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Weryfikacja nazw i zwrotów w języku bengalskim i hindi oraz opracowanie przypisów Maria Walter
Eliade, autor „Majtreji", powieści o miłości opartej na najbardziej intymnych wątkach własnej biografii, to religioznawca, badacz filozofii i religii orientalnych, głównie hinduizmu, antropolog, filozof kultury, pisarz, to również „postać-legenda... Człowiek, który mając dwadzieścia pięć lat, gdy inni zaledwie skończyli studia, powraca z Indii do swego kraju już jako dojrzały uczony, ceniony przez światowych specjalistów. Zaskakująca w tym wieku erudycja, pracowitość sprzężona z szaleńczą potrzebą poznania i przeżycia. Specjalizacja w dziedzinie, która do dziś jeszcze znajduje się na pograniczu egzotyki i ezoteryki. Kontrast pomiędzy pasją publicysty a dyscypliną badacza, swada pisarza uszczęśliwionego, gdy uda mu się obnażyć fałszywą moralność, przesądy. Entuzjazm studentów, a zarazem irytacja burżuazji i oficjałów, wobec młodego profesora. Później inne wiry historii: mityczną przestrzeń Indii zastępuje przestrzeń mityczna metropolii Dalekiego Zachodu, a zamiast aśramy[1] w Ryszikeś (Himalaje) obszerny gabinet do pracy, sale wykładowe, studenci, Francuzi, Amerykanie i inni. Tłumy na konferencjach, kongresach - w Europie, Ameryce, Azji. Oklaski, honory, medale, monografie, księgi jubileuszowe..." Tak charakteryzuje autora „Majtreji" rumuński eseista Sorin Alexandrescu.[2]
Eliade łączy w swej osobowości naukowej rolę faktografa, systematyka i teoretyka. Jego twórczość znana jest polskim specjalistom i wtajemniczonym entuzjastom. Owa pełna wizjonerstwa, profetyzmu i paradoksu proza naukowa może wyzwalać sprzeciw, ale zawsze budzi szacunek dla ogromu jego wiedzy i niepokoju o egzystencję człowieka współczesnego. Uczony szuka do niej klucza w wielu zjawiskach, które „przenoszą istotę ludzką historycznie uwarunkowaną w świat duchowy, nieporównanie bogatszy niż zamknięty świat chwili historycznej".[3]
„Zajmując się historią religii, bo inaczej tego nie można określić - wyjaśnia Eliade - zajmuję się właściwie historią pierwszych zachowań ludzkich, pierwszych wizji i nadziei. To, co my dzisiaj nazywamy religią, na początku było wszystkim, co miało znaczenie dla człowieka. (...) Chcę powiedzieć, że zajmując się szczególnie pochodzeniem mitów i symboli, właściwie poszukuję źródeł sensu ludzkiego świata. Nie chodzi tu więc o czystą erudycję, lecz o zbadanie przełomowych sytuacji człowieka, który próbuje pojąć swoje miejsce w przyrodzie, we wszechświecie".[4]
Dotychczas z prac naukowych Eliadego ukazały się w Polsce przede wszystkim: „Traktat o historii religii" z przedmową Leszka Kołakowskiego[5], autoryzowany wybór tekstów dokonany przez Marcina Czerwińskiego „Sacrum - mit - historia" oraz „Joga: nieśmiertelność i wolność".[6] Wyszła również ważna dla polskiej humanistyki monografia Stanisława Tokarskiego „Eliade i Orient",[7] wprowadzająca w podstawowe treści eliadyzmu. Podobną rolę spełnia wnikliwa eseistyka Marcina Czerwińskiego.
Eliade-naukowiec znany jest całemu światu, bez porównania mniej wiadomo o Eliadem-pisarzu. A sam o sobie mówi: „Uważam się za autora jednego dzieła, złożonego z powieści, nowel, sztuk teatralnych, esejów, prac historycznych i filozoficznych, i wydaje mi się, że poznać mnie może tylko ten, kto przeczytał bodaj cokolwiek z każdego gatunku mojej twórczości".[8]
Niełatwo spełnić postulat autora, bo choć od 1940 roku przebywał za granicą (w latach 1946-1948 wykładał w Ecole des Hautes Etudes w Paryżu, w 1957 objął katedrę historii religii na uniwersytecie w Chicago), to w odróżnieniu od naukowej swoją twórczość literacką uprawia wyłącznie w języku rumuńskim. „Myślę, że nie potrafiłbym pisać w innym języku. Literatura jest całościowym wyrazem człowieka, zarówno jego świadomości, jak i podświadomości, piszę więc w języku moich marzeń, mojej wyobraźni i mojego racjonalnego myślenia. (...) Język, w którym pisałem i piszę, stanowi nić wiążącą mnie nie tylko z moją przeszłością, ale i z przeszłością całej kultury rumuńskiej. Nie chciałem w żadnym wypadku czuć się wygnańcem oderwanym od swego narodu, człowiekiem, który zaczyna nową karierę".[9]
Eliade pisze zatem w języku kraju, w którym się urodził w 1907 roku, w którym debiutował w wieku czternastu lat opowiadaniem fantastycznym „Jak odkryłem kamień filozoficzny", w którym ukończył Wydział Literatury i Filozofii w Bukareszcie, obronił w 1928 roku dysertację „Przyczynki do filozofii Odrodzenia", poprzedzoną w celu dokumentacji dwiema podróżami do Włoch. Tu, w Rumunii, kształtował swoją postawę intelektualną, między innymi pod wpływem takich indywidualności rumuńskich jak Hasdeu[10], Iorga[11], Parvan[12], 'tu zajmował się filozofią (a w związku z tym i naukami ścisłymi), muzyką, literaturą (krytykował pojawiające się w niej niekiedy przerosty sentymentalizmu jako objawy demobilizującej perwersji słabych). Tu publikował swoje pierwsze "wypowiedzi i polemiki, próbując definiować cele swego pokolenia i drogi ich osiągnięcia.
„Poznałem Eliadego - pisze w przededniu drugiej wojny światowej Eugene Ionesco - gdy miałem szesnaście lat. Ja byłem wówczas licealistą, on studentem o sławie wielkiego erudyty. (...) Nam, młodym, Mircea Eliade wydawał się Dobrym Geniuszem, Wielkim Wtajemniczonym".[13]
Eliade kultywował potrzebę silnych indywidualnych przeżyć jako kolejnych etapów poznania i samopoznania, zbliżania się do istoty prawdy. Zafascynowany filozofią Wschodu i wielkim poetą indyjskim Rabindranathem Tagore, wyrusza w świat. 17 grudnia 1928 wylądował w Colombo na Cejlonie. Jechał do Indii, aby w Bengalu, w Kalkucie, studiować filozofię i sanskryt u autora monumentalnej „A History of Indian Philosophy", profesora Surendranatha Dasgupty, dzięki któremu otrzymał stypendium od mecenasa sztuki, miliardera, radży z Kasimbazaru, Manindry Chandry Nandiego.
„Wyruszyłem do Indii, aby pozbyć się poczucia prowincjała obcującego wyłącznie z filozofią Zachodu. Nie sądziłem, by myślenie zaczynało się od Sokratesa. Chciałem dotrzeć do najgłębszych korzeni myśli ludzkiej. Po trzech latach studiów sanskrytu i badań w aśramach himalajskich zrozumiałem, że i ta kultura, wyrażona w języku sanskrytu, nie wyczerpuje prawdziwego świata wartości Indii. Zainteresowałem się wtedy znaczeniem symboli ludów prearyjskich. Odkryłem prawdziwą Azję, jeszcze sprzed okresu Indoeuropejczyków, Azję rolniczą z jej kulturą folklorystyczną. Tam, myślę, w Bengalu, przekonałem się, do jakiego stopnia poznanie źródeł owych azjatyckich kultur może być pomocne w rozumieniu folkloru Rumunii czy południowo-wschodniej Europy. Toteż tam właśnie powróciłem do historii, ściślej: prehistorii narodu rumuńskiego. Gdy opuszczałem Indie, miałem wrażenie, że zakończyłem jakąś fazę: osiągnąłem dojrzałość".[14]
Owocem trzyletnich studiów na uniwersytecie w Kalkucie (1928- -1931) i sześciomiesięcznego pobytu Eliadego w jednym z tradycyjnych ośrodków medytacji, aśramie w Ryszikeś w Himalajach (1931), była również jego praca doktorska, a zarazem znaczący sukces międzynarodowy, „Yoga. Essai sur les origines de la mystique indienne". Po latach przemyśleń i doświadczeń Eliade napisze prawie całkowicie na nowo dzieło o tej samej tematyce, „Joga: nieśmiertelność i wolność" (1954). Po powrocie z Dalekiego Wschodu Eliade prowadzi na uniwersytecie w Bukareszcie (1933-1939) wykłady z zakresu historii religii i filozofii orientalnych, które stanowiły (obok późniejszych wykładów w paryskiej Sorbonie), podstawowy materiał do „Traktatu o historii religii" (1949). W 1938 roku zakłada wielojęzyczne pismo poświęcone etnografii i religioznawstwu „Zamolxis", z którym współpracowało wielu wybitnych uczonych świata. Również w latach trzydziestych, obok prac naukowych i publicystycznych, wychodzą jego pierwsze utwory literackie.
„Po powrocie z Indii - pisze - od 1932 do 1940 roku, w czasie pobytu w kraju, opublikowałem więcej prac literackich niż naukowych z zakresu historii i filozofii religii, a po 1945 sytuacja się odwróciła. W kraju zajmowałem się literaturą z różnych przyczyn. Przede wszystkim sprawiało mi to wielką przyjemność, a poza tym byłem biedny i musiałem cztery razy do roku płacić komorne".[15]
Oczywiście każdy rodzaj prozy Eliadego - nowela fantastyczna, powieść, dziennik, dramat, esej literacki - wymaga osobnego studium. Co jednak łączy wszystkie te gatunki, to fakt, że są one odbiciem poszukiwań autora w imię poznania istoty zjawisk duchowych współczesnego człowieka, kryjących się za grubą warstwą usankcjonowanych pozorów, są odbiciem owej nieustającej przygody intelektualnej, konfrontacją konkretu, intuicji, wyobraźni i nauki.
Wyobraźnia artystyczna Eliadego-pisarza, szczególnie gdy tworzy on prozę fantastyczną, nabiera nowych wymiarów dzięki zainteresowaniom Eliadego-naukowca, pasjonującego się między innymi problematyką praktyk i pojęć hinduizmu, technikami jogi, szamanizmem, ekstazą mistyczną w jej pierwotnych postaciach, kosmologią, alchemią, a przede wszystkim zjawiskami mitów, symboli i magii, i ową specyficznie przez niego pojmowaną fenomenologią doznania religijnego, relacją sacrum - profanum.
„Pisząc «Węża» - wspomina sam Eliade - mimowiednie i mimowolnie zilustrowałem pewną ideę, którą miałem później rozwinąć w dziełach filozoficznych i religioznawczych, mianowicie, że sakralne pozornie nie różni się od świeckiego, że fantastyczne przybiera maskę tego, co powszednie, i że świat, aczkolwiek jest tym, czym się nam wydaje, jest także szyfrem i kodem. (...) Fantastyczne, występujące w przebraniu codzienności, jest też tematem kilku nowel, jakie napisałem o wiele później, jak na przykład «U Cyganek» w 1959 roku i «Most» w 1964. W gruncie rzeczy mógłbym niemal powiedzieć, że temat ten stanowi zwornik wszystkich moich pism wieku dojrzałego".[16]
Nośnikami sacrum w nowelach Eliadego mogą być sytuacje i ludzie często głęboko tkwiący w owej codzienności, w profanum. I mogą to być, oprócz wielkich wtajemniczonych, ludzie prości (czy tacy istnieją? - zdaje się pytać sam autor), a przecież tak naprawdę inni od konwencjonalnych tłumów, w pełni zadowolonych ze swojej wycinkowej wiedzy.
„Panna Krystyna" (1936), „Wąż" (1937), „Tajemnica doktora Honigbergera" i „Noce w Serampore" (1940)[17] to pierwsze nowele fantastyczne Eliadego. Późniejsze, pisane i wydawane za granicą, należą do najciekawszych jego utworów tego gatunku. Wyszły one w Rumunii w dwóch kolejnych tomach w latach 1969 i 1980. Przyjęli je gorąco nie tylko czytelnicy, ale i najwybitniejsi eseiści rumuńscy, z którymi Eliade był w stałym kontakcie, jako że losy współczesnej kultury kraju ojczystego nigdy nie przestały go obchodzić i miał w tej materii doskonałe rozeznanie.
Pierwszymi utworami literackimi Eliadego, które się ukazały w Polsce w możliwie najkrótszym czasie po ich publikacji w Rumunii, były właśnie dwie nowele fantastyczne „Córka kapitana" i „U Cyganek" (w antologii współczesnych opowiadań rumuńskich)[18]. Główna postać „Córki kapitana", dziecko-znajda, posiada pewne cechy bohaterów baśni ludowych, jest wybrańcem bogów, nosicielem sił nadprzyrodzonych. W noweli „U Cyganek" autor oddał po mistrzowsku klimat wzajemnego przenikania się w wyobraźni bohatera czasu konkretnego i czasu jego marzeń i tęsknot.
„W literaturze mocniej niż w innych sztukach - pisze Eliade -« odczuwa się bunt przeciw czasowi historycznemu, pragnienie osiągnięcia innych rytmów czasowych niż te, na które jesteśmy skazani w życiu i pracy".[19] „Sny, sny na jawie, obrazy tęsknot, pożądań, zapałów - wszystko to siły, które przenoszą istotę ludzką w świat nieporównanie bogatszy niż zamknięty świat chwili historycznej".[20]
Oczywiście w twórczości literackiej Eliadego znajdujemy nie tylko echa rozważań teoretycznych, ale i wątki autobiograficzne. W powieści-debiucie „Isabel i woda diabła" (1930)[21], pisanej jeszcze w Indiach, narratorem jest młody Rumun studiujący w Kalkucie. Autor obdarzył go własnymi zainteresowaniami owego okresu, a nawet własnym adresem: Kalkuta, Ripon Street. Akcenty autobiograficzne dominują w całym cyklu indyjskim, do którego zwykło się zaliczać między innymi powieść „Majtreji", zbiór fragmentów korespondencji wysyłanych do kraju w latach 1929-1931 oraz zapisków roboczych i szkiców „Indie" (1934), jak również dziennik „Warsztat pracy" (1935).[22]
Chociaż egzotyka i sensacja narzucały się w Indiach bez przerwy, Eliade w owym fascynującym i zarazem pełnym kontrastów świecie szukał sensu doli człowieczej, granic wpływu, jaki mają na nią czas, tradycja, symbol, mit, historia. (Właśnie w okresie jego pobytu rozpoczęła się wielka wojna biernego oporu, inspirowana przez Gandhiego). Cykl indyjski jest bezpośrednim odbiciem gorączki intelektualnej, w której żył i poznawał swoje Indie Eliade. Co w owym cyklu uderza przede wszystkim, to szczerość, młodzieńcza pasja poznania i samopoznania.
„Odkryłem w sobie nagle cechy pełnego pasji filologa - wspomina Eliade. - Docieranie do korzeni sanskrytu daje mi nową rozkosz, odcyfrowywanie tekstu staje się prawie rytuałem". „Jakże pragnę zostać hinduistą, być najlepszym uczniem D(asgupty), a równocześnie zadaję sobie pytanie, czy to wszystko, co robię, cała moja praca ma sens". „Czuję pustkę w mózgu, jakiś wilgotny, ciepły, niby z aksamitu kłębek. To już nie jest zmęczenie, to wstręt do idei, uczucie uniwersalnego bezsensu". „Straciłem dzisiaj dwie ranne godziny przeglądając po raz nie wiedzieć który «Tristrama Shandy» tylko dlatego, że powinienem natychmiast, do wieczora, napisać pracę seminaryjną o trzecim rozdziale «Wedantaparibhasha»". „Chciałbym tyle rzeczy robić naraz! Przeczytać wszystkie książki z biblioteki D., spać ze wszystkimi dziewczynami z Ripon Street, współzawodniczyć ze wszystkimi chłopakami w moim wieku - i pędzić wciąż naprzód nie mając żadnych wspomnień, żadnych adresów". Zaniepokojony, że odczuwa czasem potrzebę przeżyć niższego rzędu, które go upokarzają i nie licują z jego dążeniem do doskonałości, stwierdza jednak, że „ratują one skutecznie życie od schematów, od niebezpieczeństwa skostnienia charakteryzującego chodzące ideały". Pisarstwo było dla niego również formą rozładowania dręczących go wówczas obsesji. „«Isabel» skończyłem trzy dni temu. Byłem szczęśliwy, że mogę powrócić do gramatyki sanskrytu". Eliade, zwolennik literatury wyrażającej nie tylko autentyczne przeżycia w sferze działania, ale i w sferze myśli, wyznaje: „Nie rozumiem, dlaczego analiza psychologiczna kokoty ma być bardziej interesująca niż opis dramatu wewnętrznego matematyka lub metafizyka. Wszystko, co się zdarza w życiu, może stanowić treść powieści, a w życiu zdarzają się nie tylko miłości i zdrady. Istnieją entuzjazmy, klęski, umieranie za życia, filozofie, fantastyczne przygody".[23]
Krytycy podkreślają, że fascynacja bohaterów Eliadego eksperymentem i sytuacjami niepowtarzalnymi zbliża ich do bohaterów Gide'a, choć jest to tylko niejaka zbieżność postaw. Odnosi się to oczywiście do niektórych jedynie bohaterów realistycznych powieści Eliadego, „Powrotu z raju" (1934) i „Chuliganów" (1935)[24]. Występują w nich młodzi ludzie z różnych środowisk inteligenckich Bukaresztu lat trzydziestych, szukający własnych dróg życiowych. „Zbudować sobie - medytuje jeden z nich - mur chroniący przed śmiercią, przed chaosem, tworzyć siebie, człowieka prawdziwego, z granitu. Oto jedyny sens: być z granitu przeciwko wszystkim słabościom, pokusom, upadkom". Ale rozumienie owego „być z granitu" przez tych młodych ludzi miało specyficzny charakter. Dążyli do formowania własnego ja przez sztukę, medytację, naukę. Próbowali dominować nad otoczeniem, walczyli z pokusami Erosa dla sprawdzenia własnej siły woli, w imię nie istniejącej naprawdę absolutnej wolności.
Również bohater „Majtreji" nie akceptuje banalnej wegetacji swego środowiska. Allan, porte-parole autora, pragnie skonfrontować siebie, przedstawiciela cywilizacji europejskiej, ze światem o krańcowo różnej mentalności. Reprezentantką tego świata jest Majtreji, postać autentyczna, młoda poetka bengalska, filozofka, uczennica Tagore'a. Historia jej i Allana to oparta na wątkach autobiograficznych powieść o miłości, ale nie tej, która ma być najważniejszym celem życia, wyspą wewnętrznych wzruszeń na przekór osaczającym pragmatyzmom świata, i nie tej, która mogłaby być światłością w mrokach ludzkiego bytu, lecz o miłości jako kolejnym doświadczeniu naukowca, który traktuje życie w duchu nieustającej przygody intelektualnej.
Początkowo kategoryczne i lapidarne sformułowania w dzienniku młodego entuzjasty, który wkracza w świat nowych dla niego obyczajów i myśli, zaczynają stopniowo nabierać wieloznaczności, bezapelacyjna pewność ustępuje miejsca wątpliwościom. Czuje on, że błądzi. Zostaje pokonany bez ostentacji, w sposób subtelny, lecz zdecydowany, przez świat, który mimo szczerego zainteresowania dla innych cywilizacji sam się nie oddala od swoich źródeł. Majtreji i jej świat stają się dla Allana jedną z najbardziej intymnych form poznania Indii. Może dlatego powieść jest całkowicie wyzwolona z ciężaru teorii, z eseistycznych rozważań. Autor nie zawarł w niej wszystkiego, co wiedział o egzotycznych obyczajach Bengalu, zachowując dzięki temu autentyczną spoistość przeżyć.
Allan, mieszkający w domu rodziców Majtreji, udziela dziewczynie lekcji francuskiego, ona zaś uczy go języka bengali. Jest to doskonała okazja do całej gamy intymności utrzymanych w ulotnym stanie niedopowiedzenia, które Majtreji kieruje często na takie tory, że nie wiadomo, o co tu właściwie chodzi: o przyjaźń, o miłość? Tajemniczość dziewczyny coraz bardziej ekscytuje Allana, redukując dystans, który chciałby za wszelką cenę wobec niej zachować, i wreszcie doprowadza go do obsesyjnego pożądania, tak jakby związek fizyczny mógł się stać kluczem do wszystkich zagadek psychiki Majtreji i pozwalał zawładnąć jej osobowością.
Oto Majtreji poważna, onieśmielona, zdumiona, że jakiś europejski dziennikarz, zaproszony do ich domu, ma zamiar opisać specyfikę życia kobiety indyjskiej na podstawie oględzin jej biżuterii i stroju oraz kilku odpowiedzi na zdawkowe pytania. A nieco później ta sama Majtreji szokuje Allana swoim zachowaniem:
„I nagle posłyszałem śmiech, żywiołowy, zaraźliwy, śmiech dziecka i kobiety zarazem, śmiech przejmujący dreszczem. Wychyliłem się więc jeszcze bardziej przez okno i zobaczyłem leżącą na stopniach, prawie obnażoną Majtreji. (...) Nie wiem już sam, z jakim sakralnym obrzędem skojarzył mi się jej śmiech i dzikość jej rozpłomienionego ciała".
Równocześnie to rozbrajające, nie skażone pruderią dziecko - Majtreji wygłasza publiczny odczyt o istocie piękna na takim poziomie, że audytorium z trudem ją rozumie. I choć jest już cenioną poetką, otaczaną przez ludzi sztuki, ojciec uderza ją w twarz za jakieś przewinienie. Należy do kasty bogatych, a śpi na macie z rogoży, w pokoju zredukowanym do elementarnej funkcjonalności. Jej sari są piękniejsze jedno od drugiego, a ubrana w przezroczysty strój Radźputek wprawia Allana w zachwyt. Wreszcie gdy Allan całuje ją po raz pierwszy, ośmielony jej zachowaniem, które w jego europejskim poczuciu było oczywistym przyzwoleniem, Majtreji reaguje jak bezbronna istota pragnąca tylko jego przyjaźni. Lecz już w czasie ich pierwszej wspólnie spędzonej nocy okazuje się tak doskonałą kochanką, jakby nieobce jej były wtajemniczenia „Kamasutry".
Ciekawy jest również stosunek bengalskiej poetki do natury. Nim pokochała Tagore'a, a potem Allana, pierwszą miłością Majtreji było drzewo - symbol nie tylko rytmicznie odradzającego się kosmosu, ale także życia, młodości, nieśmiertelności i mądrości. A oto inny przykład: tajemna ceremonia zaręczyn Majtreji z Allanem. Majtreji angażuje w swój osobisty problem elementy kosmosu. Zwraca się do gwiazd, nieba, wody. Prosi Ziemię-Matkę, aby pomogła jej wytrwać w miłości do wybranego mężczyzny i pozwoliła stać się dla niego nie tylko krainą nieznanych rozkoszy, ale również jego płodną glebą. Albowiem przyszła „matka ludzka naśladuje tylko i powtarza praakt pojawiania się życia w łonie ziemi".[25]
To silne poczucie zespolenia z naturą i zależności od niej, ta ciągła inność zachowań Majtreji i jej otoczenia, ich spontaniczność, a zarazem specyficzna moralność, powaga wobec odwiecznych potrzeb duszy i ciała zadziwiają Allana. „Słuchałem tego niczym baśni, a równocześnie czułem, jak Majtreji się ode mnie oddala. Jakże nieprzenikniona była jej dusza! Przekonałem się jeszcze raz, że prości, przyziemni, jednoznaczni jesteśmy tylko my, ludzie białej cywilizacji, oni zaś, ci moi nowi przyjaciele, których tak pokochałem, że pragnąłem się stać jednym z nich, noszą w sobie niepojęte nawarstwienia historii i mitologii, co ich czyni głębszymi, bogatszymi, bardziej skomplikowanymi, niż mi się wydawało".
Z bólem pisał o tym Eliade również w swoim dzienniku: „Dlaczego podejrzewa się mnie o idealizację za każdym razem, gdy pragnę zbadać prymitywną twórczość z taką samą rewerencją i sympatią, jaką mamy dla komentarzy do Dantego czy mistrza Eckharta? Dojdzie kiedyś do tego, że pewnego dnia tak zwani «postępowi etnolodzy* współczesności będą potraktowani przez elity intelektualne nowych państw Afryki i Oceanii jako zacofani obrońcy absolutnej supremacji zachodniej kultury, gdyż ich postawa oparta jest w gruncie rzeczy na dyskryminacji mitologii i mesjanizmu prymitywu, a prowadzi ku tezie, że twory prymitywu nigdy nie osiągną stopnia rozwoju zdolnego stworzyć kulturową nadbudowę polityki konkurencyjnej dla Zachodu".[26]
Na zakończenie, aby uniknąć nieporozumień, warto wspomnieć polskiemu czytelnikowi „Majtreji" o dwóch różnych postawach Eliadego wobec Rabindranatha Tagore. W powieści zazdrosny Allan przedstawia wielkiego poetę Indii z niechęcią, pełen zniecierpliwienia, natomiast we wspomnieniach Eliadego jego spotkanie z Tagorem, wyznawcą poetyckiej jogi twórczej radości, nabiera entuzjastycznych barw:
„We wrześniu Dasgupta zawiózł mnie do Śantiniketan, aby mnie przedstawić Rabindranathowi Tagore - pisze Eliade. - Owa wycieczka stała się najważniejszym wydarzeniem mego pobytu w Indiach. Znalazłem się nagle w samym centrum autentycznej «indyjskości», której od dawna tak usilnie poszukiwałem. Wszystko mnie zachwycało na tym uniwersytecie, którego salą wykładową był ogród pełen kwiatów i cień drzew... Wszędzie panował ów szczególny klimat mistycznej sekty, otaczający wielkiego poetę. Obecność Tagore'a była charyzmatyczna. Jego geniusz można było rozpoznać przebywając z nim: odczuwało się wówczas, że bogactwo jego osobowości wykracza daleko poza granice jego generacji. (...) Po powrocie do domu długo jeszcze pozostawałem pod urokiem wizyty w Osiedlu Pokoju. Dzięki niej zrozumiałem całą banalność i sztuczność anglo-indyjskiej atmosfery życia na Ripon Street, jakie dotychczas prowadziłem".[27] Dzisiaj Majtreji, córka profesora Dasgupty, matka dwóch synów, mieszka nadal w Kalkucie. Od czasu, gdy jako szesnastoletnia dziewczyna ogłosiła swój pierwszy tom poetycki, poprzedzony przedmową Rabindranatha Tagore (z którym do ostatnich chwil jego życia rodzina Majtreji pozostawała w wielkiej przyjaźni), ciągle pisze wiersze, ale przede wszystkim prozę, a również redaguje własne pismo literackie. Dopiero w latach siedemdziesiątych przeczytała po raz pierwszy powieść Eliadego, której francuski przekład ukazał się właśnie u Gallimarda. Lektura wstrząsnęła nią do tego stopnia, iż (za namową męża, który wiedziony trafną intuicją liczył, że pozwoli jej to łatwiej wrócić do równowagi) pojechała do Chicago na spotkanie z dawnym przyjacielem. W drodze powrotnej, w roku 1974, zatrzymała się na zaproszenie Związku Pisarzy Rumuńskich w Bukareszcie, gdzie towarzyszyła jej moja indyjska przyjaciółka, absolwentka Uniwersytetu Bukareszteńskiego, eseistka i tłumaczka literatury rumuńskiej na bengali, Amita Bhose. Z jej relacji wiem, że nikt nie ośmielił się zapytać otwarcie Majtreji o samą przygodę z Eliadem. Gdy jednak ktoś w końcu wyraził dyskretnie zaciekawienie, Majtreji przekazała swój siedmiozwrotkowy wiersz prosząc, by go potraktować jako „odpowiedź na pytanie związane z intymnym rozdziałem mojej biografii".[28] Po powrocie do kraju, jeszcze w tym samym roku, napisała w bengali, a w dwa lata później przełożyła na angielski powieść, replikę na „Majtreji" Eliadego. Książka stała się bestsellerem.
Sam Eliade do ostatnich chwil życia pracował na uniwersytecie w Chicago. W wywiadzie udzielonym w maju 1984 roku[29] mówił o swoich planach twórczych na najbliższą przyszłość. Kończył olbrzymią pracę jako koordynator monumentalnej szesnastotomowej „The Encyclopedia of the History of Religions". Redagował nadal założone przez siebie w 1961 pismo „The Review of the History of Religions". Do jego pracowni uniwersyteckiej napływały z całego świata materiały zamówione do nowej wersji „Le Chamanisme et les techniques archaiques de l'extase", nad którą pracował. (Wspominał kiedyś, że pragnie, by książka ta stała się „lekturą poetów, dramaturgów, krytyków literackich, malarzy. Może wyciągnęliby z niej większe korzyści niż orientaliści i religioznawcy".[30]) Nie przestawał też pisać swego dziennika. Po ukończeniu osiemdziesięciu lat pragnął osiąść na stałe w Paryżu, gdzie co roku spędzał okres od maja do października. Tutaj w 1976 otrzymał doktorat honoris causa na Sorbonie, a w 1978 wydano mu ponad czterystostronicową księgę jubileuszową w prestiżowej serii „Les Cahiers de l'Herne", prezentującej największych twórców kultury naszego stulecia. Tu wreszcie miał wśród wiernych przyjaciół dwóch wielkich Rumunów, dramaturga Eugene Ionesco i filozofa Emila Ciorana.
Zmarł w 1986 roku w Chicago. Kiedy przyjechał do Stanów Zjednoczonych, istniały tam zaledwie trzy katedry religioznawstwa. W 1977 roku działało ich już dwadzieścia dziewięć, a czternaście z nich prowadzili wychowankowie Eliadego, nazywanego często „guru Ameryki". Należał do tych uczonych humanistów, którym się udało choć w pewnej mierze przybliżyć Zachodowi bogactwo i złożoność kultury Wschodu.
Irena Harasimowicz
Tomar ki mane, aćhe, Majtreji?
Jadi thake, tahale ki kszama paro?
(Czy pamiętasz, Majtreji?
A jeśli tak, to czy możesz wybaczyć?)
Długo siedziałem niezdecydowany nad pustą kartką, zanim zacząłem pisać tę historię. Ciągle nie udawało mi się ustalić dnia, w którym poznałem Majtreji. W moich notatkach z tamtego roku nic nie znalazłem. Jej imię pojawia się w nich o wiele później, dopiero gdy wyszedłem ze szpitala i przeniosłem się do domu inżyniera Narendry Sena, do Bhowanipuru[31]. Było to na początku 1929 roku, a Majtreji poznałem co najmniej dziesięć miesięcy wcześniej. Żal mi, że nie umiem odtworzyć jej postaci z tamtego okresu, klimatu naszych pierwszych spotkań, owego niepokoju i niepewności.
Ledwo mogę sobie przypomnieć zaskoczenie połączone z niezrozumiałym uczuciem wyższości na widok córki inżyniera oczekującej w samochodzie przed Oxford Book Stationery, gdzie wraz z jej ojcem wybierałem lektury na ferie Bożego Narodzenia. Wydała mi się brzydka. Miała rozchylone mięsiste usta, za wielkie i za czarne oczy, przedwcześnie rozwinięte piersi, przypominające dojrzały owoc. Gdy zostałem jej przedstawiony, podniosła dłonie do czoła na znak pozdrowienia i nagle zobaczyłem jej gołe ramię. Uderzył mnie kolor jej skóry, matowy, brunatny o niespotykanym odcieniu, niby mieszanina wosku z gliną. Mieszkałem wtedy jeszcze na Wellesley Street, w Ripon Mansion, gdzie moim sąsiadem był Harold Carr, urzędnik w „Army and Navy Stores". Podtrzymywałem tę znajomość, gdyż Harold przyjaźnił się z wieloma kalkuckimi rodzinami, u których i ja spędzałem wieczory i z których córkami chodziliśmy co tydzień na dansingi. Właśnie Haroldowi próbowałem opisać nagie ramię Majtreji – bardziej zresztą, aby uprzytomnić je samemu sobie - ów niesamowity głęboki odcień z domieszką żółci, tak niespotykany, tak mało kobiecy, raczej zbliżony do kolorytu posągu jakiejś bogini niż żywej dziewczyny. Harold golił się właśnie przed lustrem stojącym na stoliku. Widzę jeszcze teraz tę scenę: filiżanki z herbatą, jego pidżama koloru mauve upaprana pastą do butów (za co pobił do krwi swego boya, choć sam ją zabrudził, gdy wrócił którejś nocy pijany z balu YMCA), drobne pieniądze rozsypane na nie posłanym łóżku i ja na próżno próbujący czyścić fajkę kawałkiem papieru skręconym w cienki rulon.
- Nie żartuj, Allan, jak ci się może podobać jakaś Bengalka? Są wręcz odrażające. Urodziłem się w Indiach i znam te kobiety lepiej od ciebie. Wierz mi, to zwykłe flejtuchy. A zresztą nawet się przespać z nimi nie można. Z żadną nie dojdziesz do porozumienia.
Słuchałem tego z satysfakcją, mimo że Harold nie pojął nic z tego, o czym mówiłem. Uważał, że skoro opowiadam o ramionach dziewczyny, to od razu myślę o łóżku. A jednak to dziwne, jak chętnie słucham, gdy mówi się źle o ludziach, których lubię, którzy są moimi przyjaciółmi lub też w jakiś sposób są mi bliscy. Gdy kocham kogoś naprawdę, sprawia mi przyjemność słuchanie plotek na jego temat. Potwierdza to istnienie takich procesów w mojej podświadomości, których nie tylko nie pojmuję, ale o których nie chcę nawet pamiętać. Można by powiedzieć, że wraz ze szczerym zainteresowaniem lub sympatią w stosunku do kogoś rodzi się w nas jakby wrogość, która żąda, abyśmy obezwładnili, zdegradowali i zniszczyli przedmiot naszych uczuć. Sam nie wiem dlaczego, ale gdy się przyłapałem na tym, że idiotyczne uwagi Harolda - fanatyka głupiego jak każdy Eurazjata - pod adresem bengalskich kobiet sprawiły mi przyjemność, to zrozumiałem, że jednak musi istnieć coś głębszego, co wiąże moje myśli i marzenia ze wspomnieniem Majtreji. Ubawiło mnie to i zaniepokoiło zarazem. Wyszedłem do swego pokoju czyszcząc machinalnie fajkę. Co było potem, nie pamiętam. Nie znajduję również w moim dzienniku żadnych zapisków na temat wydarzenia, które przypomniało mi się dopiero przy okazji jaśminowego wianka, o czym napiszę później.
Rozpoczynałem właśnie karierę w Indiach. Przyjechałem pełen przesądów, byłem członkiem Rotary Club, dumnym ze swego europejskiego pochodzenia i obywatelstwa. Czytałem dużo z zakresu fizyki matematycznej (chociaż jako młody chłopak pragnąłem być misjonarzem) i prawie codziennie robiłem zapiski w dzienniku. Początkowo pracowałem w lokalnym przedstawicielstwie fabryk „Noel and Noel", potem zostałem kreślarzem w nowym towarzystwie robót melioracyjnych delty. Właśnie wtedy poznałem bliżej Narendrę Sena, pierwszego indyjskiego inżyniera, który z wyróżnieniem ukończył studia w Edynburgu, cenionego już i szanowanego w Kalkucie. Moje życie zaczęło się zmieniać i choć zarabiałem tutaj mniej, lubiłem tę pracę, nie musiałem się dusić w biurach na Clive Street, ślęczeć nad papierami i upijać się każdego letniego wieczoru, aby się ustrzec przed neurastenią. Raz na dwa, trzy tygodnie wyjeżdżałem z centrali w teren organizować roboty w Tamluku[32], gdzie z dumą przyglądałem się rosnącym na moich oczach budowlom. To były dla mnie naprawdę szczęśliwe miesiące. Wyruszałem o świcie ekspresem Haura[33]-Madras i przed obiadem byłem już na placu budowy. Zawsze lubiłem podróże po Indiach. Były one dla mnie, zwłaszcza że jeździłem pierwszą klasą, prawdziwym odprężeniem.
Dworzec witał mnie przyjaźnie, gdy wraz ze służącym wyskakiwałem z taksówki i pędem biegliśmy na peron. Miałem na głowie brązowy kask mocno zsunięty na oczy, pod pachą ściskałem pięć pism ilustrowanych, a w ręku niosłem dwa pudełka Capsta-nu. W Tamluku paliłem bardzo dużo i ilekroć przechodziłem koło kiosku w Haurze, zawsze mi się wydawało, że kupiłem za mało tytoniu, tym bardziej że mdliło mnie na samą myśl o machorce robotników. Nie wdawałem się nigdy w rozmowy ze współpasażerami, bo nie lubię owych bara-sahibów[34] z powierzchowną wiedzą wyniesioną z Oksfordu ani chłopaków z kryminałami po kieszeniach, ani też bogatych Hindusów, którzy nauczyli się już podróżować pierwszą klasą, ale nie umieją jeszcze nosić marynarek ani nawet wycierać nosów. Patrzyłem więc przez okno na pola Bengalu, których nikt dotąd nie opiewał, nikt nie opłakiwał, i pogrążałem się w milczeniu, nie zadając sobie żadnych pytań i niczego od siebie nie wymagając.
Jako jedyny Europejczyk byłem na placu budowy udzielnym władcą. Tych kilku Eurazjatów, którzy dozorowali roboty przy moście, nie cieszyło się poważaniem. Przyjeżdżali do pracy trzecią klasą, w zwykłych ubraniach koloru khaki, w krótkich spodniach, w bluzach z dużymi kieszeniami, i wymyślali robotnikom w bezbłędnym hindustani [35]. Biegła znajomość języka i bogaty repertuar przekleństw obniżały w oczach robotników ich autorytet. Ja natomiast mówiłem źle, z kiepskim akcentem i to właśnie im imponowało, świadczyło o moim cudzoziemskim pochodzeniu, o mojej wyższości. W gruncie rzeczy lubiłem pogadać sobie z nimi wieczorem, zanim wycofałem się do namiotu, gdzie zazwyczaj pisałem coś, paliłem ostatnią fajkę, rozmyślałem. Kochałem ten kawałek ziemi w pobliżu morza, te zapuszczone pola, rojące się od węży, z rosnącą gdzieniegdzie palmą lub kępą pachnących krzewów. Kochałem tutejsze ranki o pierwszym wschodzie słońca, ich ciszę, która wyzwalała we mnie stany swoistej żywiołowej radości. Kochałem tę prawie uczłowieczoną samotność intensywnie zielonych i opustoszałych pól.
Traktowałem więc dnie spędzone na placu budowy jak prawdziwe wakacje. Pracowałem z zapałem, pełen najlepszych intencji. Wydawałem na prawo i lewo polecenia i pragnąłem jeszcze tylko mieć obok siebie choć jednego inteligentnego człowieka, któremu mógłbym opowiadać o cudownościach, jakie odkrywałem.
Któregoś dnia, gdy ogorzały od słońca i głodny jak wilk wracałem do Tamluku, spotkałem Luciena Metza. Spostrzegłem go na peronie, gdzie czekałem na powrót swego służącego, który miał mi znaleźć taksówkę. Przyjechał właśnie pociąg z Bombaju i tłok był straszliwy. Luciena poznałem przed dwoma laty w Ade-nie, zatrzymałem się tam na kilka godzin w drodze do Indii, on zaś czekał wtedy na włoski statek, by popłynąć z powrotem do
Egiptu. Od razu spodobał mi się ten impertynencki ignorant, a zarazem utalentowany, dociekliwy dziennikarz, który pisząc na przykład jakiś reportaż gospodarczy przeglądał na pokładzie statku menu, porównując ceny potraw z cenami w porcie, i potrafił idealnie opisać miasto po zaledwie godzinnej przejażdżce samochodowej. Kiedy go poznałem, miał już za sobą podróże do Indii, do Chin, na Malaje i do Japonii. Należał do tych, którzy surowo oceniali Mahatmę Gandhiego, ale nie za to, co robił, lecz za to, czego nie robił.
- Allan! - zawołał zupełnie nie zdziwiony, że mnie spotyka. - Ty też w Indiach, mon vieux? Powiedz temu facetowi, który udaje, że nie rozumie mojej angielszczyzny, żeby zawiózł mnie do YMCA, a nie do hotelu. Przyjechałem napisać książkę o Indiach. Kryminał polityczny. Murowany sukces. Opowiem ci.
Rzeczywiście Lucien przyjechał, aby napisać książkę o współczesnych Indiach. Był tu już od kilku tygodni, przeprowadzał wywiady, zwiedzał więzienia, fotografował. Pokazał mi nawet tego wieczoru swój album z kolekcją autografów. Utrudniał mu pracę brak wiedzy o życiu indyjskiej kobiety: nie widział jeszcze prawdziwych Hindusek, choć miał już jakie takie pojęcie o ich życiu za parda[36], o ich prawach, o małżeństwach między dziećmi. Kilkakrotnie mnie pytał, czy to prawda, że ci faceci się żenią z ośmioletnimi dziewczynkami, o czym czytałem kiedyś książkę napisaną przez człowieka, który przebywał tu trzydzieści lat pracując w magistracie.
Spędziłem z Lucienem bardzo przyjemny wieczór na tarasie gmachu YMCA. Nie mogłem mu mimo najszczerszych chęci powiedzieć nic bliższego na temat kobiet indyjskich. Widywałem je tylko w kinie lub na przyjęciach. Pomyślałem jednak, że mógłbym skłonić Narendrę Sena, aby go zaprosił na herbatę i wyjaśnił mu sprawę, może przyszło mi również do głowy, że przy tej okazji będę mógł się bliżej przyjrzeć Majtreji, której nie widziałem od tamtego pierwszego spotkania. Moje rzeczywiście świetne stosunki z Senem ograniczały się do pracy w biurze i do rozmów w czasie jazdy samochodem. Zapraszał mnie już dwa razy na herbatę, odmawiałem jednak, gdyż wolałem poświęcić swój wolny czas na przykład fizyce matematycznej.
Gdy mu powiedziałem, że Lucien pisze o Indiach książkę, którą ma wydać w Paryżu, i wspomniałem, jaki problem sprawia mu najwięcej trudności, wyraził gotowość zaproszenia nas już tego samego popołudnia do siebie na herbatę. Z jakąż radością biegłem po schodach, aby podzielić się z Lucienem tą nowiną. Lucien nie był dotychczas w domu bogatych Bengalczyków, chociaż przygotowywał się do napisania doskonałego reportażu.
- A ten twój Sen z jakiej jest kasty? - spytał.
- Prawdziwy bramin, ale w najmniejszym stopniu nie ortodoksyjny. Członek założyciel Rotary Club, członek Calcutta Club, gra doskonale w tenisa, prowadzi samochód, je ryby i mięso, zaprasza do domu Europejczyków i przedstawia ich swojej żonie. Zobaczysz, będziesz nim zachwycony.
Muszę przyznać, że ta wizyta sprawiła mi nie mniejszą niespodziankę niż Lucienowi. Mimo że byłem już kiedyś u inżyniera w Bhowanipurze, aby odebrać jakieś plany, nie domyślałem się nawet, że we wnętrzu bengalskiego domu znajdę tyle cudów, tyle światła sączącego się przez firanki powiewne niczym szal, tak delikatne w dotyku dywany i sofy z kaszmiru, kute w mosiądzu jednonogie stoliki z blatem nie większym od talerza, na których stały filiżanki herbaty i bengalskie ciasteczka przyniesione przez panią Sen. Oglądałem to wnętrze, jakbym dopiero co zjawił się w Indiach. Spędziłem tu już dwa lata, a przecież nigdy nie zaciekawiło mnie życie bengalskiej rodziny, nie nęciło poznanie duszy tych ludzi czy bodaj przedmiotów, jakimi się otaczają. Żyłem życiem kolonialnym. Sam ze swoją pracą na placu budowy, w biurze. Poza tym czytałem książki i oglądałem filmy, które równie dobrze mógłbym obejrzeć na białych kontynentach. Dopiero owego popołudnia zacząłem się nad tym zastanawiać i przypominam sobie, że wróciłem do domu lekko przygnębiony i pogrążony w myślach, jakie dotychczas nigdy mnie nie nurtowały. Lucien natomiast, pełen entuzjazmu, stale powracał do swych wrażeń pytając mnie o coraz to nowe szczegóły, aby sprawdzić, czy zrozumiał wszystko, o czym mówił pan domu. Nie zanotowałem jednak wówczas nic w swoim dzienniku, na próżno więc dziś szukam jakiegokolwiek śladu, który by w mojej pamięci ożywił ów wieczór i postać Majtreji. To dziwne, do jakiego stopnia nie umiem przewidzieć ważnych dla siebie wydarzeń, przeczuć czy rozpoznać wcześniej ludzi, którzy mają zmienić potem bieg mego życia.
Majtreji, w sari koloru słabej herbaty, w białych haftowanych srebrem pantofelkach i szalu koloru żółtych czereśni, wydała mi się wtedy o wiele ładniejsza niż za pierwszym razem. I te jej pukle zbyt czarnych włosów, oczy zbyt duże, usta zbyt czerwone! Zdawała się przezroczysta, choć otulona szalem, i jakby nieziemska. Istniała bardziej dzięki jakiejś nadprzyrodzonej sile niż biologii. Przyglądałem jej się z zaciekawieniem, gdyż nie od razu mogłem pojąć, w czym się kryje tajemnica jej ruchów płynnych, łagodnych, jej nieśmiałego uśmiechu, poprzedzonego zawsze chwilą paniki, a przede wszystkim jej głosu zmieniającego się wciąż, głosu, który jakby nieustannie tworzył nowe dźwięki. Szkolna angielszczyzna Majtreji była poprawna, lecz bezbarwna, a przecież ilekroć zaczynała mówić, przyciągała naszą uwagę, obaj z Lucienem nie mogliśmy oderwać od niej oczu.
Herbatka była pełna niespodzianek. Lucien brał przepis na każdy nowy rodzaj ciasteczek i bez przerwy zadawał pytania. Ponieważ mówił źle po angielsku, a inżynier zapewnił go, że zna francuski (był dwa razy na kongresach w Paryżu i w jego bibliotece znajdowały się najróżniejsze powieści francuskie, których prawdę mówiąc nie czytywał), zaczął od czasu do czasu zadawać pytania w swoim paryskim żargonie. Inżynier odpowiadał mu wtedy z uśmiechem: Oui, oui, c'est ca - i patrzył na nas pełen satysfakcji. Lucien go poprosił, aby pozwolił mu się przyjrzeć dokładniej ubiorowi Majtreji, jej biżuterii i ozdobom. Zgodził się na to, ubawiony. Majtreji stała właśnie przy oknie, jakby w odosobnieniu, wargi jej drżały, szal opadł na czoło. Inżynier wziął ją za rękę i przyprowadził do nas. To była niesamowita scena, owo badanie stroju, ważenie w rękach biżuterii, wśród okrzyków zachwytu, pytań i odpowiedzi skrzętnie przez Luciena stenografowanych w notatniku. W tym czasie Majtreji, drżąca, wystraszona i pobladła, nie wiedziała sama, gdzie skryć wzrok, dopóki w moim spojrzeniu i uśmiechu nie znalazła oparcia. Przestała dygotać, znów była naturalna, łagodniejsza. Jej spojrzenie zatrzymało się na mnie, sam nie wiem na jak długo, ale wiem na pewno, że nigdy dotąd takiego spojrzenia nie napotkałem. Gdy wreszcie przestano zajmować się jej strojem, pośpieszyła znów do okna. Oboje poczuliśmy się nagle onieśmieleni i nie patrzyliśmy już na siebie. Nasze porozumienie nabrało jakiegoś czułego, skrytego sensu.
Ponieważ nie mogłem dłużej patrzeć na Majtreji, przyglądałem się innymi już oczyma inżynierowi, zadając sobie pytanie, jak człowiek tak brzydki i bez wyrazu może być jej ojcem. Patrzyłem z bliska na jego wyłupiaste oczy, ogromne usta na okrągłej, poczerniałej, żabiej twarzy. Miał niskie czoło, czarne kręcone włosy. Mały, zgarbiony, dźwigał swój nieforemny brzuch na krótkich nogach. Na tym tle jeszcze bardziej zadziwiała mnie miłość i dobroć, jaka emanowała z mego patrona. Narendra Sen był rzeczywiście mężczyzną urzekającym, mądrym, łagodnym, sprawiedliwym, obdarzonym poczuciem humoru. Moje rozmyślania przerwało wejście jego żony, Srimati Dewi[37] Indiry, ubranej w szafirowe sari i szafirowy szal przetykany złotem. Miała bose nogi, a paznokcie i podeszwy jej stóp pomalowane były na czerwono. Nie znała prawie wcale angielskiego, więc uśmiechała się tylko bez przerwy. Prawdopodobnie tego popołudnia żuła dużo panu[38], bo jej usta miały kolor krwi. Patrzyłem na nią oniemiały, nie mogąc uwierzyć, że jest to matka Majtreji: wyglądała raczej na jej siostrę, była taka młoda, świeża i nieśmiała.
Wraz z panią Sen weszła jej druga, dziesięcio- czy jedenastoletnia córka, Ćabu, krótko ostrzyżona, w kretonowej sukience, bez pończoch, bez pantofli. Jej gołe uda i ramiona, jej piękna smagła twarz upodabniały ją do Cyganeczki.
Nie jestem już dziś w stanie opowiedzieć, co się działo dalej. Wszystkie trzy kobiety stanęły przed nami z podobnym przestrachem w oczach. Inżynier na próżno próbował dodać im odwagi, zachęcał, by zaczęły rozmawiać. Pani domu wolała podawać nam herbatę, ale w końcu zrezygnowała i z tego, przekazując tę misję Majtreji. Przez nie wiadomo czyją nieuwagę przewrócił się czajniczek, herbata rozlała się na tacę i na spodnie Luciena. Wszyscy rzucili mu się na pomoc. Inżynier stracił panowanie nad sobą i ostro, po bengalsku, zaczął karcić rodzinę. Lucien przepraszał po francusku, ale nikt go nie rozumiał. Narendra Sen powiedział w końcu: Excusez-moi! lei votre place. Dziewczęta natychmiast przyniosły czysty pokrowiec na fotel. Inżynier nadal był na nie zagniewany. Nie wiedzieliśmy, co robić z rękoma i na kogo patrzeć. Ale Lucien tylko na chwilę dał się zbić z tropu; później, w czasie pożegnania i w samochodzie, żartował sobie z tego zdarzenia. Z czerwonych ust pani domu przez cały czas nie znikał uśmiech, a jej oczy zachowały do końca tę samą ciepłą nieśmiałość. Rozmowa nie trwała już długo. Inżynier pokazał jeszcze Lucienowi sanskryckie rękopisy ze zbiorów swego wuja, uczonego bramina, byłego głównego doradcy rządu, serię obrazów oraz stare haftowane tkaniny. Ja zbliżyłem się do okna biblioteki i patrzyłem na dziedziniec domu, dziwny, otoczony wysokim murem, porośniętym glicynią, pełen różnorodnych krzewów. Nad domem szumiała całą gamą dźwięków palma kokosowa. Nie bardzo wiedziałem, skąd wywodzi się ów czar, ów niespotykany w Kalkucie spokój. I nagle posłyszałem śmiech, żywiołowy, zaraźliwy śmiech dziecka i kobiety zarazem, który przejął mnie dreszczem. Wychyliłem się więc jeszcze bardziej przez okno i zobaczyłem wyciągniętą na stopniach werandy, prawie nagą Majtreji. Włosy opadły jej na oczy, dłonie oparła na piersiach, przebierała nogami zanosząc się od śmiechu, a w końcu cisnęła pantoflem aż w przeciwległy kąt ogrodu. Nie mogłem oderwać od niej oczu. Chwila wydała mi się nieskończonością. Nie wiem już sam, z jakim sakralnym obrzędem skojarzył mi się jej śmiech i dzikość jej rozpłomienionego ciała. Wydawało mi się, że popełniam świętokradztwo patrząc na nią, lecz nie znajdowałem w sobie dość siły, aby oderwać się od okna.
Wychodząc słyszałem jeszcze jej śmiech, biegł za mną przez wszystkie pokoje i korytarze, którymi musiałem przejść.
Pewnego razu, będąc w Tamluku, wyruszyłem na spacer wzdłuż rzeki. Poczułem nagle, jak bardzo jestem samotny. Przypomniałem sobie, że dwa dni przedtem było wesele Norinne i bawiliśmy się całą noc, wypiłem dość dużo, tańczyłem do utraty tchu i całowałem wszystkie dziewczyny, a o wschodzie słońca wyruszyliśmy automobilami nad Jeziora[39]. Planowaliśmy również mecz bokserski z Eddy Higgerigiem oraz zorganizowanie wieczoru pidżam, takiego jak rok temu w marcu. I ja kochałem się kiedyś w Norinne typową miłością dwudziestoparolatków - chciałem ją całować, trzymać w ramionach, tańczyć z nią - ale nic więcej.
Spacerując tak powoli z fajką w jednej ręce, ze szpicrutą w drugiej, gdy słońce nie rozżarzyło jeszcze ziemi, a ptaki ćwierkały wśród krzewów dzikiej róży emanujących woń kadzidła i cynamonu, zdałem sobie nagle sprawę, że dzieje się ze mną coś niezwykłego, miałem uczucie, że zostałem sam i umrę sam. Ta myśl nie smuciła mnie wcale, przeciwnie, byłem spokojny, pogodny, w zgodzie z całym światem, który mnie otaczał, gdyby mi więc powiedziano, że mam umrzeć już w tej chwili, zgodziłbym się na to bez żalu. Wyciągnąłbym się na trawie, podłożył ręce pod głowę i patrząc na błękitny ocean pozwoliłbym czasowi płynąć, nie odmierzając go, nie przyśpieszając, nie czując go prawie. Nie wiem, co za żywiołowa, nieludzka potęga wzbierała we mnie. Byłem zdolny do wszystkiego, jednocześnie niczego nie pragnąc. Smak własnej samotności na tym świecie pełnym cudów oszołomił mnie. Pomyślałem o Norinne, o Haroldzie, o innych i zastanawiałem się, jak to się stało, że weszli w moje życie, jaki sens ma moja obecność w ich spokojnej, banalnej egzystencji. Wędrowałem tak, nie dochodząc w końcu do żadnych wniosków.
Powróciłem na plac budowy, owładnięty ciągle tą przemożną potrzebą samotności i ciszy. Cieszyłem się więc, że zostanę tutaj jeszcze tydzień, żyjąc pod namiotem, bez gazet, bez światła elektrycznego. Przywitał mnie człowiek pełniący właśnie służbę:
- Sahib, ma pan telegram z Kalkuty.
Myśląc, że chodzi o odbiór materiałów, nie śpieszyłem się z otwieraniem. Kiedy wreszcie przeczytałem telegram, doznałem niemiłego zaskoczenia. Narendra Sen wzywał mnie natychmiast do centrali. Musiałem wyjechać już tego samego wieczoru. Z żalem patrzyłem przez okno wagonu na mgłę unoszącą się nad ziemią, na rosnące gdzieniegdzie rzędy palm, na bezkresne pola, które jeszcze dziś rano były moją przystanią. Jakże bardzo pragnąłem wtedy być zupełnie niezależnym, by pozostać w swoim namiocie z lampą naftową, słuchając grania polnych koników i ćwierkania świerszczy!
- Allan, mam dla ciebie dobrą wiadomość - powitał mnie inżynier. - Potrzeba nam w Asamie[40] kogoś odpowiedzialnego na stanowisku inspektora robót ziemnych i budowy mostów na Linii Lumding-Sadjia. Od razu pomyślałem o tobie, rada zaakceptowała ten wybór na moją odpowiedzialność. Masz trzy dni, żeby pozałatwiać swoje dotychczasowe sprawy i przekazać Tamluk.
Patrzył na mnie z ogromną życzliwością, a jego brzydka twarz wyrażała taką sympatię, że poczułem się zażenowany. Dopiero później dowiedziałem się, że aby wybrano na to stanowisko mnie, „białego", musiał stoczyć solidny bój, bo spółka akcyjna składała się ze zwolenników swaradźu[41] i próbowała eliminować już ostatnich obcych urzędników przyjmując na ich miejsce tubylców. Stanowisko było nie tylko poważniejsze, ale i lepiej płatne, od dwustu pięćdziesięciu do czterystu rupii miesięcznie, co przewyższało nawet wynagrodzenie przedstawiciela firmy „Noel and
Noel". Czekała mnie tam praca w niezdrowym i zacofanym regionie, ale moja namiętność do dżungli - namiętność, z którą przyjechałem do Indii i której jeszcze nie udało mi się w pełni nasycić - wzięła górę. Przyjąłem ofertę i podziękowałem gorąco. Inżynier położył mi rękę na ramieniu.
- Stałeś nam się bardzo drogi, Allan, i mnie, i mojej żonie. Często o tobie myślimy. Szkoda, że nie znasz naszego języka.
Próbowałem wyjaśnić sobie, dlaczego Sen wybrał mnie, a nie kogoś ze swoich rodaków. Odpowiedź nasuwała mi się prosta: widocznie ceni jakieś moje zalety. Zdawałem sobie sprawę, że posiadam twórczy umysł, energię przedstawiciela białej cywilizacji i że mogę się Indiom na coś przydać.
Gdy Harold się dowiedział o moim awansie zawodowym i finansowym, chciał to koniecznie uczcić małym przyjęciem w lokalu „Chinatown". Zaprosiliśmy więc dziewczyny i z szumem udaliśmy się tam dwoma samochodami, w doskonałym i frywolnym nastroju. U wylotu Park Street w kierunku Chowringhee Road nasze samochody zaczęły się ścigać. Każdy z nas wrzeszczał na szofera, poklepywał go po ramieniu i zachęcał do pośpiechu (nasz, uczestnik wojny we Francji, wspaniały sikh, także krzyczał: Diable/ diable/ Vin rouge, vin blanc!). Geurtie, siedząca mi na kolanach, ściskała mnie mocno (dowiedziała się już o znacznej podwyżce mojego wynagrodzenia) i mówiła do mnie bez przerwy:
- Wypadnę! Będziesz żałował, jak wypadnę?
Na rogu Dharamtala Street nasza taksówka musiała przeczekać przejazd tramwaju. Ku naszemu niezadowoleniu tamci wyprzedzili nas. I w tej właśnie chwili minęliśmy samochód inżyniera. Coś zawibrowało we mnie niespodziewanie. Poderwałem się i zobaczyłem go obok żony i Majtreji. Zaczerwieniłem się idiotycznie, pozdrawiając ich. Inżynier uśmiechnął się wzgardliwie, a pani Sen spojrzała na mnie ze zdziwieniem i przerażeniem. Nie bardzo wiedziałem, jak mam rozumieć jej reakcję. Tylko Majtreji podniosła dłonie do czoła i odpowiedziała na moje pozdrowienie, ubawiona widokiem całej naszej paczki i dziewczyny, którą trzymałem w ramionach. Próbowałem jej się odkłonić, świadom, że znalazłem się w głupiej sytuacji. Wpadłem niemal w panikę, która na szczęście opuściła mnie, gdy tylko samochód się oddalił. Odwróciłem głowę i zobaczyłem powiewający szal koloru słabej herbaty, szal Majtreji.
Moich towarzyszy śmieszył szacunek i zażenowanie, z jakim pozdrawiałem „jakiegoś tubylca".
- Już cię widzę, Allan, jak wkrótce ruszysz do kąpieli w Gangesie! - usłyszałem złośliwe uwagi.
- Jak można utrzymywać stosunki z rodziną kolorowych?! - oburzał się Harold.
Natomiast szofer, który obserwował całą scenę, był zachwycony. Kiedy płaciłem mu przed restauracją, powiedział do mnie po francusku, aby pozostali nie zrozumieli: Tres bien, sahib, jeune filie a vous, bahut aććha [42].
Gdy na drugi dzień rano spotkałem Narendrę Sena, ten zagadnął mnie najbardziej naturalnym tonem.
- Z kim byłeś wieczorem, Allan?
- Przyjaciele, sir - odpowiedziałem z przesadną uprzejmością.
- A dziewczyna w twoich ramionach? Bardzo ładna. Podoba ci się?
- Są zbyt tanie, aby mogły mi się podobać, mister Sen. Ale musiałem wydać farewell party dla przyjaciół, a ponieważ było ich dużo, więc aby nie brać tylu taksówek, każdy z nas wziął jedną dziewczynę na kolana. Nic nadzwyczajnego, sir, szczerze powiedziawszy.
Widać odczuł przesadę, z jaką się do niego zwracałem, bo poklepał mnie po ramieniu i rzekł:
- Ty, Allan, masz przed sobą inne drogi. Życie tutejszych Anglików nie jest godne ciebie, a przebywanie w ich pensjonacie, obcowanie z nimi nie wyjdzie ci na dobre i sprawi, że nigdy nie pokochasz Indii.
Zdziwiło mnie jego zainteresowanie moimi sprawami osobistymi. Dotychczas pytał mnie tylko, czy odpowiada mi jedzenie, czy mój boy jest przyzwoitym człowiekiem, czy nie cierpię z powodu upałów i hałasu albo czy lubię tenis.
Musiałem przystąpić szybko do pracy, podpisać stosy papierków, a przed odjazdem Sen zaprosił mnie na przekąskę do Rotary Club. Moje wykręty, że nie jestem odpowiednio ubrany, że czuję się zmęczony, nie zdołały go przekonać. Musiałem więc wysłuchać całego speechu, jaki inżynier wygłosił tego dnia przed wytwornym i entuzjastycznym audytorium. Sprawiło mi to przyjemność, nawet jakby schlebiło, bo po raz wtóry utwierdzało mnie w poczuciu, że znajduję się w towarzystwie wybitnej osobistości.
Tej nocy wyjechałem do Szilongu[43]. Harold odprowadzając mnie na dworzec dawał mi ostatnie rady, jak się strzec węży, trądu, malarii i bólu żołądka.
- Pij brandy i whisky z wodą sodową! - krzyknął jeszcze raz na odjezdnym i życzył mi dobrej drogi.
Dziś dość długo przeglądałam mój dziennik z Asamu. Potem z wielkim trudem odcyfrowałem zapiski zrobione w ciągu dnia i przepisałem je do rozpoczętego właśnie nowego zeszytu. Ogarnęło mnie dziwne uczucie: że prowadzę żywot pioniera, że moja praca przy budowie kolei żelaznej w dżungli jest bardziej pożyteczna dla Indii niż tuzin książek na jej temat i że ten jakże stary świat, widziany z perspektywy mojej nowej pracy, czeka jeszcze na swego powieściopisarza. Odkrywałem bowiem Indie, nie te z reportaży podróżników czy z dotychczasowych powieści, tylko Indie miejscowych plemion, znanych jedynie etnologom, ową jadowitą florę Asamu rozwijającą się pod ciągłym deszczem, w wilgotnym, odurzającym cieple. Chciałem poświęcić życie tym miejscom pogrążonym w paprociach i lianach, ich mieszkańcom, prymitywnym i niewinnym zarazem. Chciałem pojąć ich poczucie piękna, ich moralność, zbierałem codziennie anegdoty o nich, ich fotografie, szkicowałem ich genealogię. Im bardziej zagłębiałem się w ową dzikość, tym mocniej odczuwałem, jak narasta we mnie nie znana mi dotychczas godność i niespodziewana duma. Byłem w dżungli dobry i sprawiedliwy, bardziej rozsądny i opanowany niż w mieście.
Jedynie te deszcze! Cóż za noce zmagań z neurastenią, gdy słuchałem natrętnego rytmu wody bijącej o dach bungalowu, rytmu tej ulewy bez pamięci, trwającej całe dnie, przerywanej jedynie okresami parowania gorącej mgły, o odurzającym zapachu, w której się czułem, jakbym przechodził przez ogromne oranżerie. Odrzucałem wówczas ramiona, unosiłem głowę i pędziłem przed siebie z rozchylonymi ustami i rozdętymi nozdrzami. Wieczory spędzałem w moim wygodnym, chłodnym pokoju lub przechadzałem się po werandzie bungalowu próbując odnaleźć smak tytoniu (którego nawet moja wyjątkowa zapobiegliwość nie mogła uchronić przed wilgocią) i czasem wydawało mi się, że dłużej nie wytrzymam. Do obłędu doprowadzały mnie tutejsze mgły i opary pachnące wegetacją. Miałem w takich chwilach ochotę zacisnąć pięści, walnąć w balustradę, wrzasnąć, wybiec na dwór, gdzieś, gdzie z nieba nie leje się bez przerwy, gdzie trawa nie jest aż tak wysoka, wilgotna, mięsista, i znowu przechadzać się po polach podobnych do pól w Tamluku, patrzeć na kwiaty, czuć na twarzy suchy pustynny wiatr o słonym smaku.
Mieszkałem jedynie z trzema służącymi i dozorcą bungalowu. Czasem zaglądał do mnie jakiś podróżny, inspektor z plantacji juty albo handlarz herbatą wędrujący do Chin. Wypijaliśmy sobie wtedy butelkę whisky. Każdego wieczoru po skończonej inspekcji wracałem do bungalowu, kąpałem się i zaczynałem pić, aby zapomnieć o istnieniu własnego ciała i nie odczuwać fizycznego bólu. Nerwy miałem zupełnie rozedrgane, często chwytały mnie dreszcze i zawroty głowy, tak że trudno mi było nawet podźwignąć się z krzesła. Wpatrywałem się wtedy w pustkę, bezwolny, obojętny wobec upływu czasu. Służący stawiał przede mną butelkę whisky i wodę sodową. Siedziałem w pidżamie, wyciągnięty wygodnie na szezlongu, ze zwieszoną głową, i piłem wolno aż do chwili, gdy pod wpływem łagodnego ciepła zaczynałem się ożywiać i wyruszałem na spacer. Chodziłem po deszczu wdychając rozgrzane wilgotne powietrze i tęskniłem do szczęśliwego, skromnego życia, do jakiejś farmy, z której mógłbym codziennie dojeżdżać do miasta. Te wędrówki w deszczu stawały się moją manią. Przerywałem je dopiero, gdy przychodziła mi chęć do pracy albo gdy ogarniało mnie zmęczenie. Często zapadałem w ciężki, nużący sen, który nie przynosił odprężenia, szczególnie w ciągu tych trzech tygodni, kiedy pracowałem czterdzieści mil na północ od Sadjii. Wracałem do bungalowu samochodem, późnym wieczorem, niekiedy nawet po północy, musieliśmy bowiem omijać drogi położone niżej, wybierać tylko szosy na zboczach. Po powrocie wypijałem filiżankę herbaty z dużą ilością rumu i chininy i nie myjąc się ani nie rozbierając zasypiałem.
Na drugi dzień znów przed dziewiątą wyruszaliśmy w tę samą drogę. Coraz bardziej zaniedbywałem swój wygląd zewnętrzny: w miesiącach, gdy monsun osiągał szczyt, w całej okolicy nie było już żadnego białego człowieka. Zaglądałem czasami z nudów do kilku rodzin eurazjatyckich, aby pogadać po angielsku i wypić coś wspólnie. A w niedzielę, gdy moi służący wyjeżdżali do Szilongu po żywność, spałem aż do południa i już cały dzień pozostawałem w łóżku przepisując swoje notatki do dziennika. Chciałem w przyszłości opublikować książkę o prawdziwym życiu białego człowieka w Asamie, przeprowadzałem więc dokładnie analizę marazmu i neurastenii, jakie mnie czasem ogarniały, oraz tych liczniejszych okresów pionierstwa wymagającego wielkich nakładów energii, a jednocześnie przynoszącego wiele satysfakcji. W lipcu byłem tylko raz w Szilongu, rozkoszowałem się tam słońcem, poszedłem do kina, zreperowałem sobie patefon i kupiłem kryminały, jedyne książki, które od chwili przyjazdu do Asamu byłem w stanie czytać.
Wiedziałem, że moja praca jest dobrze oceniana w centrali. Nie powiedział mi tego nigdy nasz agent w Szilongu, zarozumiały Irlandczyk, który próbował mnie trzymać pod drzwiami, miałem jednak bezpośrednie wiadomości od Narendry Sena, który prawie co tydzień dyktował maszynistce kilka ciepłych, przyjacielskich słów przeznaczonych dla mnie. W październiku miałem mieć urlop. Ale mógłbym pojechać do Kalkuty już w połowie sierpnia, gdybym oddał gotowy raport o zakończeniu inspekcji i kolejnej partii trudnych robót na odcinkach w pobliżu Sadjii.
Zdarzyło się jednak coś, czego się zawsze bałem w godzinach depresji. W początkach sierpnia zapadłem na ciężką malarię połączoną z wyczerpaniem nerwowym. Wróciłem do bungalowu o kilka godzin wcześniej. Herbata mi nie smakowała, ale wypiłem trzy szklaneczki brandy. Miałem gorączkę i dreszcze. Przypomniawszy sobie rady Harolda, położyłem się natychmiast. Na drugi dzień zacząłem już majaczyć. Przywołany do mnie Eurazjata, doktor Frank, stwierdził objawy malarii. Zabrano mnie jeszcze tego samego popołudnia do Sadjii. Słońce grzało cudownie, patrzyłem na kwiaty, ptaki, a na dworcu oszołomił mnie widok jakiejś białej kobiety, nie widziałem przecież żadnej od czterech miesięcy. Dalej nie pamiętam już nic. Wiem tylko, że zawieziono mnie do szpitala dla Europejczyków w Szilongu, skąd wysłano telegram do Kalkuty. Nim zdążył przybyć mój zastępca, przyjechał mnie odwiedzić mister Sen. Po pięciu dniach, w przedziale pierwszej klasy pod opieką Harolda i dwóch sióstr miłosierdzia, przewieziono mnie do Kalkuty i natychmiast umieszczono w szpitalu chorób tropikalnych.
Obudziłem się któregoś ranka i zdziwiony rozglądałem się po białym pomieszczeniu, pachnącym palonym cukrem i amoniakiem. W fotelu pod oknem jakaś nie znana kobieta głośno czytała. Przez szum wentylatora próbowałem rozpoznać jej głos. Z pewnością słyszałem już kiedyś te zdania: był to „Lord Jim" Josepha Conrada. Cóż bym dał, żeby móc podnieść się na łóżku i powiedzieć jej, że jest to powieść przeciętna i w żadnym wypadku nie można jej porównać z pierwszą powieścią Conrada, moją ulubioną książką?
- Kto nie czytał „Szaleństwa Almayera", nie może pojąć wielkości talentu Conrada - zwróciłem się do kobiety, która z twarzą odwróconą do okna kontynuowała swoją lekturę.
- Boże! Więc pan nie ogłuchł - krzyknęła kompletnie zaskoczona.
Zbliżyła się do mnie i nacisnęła dzwonek.
Potrzebuje pan czegoś?
- Chciałbym się ogolić - odpowiedziałem spokojnie, dotykając zimnych zapadniętych policzków i pieniącej się bezkarnie brody. - Przepraszam za swój wygląd. Pewnie przywieźli mnie tutaj majaczącego w gorączce. Wybaczy mi pani?
Kobieta roześmiała się głośno. I nagle spoważniała.
- Dobrze, że pan odzyskał przytomność. Byliśmy w rozpaczy. Trzeba zadzwonić do pana Carra. Biedak codziennie o pana pyta.
Myśl, że Harold interesował się mną, wzruszyła mnie do łez. Wydawało mi się bowiem, że zostałem sam, zdany na pastwę losu, bez przyjaciół, bez znajomych. I bałem się śmierci. Już widziałem siebie, jak umieram samotnie o pięć tygodni drogi od mojego kraju, i paraliżowała mnie ta myśl, ze strachu drętwiały mi policzki.
- Co się z panem dzieje? - zapytała zdziwiona kobieta.
- Nic takiego, chciałbym się tylko ogolić. - Skłamałem, bo wydawało mi się, że i tak nie mogłaby mnie zrozumieć. Ale łzy nie przestawały mi płynąć z oczu i zapytałem szeptem: - Jak się pani wydaje, czy wrócę do zdrowia, czy zobaczę jeszcze Nowy Jork, Paryż? Czy będę silny jak dawniej?
Nie przypominam już sobie, co mi odpowiedziała, choć pozostałe szczegóły tego dnia utkwiły mi dobrze w pamięci. Przyszło do mnie kilku europejskich lekarzy, potem wszedł Harold i dosłownie przez kilka minut ściskał mi rękę.
- Wszystko w porządku, bracie? Wszystko w porządku? - pytał przyglądając mi się bacznie.
Opowiedział mi całe mnóstwo zabawnych ploteczek: Geurtie flirtuje teraz z dyrektorem Middle Banku, subtelnym facetem, który się nie odważył na nic prócz pocałunku, prowadzi ją do kina i płaci po trzy i pół rupii za miejsce. Norinne jako mężatka nie jest już taka ładna. Do mego pokoju na Wellesley Street wprowadziła się jakaś nieszczęsna rodzina eurazjacka: on, młody człowiek, przyprowadza do domu uczennice i podszczypuje je w obecności swojej ciężarnej żony, która w takich chwilach upomina go czule: „Opamiętaj się, Jack".
Gdy tak rozmawialiśmy o głupstwach, wszedł inżynier, uścisnął mi serdecznie rękę, pogłaskał mnie po czole i przyglądał mi się długo. Przedstawiłem mu Harolda, który przywitał się arogancko:
- Miło mi pana poznać, mister Sen.
- Allan, przesadziłeś z tą pracą i stąd twoja choroba - pocieszał mnie inżynier. - Nie martw się o nic, wszystko załatwiłem.
Wyczułem, że krępuje go obecność Harolda i ze powiedziałby o wiele więcej, gdybyśmy byli sami. Obiecał, że wróci jutro pod wieczór, gdy skończy pracę.
- Paskudny typ - orzekł Harold. - Dziwię się, że tak się tobą interesuje. Czy czasem nie ma cię zamiaru ożenić ze swoją córką?
- Ależ to absurd - zaprotestowałem perfidnie, czerwieniąc się. Obraz Majtreji, z którym rozstałem się tak dawno, stanął mi znowu przed oczyma. Tym razem wydał mi się bardziej realny. Przypomniałem sobie ciepło jej twarzy o niepokojącym wyrazie, uśmiech malowanych ust (bo dziwnym trafem twarz Majtreji i pani Sen zlały się w mojej pamięci w jedną całość, obok ust matki zaczerwienionych od panu zobaczyłem wielkie ciemne oczy Majtreji i jej czarne włosy ściągnięte na karku). Kilka chwil kontemplowałem ten obraz, ze zdziwieniem stwierdzając, że ogarnia mnie jakieś słodkie rozmarzenie. (Czyżby to oddalenie wpłynęło tak na mnie? A może strach, że wkrótce nie tylko będę musiał ją zobaczyć, ale i rozmawiać z nią?). Obecność Harolda wydała mi się nagle profanacją tej chwili. Nie umiałem sobie wytłumaczyć dziwnego uczucia: nie była to w żadnym wypadku miłość ani tym bardziej cześć. Majtreji wydawała mi się dotychczas jedynie zarozumiałą i trochę dziwną Bengalką, która pogardza białymi, choć ci ją jednocześnie pociągają. Teraz wszystko, co mówił Harold, przestało mnie nagle interesować. Chciałem, aby sobie poszedł i zostawił mnie samego. Zbyt wiele zdarzeń przeżyłem w ciągu jednego dnia. Spoza nich wyłonił się nagle obraz Majtreji, którego nie umiałem jeszcze umiejscowić w swojej świadomości, i nie wiedziałem, jak odnieść się do niego w chwili, gdy stanie się rzeczywistością.
Nigdy dotychczas nie chorowałem, tym bardziej więc niepokoił mnie fakt, że zanosi się na dłuższą rekonwalescencję. Miałem ochotę zrzucić z siebie prześcieradło, odnaleźć gdzieś swoje ubranie i powędrować na oślep przez Kalkutę, zobaczyć jej światła, do których tęskniłem. Chciałbym pójść do chińskiej restauracji, zamówić sobie ciao - pierożki z żółtkami, z dużą ilością porów, z homarami - a w powrotnej drodze wstąpić do „Firpo's", posłuchać jazzu, popijając dobry cocktail. Cały mój organizm buntował się przeciw nudnemu reżimowi szpitalnemu. Zabraniali mi wszystkiego, nawet palenia. Gdy Geurtie i Klara odwiedziły mnie przynosząc czekoladę, papierosy i owoce, zacząłem się skarżyć.
- Chcę się stąd wyrwać, wreszcie trochę poszaleć.
Harold planował pierwszego wieczoru po moim wyjściu ze szpitala wielką zabawę nad Jeziorami. Dokładna jak zawsze Geurtie poszukała papieru i ołówka, aby przystąpić do ustalenia listy zaproszonych. Dwóch Simpsonów nie zaprosi, bo Isaac chowa się po kątach i pije czystą whisky, a Gerald kradnie papierosy. Sama to widziała na weselu Norinne. Trzeba będzie koniecznie zaprosić Catherine, która się cały czas o mnie dopytywała i była bardzo przejęta moją chorobą. O braciach Huber i o pięknej Ivy porozmawiamy później, a z resztą zaproszonych nie będzie problemu. Słuchając, jak wymienia nazwiska, decyduje w moim imieniu, nie wiedziałem w końcu sam, czy powinno mnie to bawić, czy irytować. Patrzyłem na nią, lecz wzrok ześlizgiwał się z jej twarzy w pustkę.
- Pan Sen - zapowiedziała siostra.
Znów poczułem się skrępowany jak zawsze, gdy muszę postawić twarzą w twarz z młodymi Eurazjatami Bengalczyka, którego szanuję. Dziewczyny z ciekawością spojrzały w stronę drzwi. Wszedł Narendra Sen, jak zwykle szeroko uśmiechnięty, a za nim miękko stąpała Majtreji. Zamarło mi serce, zdałem sobie sprawę, że jestem nie ogolony, że mam na sobie cudzą pidżamę, w której wyglądam śmiesznie, i że w ogóle sprawiam żałosne wrażenie. Ścisnąłem rękę inżyniera, na wszelki wypadek udając, że się źle czuję, i aby zapobiec jakiejś niezręcznej sytuacji, położyłem dłonie na czole pozdrawiając z komiczną powagą Majtreji. Jakież było moje zdziwienie, gdy w chwili, kiedy ją przedstawiałem dziewczynom, ścisnęła im dłonie i uprzejmie spytała: How do you do?
- Moja córka zna dwa modele elegancji - zaśmiał się inżynier zerkając na Geurtie, którą od tej chwili obserwował przez cały czas, szczególnie gdy opowiadała coś śmiesznego. - Zachodni stosuje jednak tylko wobec kobiet.
Siedziałem jak na szpilkach. Dziewczyny zaczęły rozmawiać między sobą, wciągając w to i Harolda, a inżynier tłumaczył coś po bengalsku swojej córce, która rozglądała się dookoła z ciekawością. Zauważyłem, że ilekroć słucha z uwagą czegoś, co się do niej serio mówi, na jej ustach pojawia się prawie niedostrzegalny uśmieszek, pełen ironii, a nawet sarkazmu, który z trudem daje się pogodzić z niewinnym i zwykle wystraszonym wyrazem jej twarzy. Sam siebie pytałem prawie wściekły, dlaczego tyle niepokoju i zażenowania wyzwala we mnie obecność zgoła nieatrakcyjnej dziewczyny, której przecież nigdy nie mógłbym pokochać, a którą spotykać będę tylko z rzadka i bez żadnego celu.
- Kiedy pan do nas przyjdzie?
Jej głos zabrzmiał dziwnie, tak że cała trójka odwróciła głowy, aby na nią spojrzeć.
- Gdy tylko się lepiej poczuję...
Zawahałem się, nie wiedziałem bowiem, jak się do niej zwracać: „miss" wydawało mi się nieodpowiednie, na „Dewi" nie miałem odwagi. Nie wiedząc, jak wybrnąć, zaczerwieniłem się i zacząłem tłumaczyć. Przepraszałem, że w pokoju jest bałagan, „ale czułem się dzisiaj tak źle". Na potwierdzenie tych słów obłudnie zasugerowałem ruchem rąk swe wyczerpanie, w duchu zaś marzyłem, aby sobie wreszcie poszli, bo sytuacja wydawała mi się nie do zniesienia.
- Postanowiłem zaprosić cię do nas, Allan - oznajmił inżynier. - Podsunęła mi tę myśl moja żona. Nie jesteś przyzwyczajony do tutejszej kuchni, a jeśli będziesz musiał zostać w Kalkucie, boję się, że kawalerski tryb życia, po osłabieniu chorobą, może ci zaszkodzić. I jeszcze jedno: zaoszczędziłbyś sporo pieniędzy, po roku, dwóch mógłbyś pojechać, odwiedzić rodzinę. A dla nas twoja obecność... myślę, że nie muszę ci tłumaczyć...
Urwał z tym swoim wiecznym uśmiechem wilgotnej żaby. Majtreji patrzyła mi prosto w oczy, nie zadawała pytań, oczekiwała w milczeniu. Jakże teraz jestem zły na siebie, że nie opisałem natychmiast po ich wyjściu mego niepokoju wywołanego słowami Narendry Sena. Przypominam sobie słabo (a mglistość tego wspomnienia wynika nie tyle z oddalenia w czasie, co z różnorodności moich późniejszych przeżyć, które stonowały do szarej banalności, prawie zatarły wydarzenia wcześniejsze), przypominam sobie, że walczyły we mnie dwie dusze. Jedna zachęcała do nowego życia, którego - jak mi się wydawało - jeszcze żaden biały nie poznał naprawdę z bliska, u źródeł, do życia, które w czasie naszej wizyty z Lucienem objawiło mi się niby cud, a któremu obecność Majtreji nadawała jakiegoś niezwykłego a zarazem kojącego tonu. Życie to pociągało mnie i rozbrajało jak żywa legenda. Z drugiej strony moja druga dusza buntowała się przeciwko propozycji mego szefa, dążącego do zamknięcia mnie w swoim domu i wtłoczenia w świat nie znanych mi rygorów i tajemnic, świat, dla którego musiałbym poświęcić młodzieńcze przyjemności, zrezygnować z alkoholu, a nawet częściowo z kina. Czułem, że oba głosy są w równym stopniu spontaniczne i prawdziwe. Nie mogłem jednak ponad miarę opóźniać odpowiedzi i podziękowań.
- Jestem bardzo zobowiązany, mister Sen. Lecz nie chciałbym państwu przeszkadzać - wybąkałem wbijając wzrok w dziewczyny, które napawały się moim zmieszaniem (inżynier i Majtreji siedzieli przy moim łóżku, a Harold i one blisko okna).
- Nie pleć głupstw - zaśmiał się Nar en dr a Sen. - Mamy tyle wolnych pokoi. Mieszkałbyś na parterze obok biblioteki. Twoja obecność byłaby jeszcze jednym czynnikiem w procesie cywilizowania się mojej rodziny, uwierz mi. - (Czy powiedział to z ironią? - zastanowiłem się).
Rozmawiając kiedyś z dziewczynami o inżynierze i jego pięknej córce, rzuciłem żartem, że mogę potrzebować ich pomocy. Ze jeśli spotkają się z inżynierem, to niech Geurtie zapyta mnie znienacka: „Allan, co słychać u twojej dziewczyny?" Ja będę grał onieśmielonego, dawał jej znaki, żeby przestała, lecz Geurtie powinna mówić dalej: „Nie udawaj, wiesz, o kogo chodzi! Pytam, co z Norinne" (lub z Isabel, albo z Lillian, wszystko jedno, jakie imię przyjdzie jej do głowy). I właśnie teraz, gdy już prawie zapomniałem o tej umowie, Geurtie zwróciła się nagle do mnie z pytaniem, mrugając chytrze okiem:
- Allan, co słychać u twojej dziewczyny?! - I nie czekając na odpowiedź (inżynier znieruchomiał, Majtreji podniosła lekko głowę, aby jej się przyjrzeć), Geurtie ciągnęła, zdaje się, doskonale się bawiąc: - No, mów, nie udawaj! Będziesz ją musiał przecież zapytać, nim się przeprowadzisz do mister Sena. Prawda?
- Bez wątpienia - potwierdził próbując się uśmiechnąć inżynier.
Majtreji spojrzała na Geurtie z niekłamanym zdziwieniem, po czym wbiła wzrok w oczy ojca.
- Przynieśliśmy ci coś do czytania, Allan - zaczął szybko mówić inżynier, aby przerwać tę scenę.
- Moja córka wybrała „Out of the East" Lafcadio Hearna. Ale jest już za późno, aby ci mogła poczytać.
- Nie mogę czytać, baba[44] - odpowiedziała Majtreji. - Moja angielszczyzna jest niezrozumiała. - (Wymówiła te słowa z widoczną troską o dykcję i akcent).
- Allan, nie powiedziałeś mi w końcu nic o swojej dziewczynie - powróciła do sprawy Geurtie, niezadowolona, że jej wystąpienie nie przyniosło oczekiwanego efektu.
- Och, zostaw mnie, nie mam żadnej dziewczyny! - wybuchnąłem, rozwścieczony własną i jej głupotą.
- Kłamie - wycedziła porozumiewawczo do inżyniera - to wielki kobieciarz.
Inżynier kręcił się, zbity z tropu, zakłopotany, Majtreji obserwowała wszystkich nieobecnym, obcym spojrzeniem, Harold dawał mi spod okna porozumiewawcze znaki. Mnie zaś wszystko wydawało się w najwyższym stopniu żałosne, ale - jak zwykle w kłopotliwej sytuacji niezdolny do podjęcia żadnego działania - czekałem na interwencję sił nadprzyrodzonych. Nie odzywałem się, tylko ze wzrokiem utkwionym w przestrzeni masowałem usilnie czoło, aby tym gestem świadczącym o chorobie wyjść jakoś z nieprzewidzianej opresji.
- Chyba już czas, aby pozwolić Allanowi odpocząć - stwierdził mister Sen ściskając mi dłoń.
- My jeszcze chwilę porozmawiamy - powiedział Harold żegnając się z inżynierem i z Majtreji. (Wciąż nie wiedział, jak się do niej zwracać).
Po ich odejściu podniecone dziewczyny zbliżyły się do mego łóżka i zaczęły ironiczne gratulacje:
- No, no, Allan! Jesteś, chłopcze, stracony! - oświadczyła Geurtie.
- Nie jest wcale taka brzydka - stwierdziła mimochodem Klara - tylko wydaje mi się brudna jak one wszystkie. Czym ona smaruje włosy?
Nagle uległem tchórzostwu. Zacząłem paplać o inżynierze i Majtreji, nie wierząc w ani jedno własne słowo. Słuchałem rozbawiony tego, co mówiły dziewczyny i Harold. Wszelki ślad fascynacji i szacunku zniknął z mojej świadomości. Tym bardziej że nie zdążyłem sobie jeszcze uprzytomnić znaczenia tego, co się przed chwilą wydarzyło.
- Słuchajcie, przejrzyjmy jeszcze raz listę – przypomniała Geurtie. - Myślę, że możemy zaprosić braci Huber. Starszy, Dawid, ma samochód. A propos, co powiesz, Allan, na moją przytomność umysłu z tą twoją dziewczyną? Uratowałam cię, żebyś wiedział.
Każdego ranka po przebudzeniu ogarniało mnie od nowa zdziwienie. Leżąc na polowym łóżku, które stało tuż przy drzwiach, błądziłem wzrokiem po dziwnym pomieszczeniu: wysokie okratowane okna, zielone ściany, szeroki wyplatany fotel, dwa taborety koło stołu do pracy, kilka bengalskich grafik wiszących na ścianie koło biblioteki. Potrzebowałem kilku sekund, by sobie przypomnieć, gdzie się znajduję, i zacząć rozróżniać stłumione odgłosy dochodzące przez otwarte okno, z korytarza, przez szerokie drzwi, na noc ryglowane drewnianą sztabą. Odsuwałem przezroczystą moskitierę znad łóżka i wychodziłem na dziedziniec. Tam, w kabinie z blachy, znajdowała się cementowa kadź, do której służący wlewali co wieczór kilkadziesiąt kubełków wody. Korzystanie z owego prysznica zainstalowanego na dziedzińcu stało się moim codziennym rytuałem. Nabierałem kubkiem wody z kadzi i oblewałem nią całe ciało, choć przejmował mnie dreszcz, bo zima była w pełni i od kamiennej posadzki dziedzińca ciągnął chłód. Pozostali domownicy przynosili ze sobą po kubełku ciepłej wody i nie mogli się nadziwić, że ja biorę wyłącznie zimny natrysk; przez kilka dni tylko o tym mówili.
Od początku czekałem na chwilę, kiedy przemówi do mnie Majtreji. Spotykałem ją jedynie na wczesnej porannej herbacie, bosą, w prostym białym sari, zawsze milczącą. Aż wreszcie odezwała się do mnie któregoś dnia (były to jej pierwsze niezdawkowe słowa):
- W pańskim kraju musi być bardzo zimno? Jest pan przecież białym.
Wymówiła słowo „biały" z pewną zazdrością czy melancholią i mimo woli zatrzymała wzrok na moim gołym ramieniu wychodzącym z podwiniętego rękawa bluzy. Jej zazdrość zdziwiła mnie i uradowała. Na próżno jednak próbowałem podtrzymać rozmowę. Majtreji kończyła herbatę słuchając mojej wymiany zdań z inżynierem, ale gdy zwracałem się bezpośrednio do niej, tylko milcząco przytakiwała.
Tak więc prawie nie rozmawialiśmy ze sobą. Czasem widziałem ją na korytarzu, czasem słyszałem, jak śpiewa. Wiedziałem, że spędza większą część dnia w swoim pokoju lub na tarasie. Jej obecność, bliskość i obcość jednocześnie, zaczęły wyprowadzać mnie z równowagi. Prócz tego czułem, że wszyscy mnie obserwują, oczywiście nie z braku zaufania, tylko z obawy, czy nie jestem przypadkiem skrępowany w moim nowym domu. A gdy zostawałem sam - śmiejąc się w duchu ze wszystkiego, co wydawało mi się dziwne, niezrozumiałe - przysyłano mi natychmiast do pokoju to herbatę z mlekiem, to ciasteczka, to owoce lub orzechy kokosowe. Przynosił je służący z odsłoniętą owłosioną piersią, jedyny człowiek, z którym mogłem zamienić kilka słów w hindustani. Zauważyłem, że przygląda się chciwie moim rzeczom i siedząc po turecku przy drzwiach nie spuszcza ze mnie wzroku, ociąga się z odejściem, zadaje pytania, czy łóżko jest wygodne, czy moskitiera chroni mnie skutecznie od komarów, czy lubię surowe mleko, czy mam siostry i braci, czy tęsknię za krajem i tak dalej. Wiedziałem, że w pokoju na górze oczekują go pani Sen i inne kobiety, których nie miałem jeszcze okazji poznać, i że powtórzy im słowo w słowo wszystko, co powiedziałem.
Majtreji wydawała mi się dumna i wzgardliwa. Często w czasie posiłków zaskakiwał mnie jej wyniosły uśmiech, lekko złośliwy. Wstawała zawsze wcześniej od stołu, aby żuć pan, i zaraz po wyjściu do sąsiedniego pokoju zaczynała się śmiać i opowiadać coś po bengalsku. W większym towarzystwie nie rozmawiała ze mną nigdy, a kiedy zostawaliśmy sami, ja z kolei nie miałem odwagi do niej przemówić. Bałem się, aby nie przekroczyć jakiejś reguły z nie znanego mi indyjskiego kodeksu dobrego wychowania. Dlatego udawałem czasami, że jej nie zauważam, i usuwałem się do swego pokoju. Nieraz się zastanawiałem, co ona może o mnie myśleć, co się kryje za zmiennym wyrazem jej twarzy (były bowiem dnie, kiedy nieoczekiwanie brzydła, i dnie, kiedy była tak piękna, że nie mogłem oderwać od niej oczu). Zastanawiałem się, czy jest głupia jak inne dziewczęta, czy jest rzeczywiście tak nieskomplikowana jak istoty prymitywne, do których w mojej wyobraźni zaliczałem mieszkanki Indii. Aby jednak nie dać się opanować niepotrzebnym myślom, wytrząsałem popiół z fajki i powracałem do lektury. Codziennie znosiłem na mój stół do pracy nowe książki z biblioteki inżyniera, która mieściła się w dwóch pokojach na parterze.
Któregoś dnia - a minęło ledwie kilka tygodni od mego przyjazdu do Bhowanipuru - spotkałem Majtreji na werandzie. Pozdrowiłem ją machinalnie, składając dłonie na wysokości czoła. Nie wiem dlaczego, ale wydawało mi się głupie unoszenie kolonialnego kasku na powitanie Bengalki. Prawdopodobnie nie chciałem jej urazić pozdrowieniem, do jakiego nie przywykła, a może po prostu zachowałem się tak, aby pozyskać jej zaufanie.
- Kto pana nauczył naszego pozdrowienia? - spytała uśmiechając się niespodziewanie przyjaźnie.
- Właśnie pani - odpowiedziałem (przypominając sobie ową żałosną scenę w samochodzie).
Patrzyła na mnie przez chwilę. Nagle twarz jej się zmieniła nie do poznania pod wpływem jakiegoś prawie fizycznego strachu. Usta jej drżały. Uciekła bez słowa na korytarz, a ja zbity z tropu wróciłem do pokoju. Postanowiłem powiedzieć o tym inżynierowi, wyznać mu swoje wątpliwości i poprosić, aby mnie wtajemniczył trochę w ich zwyczaje.
W kilka dni później, gdy wróciłem z biura i rzuciłem się na łóżko niezdolny ze zmęczenia o niczym myśleć, do drzwi zapukała Majtreji.
- Proszę mi powiedzieć, kiedy wróci tata? - spytała opierając się onieśmielona o drzwi.
Zmieszany poderwałem się z łóżka (wyznaję, że nie wiedziałem, jak się zachowywać wobec tej dziewczyny) i zalałem ją potokiem niepotrzebnych słów, nie mając odwagi zaprosić jej do środka, zaproponować, by usiadła.
- Przysłała mnie mama - dodała, ciągle jeszcze onieśmielona, patrząc mi jednak prosto w oczy.
- Nie czuje się pan dobrze w naszym domu, godzinami siedzi pan w swoim pokoju. Mama mówi, że jeśli będzie pan pracował nawet po zachodzie słońca, to znów się pan rozchoruje.
- Cóż innego mógłbym robić? - spytałem.
- Jeśli ma pan ochotę, to proszę ze mną porozmawiać. Może pan też pójść na spacer.
- Wystarczy mi spaceru w drodze z pracy - odpowiedziałem podchodząc do drzwi. - Nie mam już przyjaciół - dodałem szczerze.
- Czuł się pan lepiej na Wellesley Street - powiedziała uśmiechając się i nagle chyba sobie coś przypomniała, bo zawróciła w kierunku werandy. - Idę zobaczyć, czy przyszły listy.
Oparty o drzwi, czekałem na jej powrót. Nuciła jakąś nieokreśloną melodię, tę samą, która dochodziła z jej pokoju wieczorami, gdy kładłem się spać. Wiedziałem, gdzie na górze znajduje się jej pokój z oknem wychodzącym na alejkę ogrodową i z balkonem pełnym czerwonych glicynii. Słyszałem, jak śpiewa, jak się gniewa na młodszą siostrę. Poznawałem prawie zawsze, kiedy wychodzi na balkon. Dobiegały mnie stamtąd urywane dźwięki, cienkie jak głos spłoszonego nagle ptaka, szczególnie gdy sakramentalnym dźaććhi! * odpowiadała na wołanie domowników znajdujących się na parterze.
Wróciła z kilkoma listami usiłując jednocześnie przywiązać klucz do swego sari.
- Bo ja pilnuję skrzynki na listy - stwierdziła dumnie. - Tylko że do mnie nikt nie pisze - dodała lekko zasmucona, sprawdzając nazwiska na kopertach.
- Któż by miał do pani pisać?
- Ludzie. Po co jest poczta, skoro nie otrzymuję listów od ludzi, których nie mogę zobaczyć?
Przypatrywałem jej się nie rozumiejąc, o co chodzi, tym bardziej że nagle znieruchomiała i przymknęła oczy. Jej myśli pobiegły ku czemuś, co ją najwyraźniej napawało lękiem.
- Zrobiłam jakiś błąd gramatyczny? - próbowała tłumaczyć swoje zmieszanie.
- Ależ nie.
- To dlaczego patrzy pan tak na mnie?
- Bo nie rozumiem, dlaczego by mieli do pani pisać jacyś nieznajomi ludzie.
Oczywiście, nie mogą, prawda? Tata też tak uważa. Mówi, że
pan jest bardzo inteligentny, czy tak?
Uśmiechnąłem się głupio, próbując wykręcić się jakimś żartem, ale ona ciągnęła dalej:
Chciałby pan zobaczyć taras?
Zgodziłem się z radością, bo marzyłem przecież, by się powy-legiwać na dachu tego domu, napatrzeć się do woli na niebo, na palmy kokosowe, na ogród, obejrzeć z góry pełną zieleni i willi dzielnicę, po której na początku mego pobytu błądziłem prawie co dzień.
- Mogę iść tak, jak stoję?
Przyjrzała mi się zdziwiona. Próbowałem jej wyjaśnić:
- Jestem w tenisówkach, bez skarpetek, nie mam kołnierzyka i marynarki.
Nie przestawała mi się przypatrywać. Z nagłym zainteresowaniem spytała:
- A jak się ubierają w Europie ludzie, kiedy wychodzą na taras?
- My nie mamy tarasów.
- W ogóle, żadnych?
- Żadnych.
- To tam musi być smutno. Skąd w takim razie przyglądacie się słońcu?
- Z każdego miejsca na ulicy, na polu. Zwyczajnie. Zamyśliła się chwilę.
- Dlatego jesteście biali i bardzo piękni. Ja też chciałabym być biała, ale to niemożliwe, prawda?
- Nie wiem. Chyba nie. Może puder... Rzuciła pogardliwe spojrzenie.
- Puder się zmywa. Czy pan używał pudru, kiedy był pan mały?
- Nie, dzieci się nie pudrują. Spojrzała uszczęśliwiona.
- Gdyby się pan pudrował, nabawiłby się pan choroby. Tołstoj tak uważa.
Znowu rozbawiła mnie i zadziwiła jednocześnie, co odbiło się prawdopodobnie na mojej twarzy, bo natychmiast spoważniała:
- Nie zna pan hrabiego Lwa Tołstoja (wymawiała Lew poangielsku: Liu), wielkiego pisarza rosyjskiego? Pięknie pisze. Był bardzo bogaty, ale na starość zostawił wszystko i przeniósł się do lasu. Jakby żył w Indiach.
Przypomniała sobie jednak o tarasie i ponowiła zaproszenie. Weszliśmy razem po schodach. Czułem się lekko skrępowany, bo musiałem z nią przejść sam na sam obok pokojów kobiet. Ona próbowała mówić głośno, aby - jak mi się później zwierzyła - matka słyszała, że „mnie zabawia". (A mój gospodarz nie spał podobno przez kilka nocy rozmyślając, jak musi mi być ciężko żyć bez „rozrywek": bez muzyki, bez przyjaciół, bez patefonu). Gdy znalazłem się na górze, ogarnęła mnie wielka radość. Nie domyśliłbym się nigdy, że świat z perspektywy dachu może się aż tak zmienić: jakie spokojne wydawało mi się miasto, jak bardzo zielona nasza dzielnica! Choć codziennie mijałem drzewa w Bhowanipurze, nie sądziłem, że jest ich aż tyle. Oparłszy się o parapet patrzyłem w dół na dziedziniec. Przypomniał mi się dzień, kiedy zobaczyłem Majtreji leżącą na stopniach werandy i zanoszącą się od śmiechu. Wydało mi się, że minęły lata od tamtego dnia, a nawet od chwili, gdy Majtreji stanęła wystraszona w drzwiach mojego pokoju i zapytała: „Proszę mi powiedzieć, kiedy wróci tata?" Nie rozumiałem jej wtedy, myślałem, że jest dzieckiem, istotą prymitywną. Urzekał mnie jej sposób myślenia, przyciągały słowa, które nie definiowały niczego do końca, jej naiwność. Ale długo jeszcze uważałem się, w porównaniu z tą dzikuską, za kogoś lepszego, pełniejszego.
- Moja siostra nie mówi dobrze po angielsku – powiedziała prowadząc za rękę Ćabu - ale rozumie wszystko. Proszę, niech pan jej opowie jakąś bajkę. Ja również lubię bajki.
Urzekł mnie widok tych dziewcząt trzymających się za ręce na tle przedwieczornego nieba, jakiego nigdy dotąd nie widziałem. Wydawało mi się, że przeżywam dziwny sen, jakby gdzieś podniosła się kurtyna i w okamgnieniu odkryła nową scenerię.
- Nie czytałem dawno żadnych bajek - odpowiedziałem po dłuższej chwili. - A poza tym nie umiem opowiadać. Nie każdy posiada ten szczególny dar.
Zmartwiły się obie tak szczerze i naturalnie, że poczułem się winny i spróbowałem przypomnieć sobie jakąś bajkę z dzieciństwa Nic jednak nie przychodziło mi do głowy i ta moja tępota obezwładniała mnie jeszcze bardziej. Zacząłem szybko przeglądać w pamięci: Perrault, bracia Grimm, Andersen, Lafcadio Hearn. Wszystko wydało mi się zbyt znane, a nie chciałem się ośmieszać historyjkami o zaczarowanym skarbie, Czerwonym Kapturku czy Śpiącej Królewnie. Wolałbym znać jakąś cudowną bajkę, w której by było dużo skomplikowanych przygód, która by się mogła podobać Majtreji i była naprawdę godna inteligentnego, oczytanego młodego człowieka. Jakąś oryginalną, wzruszającą, symboliczną opowieść! Ale właśnie nic takiego nie przychodziło mi na myśl.
- Opowiedz mi bajkę z drzewem - poprosiła Ćabu zerkając na siostrę, niepewna, czy się dobrze wyraziła.
Pomyślałem, że mogę coś przecież zaimprowizować.
- Było sobie raz drzewo, a pod jego korzeniami ukryto skarb. Rycerz...
- Co to znaczy rycerz? - spytała Cabu.
Majtreji zaczęła jej wyjaśniać po bengalsku, ja w tym czasie usiłowałem ułożyć sobie dalszy ciąg.
- Którejś nocy przyśniło się rycerzowi, że wróżka wskazała mu miejsce, gdzie ukryto skarb. - (Czułem, że plotę bzdury, i nie mając odwagi spojrzeć dziewczętom w oczy schyliłem się udając, że zawiązuję sobie sznurowadła). - Przy pomocy zaczarowanego zwierciadła rycerz odnalazł skarb. - (Nie byłem w stanie ciągnąć tego dalej. Wydawało mi się, że Majtreji rozumie moje zakłopotanie, gdy jednak na nią spojrzałem, zobaczyłem, że słucha mnie z uwagą i - przynajmniej pozornie - interesuje się tym, co ma nastąpić). - Jakież było jego zdziwienie, gdy zamiast skarbu odkrył żywego smoka z ziejącą paszczą i rozżarzonymi oczyma. - (Przy ostatnich słowach zaczerwieniłem się). - Wtedy...
- Ale drzewo - przerwała Cabu. - Co powiedziało drzewo?
- To nie było drzewo zaczarowane i nie miało daru mowy. Nie powiedziało więc nic.
- A czy musi być zaczarowane, żeby mogło mówić? - spytała Cabu.
Zmieszałem się trochę. Objaw jakiegoś panteizmu - pomyślałem.
- Taka jest bajka. Nie wszystkie drzewa mają duszę, tylko te zaczarowane.
Ćabu zaczęła coś gorączkowo tłumaczyć Majtreji i po raz pierwszy pożałowałem, że nie znam ich mowy. Jej brzmienie przypominało trochę język włoski. Owe słodkie wydłużone samogłoski dźwięczały tak, jakby miały lada chwila przejść w śpiew.
- Co ona mówi? - spytałem Majtreji.
- Pyta, czy jej drzewo ma duszę. Powiedziałam, że wszystkie mają duszę.
- Czyżby należało do niej jakieś drzewo?
- Właściwie to nie drzewo, tylko krzew rosnący na dziedzińcu, ten, którego gałęzie pną się po balustradzie werandy. Ćabu daje mu codziennie jeść: piernik, ciasteczka, okruchy wszystkiego, co sama je.
Byłem zachwycony, powtarzając raz po raz w myślach: panteizm, panteizm. Oto stoi przede mną jego żywy przykład. Cóż za okazja dla badacza!
- Dobrze, Ćabu, tylko że drzewo nie je piernika.
- Ale ja jem - odpowiedziała zdziwiona moją uwagą.
Wydało mi się, że to odkrycie nie powinno pójść w zapomnienie, i pod pretekstem, że idę wypalić fajkę, zszedłem na dół do swego pokoju. Zamknąłem drzwi drewnianym skobelkiem i zapisałem w dzienniku: Pierwsza dyskusja z Majtreji. Na podkreślenie zasługuje prymitywizm jej sposobu myślenia. Dziecko, które zbyt wiele czytało. Dzisiaj na tarasie zdarzenie, żenująca próba opowiedzenia bajki. Nie jestem do tego zdolny, prawdopodobnie z powodu mego onieśmielenia wszystkim, co niewinne i naiwne. Objawieniem była panteistyczna dusza Ćabu. Dziewczynka nie dostrzega granicy między rzeczywistością a wyobraźnią, karmi na przykład drzewo piernikiem, dzieli się z nim wszystkim, co sama je, choć wie, że drzewo nie może jeść. Bardzo interesujące.
Po napisaniu tych kilku linijek wyciągnąłem się na łóżku, pogrążony w myślach. Ale po kilku minutach, nie wiem już z powodu jakich wątpliwości, wstałem, otworzyłem dziennik i napisałem: Może się mylę.
Wieczorem pracowałem z inżynierem w jego gabinecie. Przed rozstaniem oparł rękę na moim ramieniu:
- Moja żona bardzo cię lubi, Allan. Chciałbym, abyś się czuł u nas jak u siebie w domu. Możesz chodzić po wszystkich pokojach, kiedy tylko zechcesz. Nie jesteśmy ortodoksyjni i nie separujemy kobiet w gineceum [45]. Jeśli czegoś potrzebujesz, proszę cię, mów zawsze mojej żonie lub Majtreji. Myślę, że jesteście wystarczająco dobrymi przyjaciółmi.
Mimo że wydarzenia tego dnia skłaniały mnie, aby mu przytaknąć, postanowiłem zwierzyć się ze swoich wątpliwości.
- Czy każda bengalska dziewczyna tak się zachowuje wobec obcych?
Opowiedział mi wtedy, że kiedy pewnego razu byli na herbacie w poselstwie włoskim, konsul, chcąc przeprowadzić Majtreji przez dziedziniec, bo padał deszcz, a mieli tylko jeden parasol, wziął ją po prostu pod rękę. Ten gest obcego człowieka wystraszył ją tak bardzo, że zaczęła uciekać, wybiegła w deszczu na ulicę, wskoczyła do samochodu i nie przestała płakać aż do Bhowanipuru, gdzie się rzuciła w ramiona matki. Zdarzyło się to rok temu, gdy Majtreji miała już piętnaście lat, zdała egzamin wstępny na uniwersytet i przygotowywała się do studiów na stopień Bachelor of Arts. Innym razem, gdy pewna rodzina europejska zaprosiła ją do loży w operze i jakiś wytworny młodzieniec próbował wziąć ją po ciemku za rękę, Majtreji szepnęła mu do ucha wystarczająco głośno, by wszyscy słyszeli: „Bo cię uderzę pantoflem w usta!" Konsternacja. W loży zerwano się na równe nogi. Pani X (jej nazwisko jest zbyt dobrze znane w Kalkucie, aby je wymieniać) próbowała interweniować. Zaczęły się dyskusje, tłumaczenia, przeprosiny.
- Czy zrobiłam błąd gramatyczny? - pytała często Majtreji.
Za każdym razem miałem ochotę roześmiać się w głos, choć zaczynałem się zastanawiać, czy za jej pytaniem kryje się autentyczna niewinność, czy też wyrafinowany humor, który pozwala jej się bawić kosztem otoczenia. Ta myśl przychodziła mi do głowy, ilekroć słuchałem, jak rozmawia i śmieje się w innych pokojach, wszędzie tam, gdzie mnie akurat nie ma.
- Czy wiesz, że Majtreji pisze wiersze? - spytał mnie z dumą inżynier.
- Tylko się domyślam - odpowiedziałem.
To odkrycie ukazało mi ją w jakimś mniej sympatycznym świetle. Wiersze piszą wszystkie młode dziewczyny i wszystkie cudowne dzieci. Zrozumiałem, że inżynier chce, abym spojrzał na jego córkę jak na cudowne dziecko. Wydało mi się to niesmaczne. Ileż to razy mówił mi dawniej: „Majtreji jest genialna!" Patrzyłem wtedy na nią ze złością: pewnie dlatego jest taka zarozumiała.
- Pisze poematy filozoficzne, które podobają się bardzo Tagore'owi - dodał nie spuszczając teraz ze mnie oka.
- Tak? - (Udawałem obojętność).
Schodząc po schodach, natknąłem się na Majtreji, która wyszła z biblioteki.
- Nie wiedziałem, że jesteś poetką - zagadnąłem ją siląc się na ironię.
Zaczerwieniła się i oparła o ścianę. Ta jej chorobliwa wrażliwość zaczynała mnie denerwować.
- W końcu to nic złego, jeśli piszesz wiersze - dodałem. - Najważniejsze, żeby były piękne.
- Skąd pan wie, że nie są piękne? - spytała bawiąc się książką, którą wzięła z biblioteki.
- Nie wątpię, że są. Tylko zastanawiam się, co możesz wiedzieć o życiu, żeby pisać poematy filozoficzne?
Zamyśliła się na chwilę, po czym wybuchnęła śmiechem. Śmiała się coraz szczerzej, kładąc w jakimś wstydliwym geście dłonie na piersiach.
- Dlaczego się śmiejesz? Zastanowiła się.
- A czy nie powinnam się śmiać?
- Nie wiem, nic nie rozumiem. W końcu każdy robi, co mu się podoba. Spytałem, dlaczego się śmiejesz, i myślę, że możesz mi na to odpowiedzieć.
- Tata mówi, że pan jest bardzo inteligentny. - (Zacząłem się jawnie niecierpliwić). - Bez przerwy o coś pana pytam, bo nie chcę popełnić błędu i urazić pana.
Uspokoiłem się, a wyraz jej twarzy napełnił mnie dziwnym szczęściem.
- Dlaczego nie chcesz mnie urazić?
- Bo jest pan naszym gościem, a każdy gość jest wysłannikiem Boga.
- A jeśli gość jest złym człowiekiem? - zapytałem ją jak dziecko, choć twarz jej była teraz poważna, napięta.
- Bóg zawezwie go do siebie - odpowiedziała od razu.
- Jaki Bóg?
- Jego Bóg.
- Jak to, czy każdy człowiek ma swego Boga? - zaakcentowałem „swego".
Spojrzała na mnie, zamyśliła się, przymknęła oczy, a gdy je otworzyła, miała już inne spojrzenie, wilgotne i łagodne.
- Pomyliłam się, tak?
- Skąd mogę wiedzieć? - Odpowiedziałem bez namysłu, aby ukryć zmieszanie. - Przecież nie jestem filozofem.
- Ale ja jestem - odpowiedziała szybko, bez zmrużenia oka. - Lubię myśleć, układać wiersze, marzyć.
Pomyślałem w duchu: „Też coś, nie ma zielonego pojęcia o filozofii" - i uśmiechnąłem się.
- Chciałabym - zaczęła nagle lekko drżącym, ciepłym i rozmarzonym głosem - chciałabym być już taka stara jak Robi Thakur.
- Kto to jest Robi Thakur?
- Rabindranath Tagore. Chciałabym być w jego wieku. Starzy kochają mocniej i cierpią mniej.
Zawstydzona własnymi słowami odwróciła się, jakby chciała uciec, opanowała się jednak i pozostała na miejscu, bo spostrzegła, że ja również czuję się nieswojo. Stałem oparty o balustradę schodów, sam nie wiedząc, jak się wobec niej zachować.
- Mama była bardzo zasmucona, bo gdzieś przeczytała, że w Europie co wieczór podają zupę. U nas nie je pan nigdy zupy i dlatego tak pan schudł. My nie używamy wywarów, dajemy je ptactwu domowemu.
- Ja też nie lubię zup - próbowałem ją uspokoić.
- Wolałabym, żeby pan lubił! - stwierdziła z błyskiem w oku.
- A zresztą czy to takie ważne?
- Dla mamy...
Chciała jeszcze coś dodać, ale umilkła. Poczułem się głupio, nie wiedziałem, co oznacza gniewny błysk, który nagle pojawił się w jej oczach. Czyżbym jej zrobił jakąś przykrość?
- Wybacz jeśli cię uraziłem - powiedziałem łagodnie. Nie wiem jak się zachowywać wobec Bengalczyków.
Chciała właśnie iść na górę, ale zatrzymała się, by mnie wysłuchać do końca. Spojrzała na mnie znowu, tym razem tak przejmująco (och, czy uda mi sie opisać ten nieuchwytny, zmienny wyraz jej oczu?), że nie mogłem oderwać od niej wzroku
- Dlaczego Prosił mnie pan o wybaczenie i dlaczego pan chce żebym cierpiała?
- Skądże znowu - tłumaczyłem się zmieszany. - Wydawało mi się tylko, że ci zrobiłem przykrość, i dlatego...
- Jak to możliwe, żeby mężczyzna prosił dziewczynę o przebaczenie?
- Jeśli zawinił, to powinien. W końcu taki jest zwyczaj.
- Dziewczynę?
- Nawet dziecko - pochwaliłem się. - Przynajmniej...
- Tak postępują wszyscy Europejczycy? Zawahałem się.
- Prawdziwi Europejczycy, tak.
Zamyśliłaś się, przymknęła na sekundę oczy i zaraz się roześmiała, znowu wstydliwie przyciskając dłonie do piersi.
- A mnie czy poprosiłby ktoś o przebaczenie?
- Oczywiście.
- A Ćabu?
- Też.
- Ćabu jest ciemniejsza ode mnie.
- To nieprawda. Znowu zabłysnęły jej oczy.
- A właśnie- że tak. Ja i mama jesteśmy bielsze od Ćabu i taty. Nie zauważył pan?
- Co to ma za znaczenie?
- Jak to? Ćabu będzie trudniej wydać za mąż, trzeba jej będzie dać większy posag.
Zaczerwieniła się i zmieszała. Ja też poczułem się głupio W gruncie rzeczy dowiedziałem się w tym momencie więcej o indyjskim małżeństwie niż w czasie mojej pierwszej wizyty z Lucienem. Zdawałem sobie sprawę, że nie było łatwo indyjskiej dziewczynie rozmawiać o tego rodzaju targach. Ale na nasze szczęście pani Sen zawołała Majtreji na górę.
- Dźaććhi - odpowiedziała z ulgą Majtreji i z książką pod pachą pobiegła na górę. Wróciłem do swego pokoju zachwycony wszystkim, czego udało mi się tego dnia dowiedzieć. Umyłem się (zbliżała się bowiem pora kolacji, którą bengalskim zwyczajem jadło się bardzo późno, około dziesiątej, jedenastej, po czym wszyscy zaraz szli spać) i otworzyłem dziennik, aby coś jeszcze dopisać. Zastanawiałem się kilka sekund z piórem w ręce i nagle zamknąłem z powrotem zeszyt stwierdziwszy: „Głupstwa..."
Muszę bez ogródek wyznać, że w pierwszych miesiącach spędzonych w towarzystwie Majtreji nigdy nie myślałem o miłości. Dziewczyna intrygowała mnie bardzo jako zjawisko, przede wszystkim przez to, co dla mnie, Europejczyka, było w jej życiu odmienne i nieprzeniknione. Jeśli często myślałem o niej, jeśli w swoim dzienniku notowałem jej słowa i opisywałem zdarzenia z nią związane, jeśli mnie niepokoiła, urzekała - to z powodu tajemniczości emanującej z jej odpowiedzi, spojrzeń i uśmiechów. Prawda, że pociągała mnie także. Sam już nie wiem, na czym polegał jej urok. Oszałamiał mnie nawet jej sposób chodzenia. Skłamałbym jednak twierdząc, że tylko dziewczyna, a nie całe moje życie w Bhowanipurze wydawało mi się cudowne, nierzeczywiste. Wszedłem tak szybko i bez zastrzeżeń do tego domu, w którym wszystko było dla mnie niezrozumiałe i podejrzane, że gdy czasem budziłem się z owego bengalskiego snu i wracałem do mego życia, naszego życia - uśmiechałem się mimo woli sam do siebie. Coś się na pewno zmieniło. Nie interesowało mnie prawie nic z mego dziwnego świata, nie widywałem się z nikim oprócz gości państwa Sen, zrezygnowałem nawet ze swoich dawnych lektur. Powoli przestałem się interesować fizyką matematyczną, zacząłem czytać powieści oraz prace poświęcone problemom politycznym, a później coraz częściej sięgałem także do historii.
Zdarzyło się jednak coś nowego. Któregoś dnia Majtreji spytała mnie, czy nie chciałbym się uczyć języka bengalskiego, bo jeśli tak, to ona mogłaby mi udzielać lekcji. Już w pierwszym tygodniu po zamieszkaniu w ich domu kupiłem sobie podręcznik konwersacji w języku bengalskim, aby przy jego pomocy – nic o tym nikomu nie mówiąc - złapać sens owych słów, które wykrzykiwała Majtreji, gdy ją wołano lub gdy się gniewała. W ten sposób dowiedziałem się, że dźaććhi znaczy „już idę", a ki biszoj, które słyszałem w każdej dyskusji, wyrażało zdziwienie, zaskoczenie lub podziw. Mój podręcznik nie nauczył mnie jednakże zbyt wiele, więc gdy Majtreji zaproponowała mi lekcje, zgodziłem się skwapliwie. Ja miałem jej w zamian udzielać lekcji francuskiego.
Jeszcze tego samego dnia, zaraz po obiedzie, zabraliśmy się w moim pokoju do pracy. Z początku czułem się zażenowany, krępowało mnie, że uczymy się w moim pokoju, zaproponowałem nawet bibliotekę, ale inżynier poradził, byśmy pozostali u mnie, gdzie jest ciszej. Wyraźne wysiłki Sena, żebym się zaprzyjaźnił z Majtreji, i nadmierna tolerancja jego małżonki peszyły mnie coraz bardziej, stawałem się podejrzliwy, czasem zachowywałem się niegrzecznie. Zastanawiałem się serio, czy państwo Sen nie postanowili mnie rzeczywiście ożenić ze swoją córką, choć z praktycznego punktu widzenia nie było to możliwe, decydując się na taki związek straciliby bowiem przynależność do swojej kasty.
Usiedliśmy oboje przy stole, ja przezornie usadowiłem się w odpowiedniej odległości, i Majtreji zaczęła lekcję. Od razu pojąłem, że bengalskiego będę się mógł nauczyć jedynie sam. Wyjaśniała mi tak pięknie i patrzyła na mnie tak ciepło, że słuchając nie zapamiętywałem niczego. Od czasu do czasu odpowiadałem tylko machinalnie: „Tak".
Obserwowałem ją, coraz bardziej ulegając fascynacji. Nigdy nie widziałem twarzy tak niespokojnej, wymykającej się wszystkim określeniom i banalnym kryteriom piękna. Zachowałem dotąd trzy zdjęcia Majtreji, lecz gdy je wyciągam z szuflady, żeby im się ponownie przyjrzeć, na żadnym z nich nie jest podobna do siebie prawdziwej.
Następnie w myśl umowy zaczęliśmy lekcję francuskiego. Na początku próbowałem jej wyjaśnić rolę zaimka i uczyć wymowy poszczególnych liter alfabetu, ale Majtreji przerwała:
- Jak się mówi: „Jestem młodą dziewczyną"? Gdy jej powiedziałem, powtarzała uszczęśliwiona:
- Je suis jeune filie, je suis jeune filie!
Powtarzała z zadziwiającą dokładnością. Ale poza tym moja lekcja nie miała większego sensu, przerywała mi bowiem ciągle, i długo nie zwracałem uwagi na jej zręczne i dyskretne manewry za pomocą których chciała mnie usidlić i wystawić na pośmiewisko. W gruncie rzeczy - myślałem - jestem pierwszym młodym mężczyzną, którego Majtreji zna bliżej, mieszkam w tym samym domu, jestem białym, a więc nie brak przyczyn, żebym jej się podobał. Ta myśl dodawała mi pewności siebie, pielęgnowałem ją więc z przyjemnością. Tym bardziej że czułem się dostatecznie odporny, aby nie dać się wciągnąć w żadną grę, aby zachować niezależność, nawet gdybym został częściowo wplątany w jej sprawy uczuciowe. Dziennik z tego okresu pokazuje to wystarczająco.
Wydawało mi się wtedy, że stać mnie na trzeźwe śledzenie jej gierek. Bo rzeczywiście od czasu, gdy się wyzbyła początkowej nieśmiałości i zaczęła ze mną otwarcie rozmawiać, odnosiłem wrażenie, że po prostu wciąga mnie w jakąś swoją grę.
Wstała, zgarnęła książki i wzięła do ręki kwiat.
- Wybrałam najbardziej czerwony - powiedziała przyglądając się kiściom glicynii.
- Możesz wziąć oba - odrzekłem nabijając fajkę tytoniem, aby jej pokazać, jak mało mi zależy na jej kwiatach.
Zabrała je więc, podziękowała za lekcję i skierowała się do wyjścia, ale zaraz zawróciła, już od drzwi, rzuciła kwiat na stół (drugi wpięła we włosy) i uciekła. Słyszałem jej kroki, gdy wbiegała po schodach. Sam nie wiedziałem, co o tym myśleć. Czyżby wyznanie uczuć? Otworzyłem swój dziennik i opisawszy ową scenę, opatrzyłem ją jakimś niemądrym komentarzem.
Następnego dnia podczas porannej herbaty, zanim jeszcze wyszedłem do biura, Majtreji zapytała mnie mimochodem, co zrobiłem z kwiatem.
- Zasuszyłem go - skłamałem chcąc, aby zaczęła podejrzewać rodzące się w mym sercu uczucie.
- Ja swój zgubiłam na schodach - przyznała ze smutkiem. Cały dzień myślałem o tej scenie i w mojej imaginacji rodziły się absurdalne obrazy. Wróciwszy z biura do domu, przejrzałem się w lustrze i po raz pierwszy w życiu pożałowałem, że nie jestem przystojniejszy. Na szczęście nie opuszczały mnie resztki poczucia humoru, więc spostrzegłszy, że się mizdrzę przed lustrem niczym amant filmowy, wybuchnąłem śmiechem i rzuciłem się na łóżko powtarzając sobie, że jestem przecież trzeźwym, inteligentnym młodym człowiekiem. W tej właśnie chwili weszła Majtreji z książkami pod pachą.
Będziemy mieć dzisiaj lekcję? - spytała nieśmiało.
Zaczęliśmy od bengalskiego, w którym robiłem spore postępy, bo uczyłem się wieczorami i przez cały czas próbowałem rozmawiać z Ćabu tylko w tym języku. Majtreji dała mi do przetłumaczenia jakiś fragment, a gdy zacząłem pisać, spytała:
Co zrobiłeś z kwiatem?
- Zasuszyłem go.
- Pokaż.
Byłem w kropce, bo w rzeczywistości wyrzuciłem kwiat za okno.
- Nie mogę - próbowałem się droczyć.
- Trzymasz go w ukryciu? - dopytywała się z wielkim zainteresowaniem.
Milczałem pozwalając jej w to uwierzyć i nie przerywając pisania. Po lekcji poszedłem na werandę, zerwałem kwiat, który wydał mi się najbardziej podobny, zgniotłem go lekko i przysypałem popiołem z fajki. Spotkałem Majtreji w czasie posiłku. Oczy błyszczały jej jakoś dziwnie i z trudem powstrzymywała śmiech.
- Mama uważa, że trzymają nas się głupstwa.
Spojrzałem na nią zimno, potem zatrzymałem wzrok na uśmiechniętej dobrotliwej twarzy pani Sen. Napełniła mnie niesmakiem myśl, że nie szczędzą nam podniety nawet w naszych sentymentalnych żartach. Wydawało mi się, że chodzi tu o jakiś generalny spisek, zmierzający do tego, abym się zakochał w Majtreji. Tak tłumaczyłem sobie ich zachowanie, to, że zostawiają nas ciągle samych, że inżynier wycofuje się zawsze do swojego pokoju pod pretekstem czytania kryminałów, że nie śledzi nas żadna z kobiet mieszkających w domu. Chwilami chciałem stąd uciekać. Odczuwam szczególny wstręt do spisków matrymonialnych.
Spuściłem oczy i jadłem w milczeniu. Byliśmy tylko we troje: Majtreji, pani Sen i ja. Inżynier jadł kolację u przyjaciół.
Majtreji mówiła bez przerwy. Dawno już zauważyłem, że milczy tylko w obecności ojca lub obcych mężczyzn. W gronie pozostałych domowników była bardzo rozmowna.
- Powinieneś trochę pospacerować wieczorem - powiedziała. - Mama mówi, że znowu schudłeś, wyglądasz mizernie.
Odpowiedziałem jej coś obojętnie i z rezerwą, co natychmiast zauważyła pani Sen. Zaczęła o coś rozpytywać Majtreji po ben-galsku, a ta odpowiadała naburmuszona, machając nogami pod stołem. Udawałem, że nic nie zauważam, ale w gruncie rzeczy bolał mnie widok zasmuconej pani Sen, którą pokochałem jak matkę, choć wyglądała tak młodo i płochliwie. Gdy odchodziłem, Majtreji wyszła za mną na korytarz. Nigdy dotąd nie zbliżała się do mego pokoju wieczorem.
- Daj mi z powrotem tego kwiata - zażądała.
Zorientowałem się, że jest bardzo poruszona. Zrobiła nawet poważny błąd gramatyczny. Nie ośmieliłbym się zaprosić jej do siebie, ale ona nie czekając sama weszła do środka. Pokazałem jej zmięty kwiat prosząc, aby mi go nie zabierała, gdyż chciałbym go zachować. Dodałem do tego jakieś sentymentalne głupstwo z pretensjami do tajemniczości. Wzięła kwiat drżącą ręką, przyjrzała mu się i wybuchnęła śmiechem.
- To nie jest mój kwiat - stwierdziła rozbawiona. Jej lekko pobladła twarz miała teraz wyraz tryumfu.
- Jak możesz tak mówić? - udawałem oburzonego.
- W tamten wplotłam swój włos.
Jeszcze raz przyjrzała mi się z rozbawieniem i uciekła. A potem długo po północy słyszałem, jak śpiewa w swoim pokoju.
Któregoś dnia zapukał do mnie pan Sen. Podszedłszy do drzwi zobaczyłem oboje, ojca i córkę, gotowych do wyjścia. Majtreji miała na sobie swoje najpiękniejsze sari koloru niepalonej kawy, brązowy szal i złote pantofelki.
- Moja córka będzie miała odczyt na temat istoty piękna - oznajmił pan Sen.
Zaskoczony, spojrzałem na Majtreji i uśmiechając się udałem zdumienie i podziw. Ona obojętnie bawiła się szalem. W ręku trzymała zwinięty rękopis. Była starannie uczesana i wyperfumowana na pewno olejkiem Keora, gdyż zapach owej oszałamiającej esencji dotarł do moich nozdrzy.
- Z całego serca życzę jej powodzenia. Niech się tylko nie speszy - dodałem spoglądając na nią.
- O, to nie jest jej pierwszy odczyt - wyjaśnił z dumą pan Sen. - Szkoda, że nie znasz lepiej bengalskiego, bo też byś mógł posłuchać.
Wróciłem do pokoju skonsternowany, z jakimś niejasnym uczuciem zniechęcenia. Z trudem zabrałem się z powrotem do lektury. Wciąż powracał mi przed oczy obraz Majtreji analizującej istotę piękna. Albo to jakaś bzdura, albo ze mną coś nie w porządku. Czyżbym był kompletnym idiotą? - pytałem samego siebie. Nigdy bym nie przypuszczał, że ta dziewczyna może roztrząsać podobne problemy. Powtarzałem więc jak ogłupiały: istota piękna, istota piękna.
Gdy po przeszło dwu godzinach samochód zajechał z powrotem przed dom, wyszedłem na werandę, aby ich przywitać. Majtreji wydała mi się lekko przygnębiona.
- Jak poszło? - spytałem zwracając się do obojga.
- Nie wszyscy rozumieli - odpowiedział inżynier. – była zbyt głęboka, mówiła o sprawach zbyt subtelnych, o twórczości i związanych z nią emocjach, o ukrytym sensie piękna i publiczność nie nadążała za biegiem jej myśli.
Przypuszczałem przez chwilę, że Majtreji zatrzyma się na dole, aby ze mną porozmawiać, ale ona przeszła koło moich drzwi i nie oglądając się pobiegła na górę. Usłyszałem tylko, jak zamyka okna w swoim pokoju. Nie mogłem znaleźć sobie miejsca, więc wziąłem kask i wyszedłem się przejść po parku. Gdy byłem już na stopniach werandy, usłyszałem, jak ktoś mnie woła z balkonu.
- Dokąd idziesz?
Majtreji przechylała się przez balustradę. Była w białym domowym sari, miała odsłonięte ramiona, a włosy opadały jej na plecy. Powiedziałem, że idę pospacerować po parku i kupić sobie tytoniu.
- Po tytoń możesz posłać służącego.
- A ja co mam ze sobą zrobić? - spytałem.
- Jeśli chcesz, wejdź na górę, porozmawiamy...
Zaproszenie oszołomiło mnie, bo choć poruszałem się swobodnie po całym domu, nigdy jeszcze nie byłem w pokoju Majtreji. Znalazłem się tam w jednej chwili. Czekała na mnie w drzwiach. Miała zmęczoną twarz, zapadnięte oczy, usta jakby nabiegłe krwią. Zafrapował mnie ten szczegół. Później się dowiedziałem, że ilekroć wybiera się do miasta, zwyczajem bengalskich elegantek barwi usta panem.
- Bądź tak dobry zostawić tutaj pantofle - powiedziała.
W skarpetkach wydałem się sobie śmieszny i poczułem się jeszcze bardziej nieswojo. Poprosiła, abym usiadł, wskazując mi poduszkę przy drzwiach balkonowych. Pokój, choć równie duży jak mój, przypominał celę, znajdowały się w nim bowiem tylko łóżko, krzesło i dwie poduszki. Na balkonie stał jeszcze stolik do pisania, który prawdopodobnie należał również do umeblowania pokoju. Żadnego obrazu na ścianach, żadnej szafy ani lustra.
- Na łóżku sypia Ćabu - powiedziała ze śmiechem.
- A ty?
- Na tej macie.
Wskazała leżącą pod łóżkiem matę z prętów bambusowych, cienką jak płótno. Wzruszyło mnie to, wydało mi się, że stoję przed obliczem świętej. Byłem w tym momencie gotów ją niemal adorować. Z ledwie dostrzegalnym uśmiechem szepnęła mi do ucha:
Często śpię na balkonie, kiedy wieje wiatr i słyszę ulicę.
Ulica przypominała raczej aleję parkową. Po godzinie ósmej nikt już tędy nie przechodził.
Lubię słuchać ulicy - ciągnęła wychylając się przez balustradę. - Kto wie, dokąd prowadzi droga w dole?
Do Clive Street - odpowiedziałem myśląc, że udał mi się
dowcip.
- A z Clive Street?
- Do Gangesu.
- A dalej?
- Nad morze.
Obruszyła się i wróciła do pokoju.
- Kiedy byłam zupełnie mała, mniejsza od Ćabu, jeździłam co lato nad morze, do Puri[46]. Są tam ogromne fale, nie wierzę, aby podobne można było zobaczyć na innych morzach, wysokie jak ten dom.
Wyobraziłem sobie fale wielkości domu, a obok nich Majtreji wykładającą o istocie piękna. Nie mogłem powstrzymać ironicznego uśmiechu.
- Dlaczego się śmiejesz? - spytała ze smutkiem.
- Wydaje mi się, że przesadzasz.
- I to cię rozbawiło? Mój dziadek przesadził bardziej ode mnie. Miał jedenaścioro dzieci.
Wyszła znowu na balkon. Myśląc, że gniewa się na mnie, wymamrotałem coś na przeproszenie. Na próżno.
- Teraz już nie przepraszasz mnie jak za pierwszym razem - powiedziała uśmiechając się chłodno. - Sam nie wierzysz w to, co mówisz. Podoba ci się Swinburne?
Przyzwyczaiłem się już do chaotycznych przeskoków jej myśli, więc odpowiedziałem bez zdziwienia, że owszem, w pewnym sensie mi się podoba. Przyniosła ze stolika podniszczony tomik, wskazując na fragment z „Anactorii" zakreślony ołówkiem. Zacząłem go czytać na głos. Po kilku wierszach wyjęła mi książkę z ręki.
- Pewnie wolisz innych poetów, Swinburne niezbyt ci od powiada?
Dotknięty, jąłem jej tłumaczyć, że moim zdaniem wartość całej romantycznej poezji nie dorównuje choćby jednemu poematowi Valery'ego. Słuchała mnie bardzo uważnie, patrząc mi prosto w oczy jak w czasie pierwszych lekcji francuskiego i pokornie kiwając głową.
- Chcesz się napić herbaty? - przerwała mi w chwili, gdy krytykowałem gatunek poematu filozoficznego.
- Jest powierzchowny, niejednorodny - powiedziałem i zamilkłem, nieco poirytowany.
Wyszła na korytarz i zawołała na dół do kucharza, żeby zrobił herbaty.
- Mam nadzieję, że nie wylejesz mi jej na spodnie, jak rok temu Lucienowi.
Myślałem, że ją to rozśmieszy, tymczasem znieruchomiała nagle na środku pokoju, zawołała coś po bengalsku i wybiegła. Wydawało mi się, że skierowała kroki do gabinetu inżyniera, tuż obok salonu. Po chwili wróciła z dwiema książkami.
- Nadeszły dziś rano z Paryża, ale głowę miałam zaprzątniętą odczytem i zupełnie o nich zapomniałam.
Były to dwa egzemplarze „L'Inde avec les Anglais" Luciena, przysłane przez wydawcę, a więc bez żadnych dedykacji.
- Jeden jest dla ciebie.
- Wiesz, co zrobimy? Zadedykuję ci swój egzemplarz, a ty mnie swój.
Klasnęła w dłonie i pobiegła po atrament. Z trudem powstrzymywała niecierpliwość w czasie, gdy ja podpisywałem: „Przyjaciółce mojej, Majtreji Dewi, od ucznia i profesora, wraz ze wspomnieniami itd.". Zaintrygowało ją owo „itd.". Ona napisała mi tylko: „Przyjacielowi".
- A jeśli ktoś tę książkę ukradnie?
- Jakie to ma znaczenie? Ten ktoś też może się stać moim przyjacielem.
Usiadła na macie, opierając brodę o kolana, i chwilę się przypatrywała, jak piję herbatę. Wieczór zapadł już na dobre. W dole, na ulicy, zapaliła się latarnia przekształcając szafirowy cień palmy kokosowej rosnącej przed domem. Zastanowiło mnie, co robią pozostałe mieszkanki domu, dlaczego nigdy nie słyszę ich głosów ani kroków, czy czasem nie jest to spisek, aby pozostawiać nas zawsze samych, tym razem nawet w jej pokoju, gdzie jedynym światłem był błękitny blask latarni.
- Od dziś zacznie się nasza przyjaźń, dobrze? - spytała od bierając ode mnie pustą filiżankę.
- Dlaczego od dziś? Jesteśmy przecież przyjaciółmi od dnia, kiedy zaczęliśmy ze sobą rozmawiać.
Usiadła znowu na macie i powiedziała, że gdybyśmy już byli naprawdę dobrymi przyjaciółmi, zwierzyłaby mi się ze swego smutku. Poprosiłem, by to zrobiła, ale ona tylko przyglądała mi się w milczeniu. Milczałem więc i ja.
- Robi Thakur nie przyszedł dzisiaj na odczyt.
Zabolało mnie jej zwierzenie. Miałem ochotę powiedzieć coś, co by ją dotknęło, na przykład, że się myli uważając mnie za przyjaciela czy że jest śmieszna ze swoją miłością do starca.
- Kochasz go? - zapytałem.
Zamierzałem przystąpić do dalszego ataku, powiedzieć coś, co by ją rozgniewało. Ale ona oderwała gwałtownie wzrok od mojej twarzy i spytała:
- Lubisz przebywać po ciemku z dziewczętami?
- Nigdy mi się to nie zdarzyło - skłamałem odruchowo.
- Chciałabym teraz zostać sama - powiedziała po chwili, zmęczona, nagle bez sił, i wyszła na balkon położyć się na macie.
Z trudem odnalazłem po ciemku pantofle. Zbiegłem cicho po schodach, rozżalony, zły. Uspokoiłem się, a nawet rozczuliłem dopiero na widok zapalonych w całym domu świateł.
A oto fragmenty zapisków w dzienniku z tamtego miesiąca:
Nie jest to piękność klasyczna, tylko niezwykła uroda, nie podlegająca żadnym kanonom i tak pełna wyrazu, że może czasem budzić sprzeciw. Majtreji jest czarująca w magicznym sensie tego słowa. Przyznaję, że przez całą noc nie mogłem przestać o niej myśleć. I teraz też, zamiast pracować, kieruję myśli ku jej postaci w jedwabnym ciemnoszafirowym sari w złote kwiaty. A jej włosy! Persowie mają rację porównując je w swych poematach do splotów węży. Co będzie potem, nie wiem. Prawdopodobnie zapomnę.
Dobry Boże, kiedy wreszcie odnajdę spokój?
Ćabu napisała historyjkę i Majtreji ze śmiechem tłumaczyła mi ją dzisiaj na tarasie. Można by ją streścić tak: Pewien król miał syna imieniem Phul[47], który pewnego razu dotarł na koniu do wielkiego lasu. I natychmiast wszystko dokoła zamieniło się w kwiaty. Tylko książę i koń pozostali sobą. Po powrocie do pałacu książę opowiedział królowi o tym zdarzeniu. Ale król nie uwierzył i skarcił syna za kłamstwo. Zawezwał jednego z dworzan i rozkazał, aby ten odczytał księciu kilka aforyzmów na temat kłamstwa. Ponieważ książę w dalszym ciągu nie chciał przyznać się do winy, król zwołał swoją drużynę i udał się z nią do lasu. Tam wszyscy natychmiast przemienili się w kwiaty. Następnego dnia syn królewski Phul przyjechał do lasu wioząc ze sobą księgi z aforyzmami na temat kłamstwa. Porozrzucał ich stronice na wiatr. Stronice fruwały i opadały na łąki, a żołnierze króla i sam król powoli wracali do życia.
Zaobserwowałem w charakterze inżyniera kilka brzydkich cech. Jest zadufany w sobie i ma niewiarygodne poczucie własnej wyższości. Dzisiejszego wieczoru na tarasie poprosił mnie dyskretnie o szczegóły na temat paryskich kokotek. Chciałby za kilka miesięcy pojechać do Francji, aby podleczyć swoje ciśnienie. Z powodu złego krążenia cierpi czasami na zaburzenia wzroku, coś w rodzaju „mouches volantes".
Ostatnio przyjechał z Delhi kuzyn inżyniera, Mantu. Otrzymał tu stanowisko lektora w Government Commercial School. Ma jakieś trzydzieści lat, jest niski, słabowity, zajmuje pokój sąsiadujący z moim. Zaprzyjaźniliśmy się bardzo szybko. Powiedział mi, że przyjechał się tutaj ożenić, ale choć pani Sen go do tego namawia, on sam nie tylko małżeństwa nie pragnie, lecz ma w związku z tym złe przeczucia. Jest dobrym, pogodnym mężczyzną. Gdy mówi po angielsku, przymyka oczy.
Wesele Mantu, rozpoczęte cztery dni temu, skończyło się dziś nocy. Przyjęcia odbywały się w domu panny młodej (ciemna, banalna, ale bardzo sympatyczna) i w domu inżyniera. Zwróciłem uwagę na dziwny stosunek Sena do tego ślubu. W gruncie rzeczy on wszystko zaaranżował, a teraz opowiada, że Mantu źle zrozumiał jego intencje i w ogóle zanadto się pośpieszył. W rzeczywistości zaś Mantu szanuje go tak bardzo, że oddałby mu nawet dziewictwo panny młodej według zwyczaju panującego w niektórych częściach Indii, gdzie uczeń odstępuje ius primae noctis swemu guru (Mantu powtarza stale, że inżynier jest nie tylko jego kuzynem, ale i guru).
Byłem wszędzie, przyjrzałem się wszystkim szczegółom. Ubrany w jedwabny strój indyjski paradowałem zawsze na honorowym miejscu (muszę przyznać, że jest mi w tym stroju bardzo do twarzy i gdziekolwiek się pojawiałem, pełen szczerych chęci mówienia po bengalsku, zyskiwałem powszechną sympatię).
W ogóle jestem oczarowany Bengalczykami z otoczenia państwa Sen. W przyjaźni bywają niezrównani. Czasami popadam w stan, który można określić jako indyjską odmianę miłości platonicznej - każdą kobietę traktuję wtedy jak „mamę". Nigdy nie odczuwałem bardziej oddanej, czystej i uspokajającej miłości synowskiej niż ta, którą zacząłem żywić do pani Sen. Według tutejszego zwyczaju nazywam ją „mamą". Teraz gdy zauważę na ulicy szafirowe sari podobne do sari pani Sen, to nawet nie widząc twarzy jego właścicielki, odczuwam to samo wzruszenie. Czuję, że jestem synem, że nigdzie nie spotkam się z bardziej bezinteresownym, czystym i wzniosłym uczuciem.
Lubię sobie wyobrażać, że jestem małżonkiem Majtreji. Nie mogę kłamać, czuję się w takich chwilach szczęśliwy. W ciągu całego wesela Mantu śniłem o Majtreji jako o swojej narzeczonej, o swojej kochance. Nie traciłem jednak ani na chwilę głowy. (Uwaga: to znaczy, pragnąłem przekonać samego siebie, że wcale nie jest aż taka piękna. Krytykowałem w duchu jej biodra, za szerokie przy cienkiej talii, doszukiwałem się w niej nie istniejących braków fizycznych, wmawiając sobie, że w ten sposób odgradzam się od niej. Tymczasem, jak to się często zdarza, owe domniemane wady zbliżały mnie do niej jeszcze bardziej).
Nie wiem, czy rozmaite aluzje przyjaciół domu są zwykłym żartem, czy też biorą swój początek w dążeniu inżyniera do skojarzenia naszego małżeństwa. Któregoś dnia w czasie posiłku zrozumiałem, że i pani Sen tego pragnie. Nie mogę powiedzieć, że spiskują przeciwko mnie (uwaga: mimo że długi czas właśnie tak mi się wydawało), ponieważ dla nich małżeństwo jest nie tylko obowiązkiem, ale i źródłem szczęścia, poza tym kochają mnie naprawdę szczerze, a Majtreji jest osobą tak znaną wśród elity bengalskiej, że może sobie bez trudu znaleźć lepszego ode mnie męża.
Zastanawiałem się, kim bym się stał po małżeństwie z Majtreji? Czyżbym do tego stopnia stracił trzeźwość widzenia, by dać się złapać w pułapkę? Bez wątpienia jest to najbardziej utalentowana i tajemnicza dziewczyna, jaką kiedykolwiek spotkałem, tylko że ja po prostu nie mogę się żenić. Co by się stało z moimi planami? Już widzę siebie w roli zbyt szczęśliwego męża Majtreji: musiałbym zrezygnować z moich podróży do najbardziej nieprawdopodobnych miejsc, z książek kupowanych w jednym mieście po to, by je sprzedać w następnym.
Ale tymczasem jest mi dobrze. Widziałem już tyle! Wczorajsza noc - prima nox - w sypialni wypełnionej kwiatami, dziewczyny śpiewające na balkonie i Majtreji, która czytała swój poemat napisany specjalnie na tę uroczystość.
W ciągu ostatnich dni łapałem się do znudzenia na tym, że ilekroć jakaś rozmowa zdaje się dotyczyć mojego ewentualnego małżeństwa z Majtreji, ogarnia mnie nagła i gwałtowna emocja. Myślę, że ma to podłoże seksualne: nadmierną nerwowość, powodowaną zbyt długo trwającą abstynencją, niecierpliwość czysto genitalną, rodzącą wewnętrzny niepokój oraz strach przed tym, co może przynieść los. Ale choć boję się coraz bardziej, to jednak pasjonują mnie sytuacje niebezpieczne, nie jestem więc w stanie nic zrobić ani powiedzieć wyraźnie, że się nie ożenię. Nie mogę uciec z tego domu. Nie miałoby to sensu. Jestem człowiekiem, który w sposób niepoprawny trzyma się pewnych zasad, choć demon tkwiący we mnie popycha mnie w przeciwnym kierunku. (Uwaga: dziennik jest zazwyczaj złym psychologiem, zresztą potwierdzi to dalszy przebieg tej historii. Dlatego też sięgam do zapisków, aby jeszcze raz zdać sobie sprawę, jak absurdalnymi tropami wędrowała moja wyobraźnia).
Mantu powtórzył dzisiaj kobietom, że nie mam zamiaru kiedykolwiek się żenić. Majtreji jest zła i wzgardliwa, nie przychodzi na lekcje, a gdy wracam z pracy, nie szuka już ze mną rozmowy. Nawet pani Sen nie okazuje mi już tej sympatii co dotąd. Dzisiejszego wieczoru Majtreji śmiała się do rozpuku z żartów Khoki. (Uwaga: jest to młody i biedny kuzyn inżyniera, który sypia na korytarzu. Przygarnięto go do Bhowanipuru w czasie ślubu Mantu). Pisałem właśnie w moim pokoju. Dławiła mnie upokarzająca zazdrość. (Uwaga: właściwie nie byłem jeszcze wtedy zbyt zakochany. Zazdrościłem jednak każdemu, komu udało się wywołać śmiech Majtreji).
Dziewczyna była mi prawie obojętna, gdy cała rodzina otaczała mnie czułością, gdy wydawało mi się, że jestem wciągnięty w pułapkę matrymonialną. Teraz, kiedy państwo Sen zaczęli mnie traktować z rezerwą, a Majtreji zmieniła swój stosunek do mnie, nagle stała mi się droga (uwaga: nieprawda) i cierpię trochę z zazdrości, trochę z samotności i z poczucia nieuchronności przeznaczenia.
Zmieniło się wiele. Jadam teraz tylko z inżynierem i Mantu, kobiety siadają do stołu w drugiej kolejności. Dawna radość zniknęła wraz z Majtreji. Chciałbym pojechać na jakąś nową inspekcję na południe Bengalu lub pod byle jakim pretekstem przenieść się gdzie indziej. Trwa to wszystko już zbyt długo.
Od dwóch dni jest pochmurno: pada deszcz, rozszalała się ulewa. Wyszedłem na werandę, by się przyjrzeć uliczkom tonącym w deszczu. Spotkałem tam Majtreji wspaniale ubraną, w aksamitnowiśniowych i czarnych jedwabiach. (Wiem, że pisze poematy o deszczu, może zajmowała się tym także dziś na górze w swoim pokoju). Nasza rozmowa była krótka, zimna. Patrzyła na mnie z roztargnieniem, obojętnie. Czy mogłem kiedykolwiek podejrzewać w niej tyle kobiecego instynktu i wyrachowania, które ją zmuszają do kompletnej zmiany zachowania w nowej sytuacji?
Czują się obcy w tym domu, gdzie okazywano mi tyle życzliwości. Nagle wszystko ścięło się chłodem wokół mnie. Opuściła mnie moja dotychczasowa spontaniczność. W czasie posiłków milczę ponuro, a siedząc samotnie w swoim pokoju czuję się prawie chory. Czasem na odmianę wpadam w jakąś egzaltowaną radość, tańczę i podśpiewuję sobie (co dawniej mi się nie zdarzało prawie nigdy).
Od wczoraj moje stosunki z Majtreji i rodziną na nowo się ociepliły. Może dlatego, iż wspomniałem inżynierowi, gdy wracaliśmy samochodem z biura, o niedyskrecji Mantu, który źle zrozumiał moją wypowiedź o małżeństwie. (Uwaga; wydaje mi się, że owo oziębienie stosunków, które w moim dzienniku przypisywałem ich utraconym nadziejom na małżeństwo córki, wynikło po prostu z nieporozumienia: Mantu przekręcił moje słowa mówiąc, że kpię sobie z małżeństwa, które w Indiach jest najświętszym obowiązkiem. Nic dziwnego, że mimo woli zareagowali w ten sposób).
Wczoraj zaśmiewaliśmy się znowu z Majtreji, dzisiaj prowadziliśmy długie rozmowy w bibliotece, a potem siedząc na dywanie czytaliśmy wspólnie „Sakuntalę" [48], poprosiłem bowiem jej prywatnego profesora, by mi pozwolił asystować podczas lekcji. Nocą na tarasie Majtreji recytowała fragmenty z „Mahua [49] Tagore'a. Później wymknęła się bezszelestnie do swojego pokoju, poezja jest bowiem zwykle jej ostatnim słowem i gdy je raz wypowie, milknie, staje się pochmurna. Czy ja ją kocham?
A oto fragmenty dziennika z następnego miesiąca:
Sami we dwoje. Dyskutujemy o istocie męskości, Walcie Whitmanie, Papinim i innych. Ona czytała niewiele, słucha więc chętnie. Wiem, że jej się podobam. Mówi mi to. Oświadcza, że chciałaby leżeć obok mnie na plaży w chwili zbliżającej się burzy, jak w jednym z poematów Tagore'a. To tylko literatura.
Namiętność rośnie, pogrążam się w słodkiej idylli, która jest mieszaniną erotyzmu, przyjaźni, oddania. Przy wspólnej lekturze siedzę obok niej na dywanie. Jej dotyk mnie podnieca, doprowadza do szaleństwa. Wiem, że i z nią dzieje się to samo. (Uwaga: nieprawda, Majtreji nie odczuwała w tym czasie żadnej namiętności). Mówimy sobie wiele za pośrednictwem literatury. Czasem czujemy oboje, że się pożądamy. (Uwaga: niesłuszny domysł, pociągała ją jedynie sama gra, nie doznawała wtedy żadnych pokus. Nie miała jeszcze pojęcia o sile własnych zmysłów).
Pierwszy wieczór aż do godziny jedenastej spędzony sam na sam z Majtreji. Tłumaczyliśmy „Balaka"[50] Tagore'a, potem rozmawialiśmy, gdy inżynier, po powrocie z jakiegoś przyjęcia w mieście, zastał nas w jej pokoju. Ja z zimną krwią kontynuowałem rozmowę, ona natomiast zmieszana złapała tom wierszy, otworzyła go i zaczęła się spiesznie tłumaczyć: - Mamy lekcje bengalskiego...
Tak więc i ona kłamie! (Uwaga: ten dziennik doprowadza mnie do rozpaczy. Czyż trzeba aż tak cierpieć, by zrozumieć drugiego człowieka? Bo muszę przyznać, że zupełnie wtedy nie rozumiałem Majtreji, choć uważałem, że ją kocham i że jestem kochany. To nie było kłamstwo! Ona po prostu zapomniała, że przyszedłem do niej tłumaczyć Tagore'a, i przypomniała sobie o tym dopiero, gdy nadszedł inżynier. Gdyby zamiast jej ojca zjawił się ktokolwiek inny, prowadziłaby dalej rozmowę, ale w jego obecności nie zabiera nigdy głosu, powróciła więc do zaczętej lektury).
Przyniosłem jej dzisiaj wielkie naręcze kwiatów lotosu, które jej przysłoniły całą twarz, gdy je odbierała z podziękowaniami. Jestem pewny, że Majtreji mnie kocha. (Uwaga: w rzeczywistości, ileż jeszcze musiałem przeżyć, aby ją zrozumieć!) Pisze dla mnie poematy i cały dzień recytuje mi wiersze. Ekscytuje nie tylko moje ciało, ale i duszę. Nie kocham jej jednak, choć podziwiam. Zaobserwowałem w niej nowy rys: rozmawiałem właśnie z Lilu, żoną Mantu, żartując, że powtórzę treść pewnej naszej rozmowy jej mężowi.
- I cóż on mi zrobi? - spytała prowokacyjnie Lilu.
- Nie wiem, nie znam się na potyczkach małżeńskich - odparłem.
- Ukarze ją w taki czy inny sposób - powiedziała z naciskiem Majtreji i powtórzyła to jeszcze raz, gdy zostaliśmy we dwoje.
Tak więc i ona już wie? Sama mi przecież mówiła, że by się oddała zaślepiona miłosnym szałem. Dowiaduję się o sprawach, których nie powierzyłaby nikomu innemu, a których ja też ani się domyślałem w pierwszych dniach naszej przyjaźni. (Uwaga: prawda była taka, że Majtreji, nie mając pojęcia, na czym polega miłość cielesna, choć Lilu próbowała ją w to wtajemniczać, powtarzała tylko dla zabawy niektóre jej słowa, nie bardzo sama rozumiejąc, co mówi).
Wspólna wyprawa - Majtreji, Lilu, Mantu i moja - do pobliskiego kina na indyjski film z Himanśuralem Rajem. Siedzieliśmy blisko siebie, rozmawiając i śmiejąc się. Przed końcem jednak Majtreji doznała jakiegoś szoku, straciła na chwilą przytomność. Nie wiem, czym to tłumaczyć. Czy spowodowała to ciemność, czy treść filmu, czy może napięcie seksualne wywołane moją bliskością? Wiem tylko, że czysta niczym święta, jest jednocześnie nieprawdopodobnie zmysłowa. Zmysłowość stanowi właściwie klucz do zrozumienia kobiety indyjskiej. (Potwierdzają to zwierzenia moich bengalskich przyjaciół: tutaj dziewczyna w ciągu jednej nocy przemienia się z łatwością w doświadczoną kochankę).
Majtreji opowiedziała mi złośliwie o swojej sielance z jakimś wspaniałym studentem bengalskim, przebywającym obecnie w Anglii. Potem zaczęła wyliczać inne banalne przygody. (Uwaga: to nie była złośliwość, ona chciała mi dać do zrozumienia, że rezygnuje ze wszystkiego, co się zdarzyło przede mną).
Przynoszą znowu kwiaty. Gniewa się na mnie, że ofiarowałem je również pani Sen i pozostałym dziewczętom. Czuję, że nasza zażyłość nie uszła uwagi Mantu, który teraz wkracza zawsze, gdy tylko zobaczy nas samych. Choć Majtreji mówi mu wręcz, że jest to a private talk, rozmowa prywatna, on nigdy nie rusza się z miejsca. Byłem z inżynierem w kinie, jest zmartwiony, że termin jego wyjazdu do Francji się odwleka. Nie jestem pewny, czy wydawało mi się tylko, czy rzeczywiście napomknął coś o moim związku z Majtreji.
Po powrocie z kina pytam znów siebie, czy ta dziewczyna obchodzi mnie naprawdę. Nie wiem. A przecież jeszcze przed chwilą, jadąc samochodem, wyobraziłem sobie naszą noc poślubną i ten obraz stał mi przed oczami przez całą drogę...
Stosuję zabawną strategię: udaję, że boję się spotkać z Majtreji, ponieważ jestem w niej szaleńczo zakochany, i tak dalej. Dzisiaj rano zmusiła mnie prawie, abym ją przyjął w swoim pokoju. Owa intymność z bengalską dziewczyną jest czymś niesłychanym. Nie wiem już sam, czym to się skończy. Fascynuje mnie to, oszałamia, ale nade wszystko bawi. Nie jestem jednak zakochany.
Niespodziewana volte-face ze strony Majtreji. Posunąłem się za daleko udając dziecinne, nabożne oddanie. Myślałem, że jest to droga do serca każdej dziewczyny indyjskiej. Ale Majtreji nie jest zwykłą dziewczyną, ma silną osobowość, zdecydowane poglądy, brzydzi się wszelką nabożną uległością, w tym również adoracją mężczyzn wobec kobiet. (Zdaje się, że i mnie zaliczyła do swoich platonicznych adoratorów). Uważa to za pospolite, błahe, dziecinne. Nienawidzi wielbicieli, pogardza nimi. Marzy o mężczyźnie wyjątkowym, wolnym od banalnego sentymentalizmu. Moja postawa ją drażni.
A więc dobrze! Jeśli rzeczywiście jest tak, jak mówi, zmieniam taktykę. Tym bardziej, że po jej oświadczeniu przestały mnie dręczyć namiętności, które ogarniały mnie zawsze podczas naszych rozmów, czuję się teraz wyzwolony i o wiele bardziej swobodny. Płonę z niecierpliwości, aby zobaczyć, jak się zachowa, gdy znajdzie się w moim pokoju i gdy jej okażę, że nie zależy mi na miłości. Wiem, że mnie kocha. Nie może tego ukryć. Wiem, że jest do mnie przywiązana. A gdybyśmy pozostali sami na dwadzieścia cztery godziny, oddałaby mi się bez namysłu. Ale, na Boga, dlaczego mnie obraża? Dlaczego mówi, że odstręcza ją zwykła miłość? Czyż jest coś lepszego?
Żadna kobieta nie wstrząsnęła mną do tego stopnia. Cierpienia erotyczne stały się moim przekleństwem, i to właśnie teraz, gdy mam tyle innych spraw na głowie. Czy to po prostu tajemnica jej ciała? Wątpię. Każda rozmowa, która sygnalizuje zbliżanie się niebezpieczeństwa, czyli ukartowanego związku z Majtreji, wywołuje we mnie niepokój. Wiem, że niebezpieczeństwo jest realne. Mam na to codziennie tyle dowodów. Szczególnie pani Sen przytłacza mnie po prostu swoją matczyną serdecznością. A inżynier nazywa mnie swoim „synem". (Uwaga: oczywiście nic nie rozumiałem!).
Wieczorem przy kolacji pani Sen skarżyła się, że mówię do niej „pani" zamiast zwyczajem indyjskim „mamo". Mówiła te właściwą sobie, świętą wprost, łagodną i rozbrajającą niewinnością. Kocham ją jak prawdziwą matkę. Prowokują mnie na każdym kroku. Na przykład Mantu żąda, bym go nazywał wujkiem a siedemnastoletnia Lilu - ciocią. Zaczyna mnie to bawić. Z Majtreji pogniewaliśmy się z powodu jakiegoś drobiazgu (prawdę mówiąc, zdarza nam się to dwa razy dziennie). Próbowała mnie udobruchać swoimi sentymentalno-erotycznymi gierkami. Pracowałem cały dzień, posępny, zamknięty w swoim pokoju. Byłem jednak zadowolony, że rozluźnią się nasze zbyt już zażyłe związki, osłabią owe ciągle nie wyznane, choć jawne uczucia. Z obawy, że zabrnęliśmy zbyt daleko, czepiałem się każdego pretekstu, by się wycofać. Nic z tego, Majtreji poprosiła o przebaczenie i zaczęliśmy naszą grę od nowa. Czuję, że nie będę mógł już długo nad sobą panować.
Po południu sami w pokoju. Kosztowało mnie sporo wysiłku, by nie wziąć jej wreszcie w ramiona, tak była podekscytowana, a ja zupełnie już nieprzytomny. W końcu ścisnąłem jej ramię i ugryzłem prawie do krwi. Musiałem się tym zadowolić, zresztą nie chciałem nic więcej. Boję się siebie, a niekiedy ogarnia mnie przerażenie. (Uwaga: to ja wmawiałem sobie jej podniecenie, w rzeczywistości moje zachowanie tylko ją zaskoczyło i wytrąciło z równowagi. Majtreji chciała się po prostu bawić).
Majtreji jest wyjątkową dziewczyną, ale czy jako żona nie będzie banalna jak wszystkie inne? - rozważałem od nowa.
Zjawiła się późno, już pod wieczór, owinięta przezroczystym pąsowym szalem, który pozwalał widzieć ją prawie nagą. Oszołomił mnie kolor jej bladobrunatnych piersi. Wiem, że włożyła ten nieprzyzwoicie piękny strój dla mnie. Gdyby inżynier był w domu, nie miałaby odwagi tak się ubrać. (Uwaga: w rzeczywistości był to tylko strój Radźputek[51], który bengalskim zwyczajem kobieta nakłada na gołe ciało).
Majtreji przychodzi wciąż do mego pokoju bez żadnej przyczyny. Prowokuje mnie całym swoim zachowaniem. Namiętność sprawia, że stała się pięknością. Jej ciało, jej fizyczna obecność nieludzko mnie podnieca. Aby nad sobą zapanować, próbuję ją sobie obrzydzać. Wmawiam więc sobie, że jest ohydna, tłusta że podejrzanie pachnie. To adoracja a rebours. W gruncie rzeczy niepotrzebnie się tylko szarpię. Przestałem już rozumieć, czego właściwie wszyscy ode mnie chcą.
Znowu od rana sprzeczka z Majtreji. Obraża się o byle drobnostkę i grozi mi, że nie będzie ze mną rozmawiać przez tydzień. Odpowiadam jej, że jest mi obojętne, co zrobi. To mnie trochę uspokaja i pozwala pracować, ale zjawia się z interwencją Lilu oznajmiając, że „poetka jest ogromnie przygnębiona". Oświadczam, że się na Majtreji nie gniewam, ale jeśli jej to sprawia przyjemność... i tak dalej. Zrozumiałem, jakie banalne są wszystkie kobiety. Ta sama piosenka w Europie i w Azji, ta sama u kobiet inteligentnych i u idiotek, u niewinnych i u perwersyjnych.
Wieczorem poszedłem sam do kina. Czułem się cudownie. W czasie kolacji Majtreji usiadła obok mnie, ubrana w jakieś wspaniałe, chyba stuletnie sari. Była zapłakana, nie mówiła nic, jadła niewiele. „Mama" zrozumiała wszystko. Podziękowała mi, że starałem się rozbawić Majtreji. Po kolacji przeprowadziłem z nią krótką wyjaśniającą rozmowę. Powiedziała mi, że jej nie rozumiem, jeśli sądzę, że gardzi miłością...
Walka trwała kwadrans. Ściskałem jej dłonie aż do bólu. Była piękna, próbowała się oswobodzić. Łzy spływały po jej wykrzywionej twarzy. W duchu prosiła pewnie o pomoc swojego guru. Próbowała oswobodzić dłonie, ale ściskałem je mocno, opanowany, nieczuły na jej ból i obrażoną dumę. W końcu musiała się przyznać do porażki. Uspokoiła się, a nawet niespodziewanie pojawiła się na jej twarzy radość pomieszana ze zmysłową kobiecą goryczą. Wiem, że była szczęśliwa, że to właśnie ja ją pokonałem, ale jednocześnie cierpiała, ponieważ nie znalazła pomocy u swego duchowego mistrza, swego guru.
Gdy tylko znaleźliśmy się sami w jej pokoju, szepnęła: - Wykradłeś mi ręce!
Złapałem je znowu odruchowo, pieściłem, całowałem. W Indiach jest to nie do pomyślenia. Gdyby się ktoś o tym dowiedział, zabiliby ją! (Uwaga: przesadzałem).
Po obiedzie wrzuciła mi bez słowa jakiś kwiat do pokoju.
Kino z Majtreji i resztą towarzystwa. Oczywiście siedziała obok mnie. Po ciemku powiedziała mi, że sprawy, które uważamy za ważne, warto zawsze wyjaśniać. Później, gdy się dowiedziała, że ja się tylko bawię, że nie zależy mi na jej „uczuciach", że jej nie lubię (kłamałem), straciła swój królewski spokój i zaczęła płakać. Nie wzruszyło mnie to zbytnio.
Przy wyjściu wybuchnęła gwałtownym szlochem. „Majtreji" - odezwałem się i zażenowany urwałem. Jeszcze raz rozpłakała się tego samego wieczoru w moim pokoju. Nerwowo zasłaniała szalem twarz, nie próbując mi nawet tłumaczyć przyczyn swoich łez. Miała jednak dość siły, by się śmiać, gdy się zjawił ktoś trzeci.
Niespodziewana próba wzajemnych wyjaśnień z Majtreji. Była dzisiaj bardziej odporna, rozpłakała się tylko raz. Ja natomiast udawałem zdenerwowanie, rozpacz, powtarzałem, że muszę zaraz wyjść. Reakcja Majtreji była tak gwałtowna, że ją w końcu poprosiłem, by opuściła mój pokój. Nim to jednak zrobiła, rzuciłem się na łóżko udając nadal wielkie zdenerwowanie, gdy w gruncie rzeczy byłem jedynie trochę poirytowany. Wyszedłem na idiotę. Ostatecznie przyrzekłem Majtreji, że będziemy od nowa przyjaciółmi. Co za głupota! Z powodu idiotycznej taktyki przyznałem się do setki kłamstw, które zbanalizowały mnie do obrzydliwości, robiłem jej „sceny" i tak dalej. Ona natomiast zachowywała się z godnym podziwu opanowaniem. Powiedziała, że część winy spada na nią, że zaplątaliśmy się w naszych grach uczuciowych, że cierpi z tego powodu, tym bardziej że... skompromitowała się w moich oczach. Ale trzeba z tym wszystkim skończyć wrócić do dawnej przyjaźni.
Noc.
Och, wszystko to nie takie proste. Kocham ją dziko i boję je.-się zarazem. Powiedziała, że cierpi z powodu zła, które mi wy. rządziła.
Boję się i cieszę jednocześnie. Jeszcze potrafię kochać namiętnie bez czułostkowości. Choć właściwie wszystko mi jedno, czy jestem sentymentalny, czy nie. Najważniejsze, że moje serce jeszcze się nie wypaliło.
Może to jakieś zaczadzenie? Padam ofiarą wymyślonej przez siebie samego komedii? Dzisiaj, od rana aż do wieczora, byłem szczęśliwy. Rozumiem przez to wytarte słowo irracjonalny przypływ uczuć i sił, które przywróciły mi ochotę do życia i do zabawy. Byłem gotów zapytać Majtreji: „Chcesz być moją?" Nadal mam zamiar jej to powiedzieć. Jakże szczęśliwym byłbym mężem! Uwolniony od przeszłości, pogodny...
Po obiedzie rozmowa z Majtreji na temat małżeństwa. Rozmyślam dużo, stawiając się w roli głowy rodziny, rozmyślam też o swym niespodziewanym, cudownym przeistoczeniu moralnym. Przepełnia mnie uczucie zadowolenia, spokoju.
Wieczorem powiedziała mi, że jest zrozpaczona, bo nie napisał do niej Tagore. Poeta jest dla niej czymś więcej niż guru, jest przyjacielem, powiernikiem, narzeczonym, bogiem, może i kochankiem. Zwierzyła mi się, że nikt się nawet nie domyśla ich związku. Miłość po indyjsku! Czyżbym był zazdrosny? Powiedziałem, że wobec tego nasza miłość nie ma sensu, niech już lepiej wie wszystko. (Uwaga: a jednak nie wiedziała nic, niczego nie rozumiała do końca). Dodałem, że nie mogę się zgodzić, by moja żona kochała przede mną kogoś innego. Majtreji zorientowała się, że mój gniew jest trochę zbyt surowy, zbyt egzaltowany. Po kolacji nie rozmawialiśmy wcale. Zawiadomiła mnie za pośrednictwem Khoki, że ją obraziłem. Nie odpowiedziałem na to.
Czasami ta cała sprawa mnie denerwuje, a czasami bawi. W każdym razie jestem zarażony miłością, marzę o małżeństwie i synach. Wiele czasu tracę z tego powodu, z trudem mogę się skoncentrować. Ale z miłości nie rezygnuję.
W nocy było trzęsienie ziemi, a mnie w tym czasie dręczyła gorączka. Dziś rano, spotkawszy się z Majtreji, dałem jej cenną książkę.
Dzień wyjątkowych wzruszeń, których nie jestem w stanie tego opisać. W skrócie: Majtreji rozgniewana spytała, do czego właściwie zmierzam, ponieważ mój brak opanowania ją kompromituje, Mantu i Khokazaczęli się czegoś domyślać, i tak dalej. Dostała spazmów. Ja nie powiedziałem ani słowa. Było mi trochę przykro, ale w gruncie rzeczy bardziej udawałem zmartwionego.
Na nieszczęście Khoka był na werandzie koło mojego pokoju i wszystko słyszał. Gdy Majtreji się o tym dowiedziała, zaczęła płakać jeszcze rozpaczliwiej. Napisała mi na brzeżku jakiejś koperty, że chciałaby umrzeć. Tutaj taka sytuacja jest już hańbiąca dla dziewczyny.
A jednak nie odzywałem się wcale, nawet gdy już spokojna zabrała się do porządków i układania kwiatów w wazonie.
Majtreji zaczęła pisać poemat o mirażu i złudności piękna.
Dziś, gdy opowiadałem jej o rozwiązłości dziewczyn w Europie, spytała mnie, czy w moim życiu były jakieś kobiety, a sama myśl, że mogłoby tak być, przeraziła ją do tego stopnia, że zaczęła płakać. Wzruszyło mnie to gwałtowne, mistyczne pragnienie czystości.
Pod wieczór, gdy znowu zaczęliśmy rozmawiać o jej małżeństwie - z kimś innym, jakimś młodym Bengalczykiem, który oczywiście, jak sama przyznaje, nie da jej szczęścia - oświadczyłem, że niestety urodziłem się białym (chyba rzeczywiście trochę w to wierzę), że gdybym był Hindusem, miałbym większe szanse i tak dalej. Zaskoczyło ją to, a ja zadałem w końcu owo zasadnicze pytanie: Dlaczego nie możemy się pobrać? Dlaczego nasz związek nie mógłby być dozwolony? Spojrzała na mnie w osłupieniu, po chwili jęła się rozglądać na wszystkie strony w obawie, czy ktoś nie usłyszał moich słów.
Zaczęła mówić o wyrokach losu czy też Boga. Zapytałem ją więc, czy rzeczywiście Bóg tak postanowił, czy nie są to przypadkiem przesądy. Przerwała mi mówiąc, że Bóg objawia swoją moc właśnie drogą przesądów, a moja miłość jest może tylko przelotnym złudzeniem.
Tymczasem naprawdę ta miłość, która z początku wydawała mi się taka niemożliwa, bezsensowna i fantastyczna, podsycona zachowaniem Majtreji, które przez długi czas brałem za objaw zakochania, wywołała w moim sercu nieoczekiwane reakcje, które uczyniły mnie prawdziwie szczęśliwym. Nie wiem, jak wyrazić te wszystkie odkryte w sobie stany uczuć. W każdym razie myślę poważnie o naszym związku...
Od tego dnia prawie jej nie widywałem. Przebywała wciąż w swoim pokoju pisząc i śpiewając. Wysłałem jej kilka niewinnych bilecików przez Lilu, ale nie dała mi żadnej odpowiedzi. Początkowo domyślałem się przeróżnych przyczyn, później już mniej się nad tym zastanawiałem, aż wreszcie przestałem dociekać, o co właściwie chodzi. Przekonałem się, że mogę żyć bez Majtreji.
Niedługo potem, któregoś popołudnia, spotkałem Harolda. Wydawało mi się, że jest wobec mnie nieco chłodny i złośliwy.
- Czy to prawda, że żenisz się z córką inżyniera? - spytał mimochodem.
Zaczerwieniony, obróciłem to w żart, jak zawsze, gdy znajdę się w głupiej sytuacji.
Harold, jakby nie dosłyszał moich słów, poinformował mnie szybko, że dowiedział się o tym w moim biurze, dokąd wstąpił kiedyś z zamiarem zaproszenia mnie na piknik. Powiedziano mu również, że chcę się wyrzec swojej wiary i przejść na hinduizm. Mimo że sam jest wielkim grzesznikiem i do kościoła chodzi tylko ze względu na Iris, to przeraziła go ta wiadomość. Oświadczył mi, że Sen jest potworem, że rzucił na mnie czary i że powinienem dać pięć rupii na Sisters of the Poor, żeby się za mnie modliły.
- Co słychać u dziewczyn? - spytałem.
- Żal im ciebie - oświadczył. - Prawdopodobnie zaoszczędzisz dużo w Bhowanipurze - podjął po chwili. - Nie płacisz za mieszkanie ani za jedzenie, nie wychodzisz nigdy na miasto. Co robisz całymi dniami?
- Uczę się bengalskiego, żeby zdać egzamin na stopień Provincial Manager - skłamałem. - Zresztą ciekawi mnie nowe środowisko, sam nie wiem, kiedy czas mi schodzi.
Poprosił o pożyczenie pięciu rupii na wieczorny bal YMCA.
- Nie pociąga cię to już? - spytał podchwytliwie.
Rzeczywiście nie pociągało mnie. Bez żalu myślałem o pełnych błędów i rozrzutności latach spędzonych na Wellesley Street i na Ripon Street. Patrzyłem obojętnie na Harolda, na jego długą sylwetkę, na smagłą twarz z pięknymi podkrążonymi oczy ma. Stał mi się obcym człowiekiem ten mój dawny towarzysz z którym się uganiałem za dziewczynami, tracąc bez sensu tyle nocy. Nie odważyłbym się nawet opowiedzieć mu o życiu, jakie teraz prowadzę, zdawałoby mi się, że popełniłem świętokradztwo. Obiecał odwiedzić mnie któregoś dnia, zapisał sobie dokładnie adres. (Prawdopodobnie liczy na grubszą pożyczkę, pomyślałem).
W domu zastałem wszystkich w jadalni, przy herbacie. Oprócz gospodarzy i ich córek byli tam Mantu i jego żona Lilu, Khoka i jego siostry (owe dwie kobiety-cienie, których nie widywałem prawie nigdy). Bardzo szczerze opowiedziałem im o moim spotkaniu z Haroldem i o moim rozczarowaniu do życia, jakie prowadzą Europejczycy i Eurazjaci w Kalkucie, do życia, które ja również tak długo prowadziłem. Moje wyznanie rozbroiło ich zupełnie. Kobiety nie spuszczały ze mnie oczu i bez przerwy chwaliły w niezrozumiałej dla mnie gwarze. Mantu swoim zwyczajem ściskał mi ręce, przymykając oczy. Tylko inżynier, rzuciwszy jakąś uwagę na temat mego zbytniego entuzjazmu, wycofał się, aby czytać kryminały, od których się niechętnie odrywał.
Wyszliśmy z Majtreji, Khoką i Lilu na taras. W oczekiwaniu na zmierzch usiedliśmy na dywanach, obłożyli poduszkami. Każde z nas szukało najdogodniejszej pozycji, odzywając się jedynie z rzadka. Ja przyszedłem w sandałach i manewrowałem nogami w powietrzu, próbując oprzeć je delikatnie i niby spontanicznie o parapet. W ciągu ostatnich miesięcy nauczyłem się wielu rzeczy, wśród nich niektórych zasad obchodzenia się z nogami. To cały ceremoniał. Wiedziałem między innymi, że jeśli potrącę kogoś przypadkiem, to muszę się pochylić i dotknąć prawą ręką jego stopy, i że nigdy, nawet żartem, nie wolno mi dotknąć ani uderzyć nikogo w udo czy łydkę. Dlatego też zawahałem się nieco, nim oparłem stopy wygodnie o parapet. Usłyszałem wtedy, jak Lilu powiedziała coś szeptem.
- Mówi, że masz bardzo piękne nogi, białe jak alabaster - wyjaśniła Majtreji nie mogąc ukryć niezrozumiałego smutku, a może zazdrości.
Zaczerwieniłem się zadowolony (bo choć nie jest to mądre, cieszy mnie każdy komplement na temat mojego wyglądu) i równocześnie zażenowany, nie wiedziałem bowiem, jak rozumieć ów smutek Majtreji. Przyglądała się moim nogom z uśmiechem, w którym wyczułem i złość, i pogardę. Dla przerwania ciszy zacząłem wygadywać jakieś bzdury, że to nie ma żadnego znaczenia, że nóg przecież nie widać, przynajmniej u nas, Europejczyków. Majtreji złagodniała.
U nas jest inaczej, przyjaciele okazują sobie uczucia do tykając wzajemnie swoich bosych stóp. Ilekroć rozmawiam z przyjaciółmi, zawsze głaszczę ich nogi. O, tak!
Zarumieniona wyciągnęła nogę spod sari i zbliżyła ją do nogi Lilu. Ogarnęło mnie dziwne uczucie, jakbym asystował przy najintymniejszym obrzędzie. Lilu objęła stopami stopę Majtreji, po czym drżąc lekko i uśmiechając się dotykała zaciśniętymi palcami i piętą jej łydek. Były to prawdziwe pieszczoty, te leniwe ruchy, ten dotyk rozgrzanej skóry, to odprężenie jak po pocałunku. Ogarnęła mnie straszliwa zazdrość i uczucie buntu przeciwko absurdalnej pieszczocie dwu kobiet. Majtreji gwałtownie cofnęła nogę i przesunęła ją z kolei po stopie Khoki. Zobaczyłem, jak brudna czarna noga chłopaka, spękana od słońca, przyjmuje ofiarowany jej, ciepły dotyk ciała Majtreji. Miałem ochotę zerwać się i uciec z tarasu. Khoka promieniał niczym głaskany pies, oczu Majtreji niestety nie widziałem, nie mogłem więc odgadnąć, ile przyjemności sprawia jej stopa przesuwająca się po jej łydce.
Myślałem wówczas, że uśmiech na wargach Majtreji, wywołany dotknięciem tego odrażającego błazna, jest wyrazem poddania się, uległości, i zadawałem sobie pytanie, czy istnieją ukradkowe dotknięcia i poufałe igraszki, które prowadzą do posiadania innego, pełniejszego, bardziej wyrafinowanego, do całkowitego poddania się kobiety gorączce cielesnej i duchowej drugiej osoby, tak jak nie zdarzyło się to nigdy nam, nawet w chwilach najgorętszych porywów miłosnych. Przez pewien czas potem byłem mniej zazdrosny o tych pięknych młodych poetów i muzyków, którzy się zbierali w domu Sena (Majtreji prowadziła z nimi długie rozmowy patrząc im przenikliwie w oczy i zachwycając się ich twórczością), niż o każdego, kto wywoływał jej uśmiech albo ją rozśmieszał, niekiedy aż do łez, o Khokę, o Mantu, szczególnie o tego ostatniego, który jako ktoś w rodzaju wujka mógł sobie pozwolić na ściskanie jej dłoni, gdy do niej mówił, albo poklepywanie jej po ramieniu. Owe niewinne familiarne gesty przyprawiały mnie o gorsze udręki niż zaloty jakiegokolwiek rywala. Zdawało mi się, że Majtreji pojmuje, iż każde takie dotknięcie cudzego ciała jest w gruncie rzeczy podstępnym gwałtem dokonywanym na jej ciele.
Jeśli jednak mam być zupełnie szczery, najbardziej cierpiałem z powodu jej duchowych przyjaźni: młodego poety imieniem Aćintja, którego Majtreji widziała wprawdzie tylko raz, ale z którym rozmawiała często przez telefon, gdy mu posyłała swoje wiersze do czasopisma „Prabuddha Bharata"[52]; jakiegoś matematyka, który się zjawiał w jej domu rzadko, ale o którym się wyrażała z entuzjazmem, podkreślając, że bardzo lubi wysokich mężczyzn; a nade wszystko z powodu jej guru, Robi Thakura. Próbowałem dawać jej delikatnie do zrozumienia, że zbytnio ulega jego wpływom, które ją wprawiają w dziwne stany psychiczne i fizyczne. Jednakże spoglądała na mnie za każdym razem z taką niewinnością i z takim niekłamanym zdumieniem, że w końcu zaniechałem dalszych interwencji, tym bardziej że nie szczędziła mi w tym okresie dowodów swoich uczuć, które musiały rozproszyć moje obawy.
Pogrążony w myślach, zagryzając z goryczą wargi, siedziałem na tarasie obserwując, jak na pogodnym niebie pojawiają się pierwsze gwiazdy. Towarzystwo rozmawiało potoczną bengalszczyzną, z której nic nie rozumiałem, ale też nie wysilałem się zbytnio, reagowałem tylko na wybuchy śmiechu, którymi Majtreji kwitowała nie kończące się dowcipy i wygłupy Khoki. Widocznie zauważyła moje zamyślenie, bo spytała po angielsku, czy nie męczy mnie ten sposób spędzania czasu i czy dla odmiany nie miałbym ochoty pomóc jej w wolnych chwilach przy katalogowaniu biblioteki jej ojca. Po długich godzinach pracy w biurze mogłoby to być dla mnie nie tylko odpoczynkiem, ale i dodatkową szansą na rozmowy z nią. (Rzeczywiście w ostatnich dniach nie spotykałem się z nią prawie wcale). Dowiedziałem się wówczas po raz pierwszy, że pan Sen zgromadził około czterech tysięcy tomów - częściowo je odziedziczył, częściowo kupił - i postanowił wydrukować katalog swojej biblioteki, którą chce zapisać w testamencie miejscowemu college'owi. Wydało mi się to trochę komiczne, ale zgodziłem się na propozycję Majtreji.
Ojciec nie miał odwagi cię o to prosić - zwierzyła się.
Bał się, że zabierze ci to za wiele czasu. Co innego ja, jestem młoda, po całych dniach nic specjalnego nie robię, więc sprawia mi przyjemność przepisywanie tytułów.
Pamiętam, że zostawszy sam tego wieczoru, wyrzucałem sobie zbyt pochopną zgodę na podjęcie pracy, która pochłonie resztę mojego wolnego czasu. (Uświadomiłem sobie, że trzeba będzie każdy tytuł wraz z sygnaturą wypisać na osobnej fiszce, a następnie ułożyć je wszystkie w porządku alfabetycznym i dopiero sporządzić z nich listę do druku. Tego rodzaju praca zawsze mnie śmiertelnie nudziła). Obawiałem się ponadto, że między mną a Majtreji rozpocznie się na nowo dawna gra w chwili, gdy osiągnąłem już pewien spokój.
Następnego dnia Majtreji czekała na mnie przed podwieczorkiem w progu biblioteki.
- Chodź zobaczyć, co już zrobiłam - zawołała.
Jak się okazało, ustawiła na stole może pięćdziesiąt woluminów grzbietami do góry, aby można było łatwiej odczytać tytuły.
- Ty zacznij od jednego końca, ja zacznę od drugiego. Zobaczymy, przy którym tomie się spotkamy, dobrze?
Sprawiała wrażenie wzruszonej, usta jej drżały, patrząc na mnie mrugała powiekami, tak jakby chciała o czymś zapomnieć, odepchnąć od siebie jakiś obraz, który jej stoi przed oczami.
Zabrałem się do pisania z dziwnym uczuciem, że zaczyna się coś nowego. Może, pytałem sam siebie, oczekuję podświadomie jej miłości; i może w jakimś zakamarku jej serca żyje ta sama nadzieja. Po chwili trzeźwiałem, nie dość widać poruszony tymi przeczuciami. Potem jednak znowu wracało pytanie: kocham ją jeszcze? Tak czy nie? Po raz setny przekonywałem sam siebie, że pociąga mnie w Majtreji coś szczególnego - jej irracjonalna postawa, jej pierwotne dziewictwo, fascynacja, jaką we mnie budzi. Jestem nią oczarowany, nie zakochany w niej. Dziwne, ale dochodziłem do tego wniosku nie w momentach trzeźwej refleksji, tylko w chwilach faktycznych doznań.
Położywszy rękę na kolejnym tomie, natrafiłem na dłoń Majtreji. Przeszedł mnie dreszcz.
- Do jakiego tytułu doszedłeś? - spytała.
Pokazałem jej. Tomem, przy którym się spotkaliśmy, były „Tales of the Unexpected", „Opowieści nieoczekiwane" Wellsa. Zarumieniła się z radości czy przejęcia, nie wiem.
- Widzisz - szepnęła - przed nami coś nieoczekiwanego Ciekawe, co to takiego.
Tytuł, który los nam wybrał, zrobił i na mnie pewne wrażenie, mimo że większość książek leżących na stole miała tytuły równie wymowne: „Marzenie", „Weź mnie ze sobą!", „Pomocy!", „Czy nic nowego?" i tak dalej. Zanim jednak zdążyłem się wdać w domysły, co by to mogło wróżyć, przyszła Ćabu prosić nas na herbatę. Podnieśliśmy się od stołu dziwnie uszczęśliwieni, nie spuszczając z siebie wzroku. Przy herbacie rozprawiałem z większym niż zwykle ożywieniem o swoich ostatnich lekturach, o Krysznie[53] i o kulcie Wisznu. Malowałem z takim przejęciem i entuzjazmem sceny z życia Czajtanji[54], że pani Sen podeszła do mnie niespodziewanie i powiedziała ze łzami w oczach:
- Mówisz, jakbyś sam był wisznuitą!
Szczęśliwy, że zwraca się do mnie w ten sposób, wyznałem, że istotnie uważam wisznuizm za jedną z najbardziej wzniosłych religii. Rozpętało to dyskusję na temat religii w ogóle, podtrzymywaną przede wszystkim przez Mantu i przeze mnie. Majtreji natomiast przysłuchiwała się w milczeniu, z nieobecnym wzrokiem.
- Co wy właściwie wiecie o religii?! - wybuchnęła nagle, czerwieniąc się i blednąc na przemian, bliska łez.
Zaskoczony, nie wiedziałem, czy ją przepraszać, czy jej tłumaczyć. Mantu chciał ją pogłaskać, ale ona się zerwała i uciekła do biblioteki. Zaległo milczenie. Speszony, dopiłem herbatę, po czym wróciłem do swego pokoju poodpisywać na listy. Byłem jednak pełen jakichś dziwnych i nie znanych mi dotąd uczuć niepokoju i niecierpliwości. W trakcie pisania ogarnęła mnie nagła chęć zobaczenia Majtreji - i poszedłem do niej.
Dzień ten ma wielkie znaczenie w naszej historii. Oto fragment z mego dziennika:
Zastałem ją przygnębioną, bliską łez. Zdziwiła się bardzo, gdy jej oznajmiłem, że przychodzę, bo mnie wołała. Rozstaliśmy się potem na kilka minut, bym mógł dokończyć list. Kiedy wróciłem spała na kanapce naprzeciwko stołu. Obudziłem ją. Oszołomiona, otworzyła szeroko oczy. Nie spuszczałem z niej wzroku, a ona patrzyła na mnie z tą samą intensywnością, szepcząc raz po raz: „Co? Co?" Potem nie mówiła już nic. Oboje milczeliśmy, zapatrzeni w siebie, spojeni jakimś nieziemskim fluidem, niezdolni mu się oprzeć, otrząsnąć z zamroczenia. Trudno mi opisać ten stan. Jakieś spokojne, a zarazem przemożne szczęście, któremu duch nie stawiał oporu. Euforia zmysłów, nie ograniczona jednak do sfery samej zmysłowości. Jakby stan łaski, niebiańska błogość. Z początku utrzymywały nas w tym stanie wyłącznie spojrzenia, później zaczęliśmy dotykać nawzajem swoich rąk, nie odrywając przy tym od siebie ani na sekundę wzroku. Nabożne dotknięcia, pierwotne pieszczoty. (Uwaga: niedługo przedtem czytałem o miłości mistycznej Czajtanji, dlatego opisując swoje doznania uciekałem się do terminologii mistycznej). Majtreji zupełnie się w tym zatraciła, namiętnie (a przecież niewinnie) gryzła wargi. Równie dobrze mógłbym to ja całować jej usta, mógłbym z nią robić wszystko. Z trudem się powstrzymywałem. Sytuacja stawała się prawdziwie niebezpieczna. W każdej chwili groziło, że zaskoczy nas ktoś schodzący po schodach. Uniesienie Majtreji miało charakter na wskroś mistyczny. (Uwaga: w dzienniku moim z tego czasu, pod wpływem różnych lektur wisznuickich, straszliwie nadużywałem tego określenia. Moje komentarze do owego wydarzenia, jakie znajduję w jednym z zapomnianych zeszytów, są całe naszpikowane „doznaniami mistycznymi". Byłem żałośnie śmieszny).
Zapytałem Majtreji, czemu my dwoje nie moglibyśmy się połączyć. Przeszedł ją dreszcz. Aby poddać ją próbie, poprosiłem, by wyrecytowała ową mantrę[55], której nauczył ją Tagore dla ochrony przed pokusami nieczystości. Powtórzyła słowa dwukrotnie, a czar mimo to trwał. Udowodniłem jej zatem, w co sa święcie wierzyłem, że nasze doznania nie są natury seksualnej lecz są miłością, jakkolwiek biorą swój początek z kontaktu cielesnego. Przeżywałem i czyniłem wiarygodnym ów ludzki cud-doświadczenia nadprzyrodzone wypływające z bodźców fizycznych ze wzroku i dotyku. Nasza ekstaza trwała dwie godziny i wy. czerpała nas bardzo. Mimo to mogliśmy zaczynać wszystko od nowa, ilekroć nasze spojrzenia się spotykały.
Majtreji poprosiła, bym zdjął sandały i zbliżył stopę do jej stopy. Nigdy nie zapomnę uczucia wywołanego pierwszym spotkaniem naszych stóp. Wynagrodziło mi ono wszystkie męki zazdrości, jakie przeżyłem. Czułem, że w tym zetknięciu palców i łydek Majtreji oddaje mi się jak nikomu dotąd. W niepamięć poszła scena, której świadkiem byłem na tarasie. Nie mogło kłamać to boskie dotknięcie. Bez zastanowienia unosiłem stopę sunąc nią coraz wyżej wzdłuż jej łydki aż do owego rozkosznego zagięcia pod kolanem, napawając się gorącem brunatnego dziewiczego ciała, intymnością owego wysoko ukrytego miejsca, którego bez wątpienia nie dotykała dotąd żadna inna stopa. W ciągu tych dwóch godzin pieszczot (bo jakże inaczej nazwać owe dotknięcia stóp i łydek?), które opisałem w swoim dzienniku tak sumarycznie i bezbarwnie, że przez długi czas pytałem potem sam siebie, czy kontynuować relację o rozwoju naszych stosunków - otóż w ciągu tych dwóch godzin przeżyłem więcej i zrozumiałem głębiej istotę Majtreji, niż udało mi się to w ciągu sześciu miesięcy zabiegów i starań, przyjaźni i rodzącej się miłości. Nigdy nie odczuwałem wyraźniej niż wtedy, że coś posiadłem, posiadłem całkowicie.
Nigdy dotąd nie powiedziałem Majtreji wprost, że ją kocham. Oboje to czuliśmy, tak mi się przynajmniej wydawało. Od dłuższego czasu każdy jej gest traktowałem jako oznakę nie tylko przyjaźni, lecz i miłości. Ani przez chwilę nie wątpiłem, że ona też mnie kocha i że jest świadoma mojego uczucia. Dlatego dziwiły mnie i niepokoiły jej desperackie odruchy (przerażone milczenie, panika w oczach, zasłanianie twarzy rękami), ilekroć wspomniałem o możliwości naszego związku. Nie rozumiałem tego, gdyż wydawało mi się, że zarówno ona, jak jej rodzice tego pragną.
Teraz odważyłem się powiedzieć, że ją kocham. W pierwszej chwili nie wiedziałem, jakie to na niej zrobiło wrażenie, gdyż zasłoniła oczy i nie odpowiedziała. Przysuwałem do niej coraz bardziej twarz i coraz szczerzej, coraz goręcej powtarzałem te kilka słów wyznania, które umiałem wyrazić po bengalsku. Spróbowała się podnieść.
Zostaw mnie - powiedziała jakimś obcym, dalekim głosem. - Widzę, że nie rozumiesz mojej miłości. Kocham cię jak przyjaciela, bardzo drogiego przyjaciela. Inaczej nie mogę i nie pragnę niczego innego.
- Ależ to nie przyjaźń, to miłość - odrzekłem z niespodziewanym humorem i jasnością widzenia.
- Serce zna różne rodzaje miłości - oświadczyła patrząc na mnie.
- Przecież mnie kochasz, na próżno usiłujesz to ukryć - powtórzyłem z uporem. - Nie możemy już bez siebie żyć. Wystarczająco się dręczyliśmy ukrywając to. Jesteś mi droga, nieskończenie droga, Majtreji.
Mówiłem do niej mieszając języki, jedno zdanie po bengalsku, pięć po angielsku.
- Powtórz to wszystko w swoim języku - poprosiła.
Powtórzyłem, co mi tylko przyszło na myśl. Tymczasem zapadła noc, wszędzie paliły się już światła. Chciałem zapalić i ja lampę w bibliotece.
- Zostaw - powiedziała Majtreji.
- A jeśli ktoś przyjdzie i zastanie nas tak po ciemku?
- Co z tego? Jesteśmy tutaj rodzeństwem.
Udałem, że nie rozumiem, i zbliżywszy się zacząłem znowu tulić jej ręce.
- Zupełnie jakbyś nie pojmował niektórych słów - powiedziała, ale wyczułem w jej głosie, że jest bliska śmiechu.
- Bo mówisz głupstwa - odparłem z wyższością, pewny swojej racji i jej miłości.
I wtedy zaszło coś nieoczekiwanego. Majtreji zaczęła się z płaczem wyrywać z moich rąk. Chciała uciekać, ale uwięziłem ją w ramionach i zbliżywszy usta do jej włosów jąłem do niej przemawiać szeptem, próbując ją ukoić, zaklinając, by mi wybaczyła i przestała płakać. Ale nie mogłem się oprzeć jej woni i ciepłu, powabom jej ciała nie tkniętego jeszcze przez nikogo -. i pocałowałem ją. Zaczęła się ponownie wyrywać krzycząc i odwracając usta. Puściłem ją w obawie, że ktoś nas usłyszy. Wysunęła się z moich objęć z westchnieniem ulgi, które mnie upokorzyło, ale nie pobiegła do drzwi, tylko do okna. Mogłem jej się teraz przyjrzeć w świetle ulicznej latarni. Przeszedł mnie dreszcz. Miała nienaturalne, zapłakane, zrozpaczone spojrzenie, włosy rozsypane na ramionach, wargi pogryzione. Patrzyła na mnie jak na zjawę lub na szaleńca. Wskazywała mi palcem miejsce, w które ją pocałowałem. Nie mogła wykrztusić słowa, nie mogła się bronić.
Zbliżyłem się do niej, wziąłem ją w ramiona i pocałowałem jeszcze raz, przerażony nieporozumieniem, zamroczony namiętnością. Czułem jej wargi, wilgotne, kruche, wonne. Nigdy nie przypuszczałem, że dane mi będzie je całować. W pierwszej chwili zacisnęła usta próbując się bronić, ale była tak słaba, że je zaraz rozwarła i pozwoliła się całować, ssać, gryźć. Czułem jej piersi, czułem ją całą. Poddawała się tak bez reszty mojemu ciału, że na moment ogarnął mnie żal, iż tak łatwo skapitulowała.
Nie wiem, jak długo trwaliśmy tak po raz pierwszy w objęciu. W końcu poczułem, że traci dech i próbuje się wyswobodzić. Puściłem ją. Osunęła mi się nagle do stóp. Zbladłem, pewny, że zemdlała. Pochyliłem się, by ją cucić, lecz ona objęła mnie za nogi i jęła błagać, bym jej nigdy więcej nie dotykał. Zaklinała mnie w imię mego Boga, mojej matki i pani Sen. Milczałem wstrząśnięty. Pozwoliłem jej się podnieść samej. Otarła ukradkiem łzy, poprawiła włosy. Czułem na sobie jej wzrok, choć nie widziałem jej twarzy, bo stała w ciemności, a ja w świetle latarni. Po chwili z westchnieniem uciekła z biblioteki.
Wróciłem do swego pokoju, cały rozgorączkowany, miotany sprzecznymi uczuciami, to unoszony radością i dumą, że ją trzymałem w ramionach, to znów nękany strachem i wyrzutami sumienia. Nie byłem zdolny czymkolwiek się zająć aż do kolacji. Zachodziłem w głowę, czy będę miał odwagę na nią spojrzeć przy stole. Dręczyłem się niepewnością, co o mnie myśli i czy czasem nie opowiedziała wszystkiego pani Sen albo Lilu. Nie wiedziałem zupełnie co sądzić, niczego nie byłem pewny. Ale Majtreji nie pojawiła się na kolacji. Zamiast tego podeszła do mnie Lilu.
- Poetka przesyła panu ten bilecik - powiedziała, otworzyłem go z zapartym tchem. Aby nikt niepowołany nie mógł go zrozumieć, bilecik był napisany łamaną francuszczyzną: Vous venir matin six heures en bibliotheque [56].
Do biura chodziłem dopiero na dziesiątą, a poranną herbatę piliśmy wszyscy o ósmej, mieliśmy więc, zarówno przedtem, jak potem pod dostatkiem czasu na rozmowę. Tej nocy zasnąłem z trudem, męczyły mnie dreszcze i okropne przywidzenia, wydawało mi się, że tracę Majtreji, że jakiś anioł z białą brodą wypędza mnie z jej domu, że Sen stoi na tarasie i patrzy na mnie nieobecnym wzrokiem. Nieprzytomny, budziłem się raz po raz, zimny pot zalewał mi czoło i czułem się tak, jakbym popełnił śmiertelny grzech.
Rano odnalazłem Majtreji w bibliotece. W białym sari i popielatym szalu na ramionach wypełniała fiszki katalogowe. Zmieszany, powiedziałem jej „dzień dobry", nie wiedząc, czy powinienem ją pocałować, czy tylko się uśmiechnąć i udawać, że nic między nami nie zaszło. Przy pierwszym spotkaniu po przełomowych wydarzeniach moja wyobraźnia i uwaga są zawsze zbyt poruszone i nie wiem, jak się zachować, jaką przyjąć postawę, być czułym czy zachować dystans, tym bardziej że nie wiem, jak ona to przeżywa i czego ode mnie oczekuje. Niepewność paraliżuje mój każdy gest. Przeczę samemu sobie, oskarżam się i staję w końcu żałośnie śmieszny.
Tymczasem Majtreji sprawiała wrażenie spokojnej, pogodzonej z sobą, opanowanej, choć bladość jej twarzy i podkrążone oczy zdradzały, że spędziła noc na modlitwie i medytacjach. (O świcie wydawało mi się nawet, że słyszę jej głos, jakby zawodziła na balkonie jakąś monotonną modlitwę, którą co chwila przerywała i zaczynała od nowa, aż wreszcie przestała śpiewać i wybuchnęła płaczem).
Usiadłem naprzeciwko niej przy stole, na krześle, które już wcześniej dla mnie przygotowała. Zacząłem machinalnie przepisywać tytuły książek nie podnosząc oczu znad fiszek.
- Jak ci się spało? - spytałem po dłuższej chwili, aby przerwać milczenie.
- Nie spałam wcale - odparła spokojnie. - Myślę, że najwyższy czas, żebyś opuścił nasz dom. Dlatego właśnie cię tu poprosiłam...
Próbowałem przerwać jej wywody, ale powstrzymywała mnie rozpaczliwym, błagalnym gestem. Byłem zaskoczony i wstrząśnięty tym, co mówi, nie patrząc zresztą wcale na mnie, tylko pisząc coś jednocześnie. Pisała i zmazywała natychmiast słowa, których nie mogłem odczytać. Kreśliła jakieś znaki, figury geometryczne, których sensu nie rozumiałem. Jej zachowanie przypominało mi atmosferę początków naszej przyjaźni i nasze pierwsze lekcje francuskiego. Chciałem jej tak jak dawniej powiedzieć, ile zrobiła błędów pisząc do mnie po francusku wczorajszy bilecik. Powstrzymałem się jednak w porę, zdumiony, że chciałem sobie w takiej chwili pozwolić na niestosowny żart. Majtreji nie pozostawiała mi chwili na refleksję. Mówiła rzeczy, w które nie byłem zdolny uwierzyć. Wzburzony, coraz bardziej zaskoczony, czułem, jak rani moją dumę i podkopuje moją pewność siebie. Nigdy dotąd nie mówiła tak długo na jeden temat, nie pytając mnie przy tym o nic i nie czekając na moje komentarze, tak jakby znajdowała się sama w pokoju.
Mylę się - mówiła - sądząc, że ona mnie kocha tak samo jak ja ją. Jej dusza należy od dawna do kogoś innego, do Robiego Thakura. Kocha go od chwili, gdy mając trzynaście lat przeczytała po raz pierwszy jego utwory. Aż do zeszłego roku spędzała każde lato wraz z rodziną w domu poety, w Santiniketanie[57]. Ileż to nocy przesiedzieli razem na tarasie, ona u stóp sędziwego twórcy, zasłuchana w to, co on mówi, gładząc przy tym jej włosy! Na początku nie pojmowała w pełni owego stanu nie ustającego rozmarzenia. Myślała, że jest to uwielbienie, rodzaj uczucia uczennicy do swego guru. Aż do chwili, gdy pewnego wieczoru na tarasie poeta jej oznajmił, że to, co ich łączy, jest właśnie miłością. Zemdlała wtedy, a gdy odzyskała po jakimś czasie przytomność, leżała z zapłakaną twarzą w łóżku u w pokoju poety, gdzie się unosił zapach świeżych jaśminów. Guru głaskał ją tak samo jak tam, na tarasie, i wtedy właśnie ofiarowywał jej ową mantrą ochronę przed grzechem. Niech pozostanie przez całe życie czysta, tak jej powiedział. Niech pisze wiersze, niech kocha, marzy i nigdy o nim nie zapomina. I nie zapomniała o nim. Ma całą kasetkę listów, które jej przysyła ze swoich podróży po wszystkich stronach świata. Kasetkę z wonnego drzewa, którą jej ofiarował dwa lata temu wraz z puklem swoich włosów.
(A to obrzydliwy kabotyn, myślałem bezradny w swej furii, trawiony gorączką zazdrości. Co za deprawator, uprawiający jakiś zmysłowy mistycyzm, obmierzłą mieszaninę dewocji i oszustwa! Jak mogłem się łudzić, że ta dziewica jest rzeczywiście dziewicą, a ja pierwszym mężczyzną, który dotyka jej ciała?).
Robi Thakur całował i głaskał tylko jej włosy - dodała Majtreji, jakby zgadując moje myśli. Zresztą i nie widziała go już dawno, gdyż poeta ciągle podróżuje, poza tym (tu zawahała się na moment) pani Sen zauważyła widać wybujałe uczucie córki w stosunku do guru, bo nie pozwoliła jej się z nim widywać. Lecz ona ani na chwilę o nim nie zapomina. Jeśli zaś chodzi o nas, to pragnie, byśmy pozostali dobrymi przyjaciółmi, by mogła mi się zwierzać ze wszystkich swoich przeżyć i byśmy go wspólnie wielbili. Mnie traktuje i kocha jak przyjaciela, nigdy nie myślała o innym uczuciu i dlatego nasz stosunek po«winien pozostać grą bez pieszczot i pocałunków. (Wszystko to mówiła szeptem, czerwieniąc się i robiąc mnóstwo błędów gramatycznych i fonetycznych. Powtarzała więc zdania po bengalsku). Jej gesty płyną ze szczerego serca, przecież mnie na swój sposób kocha, lubi przebywać ze mną, żartować, patrzeć mi w oczy, dotykać moich rąk, lecz to wszystko jest jedynie przyjaźnią. Jeśli myślałem inaczej, to z jej winy, bo zbyt wiele spraw ukrywała przede mną, a swoim dwuznacznym zachowaniem utwierdziła mnie w przekonaniu, że to miłość.
Kiedy skończyła mówić, podniosłem się z krzesła i podszedłem do niej (oszołomiony, poruszałem się jak w transie, nie bardzo wiedząc, co robię). Majtreji była zmęczona, blada, w jej oczach malowały się litość i strach. Uwięziłem jej głowę w dłoniach, aby nie mogła się wyrwać i wezwać pomocy, i zacząłem całować jej usta. Oboje zdawaliśmy sobie sprawę, że w każdej chwili ktoś może zejść z góry, lecz nie zrażało mnie to wcale, przeciwnie, całowałem ją tym wytrwałej i goręcej, aż jej zabrakło tchu.
Dlaczego? Dlaczego? - próbowała pytać. - Przecież wiesz, że jestem słaba, nie potrafię się bronić, tym bardziej że nie robi to na mnie żadnego wrażenia, kiedy mnie całujesz. Nie wstrząsa mną dotyk twoich warg, jest jak dotyk Cabu, dotyk dziecka. Nie kocham cię!
Wypuściłem ją z objęć i wróciłem do swego pokoju. Nie czekając na herbatę poszedłem do pracy. Wyznania Majtreji przyniosły mi w pewnym sensie ulgę, mimo że obudziły na nowo moją zazdrość i doprowadziły mnie do rozpaczy. Uważałem, że dziewczyna postępuje wbrew swej naturze.
Przez resztę dnia nie szukałem jej towarzystwa. Wieczorem, przy kolacji, usiadła jak zwykle po mojej prawej ręce. Oprócz nas dwojga zjawili się tylko Mantu i Lilu. Wdałem się z nimi w dyskusję o polityce: o aresztowaniu burmistrza, o przemówieniu Sarojini Naidu [58], o liczbie uwięzionych w toku akcji obywatelskich. Postanowiłem nie zwracać uwagi na Majtreji, lecz nagle poczułem na nodze gorący dotyk jej bosej stopy. Nie mogłem opanować wzruszenia, co Majtreji natychmiast zauważyła. Od niechcenia, by nie zwracać niczyjej uwagi, podciągnęła w górę sari, a ja przycisnąłem nogę do jej uda nie próbując się nawet opierać zmysłowemu urokowi tej chwili. W jej głęboko osadzonych oczach malował się popłoch, czerwień ust jeszcze bardziej podkreślała bladość twarzy. Bliskość jej ciała pociągała mnie nieodparcie, oszałamiała tak, że w pewnym momencie wbiłem paznokcie w piersi, by trochę oprzytomnieć. Wydawało mi się, że wszyscy obecni przy stole muszą widzieć, co się z nami dzieje. Jednakże od tego czasu pieszczoty nóg pod stołem stały się jedną z naszych codziennych radości. Tylko tu, w jadalni, Majtreji pozwalała mi w czasie posiłków dotykać w ten sposób swoich łydek i ud. Gdybym spróbował dotknąć jej ręką, potraktowałaby ten gest jako trywialny i zwątpiła natychmiast w niewinność moich uczuć. Po kolacji zatrzymała mnie w progu.
- Chcesz zobaczyć, ile zrobiłam? - spytała zapalając światło w bibliotece.
Ale zamiast pokazać mi fiszki, które wypisała, wprowadziła mnie do nie oświetlonego pokoju za biblioteką, a upewniwszy się, że nikogo tam nie ma, wyciągnęła do mnie rękę obnażoną do ramienia.
- Rób z nią, co chcesz, całuj ją, pieść. Przekonasz się, że nie wywiera to na mnie najmniejszego wrażenia.
Dyskutując kiedyś z Majtreji o rozkoszy fizycznej, powiedziałem, że najlżejsze nawet dotknięcie osoby prawdziwie kochanej może w nas wzbudzić dreszcz rozkoszy. Oświadczyłem jej, że świadomość posiadania drugiej osoby jest dla mnie uczuciem bardziej złożonym i skomplikowanym, niż może jej się wydawać. Szalenie trudno jest kogokolwiek naprawdę posiąść. Poczucie posiadania należy zwykle do sfery naszych wyobrażeń i ma niewiele wspólnego z rzeczywistością. Otóż banały, które wówczas wygłaszałem, pewny, że nic mądrzejszego nie trafi jej do przekonania, nurtowały ją do tego stopnia, że postanowiła wystawić teraz na próbę swoje uczucia, sprawdzić swoją zdolność przeżywania owej trudno uchwytnej, abstrakcyjnej „rozkoszy".
Zafascynowany, ująłem jej dłoń. Nie była to już dłoń znanej mi istoty, lecz samoistny twór, niepokojący, przezroczysty, emanujący własne ciepło, jakby pod matowobrunatną skórą koncentrowała się czysta namiętność. Ta dłoń żyła osobnym życiem, jakby nie należała już do dziewczyny, która mnie skazuje na udrękę, wystawia na próbę moją miłość. Trzymałem ją w dłoniach niczym wspaniały żywy podarunek, oszołomiony intensywnością, z jaką w niej pulsuje krew, i przeczuciem tego, co może nastąpić. Ściskałem ją coraz mocniej, głaskałem, całowałem doznając takiej rozkoszy, jakbym obejmował całe ciało Majtreji. Czułem, że i ona poddaje się uczuciu, trwa w dziwnym odrętwieniu i zarazem budzi się do nowego życia. Między pocałunkami wyciskanymi na jej ręce migała mi jej twarz coraz to bledsza, jej oczy coraz to bardziej rozognione. Zatracała się jej dawna siła woli, ustępując bezradności. Zniewalała ją moja miłość, moje zapamiętanie w pieszczotach. Sunąłem palcami ku jej ramionom, pragnąc zawładnąć nią całą. Czułem, jak Majtreji się chwieje, opiera o mnie coraz mocniej, jak drugą, wolną rękę zarzuca mi na szyję, jak mnie do siebie przygarnia. Przez cały czas zanosiła się przy tym cichym łkaniem. Po chwili trzymałem ją w ramionach. Poddawała się sama, coraz bardziej bezwolna, bez żadnego natarczywego gestu z mojej strony (choć przecież zamierzała poprzestać na pieszczotach ręki). Jej usta nie stawiały już oporu, rozchylały się na przyjęcie moich, jej zęby szukały moich warg. W naszym uścisku nie było ani sprzeciwu, ani uległości, tylko świadomość, że łączy nas wzajemny pociąg, wspólny głos krwi. Rozumiałem, że w tej chwili budzą się w dziewczynie wszystkie doznania i uczucia znane jej dotychczas tylko pośrednio, od innych. Moją duszą i ciałem owładnęła jakaś niepojęta błogość, zdawało mi się, że unosi mnie w górę niepowstrzymana fala, że czas dla nas stanął. Lecz choć wiedziałem, że jeszcze nigdy niczego nie przeżywałem tak intensywnie, to przecież nie zatracałem ani na chwilę poczucia własnej tożsamości.
Pierwsza ocknęła się Majtreji. Wysunęła się z moich ramion i jęła się ode mnie oddalać wolno, dostojnie, przysłaniając dłońmi oczy. Widziałem, jak drży i jak od czasu do czasu odsłania oczy, by na mnie spojrzeć. Zatrzymała się dopiero przy stole w bibliotece i od niechcenia wskazała leżące na nim książki.
- Oto nad czym dzisiaj pracowałam.
W jej głosie było coś teatralnego. Jak się okazało, nie zawiodła jej intuicja, bo w tej chwili wszedł Khoka oznajmiając, że pani Sen czeka na Majtreji na górze. Zgasiłem światło, aby ochłonąć w ciemności. Byłem tak podekscytowany, że omal nie zwierzyłem się Khoce z niezasłużonego szczęścia, które na mnie tak niespodziewanie spadło.
Wróciwszy do swojego pokoju, nie mogłem sobie znaleźć miejsca. To wyglądałem przez zakratowane okno, to rzucałem się na łóżko, to znów się nagle zrywałem i rozpoczynałem spacer po pokoju. Pragnąłem jeszcze raz zobaczyć Majtreji, zasnąć ze świeżym wspomnieniem jej postaci, jej ust. Chciałem wymazać z pamięci nagłe wkroczenie Khoki, które nie pozwoliło nam się pożegnać na miarę naszych dzisiejszych intymnych pieszczot. Powinniśmy byli przecież przy rozstaniu wymienić czuły uścisk.
Nie miałem wątpliwości, że Majtreji myśli podobnie. Słyszałem na piętrze nad sobą odgłos jej lekkich kroków, gdy spacerowała po pokoju i wychodziła na balkon, widziałem na przeciwległym murze jej ruchomy cień, ilekroć się zbliżała do okna. Nieoczekiwanie światło w jej pokoju zgasło. Sparaliżował mi ruchy dziwny żal, nie mogłem się oderwać od zakratowanego okna. Usłyszałem przyciszony gwizd, w którym można było się doszukać fragmentu jakiejś melodii. Ale ja go odebrałem jako skierowany do mnie. Przywarłem do kraty i zagwizdałem w odpowiedzi. Nie doczekałem się jednak odzewu. Majtreji musi być na balkonie, pomyślałem. Otworzyłem ostrożnie drzwi swego pokoju, jeszcze ostrożniej drzwi prowadzące z korytarza na werandę, ale nie miałem już odwagi zejść po schodkach na dziedziniec, jasno oświetlony uliczną latarnią. Zagwizdałem ponownie. Teraz usłyszałem cichy głos z balkonu:
- Allan, Allan!
Po raz pierwszy zwróciła się do mnie po imieniu. Wszedłem po cichu na górę do jej pokoju i ujrzałem ją lekko przechyloną przez balustradę, pośród kwiatów glicynii, okrytą jedynie szalem spływającym z ramion, na które opadały długie czarne włosy. Wydawała mi się legendarną zjawą ze wschodniej baśni, gdy tak stała prawie naga wśród kiści kwiatów, w bladym świetle latarni. Wpatrywałem się w nią urzeczony. Po geście jej rąk opuszczonych bezwolnie koło balustrady, po rezygnacji, z jaką wtulała głowę w ramiona, poznałem, że i ona nie jest w stanie wymówić słowa. Wpatrywaliśmy się tak w siebie, aż nagle wyciągnęła girlandę z jaśminu ukrytą na piersi pod szalem, rzuciła mi ją płynnym ruchem i uciekła! Uciekła, nim zdążyłem podziękować.
Wracając do swego pokoju, szczęśliwy i uspokojony, spotkałem na korytarzu Khokę.
- Chciałem się napić świeżej wody - zaczął się tłumaczyć zmieszany, nim cokolwiek powiedziałem.
Nie zastanawiałem się wówczas, czego Khoka ciągle szuka w pobliżu nas, czy nas przypadkiem nie szpieguje. Girlanda jaśminowa, ofiarowana mi przez Majtreji, wprawiła mnie w nastrój takiej błogiej radości, że nie mogłem myśleć o niczym innym. Nie wiedziałem jeszcze wtedy, że gdy dziewczyna ofiarowuje taki wianek młodemu mężczyźnie, jest to przysięga na śmierć i życie, oznaczająca, że pozostanie jego na wieki. Nie znałem symboliki tego podarunku, ale tuliłem i całowałem owe kwiatki, bo były od Majtreji, bo spoczywały na jej piersiach. Znalazłszy się w swoim pokoju, usiadłem z wiankiem na łóżku i jąłem rozpamiętywać nasze pierwsze spotkania. Nie podobała mi się wówczas, wydawało mi się, że nic nas nigdy nie zdoła do siebie zbliżyć. Teraz rozumiałem, że już wtedy ją kochałem, chociaż jeszcze sobie z tego nie zdawałem sprawy.
Spędziłem tę noc zagubiony między wspomnieniami a marzeniami, pośród zapachu jaśminu, kuszącego jak usta Majtreji. Wydawało mi się wówczas po raz pierwszy, że słyszę krzyk bengalskich żurawi szybujących nad podmokłymi łąkami w pobliżu zatoki, podczas gdy Majtreji i ja, dwoje wędrownych kochanków, przekraczamy bramę szczęścia prowadzącą w świat, w jakąś legendarną krainę pełną wężów i tam-tamów.
Następnego dnia miałem dużo pracy w biurze i wróciłem dopiero po obiedzie. Majtreji czekała na mnie z podwieczorkiem w jadalni. Przyniosła tutaj fiszki, które układała alfabetycznie w pudełku z odpowiednią liczbą przegródek. Siedziała blisko mnie, w szalu zsuwającym się na oczy, i wpatrywała się we mnie. Jakże wtedy cierpiałem nie wiedząc, co jej powiedzieć! Bałem się wydać wulgarnym, tym bardziej że byłem głodny i jadłem zbyt łapczywie. Wiedziałem, że powinienem odsunąć jedzenie, popatrzeć na nią i wyznać, że ani na chwilę o niej nie zapominam i że jest mi tak samo droga jak minionej nocy.
- Myślałaś dzisiaj o mnie? - spytałem przypomniawszy sobie, że kochankowie zadają podobne czułe pytania.
Przymknęła oczy i spostrzegłem, że połyskują w nich łzy, które się jeszcze nie odrywają od powiek.
- Płaczesz? - zapytałem odruchowo, udając bardziej wzruszonego, niż byłem w rzeczywistości. (A jednak ją kochałem, Boże, jakże szaleńczo kochałem! Czemu więc nie potrafiłem cierpieć wraz z nią? Czemu odczuwałem po prostu głód, gdy jej wzbierały w oczach łzy?).
Nie odpowiedziała. Podniosłem się od stołu, by ją pogłaskać po włosach, ale zaraz się cofnęła. Zjadłem kawałek banana, popiłem łykiem wody, by móc ją pocałować czystymi ustami. (Byłem wtedy przesądny, miałem obsesję nieskalanej czystości, nigdy bym jej nie pocałował z pełnymi ustami, wargami zabrudzonymi jedzeniem, tak jakby to miało znaczenie w miłości).
- Allan, chcę ci coś pokazać - odezwała się swoim najbardziej pokornym, matowym głosem. (Mówiła po bengalsku, aby móc się do mnie zwracać per „ty", drażniła ją bowiem bezosobowość angielszczyzny z tą formą drugiej osoby liczby mnogiej stosowaną w stosunku do każdego).
Pokazała mi szkatułkę ofiarowaną jej przez Tagore'a, z puklem jego kręconych siwych włosów w środku.
- Zrób z tym, co chcesz. Możesz nawet spalić. Nie potrafię już tego trzymać w swoim pokoju. Nie kochałam go, to było wielkie nieporozumienie. Powinien był pozostać dla mnie tylko guru, a mnie się wydawało, że go kocham inaczej. Dopiero teraz...
Patrzyła na mnie jakby w transie, jej spojrzenie to mnie przenikało, to płynęło gdzieś w górę, ku nie wiedzieć jakiej wyobrażonej postaci, może nawet Allana, ale Allana głębszego, czulszego, bardziej upragnionego, zespalającego się z jej nienasyconą miłością.
- Teraz kocham ciebie jednego. Nikogo przed tobą nie kochałam. Tylko mi się wydawało, że kocham. Teraz wiem, że to była nieprawda.
Chciałem ją wziąć w ramiona, ale właśnie schodził z góry Mantu, więc zdołałem jej ledwie uścisnąć dłoń. Wręczyłem jej z powrotem szkatułkę, śmieszną wydała mi się bowiem zemsta na Bogu ducha winnym puklu siwych włosów. Zresztą cóż mogła mnie obchodzić jej przeszłość, jej wspomnienia? Czułem się w tym czasie taki pewny, że jestem tym pierwszym, tym jedynym, iż nie dopuszczałem do siebie myśli o jakimkolwiek zagrożeniu. Nie sprawiała mi bólu jej przeszłość. Dopiero później miała się stać torturą każda, choćby wyimaginowana chwila jej obcości, każde nasuwające mi się podejrzenie, że mnie porównuje z kimś innym, że się cofa do czasów, gdy mnie jeszcze nie było w jej życiu.
Ona jednak zrozumiała opacznie mój gest jako odmowę, jako obojętność wobec jej ofiary, wobec śmiałego aktu obnażenia intymnych przeżyć.
- Nie chcesz tego naprawdę? - spytała z niedowierzaniem. Cóż miałbym z tym zrobić? Spal to lepiej sama - odpowie działem z całym spokojem. Kiedy to nie ma już dla mnie żadnego znaczenia - nalegała zdziwiona.
Widząc, że muszę wziąć pukiel, zapakowałem go pięknie i schowałem do kieszonki kamizelki. Po rozstaniu z Majtreji poszedłem się wykąpać. Polewając się zimną wodą, pogwizdywałem wesoło, aż w blaszaną ściankę kabiny zapukała Lilu.
- Znów cię męczyły koszmary? - zapytała.
Ten pozornie bezsensowny żart był nawiązaniem do naszych rozmówek sprzed miesiąca, gdy gwizdaniem próbowałem pokryć niepokój i tęsknotę („problem Majtreji", jak to określałem w dzienniku). Mówiłem wówczas, że gwiżdżę, bo mnie po nocach męczą koszmary. Wspomnienie tych chwil, gdy umierałem z niepewności, tym radośniejszą czyniły obecną pewność. Wróciłem do pokoju rozpierany rozkosznym poczuciem zwycięstwa.
Ledwie zdążyłem się ubrać, do drzwi zapukała Majtreji. Wszedłszy zasunęła za sobą kotarę (zamknięcie drzwi bardziej by zwracało uwagę) i rzuciła mi się na szyję.
- Nie mogę bez ciebie żyć - wyszeptała. Pocałowałem ją. Zadrżała i cofnęła się w stronę wyjścia.
- Czy to nie grzech? - spytała.
- Dlaczego? - uspokoiłem ją. - Przecież się kochamy.
- Ale kochamy się bez wiedzy matki i baby - odparła z drżeniem.
- Powiemy im któregoś dnia.
Popatrzyła na mnie, jakbym był niespełna rozumu.
- Tego nie można powiedzieć!
- Trzeba będzie kiedyś powiedzieć - powtórzyłem. - Będę musiał przecież poprosić, żeby ci pozwolili zostać moją żoną. Powiem, że się kochamy, i twój ojciec nie będzie się na pewno sprzeciwiał. Sama wiesz, jak bardzo mnie lubi. Nie sprowadziłby mnie inaczej do tego domu, nie namawiał, żebym się z tobą zaprzyjaźnił...
Umilkłem widząc rosnący popłoch Majtreji. Chciałem ją wziąć ponownie w ramiona, ale mi się wyrwała.
- Nie wiesz jednego - powiedziała. - Że my cię kochamy
w inny sposób. - Zawahała się, po czym spróbowała sprecyzować. - Oni cię kochają inaczej i ja też tak powinna Nie tak, jak cię teraz kocham. Powinnam cię od początku kochać jak brata.
- Nie pleć głupstw - przerwałem jej i pocałowałem ją w ramię. - Oni też nie myślą o miłości braterskiej.
- Ależ oczywiście! - oburzyła się. - Ty nic nie rozumiesz!
Rozpłakała się. - Boże, Boże, dlaczego tak się stało?
- Żałujesz tego? - zapytałem. Przytuliła się do mnie.
- Nie żałuję niczego! Cokolwiek się stanie, nie będę kochał}a nikogo prócz ciebie. Jestem twoja! Zabierzesz mnie pewnego dnia do swego kraju, dobrze? Zapomnę wtedy o Indiach, chcę o nich zapomnieć...
Przywarła do mnie z płaczem, tuląc się jak dziecko, a jednocześnie ze śmiałością, o jaką bym nigdy nie posądził dziewczyna która zaledwie poprzedniego dnia pierwszy raz pocałowała ukochanego.
- Ale im nic nie mów. Nigdy się nie zgodzą, żebym została twoją żoną. Kochają cię, bo chcą, żebyś do nich należał, był ich synem.
Ucieszyło mnie to, a zarazem zdziwiło, ale Majtreji była po prostu przerażona.
- Powiedzieli mi: „Majtreji, Allan będzie odtąd twoim bratem . Postaraj się go pokochać, baba go adoptuje, a gdy przejdzie na emeryturę, pojedziemy wszyscy do jego kraju i będziemy tam żyć za nasze pieniądze jak radżowie [59]. Nie ma tam upałów ani rewolucji, biali nie są tacy źli jak tutejsi Anglicy, będą nas traktować jak swoich braci". A tymczasem ja, cóż ja zrobiłam?! Czy ty rozumiesz, jak ja ciebie teraz kocham?
Musiałem ją mocno trzymać w ramionach, bo chwiała się na nogach. Bezradny, usadowiłem ją w fotelu i siedzieliśmy tak długo, w milczeniu, jedno obok drugiego.
Nastały zupełnie inne dni. O każdym z nich mógłbym zapisać cały zeszyt, tak były pełne wrażeń i tak żywo się utrwaliły w mojej pamięci. Był to początek sierpnia, okres urlopów. Prawie cały wolny czas spędzaliśmy razem. Usuwałem się do swego pokoju tylko po to, by zmienić ubranie, zanotować coś w dzienniku albo się przespać. Asystowałem Majtreji w przygotowaniach do egzaminu na stopień Bachelor of Arts. Całymi godzinami słuchałem komentarzy do „Śakuntali" i choć nie rozumiałem ani słowa z sanskryckiego tekstu, mogłem siedząc obok Majtreji ściskać jej ukradkiem rękę, muskać ustami włosy, wpatrywać się w nią albo czule się z nią przekomarzać, gdy jej profesor, wielki krótkowidz, poprawiał jej tłumaczenie lub odpowiedzi z gramatyki. Śledziłem jej interpretacje wierszy miłosnych Kalidasy i w każdym odkrywałem nowy szczegół jakby żywcem wyjęty z naszej historii. Powoli zaczynało mi się podobać tylko to, co jej: muzyka, poezja i literatura bengalska. Próbowałem odcyfrowywać oryginalne wersje poezji wisznuickiej i ze wzruszeniem czytałem przekład „Śakuntali". Nie zaprzątało mi głowy nic z tego, co mnie dawniej interesowało, bez żadnej emocji patrzyłem na półki, na których stały moje stare książki z dziedziny fizyki. Zaniedbałem wszystko oprócz pracy zawodowej (którą zresztą wykonywałem z niechęcią, czekając tylko chwili, gdy będę mógł powrócić do domu) i oprócz Majtreji.
Kilka dni po naszych pierwszych wyznaniach Majtreji zwierzyła mi się, że coś przede mną zataiła. Byłem wówczas tak pewny jej miłości, tak upojony rozkoszą, jaką mi sprawiała jej bliskość, że pragnąłem ją tylko trzymać w ramionach i całować od momentu, gdy się zjawiała.
- Musisz mnie wysłuchać - nalegała. - Musisz wiedzieć wszystko. Czy kochałeś kiedykolwiek tak jak teraz?
- Nigdy - odparłem szybko, nie wiedząc sam, czy to prawda, czy tylko tak mi się wydaje. (Czym były w gruncie rzeczy owe przelotne, zmysłowe miłostki mojej młodości w porównaniu z obecną namiętnością, która mi kazała zapomnieć o całym świecie, dostosować się bez reszty do pragnień i porywów Majtreji?).
- Ja też nie - oświadczyła. - Ale przeżyłam już inne miłości. Opowiem ci o nich.
- Skoro chcesz.
- Najpierw kochałam drzewo, które nazywamy tutaj siedmio-listnym - rozpoczęła zwierzenia.
O mało nie parsknąłem śmiechem. Pogłaskałem ją protekcjonalnie po głowie.
- To nie jest miłość, moja droga.
- Właśnie że jest. Ćabu też teraz kocha drzewo. Ale moje było ogromne. Mieszkaliśmy wtedy w Alipurze [60], było tam mnóstwo potężnych drzew. Ja zakochałam się w najwyższym i najdumniejszym, choć jednocześnie tak czułym, tak delikatnym... Nie potrafiłam się z nim rozstać, obejmowałam je całymi dniami, przemawiałam do niego. Całowałam je, płakałam nad nim, układałam wiersze. Nie spisywałam ich, ale układałam je tylko dla niego. Któż inny mógłby mnie zrozumieć? Kiedy mnie muskało swoimi liśćmi po twarzy, doznawałam takiego szczęścia, że brakło mi wprost tchu w piersiach. Opierałam się o jego pień, żeby nie upaść. Wymykałam się nocą nago z domu i wdrapywałam na moje drzewo. Nie potrafiłam zasnąć sama w pokoju. Płakałam ukryta wysoko wśród liści aż do chwili, gdy nadchodził pierwszy świt i zaczynały mną wstrząsać dreszcze. Raz o mały włos nie przyłapała mnie na tym mama. Przeraziłam się tak bardzo, że przez dobre kilka dni nie wstawałem w ogóle z łóżka. Zachorowałam wtedy na serce, ale nie mogłam uleżeć spokojnie, jeśli nie przyniesiono mi codziennie świeżej gałązki z mego siedmiolistnego drzewa...
Słuchałem tego "niczym baśni, a równocześnie czułem, jak Majtreji się ode mnie oddala. Jakże nieprzenikniona była jej dusza! Przekonywałem się jeszcze raz, że prości, przyziemni, jednoznaczni jesteśmy tylko my, ludzie białej cywilizacji, oni zaś, ci moi nowi przyjaciele, których tak pokochałem, że pragnąłem się stać jednym z nich, noszą w sobie niepojęte nawarstwienia historii i mitologii, co ich czyni głębszymi, bogatszymi, bardziej skomplikowanymi, niż mi się wydawało. Słowa Majtreji raniły mnie tym bardziej, iż czułem, że jest gotowa równie namiętnie pokochać wszystko, podczas gdy ja chciałem, by kochała wiecznie tylko mnie. Cóż może nieść większą udrękę zakochanemu niż kochanka zdolna pokochać każdego?
Wyobrażałem ją sobie młodziutką, nagą, obejmującą w szaleńczym zapamiętaniu pień drzewa. Gniewał i wzburzał mnie ten obraz, wydawało mi się bowiem, że nie potrafię jej ofiarować rozkoszy równej tej, jaką wówczas poznała, ani nie potrafię sprawić, by o niej zapomniała. To była miłość szczególna, owo obcowanie z liśćmi i gałęziami. Prześladowało mnie potem wiele pytań. Jak się oddawała owemu drzewu? Jakiego dreszczu doznawało jej ciało pod dotykiem owych siedmiopalczastych liści? Jakimi słowami przemawiała do drzewa, kiedy pierwszy raz poczuła, że do niego należy, że jest jego niewolnicą?
Przyniosła ze sobą zawiniętą w sreberko gałązkę z wonnymi, zasuszonymi, sprasowanymi listkami. Ogarnęła mnie niepohamowana wściekłość. Zamierzałem się ograniczyć do wzgardliwego spojrzenia, ale nie zdołałem się opanować i z zaciśniętymi ustami skruszyłem gałązkę w palcach.
- On też chciał to zrobić - wyznała Majtreji. - Ale mu nie pozwoliłam.
Pobladłem z gniewu. Więc on ją kochał równie gorąco i równie cierpiał na myśl, że przed nim obdarzała miłością drzewo! Gdzież się podział mój cały spokój, moja pewność, że jestem pierwszy? Majtreji jęła mi całować ręce, zaklinając się, że zapomniała już zupełnie o drzewie i o swoim guru i że tamte miłości nie były takie. Milczałem, targany bólem i wściekłością, a zarazem odrętwiały, jakby coś się we mnie załamało. Czyżby to była zazdrość, pytałem sam siebie.
- Gdybym nie kochała ciebie jednego, nigdy nie odważyłabym się wyznać ci tego wszystkiego - łkała Majtreji. - Teraz ty musisz mi opowiedzieć o wszystkich dziewczętach, które kochałeś przede mną.
- Nie kochałem żadnej - odparłem posępnie.
- Jak mogłeś żyć nie kochając? - zdziwiła się. - Jesteś ode mnie o tyle starszy, powinieneś był ofiarować w życiu tyle miłości...
Zawahałem się chwilę. Majtreji odgadła, co mam na myśli.
- Nie, nie chodzi mi o te twoje miłostki, o te wszystkie dziewczyny, które ściskałeś w ramionach. To były brudy, nie miłości!
Wybuchnęła płaczem. Zdaje się, że posłyszał to szofer przechodzący akurat korytarzem, bo zatrzymał się na chwilę, po czym ruszył dalej. (Był on jednym z tych, którzy nas szpiegowali, jak się o tym później przekonałem). Majtreji wepchnęła sobie do ust szal, by stłumić szloch.
- Czemu mnie dręczysz? - zbuntowała się nagle. - Czemu nie chcesz uwierzyć, że pozostałam czysta i ciałem, i duchem?
Zamarłem. To ja ją dręczę? Opowiada mi o sprawach, które mnie ranią, palą, i to ona czuje się dotknięta? Ja ją dręczę, ja, który nic nie mówię, który ją kocham jak szalony, który nie potrafię się oprzeć własnej namiętności i jej pożądaniu? Ja, który ze wszech sił pragnę zatrzeć całą swoją przeszłość, podczas gdy ona roztacza mi uparcie swoją przed oczami? (Rozumiałem i cierpiałem jak typowy przedstawiciel białej cywilizacji, który woli wszystko przysypywać popiołem, puszczać w niepamięć, ignorować, tolerować, byleby nie zostały zagrożone jego spokój i wygoda. Tymczasem Majtreji, której obca była podobna mentalność, ofiarowywała mi się cała, ze wszystkimi porywami, jakimi żyła jej dusza. Bo co do ciała, wiedziałem, że pozostało nietknięte, w każdym razie nie tknięte żadną męską ręką).
Jeszcze tego samego popołudnia opowiedziała mi o swojej drugiej miłości. Miała może dwanaście, trzynaście lat, gdy pani Sen zabrała ją do wielkiej świątyni Dźagannatha[61] w Puri. Kiedy z gromadą innych ludzi zagłębiły się w jeden z mrocznych korytarzy prowadzących do sanktuarium, ktoś niepostrzeżenie nałożył Majtreji na głowę girlandę z kwiatów. Wyszedłszy po chwili na światło, pani Sen zauważyła girlandę. Na wieść, że ktoś w ciemności ukoronował nią Majtreji, zdjęła ją z jej głowy i wsunęła na rękę. Lecz gdy się znowu zanurzyły w mrok, ktoś narzucił Majtreji następną girlandę na szyję. Pani Sen zabrała i tę, skoro tylko wyszły na światło. Jednakże historia się powtarzała ilekroć wchodziły w ciemność, tak że nim dotarły do sanktuarium, pani Sen uzbierała sześć girland. Rozglądała się niespokojnie na prawo i na lewo, girlandę z kwiatów nakłada bowiem na szyję dziewicy narzeczony na znak zaręczyn. I wtedy zbliżył się młodzieniec niezwykłej urody, o włosach opadających na ramiona, płomiennych oczach i krwistych wargach. (Cierpiałem okrutnie, słuchając, jak Majtreji go opisuje). Młodzieniec ów rzucił się pani Sen do nóg, dotknął dłonią jej stóp i powiedział: „Mamo!" Tylko tyle. Po czym zniknął.
Majtreji jednak kochała tego młodzieńca przez kilka lat, nawet wówczas gdy w jej sercu zaczynała się już budzić miłość do Tagore'a. (Zapadł mi ten szczegół głęboko w pamięć. Może kocha Tagore'a jeszcze teraz, chociaż jest już zakochana we mnie? A co jeśli po mnie przyjdzie ktoś następny, gdy ja będę ją jeszcze kochał?). Kiedy opowiedziała Tagore'owi o wydarzeniu w świątyni, poeta odrzekł, że ów młodzieniec był posłańcem miłości, a owe sześć wieńców niewątpliwie coś symbolizowało, po czym jął się nad tym długo zastanawiać. Ogarnęła mnie bezradność na myśl o tej dżungli przesądów, która wciąż oplata serce i umysł Majtreji. Ileż w niej mroku, jakaż tropikalna flora znaków i symboli, jakaż upalna atmosfera oczekiwań i zmysłowości! Gdzież jest moje miejsce w tej plątaninie? A wydawałoby się, że kocha mnie jedynie szesnastoletnia dziewica, której przede mną nikt nawet nie pocałował w usta.
- Ale teraz jestem twoja, tylko twoja! - wybuchnęła nagle Majtreji zarzucając mi ramiona na szyję. - Dopiero ty mnie nauczyłeś, czym jest naprawdę miłość, dopiero ty mną wstrząsnąłeś do głębi. Tobie jednemu się oddaję. Kiedy zgniotłeś tę gałązkę, poczułam się szczęśliwa. Lubię cię oglądać porywczego jak wichura. Nie miej dla mnie względów, tratuj mnie nogami! Takiego cię kocham! Czego się obawiasz?
Rzeczywiście nie miałem powodów do obaw. Majtreji odwiedzała mnie każdego popołudnia, kiedy wszyscy odbywali na górze sjestę pod obracającymi się wentylatorami i w istocie nieomal
mi się oddawała w wielkim fotelu z trzciny bambusowej. Moje pocałunki ześlizgiwały się coraz niżej po jej ciele, wzdłuż szyi, n0 ramionach okrytych jedynie szalem, aż do piersi. Kiedy je po raz pierwszy ująłem pełną, rozpaloną dłonią, Majtreji cała zesztywniała jak porażona lodowatym dreszczem. Ale po chwili rozluźniła się i zsunęła stanik, z mieszaniną strachu i zachwytu w oczach. Poddawała się moim pieszczotom, zarazem szalona i przejęta trwogą, jakby lada chwila oczekując z jasnego nieba gromu, który porazi nas oboje. Nigdy, na żadnej rzeźbie świata, nie widziałem tak pięknych piersi. Płonęły matowobrunatne w tym pierwszym obnażeniu, światło podkreślało ich doskonałe kształty ulotnymi refleksami. Majtreji, z twarzą zastygłą w nabożnym skupieniu, z oczyma wpatrzonymi we mnie jak w zjawisko, przemieniała się cała jakby w jedno wielkie oczekiwanie. Było to coś więcej niż dreszcz zmysłowy, coś, co ją paraliżowało, unicestwiało w moich objęciach. Lecz podczas gdy ona poddawała się tak bez reszty cudowi męskich dłoni na swoim dziewiczym ciele, ja stwierdzałem, że jestem tym trzeźwiejszy, im śmielej sięgam po nowe pieszczoty. Dopiero później pojąłem, że rozkosz przenikająca do głębi ciało zakochanej Majtreji sprawiała jej zarazem ból. Zaciskając jedną rękę na poręczy fotela, drugą zaś gładząc mnie po włosach, zdobyła się w pewnej chwili na pytanie:
- Nie żal ci?
Odpowiedziałem jej kilkoma nic nie znaczącymi słowami pociechy, całkowicie pochłonięty coraz bardziej zapamiętałym odkrywaniem jej ciała. Ilekroć na nią spojrzałem, samego mnie zdumiewało jej bezgraniczne urzeczenie, kiedy tak siedziała cała drżąca, z głową opartą na poręczy i spływającymi po policzkach łzami, od których zlepiały się jej kosmyki włosów koło ust, na brodzie.
- Niedługo się połączymy - próbowałem jej dodawać otuchy - i wtedy będziemy się kochać bez żadnych przeszkód. Będziesz cała moja.
- Ale teraz-czy ci nie żal? - powtórzyła zaciskając powieki i zagryzając wargi.
- Teraz cię tylko całuję. Pieszczę tylko część twego ciała. Potem będzie inaczej. Będziesz moja, cała moja.
- Czyż teraz nie jestem twoja? - spytała zgaszonym głosem. - Nie żal ci?
Trzeba było kilku dni, bym zrozumiał, co chciała przez to powiedzieć. Przyczynę żalu stanowił fakt, że ona już doznawała pełni rozkoszy i obawiała się, iż rosa naszej miłości, rozlana na próżno, może zniweczyć porządek świata. Albowiem od chwili, gdy mi się po raz pierwszy pozwoliła pocałować i gdy po raz pierwszy przywarła do mnie całym ciałem, byliśmy już w jej mniemaniu zespoleni. Tak więc nasza miłość winna była zostać spełniona do końca, inaczej stawała się występna, radość naszego obcowania wieńczył smutek. Grzechem nie były moje nazbyt śmiałe próby poznawania tajników jej ciała, lecz właśnie połowiczność moich pieszczot, która wprawdzie pozwalała jej doświadczać dreszczu rozkoszy, lecz nie mogła zaowocować poczęciem. W jej indyjskich osądach i odczuciach grzech stanowiło to, że naszych pieszczot nie wieńczył akt płodzenia. Powinniśmy byli starodawnym zwyczajem połączyć się w łożnicy i nasze zespolenie powinno zakiełkować żywym plonem. W przeciwnym razie miłość usycha, radość jest jałowa, uniesienie występne.
Kiedy to pojąłem, poruszył mnie fakt, że owego westchnienia żalu nie wyrwała jej z piersi miłość ani namiętność, lecz zwykły przesąd, lęk przed karmane[62], przed bogami i przodkami. Tej nocy długo rozmyślałem o granicach szczerości żądz i uczuć, o pojmowaniu niewinności ciała przez nich i przez nas, ludzi białej cywilizacji. Czyż Majtreji nie zachowywała się na dobrą sprawę jak zahipnotyzowana, jak automat w chwili naszego pierwszego pocałunku? Czy obecna spontaniczność i bogactwo jej doznań miłosnych nie były prostym wynikiem tego pierwszego aktu poddania się, zdeterminowanym przesądami zakorzenionymi w jej świadomości?
Postanowiłem się powstrzymywać od zbyt długotrwałych pieszczot, gdy zostawaliśmy sami, gdyż byłem bliski uwielbienia dla pani Sen i pełen szacunku dla pana Sena i chciałem wyczekać odpowiedniej chwili, by prosić o rękę Majtreji, zanim się posunę dalej. Kierowałem się w życiu swoistą moralnością i z tego się wywodzą wszystkie moje tragedie. Moja lojalność szła zawsze w kilku kierunkach i nie potrafiłem podporządkować wszystkiego jednej idei przewodniej. Dlatego potykałem się ustawicznie o jakieś progi, dlatego fale unosiły mnie, dokąd chciały.
W gruncie rzeczy kochałem Majtreji tak mocno, że bardziej niż na pełnym zbliżeniu zależało mi na różnych formach ustawicznego, intymnego z nią obcowania, na przykład podczas naszych przejażdżek automobilowych w okolice Kalkuty, trwających często do późnej nocy, gdyśmy przemierzali dziesiątki kilometrów, zapuszczając się aż za Barakhpur, Hugli i Ćandarnagar. Owych naszych przejażdżek (mówię naszych, bo chociaż zawsze towarzyszyli nam pan czy pani Sen, Lilu i Mantu, Ćabu czy Khoka, my widzieliśmy i czuliśmy tylko samych siebie), owych przejażdżek, podczas których poznaliśmy tyle okolicznych wsi, wzdychaliśmy do tylu domków ukrytych wśród palm kokosowych (jednym błyskiem oka wyznawaliśmy sobie, jak bardzo pragnęlibyśmy się w nich ukryć we dwoje), przeżywaliśmy tyle różnorakich wzruszeń na tej czy owej szosie pogrążonej w cieniu biegnących po obu stronach drzew. Przejażdżek, podczas których siadywaliśmy tylekroć nad brzegami stawów trzymając się za ręce, gdy inni znosili z samochodu koszyki z sandwiczami i owocami, przystawaliśmy tylekroć nocą na szosie ćandarnagarskiej i trwaliśmy w nabożnym milczeniu śledząc migotliwe loty robaczków świętojańskich na skraju Urwaldu [63].
Szczególnie utkwiła mi w pamięci pewna wyprawa, gdy na owej szosie z baśni zepsuł się samochód i szofer poszedł wraz z Mantu szukać w pobliskiej wsi jakiegoś warsztatu. Inżynier, zmęczony, drzemał w aucie, my zaś we troje, Majtreji, Ćabu i ja, ruszyliśmy na rekonesans lasu. Była bezksiężycowa letnia noc z tyloma gwiazdami, ile może się jarzyć tylko na bengalskim niebie, i z rojami robaczków świętojańskich, które nam opadały na ramiona jak czarodziejskie klejnoty. Urzeczeni tajemniczym mrokiem i ciszą milczeliśmy, objęliśmy się tylko z Majtreji korzystając z ciemności, które nas kryły przed okiem Ćabu. Nieprzeczuwane Indie wyzwoliły jakieś nowe, nie znane akordy w mojej duszy. Potężny las zdawał się bezkresny, odwieczne eukaliptusy sięgały nieba, między ich koronami błyskały dalekie gwiazdy i zwodnicze robaczki świętojańskie. Zatrzymaliśmy się nad jakimś stawkiem, jednym z owych sztucznych zbiorników wodnych, w których wieśniacy hodują ryby. Milczeliśmy wszyscy troje, niepewni, jakie tajemnice kryje w sobie ta stojąca woda, porośnięta lotosami o bujnych liściach, z przeglądającymi się w niej złocistymi baobabami. Ogarnęło mnie dziwne wzruszenie, baśniowa atmosfera nieruchomego stawu i nasza jakby nierealna tutaj obecność usypiała we mnie wszelkie porywy młodego mężczyzny. Staliśmy tak dłuższy czas, a ja nie próbowałem nawet pocałować Majtreji. Nie pragnąłem już niczego, nie czułem potrzeby żadnego gestu miłosnego. W sercu miałem dziwną pogodę, mimo że podniecała, oszałamiała i wzruszała mnie otaczająca nas tajemnica. Nie wiem, jak to było możliwe.
Innym razem spostrzegłem na skraju pola ryżowego opuszczoną chatę i podbiegłem do niej brodząc po kolana w wodzie. Usiadłem, by się osuszyć na kamieniach rozwalonego muru, już na pół pochłoniętego przez bujną wegetację. Gwiazdy jeszcze nie wzeszły, ciepły wieczorny wietrzyk niósł woń eukaliptusa. Po chwili dołączyła do mnie Majtreji i spróbowała się usadowić równie swobodnie, mimo że miała na sobie sari przetykane złotą nicią. Pobiegliśmy oboje wzrokiem ku lasowi obrzeżającemu pole, pochłonięci tą samą myślą o wspólnej ucieczce, samotności we dwoje. Las kusił cieniem swego gęstego poszycia, beztroską swoich ptaków. Popatrzyliśmy po sobie i nagle ogarnęło nas to samo ekstatyczne uniesienie, jakiego doznaliśmy po raz pierwszy wtedy w bibliotece. Pomogłem Majtreji przeskoczyć przez mur, już w locie muskając ustami jej włosy, zanim przywrę do jej warg. Wkładałem w ten pocałunek całą duszę, a ona poddawała się z zamkniętymi oczyma, nie bacząc, że z samochodu mogą nas widzieć Lilu albo pani Sen. Zawsze po chwilach takich porywów wracaliśmy z lękiem w sercu, niepewni, czy ktoś nas przypadkiem nie podpatrzył.
Te nasze wycieczki zapadły mi właśnie najgłębiej w duszę, wciąż świeże i urzekające słodyczą. Doznania ciała odchodzą łatwiej w niepamięć, wspomnienia choćby najdoskonalszego zespolenia fizycznego ulatują jak zaspokojone pragnienie albo głód. Ale w naszych podmiejskich wyprawach było niewiele cielesności, mówiliśmy sobie wszystko samym wzrokiem a przelotny uścisk zastępował nam noc miłosną. Tutaj odnajdywaliśmy dreszcz owych nie kończących się, hipnotycznych spojrzeń, które odkryliśmy naszego pierwszego dnia w bibliotece. Kiedy samochód przystawał w pełnym świetle przed szlabanem kolejowym, nasze oczy spotykały się i wpijały w siebie z taką niebaczną intensywnością, że do dziś dnia nie pojmuję, jak nikt z obecnych nie domyślił się targających nami uczuć. Czy możliwe, by rzeczywiście wierzyli, że jest to miłość, jakiej od nas oczekują?
Pewnego razu widziałem Ćandarnagar nocą. Bulwar jasno oświetlony po obu stronach nie był w stanie rozproszyć we mnie melancholii, jaką obudziły ruiny tak niegdyś sławnego pałacu w tej zapomnianej przez Boga, dawnej kolonii francuskiej. Przez całą drogę powrotną rozmyślałem o nieprzemijającej i niepokonanej sile Indii, które znoszą wszystko tak, jakby ich w ogóle nie dotykało panowanie obcych władców i najeźdźców. Pędziłem oto wehikułem dwudziestego wieku, a obok siebie miałem istotę o sercu równie enigmatycznym, chimerycznym i czystym jak owa pierwotna legendarna Majtreji z upaniszad[64]. Dotknąłem ramie ma siedzącej obok dziewczyny, aby się przywołać do rzeczywistości. Czy kocha mnie ta realna Majtreji?
Do Beluru [65] misji, aśramy Swamiego Vivekanandy [66] jeździliśmy najczęściej w święta. Ganges przepływa tam po samych stopniach mathu[67], widok jest przepiękny, a powietrze balsamiczne. Spacerowaliśmy tu bez przeszkód, prawie bez słów i gestów miłości. I właśnie tu znajdowałem spokój, jakiego moja dusza nie zaznała nigdy przedtem. Nie wiem, czy to moja miłość do Majtreji, czy też dojrzewające we mnie przekonanie kazały mi się podczas tych spacerów po raz pierwszy poważnie zastanowić nad przejściem na hinduizm. Może to usunęłoby przeszkodę drodze do naszego związku. Rozumowałem w ten sposób: Jeśli to prawda, że wszystkie religie są równie dobre, dlaczego nie miałbym przejść na religię Majtreji? Nie wyparłbym się przecież swojej wiary ze strachu ani chęci zysku, lecz dlatego, że każe mi podjąć tę próbę prawdziwe, głębokie uczucie. Cóż warta jest miłość, której może stanąć na drodze martwy dogmat? Czyż doszedłszy do przekonania, że prawda jest wszędzie, we wszystkich wiarach, nie powinienem wyciągnąć praktycznych wniosków z tej pewności? Nie wystarczy głosić, jak to czynią rozmaici postępowi misjonarze, że wszystkie religie są równie wzniosłe. Słowa to mało. Jeśli istotnie wierzę w jedynego Boga, powinienem czynem dowieść, że hinduizm jest równie dobry jak chrystianizm. Gdybym się przed tym cofnął, oznaczałoby to, że obie te religie są niewiele warte.
Kiedy o tym powiedziałem Majtreji, właśnie w misji Belurze, początkowo przeraziła ją moja decyzja, ale po zastanowieniu oświadczyła, że nikt nie będzie mógł nas już rozłączyć, jeśli przejdę na hinduizm. Przytoczyła mi kilka przykładów podobnych nawróceń. (Miałem nawet okazję poznać jednego z takich nawróconych, profesora w Śantiniketanie, Francuza ożenionego z Bengalką, i długo pozostawałem pod wrażeniem pogody i szczęścia tego człowieka, który wychowywał swoich synów i córki na prawdziwych Bengalczyków). Jeszcze tego samego wieczoru, po powrocie do Bhowanipuru, Majtreji zakomunikowała pani Sen o moim postanowieniu. Zeszła potem uszczęśliwiona do mego pokoju, by mnie powiadomić, że mama nie posiada się z radości, a wszystkie kobiety na górze nie mówią o niczym innym i że muszę już teraz tylko wyczekać odpowiedniej chwili, żeby poprosić o jej rękę. Padliśmy sobie w ramiona w poczuciu ufności i wewnętrznego spokoju, które jednakże dały mi później wiele do myślenia. Czy aby ta tolerancja, ten powszechny patronat nad naszą miłością nie stanie się„z czasem jej grobem, pytałem sam siebie.
Pan Sen wszakże, usłyszawszy o mojej chęci przejścia na hinduizm, rozgniewał się nie na żarty i oświadczył, że nie powinienem się tak entuzjazmować religią, która jak dotąd pociąga mnie jedynie swoją nowością i obrzędami. Moja religia jest w gruncie rzeczy lepsza od jego, z której on nie może zrezygnować tylko dlatego, że utraciłby wówczas swoją pozycję społeczną. Ja natomiast nie mam najmniejszego powodu puszczać się na taki eksperyment, na co on zresztą nigdy nie pozwoli, jeśli nie uzyskam wprzódy zgody z kraju. Nie wolno mi zapominać, że religię zachowujemy nie tyle z przekonania, co z miłości i szacunku dla naszych najbliższych, którzy ją wyznają. (A co z moją nową, najżywszą miłością, pytałem siebie w duchu, słuchając jego słów, chociaż musiałem przyznać, że ma on, jak i ja, swoje racje). Gwałtowny i stanowczy sprzeciw pana Sena przygnębił nas oboje z Majtreji. Ostatecznie postanowiliśmy, że pojadę w październiku na miesiąc do Puri, skąd wrócę już jako hinduista. Nie będzie wtedy miejsca na żadne dyskusje.
Zanim jednak do tego doszło, wydarzyło się coś, co postawiło cały dom na nogi. Otóż pan Sen, który od ładnych paru miesięcy cierpiał na nadciśnienie, przeszedł w krótkich odstępach dwa czy trzy ataki mouches volantes, co zupełnie odmieniło nasze życie. Przejażdżki samochodowe niemal ustały, a ja prawie wszystkie wolne chwile spędzałem teraz w jego pokoju, czytając mu bądź powieści, bądź też książki z dziedziny medycyny i psychologii. (Złożony chorobą, inżynier tyleż czasu poświęcał rozmyślaniom o swoich dolegliwościach cielesnych, co o swojej duszy, pragnąc się w obu tych przedmiotach dokształcić). Pełniłem przy nim dyżury na zmianę z Mantu i z Majtreji. Pan Sen wprawdzie nie cierpiał zbytnio, musiał jednak większą część dnia spędzać w pozycji leżącej, z ciemnymi okularami na oczach. Symptomy jego choroby pojawiły się już zresztą parę miesięcy wcześniej, czego ja jednak nie zauważyłem, pochłonięty całkowicie naszą grą miłosną.
Zdałem sobie wówczas po raz pierwszy sprawę, ile dzieje się dokoła mnie rzeczy, których nie dostrzegam. Znowu zanosiło się na wojnę domową, pięćdziesiąt tysięcy bojowników o niepodległość siedziało w więzieniach. Trzeba było dopiero kilku brutalnych wydarzeń, których stałem się mimowolnym świadkiem - szarży policji konnej, zniszczenia dzielnicy sikhów w Bhowanipurze, pobitych dzieci i poranionych kobiet - żebym i ja zaczął się na serio buntować. Nie patrzyłem wtedy na to trzeźwo i potępiałem bezkrytycznie Brytyjczyków, doprowadzał mnie do wściekłości każdy nowy akt przemocy, o którym czytałem w gazetach, spoglądałem z pogardą na każdego białego napotykanego w tramwaju, zrezygnowałem z angielskiego tytoniu i angielskiej pasty do zębów, ze wszystkiego, co pochodziło z Anglii. Kupowałem tylko wyroby swadeśi [68], a jeśli ich nie znajdowałem, to najczęściej towary importowane z Japonii. Życie w Bhowanipurze zmuszało mnie właściwie do rezygnacji z większości produktów europejskich.
Kilka dni po zniszczeniu dzielnicy sikhów odwiedził mnie Harold. Łatwo odgadłem cel jego wizyty: przyszedł tym razem po większą pożyczkę, sto rupii. Pieniądze trzymałem w banku Chatterad, wypisałem mu więc czek, zadowolony, że mogę mu pomóc (biedak zalegał od trzech miesięcy z komornym i nie miał na życie do najbliższej wypłaty), zarazem jednak zły, że wspomagam wroga Indii. Stałem się na dobrą sprawę nacjonalistą indyjskim, tak więc gdy Majtreji podawszy nam herbatę włączyła się na chwilę do rozmowy, spróbowałem wszcząć dyskusję na temat Gandhiego i kampanii nieposłuszeństwa obywatelskiego. Harold, jak typowy Eurazjata, nie chciał o tym słyszeć: był apologetą terroru stosowanego przez policję i wojsko. Ponieważ dopiero co pożyczył ode mnie sto rupii, nie bardzo wypadało mu się ze mną sprzeczać. Czułem przez skórę jego obłudę, którą jeszcze uwydatniły jego chytre uniki, kiedy rozmowa zeszła na kwestię wiary. Napełniło mnie to głębokim smutkiem. Ale było coś jeszcze przykrzejszego: Harold zjawił się tutaj na przeszpiegi, przekonać się, jak mieszkam, czy faktycznie prowadzę życie „czarnego dzikusa", czy też mam do dyspozycji choć odrobinę komfortu. No i przyszedł oczywiście obejrzeć Majtreji. A zobaczywszy, jak nam podaje herbatę, jak się czerwieni zerkając na mnie ukradkiem, jak się do mnie uśmiecha, jak swobodnie się czuje w moim towarzystwie i w moim pokoju, zrozumiał wszystko.
- Przepadłeś z kretesem, mój drogi - zawyrokował.
- Poczytywałbym to sobie za największe szczęście - odparłem spoglądając mu gniewnie w oczy - gdybym został przyjęty do tego świata. To świat żywy, świat ludzi, którzy potrafią cierpieć bez skargi, którzy mają jeszcze jakąś etykę, których kobiety są czyste, nie zbrukane jak te nasze dziwki. Powinienem się ożenić z białą, prawda? - spytałem siląc się na sarkazm.
Z dziewczyną, która nie wie, co to wstyd dziewiczy, która nigdy nie potrafiłaby się zatracić w miłości? Nasz świat jest martwy, Haroldzie, wszystkie tak zwane białe kontynenty. Nie widzę tam już dla siebie miejsca. Gdybym został przyjęty do rodziny hinduskiej, o co proszę Boga, oznaczałoby to odrodzenie mego życia, które kręciło się dotąd dokoła marnych błahostek, bzdurnych interesów i pustych frazesów. Chciałbym zacząć wszystko od nowa, wreszcie w coś uwierzyć, być szczęśliwym. A to mogę osiągnąć tylko przeżywając idealną miłość, którą mam szansę znaleźć jedynie tutaj, w tym domu, w tej dzielnicy.
Mówiłem to z zapałem i przekonaniem, które pozwalały mi formułować sądy dotychczas nie w pełni sprecyzowane. Harold obserwował mnie zdziwiony, zażenowany, nieco rozbawiony. Nie wiedział, co mi odpowiedzieć, ponieważ nie dostrzegał owej martwoty białych kontynentów, która stanowiła od lat mego konika, zresztą nie miał najmniejszej ochoty wdawać się ze mną w dyskusje, gdyż spieszno mu było do szklaneczki whisky, na którą nie miał od dawna pieniędzy. Rzucił jednak mimochodem:
- A co z twoją religią?
- Dla mnie chrześcijaństwo jeszcze się nie narodziło. Owszem, istnieją kościoły, dogmaty, obrządki chrześcijańskie. Ale prawdziwe chrześcijaństwo rodzi się dopiero tutaj, w Indiach, na ziemi najpełniej pogodzonej z Bogiem, gdzie ludzie naprawdę łakną miłości, wolności, zrozumienia. Nie uznaję chrystianizmu bez wolności, bez prymatu życia duchowego nad cielesnym.
Harold, który dotychczas słyszał mnie tylko rozprawiającego o budownictwie i fizyce lub komentującego ostatnie pikantne skandaliki, z rosnącym zdumieniem wysłuchiwał mojej apologii nowej hinduskiej odmiany chrześcijaństwa. Zresztą i ja wygłaszałem ją nie bez wahania, zdawałem sobie bowiem sprawę, że cała moja gorliwość neofity, wraz z jej wszystkimi konsekwencjami religijnymi i politycznymi, ma swoje źródło w miłości do Majtreji. (Czy aby wszystko, co robimy, nie poczyna się pod ciśnieniem uczuć, pytałem siebie później, w owych miesiącach, w których próbowałem wciąż od nowa dochodzić Prawdy).
- Nie bardzo cię rozumiem - powiedział Harold. - Może Bóg da, że wszystko się jeszcze ułoży, że się wyrwiesz spod tego czaru - dorzucił podnosząc się do wyjścia.
Rozpaliła mnie ta rozmowa i po jego odejściu, spacerując po pokoju, jąłem się zastanawiać, czy powiedziałem wszystko, co należało, kiedy się zjawiła Majtreji.
- Dobrze, że się wyniósł - powiedziała zarzucając mi ramiona na szyję. - Stęskniłam się za tobą.
Trzymając ją w objęciach, doznałem po raz pierwszy obawy, że jej miłość może mnie kiedyś znużyć. Pragnąłem teraz, po konfrontacji z Haroldem, zostać przynajmniej przez godzinę sam. Wzburzyła mnie jego wizyta, chciałem trochę zebrać myśli, przetrawić jeszcze raz w skupieniu swoje wypowiedzi. Majtreji zaś oczekiwała tylko jego odejścia, by móc mi się rzucić w ramiona. Poczułem, że pozbawia mnie czegoś wyłącznie mojego, wkracza na obszary zastrzeżone wyłącznie dla mnie. Oddałem jej się bez reszty i nie byłem ani chwili sam. Jej obraz towarzyszył mi nawet we śnie. Dlaczego się nie domyślała, że potrzebuję teraz samotności? Dlaczego nawet najgłębsza miłość nie pozwala nam odgadnąć pragnień osoby kochanej?
Trzymałem ją jeszcze w objęciach, a moje usta spoczywały na jej skroni pachnącej olejkiem kokosowym, kiedy do pokoju zajrzał Khoka. Zobaczył nas i natychmiast cofnął głowę z okrzykiem: Pardon!
Po powrocie z miasta znalazłem na stole bilecik: „Przyjdź do biblioteki!" Zastałem tam przerażoną Majtreji.
- Khoka wie o wszystkim!
Próbowałem udawać, że nie zrobiło to na mnie większego wrażenia. Majtreji nie spuszczała ze mnie wzroku, ściskając mi dłonie, jakby szukała oparcia w moim spokoju.
- Musimy się zaręczyć, zanim powiemy babie. Jest chory, nie możemy go na razie niepokoić.
- Czyż nie jesteśmy od dawna zaręczeni? - zdziwiłem się. - Przecież dostałem od ciebie girlandę, trzymałem cię w ramionach.
- Teraz, kiedy nas zobaczył Khoka - tłumaczyła Majtreji rozglądając się z obawą - musimy umocnić nasz związek, żeby nie zakłócić rytmu i nie narazić się na klątwę.
Ogarniała mnie zawsze bezradność, a zarazem wesołość, gdy otwierała się przede mną ta dżungla przesądów w sercu Majtreji. Porządek świata, karman, przodkowie... Ileż tajemnych mocy trzeba było znać, iluż tajemnych mocy pozyskać życzliwość, by mieć zapewnione szczęście?
- Wybrałam ci kamień do pierścionka - oznajmiła Majtreji rozsupłując rożek sari, w którym przyniosła zawinięty zielono- -czarny klejnot w kształcie głowy jaszczurki z rubinową smugą na skroni.
Zaczęła mi wyjaśniać, że zgodnie z indyjskim obyczajem pierścionek musi być wykonany z żelaza i złota, w formie dwu splecionych węży, stalowego i żółtego, z których pierwszy ma symbolizować element męski, drugi kobiecy. Wybrała ten kamień z ozdobnej szkatułki pani Sen, w której się przechowuje kamienie gromadzone z pokolenia na pokolenie. Nie ma on większej wartości, więc nikt nie może jej posądzić o kradzież, tyle że wzięła go bez wiedzy mamy. Zresztą szkatułka jest pełna takich kamieni. (Dlaczego się tak tłumaczyła i usprawiedliwiała? Dowiedziałem się tego dopiero później. Bała się, bym jej nie osądził według chrześcijańskich kryteriów moralnych i prawnych). Nie wszystkie narzeczeństwa są uświetniane w ten sposób. Zazwyczaj - wyjaśniała mi Majtreji - tylko żona otrzymuje bransoletę ze złotym i żelaznym drucikiem splecionymi po jej wewnętrznej stronie, mąż zaś nosi zwykły pierścień. Skoro jednak ona nie może nosić bransolety narzeczeńskiej, musimy te dwa symbole połączyć w pierścionku.
Wtajemniczała mnie tego wieczoru w wiele spraw, a ja słuchałem oczarowany, choć resztki trzeźwości buntowały się we mnie przeciwko tym niejasnym mistycznym rytuałom. Wydawało mi się, że każda próba symbolicznego demonstrowania uczuć lub wpływania na bieg wydarzeń jest gwałtem dokonywanym na naszej miłości. Tym, co najbardziej w niej ceniłem i czego najbardziej pragnąłem, była spontaniczność i niezależność.
A jednak gdy jubiler przyniósł mi pierścień, obracałem go na wszystkie strony z dziecinną radością. Mistrz z taką finezją ukrył symbol, że choć pierścień był bardziej oryginalny od innych, nie różnił się od nich tak znacznie. Wszyscy domownicy potraktowali go też jako rzecz zwyczajną. Co prawda Lilu i Mantu napomknęli coś o moim małżeństwie z indyjską dziewczyną, ale nie wykraczało to poza granice niewinnych żartów. W gruncie rzeczy wszyscy byli zaabsorbowani przedłużającą się chorobą inżyniera i cały dom żył troską o niego.
Nazajutrz Majtreji udała, że jest bardziej znużona, niż była w rzeczywistości, i pod wieczór, gdy wiedziała, że wszyscy będą zajęci, zaproponowała przejażdżkę samochodem nad Jeziora. Jedynie Ćabu zapragnęła nam towarzyszyć, ale pani Sen, świadoma, w jakim dziwnym nastroju jest od paru dni jej młodsza córka (milczała uparcie nie chcąc powiedzieć, co jej dolega, wpatrywała się nieruchomym wzrokiem w pustkę, śpiewała coś bez sensu), postanowiła, że towarzyszyć nam będzie siostra Khoki, nieśmiała młoda wdowa, która harowała jak niewolnica i nigdy przedtem nie miała okazji przejechać się samochodem. Ja usadowiłem się przy szoferze, panie usiadły z tyłu. Kiedy dojechaliśmy nad Jeziora, wdowa pozostała w aucie zaparkowanym w alei pod wielkim eukaliptusem, szofer poszedł się napić lemoniady, my zaś we dwoje ruszyliśmy nad wodę.
Najbardziej w Kalkucie lubiłem Jeziora, bo były jedynym wytworem sztuki w tym mieście wyrosłym z dżungli. Emanowała od nich cisza jak od akwarium, a nocą, w świetle lamp elektrycznych, robiły wrażenie zamarzniętych. Park wydawał mi się bezbrzeżny, choć dobrze wiedziałem, że z jednej strony zamyka go linia kolejowa, z drugiej szosa i przedmieścia. Lubiłem błądzić po alejach i schodzić ku wodzie, gdzie wbrew narzuconemu ładowi parkowemu pieniły się swobodnie młode drzewa, przypominające swą bujną witalnością niedawną obecność tutaj dżungli i jakby próbujące na nowo opanować utracony teren. Zatrzymaliśmy się teraz obok jednej z takich kęp. Drzewa osłaniały nas ze wszystkich stron. Majtreji zdjęła z mego palca pierścień i ukryła go w swoich drobnych dłoniach.
- Teraz się zaręczymy, Allan - powiedziała wpatrzona przed siebie, w wodę.
Zirytował mnie nieco ten uroczysty wstęp. Nie mogłem się wyzbyć europejskiej trzeźwości. (A kochałem ją, Boże, jak ja ją kochałem!) Bałem się, że nastąpi scena jak z kiepskich powieści albo ze średniowiecznych indyjskich legend, w których królowały szaleńcze romantyczne miłości. Od wczesnej młodości miałem uraz do owej egzaltowanej literatury, której może nawet niewiele czytałem, ale której obecność czułem koło siebie i która formowała moją wrażliwość. Jak każdego człowieka ukształtowanego przez zachodnią cywilizację zawstydzał mnie (mimo mojej wiary, że jestem w stanie uwolnić się od cywilizacji, wykorzenić ją z siebie) każdy podnioślejszy gest, każde górnolotne słowo, zapowiedź, obietnica.
Majtreji jednak, z prostotą, która mnie stopniowo coraz bardziej zniewalała, rozpoczęła swoją rozmowę z wodą, z niebem, z gwiazdami, z drzewami, z ziemią. Z moim pierścionkiem na palcu, z rękami wbitymi w trawę, wygłaszała swoje przyrzeczenie:
- Ślubuję ci uroczyście, ziemio, że będę należała tylko do Allana i z niego dojrzewać będę jak trawa z ciebie, i jak ty oczekujesz deszczu, tak ja oczekiwać będę na jego przyjście, a jego ciało będzie dla mnie tym, czym dla ciebie promienie słońca. Ślubuję przed tobą, że nasz związek wyda owoce, bo za moim przyzwoleniem Allan stał mi się najbliższy, a jeśli ma nas dosięgnąć jakiekolwiek zło, to niech tylko przeciwko mnie się obróci, bo sama z własnej woli jego sobie wybrałam. Słyszysz mnie, matko ziemio, i nie okłamujesz. A jeśli czujesz moją bliskość, tak jak ja czuję ciebie dotykiem ręki i tym pierścieniem, daj mi siłę, bym wytrwała na zawsze w miłości, ofiarowując mu nieznaną rozkosz, żywot pobłogosławiony potomstwem, wesołość. Niech lata nasze będą jak radość traw, które wyrastają z ciebie, nasze uściski jak pierwszy dzień monsunu, a nasze pocałunki niech przypominają krople deszczu. I tak jak ty, matko ziemio, nigdy nie czujesz znużenia, tak niech moje serce będzie bezustannie przepełnione miłością do Allana, którego niebo zrodziło daleko, a którego ty, matko, przywiodłaś mi tak blisko.
Słuchałem Majtreji zafascynowany aż do chwili, kiedy przestałem rozumieć jej słowa, przeszła bowiem na jakiś dziecinnie uproszczony, jakby zaszyfrowany bengalski. Słyszałem dźwięki, tu i ówdzie odgadywałem jakieś słowo, lecz umykał mi sens całej inkantacji. Gdy zamilkła, onieśmielony, nie miałem odwagi jej dotknąć, do tego stopnia wydawała mi się uduchowiona, nieprzystępna. (Jedną dłoń opierałem na kolanie, drugą przyciskałem do ziemi, jakbym i ja magią tego gestu chciał złożyć przyrzeczenie). Pierwsza odezwała się Majtreji:
- Nikt nas już teraz nie rozłączy, Allan. Jestem twoja, twoja bez reszty.
Przytuliłem ją do siebie szukając słów na miarę mojej wewnętrznej gorączki i jej uniesienia. (Zmieniła się nie do poznania, obraz jej dziwnie napiętej twarzy prześladował mnie jeszcze długo potem).
- Pewnego dnia weźmiesz mnie za żonę i pokażesz mi świat, prawda?
Powiedziała to po angielsku, ale wydało jej się, że się wyraziła zbyt prymitywnie.
- Tak źle teraz mówię po angielsku, Allan. Co ty sobie o mnie pomyślałeś słuchając moich słów? A ja bym chciała naprawdę obejrzeć z tobą świat, zobaczyć go takim, jakim ty go widzisz. Jest wielki i piękny, czyż nie tak? Dlaczego ludzie się biją wszędzie wokół nas? Chciałabym, aby wszyscy byli szczęśliwi. Ach, nie plotę głupstwa. Dobrze, że jest tak, jak jest, dobrze...
I zaczęła się śmiać. Nagle spostrzegłem, że mam przed sobą znów dawną Majtreji, tę z okresu zimy, niewinną, zalęknioną rozkojarzoną, mówiącą zagadkami. Tak jakby nie pozostało w niej nic z ostatnich przeżyć, które uczyniły ją bardziej dojrzałą, logiczną, kobiecą.
W dniach, które nastąpiły, zrozumiałem, że to zaręczyny przywróciły jej spokój, ochotę do żartów, nie skrępowaną radość. Od chwili gdy uświęciła ślubowaniem nasz związek, opuścił ją strach i przestała dręczyć obsesja grzechu. Odnajdywałem znów tę niezrozumiałą dla mnie Majtreji z pierwszego okresu, na którą patrzyłem ze zdziwieniem i oszołomieniem, a która niepostrzeżenie owładnęła moją duszę podczas owych niewinnych gierek i wzajemnych pułapek, które, jak mi się wówczas wydawało, tylko ja zastawiałem.
Mrok gęstniał i trzeba było szybko wracać do samochodu. Przed odejściem objąłem jednak Majtreji na jedną małą chwilę. W samochodzie drzemała nasza towarzyszka w szalu zsuniętym prawie na oczy. Obrzuciła nas wesołym spojrzeniem wspólniczki, gdyśmy się zbliżali, ja wyższy od Majtreji, ona młodsza, niepojęcie piękna, z owym wyrazem twarzy czujnym na wszystko, co się dokoła dzieje, i radosnym z odzyskanego spokoju. (Dopiero później posłyszałem od Majtreji, że to właśnie siostra Khoki wiedziała pierwsza o naszej miłości i dokładała wszelkich sił, by ją osłaniać; właśnie ona, która tyle wycierpiała w swoim małżeństwie, wydano ją bowiem jako dwunastoletnią dziewczynkę za mężczyznę, którego nie znała i którego się bała, który ją brutalnie zgwałcił i bił potem przed każdym zbliżeniem i po nim, właśnie ona usilnie namawiała Majtreji, by się nie dała zastraszyć prawami kastowymi i rygorami rodzinnymi, tylko dążyła uparcie do celu, a w razie kategorycznych sprzeciwów, by uciekła ze mną w świat. A ja nawet nie znałem imienia tej naszej przyjaciółki i towarzyszki Majtreji, jedynej, która ją pocieszała w dniach czarnej niedoli. Nie poznałem chyba nigdy jej imienia, zbyt rzadko ją bowiem widywałem i tylko przypadkowo zamieniałem z nią parę słów. W każdym razie nie odnalazłem jej imienia w moim dzienniku, choć kilka razy specjalnie w tym celu go wertowałem.
A. właśnie ona była jedyną kobietą w domu państwa Sen, która nas rozumiała i bezinteresownie kochała).
Tej nocy Ćabu czuła się jeszcze gorzej, tak że musiała spać w pokoju pani Sen. Nikt nie miał pojęcia, co jej może dolegać, ale symptomy były niepokojące. Wciąż jej się wydawało, że coś ją przyzywa z dołu, z ulicy, i chciała bezustannie wychodzić przez okno albo przez balkon.
Ledwo zasnąłem zmęczony wydarzeniami dnia, nawiedził mnie dziwny sen, że spaceruję nad brzegiem wody pełnym łabędzi i robaczków świętojańskich. Obudziło mnie nieoczekiwane pukanie do drzwi. Na zapytanie, kto tam, nikt nie odpowiedział. Wstyd mi się do tego przyznać, ale trochę się przestraszyłem. Zapaliłem lampę. W pokoju obracał się z szumem wentylator, z czego zdałem sobie sprawę dopiero, gdy go wyłączyłem i zaległa cisza. Otworzyłem drzwi i zamarłem na widok Majtreji. Stała przede mną drżąca, bosa, by stukotem pantofli nie obudzić kogoś z domowników, w prawie przezroczystym zielonkawym sari. Zupełnie nie wiedziałem, jak zareagować.
- Zgaś światło - szepnęła wsuwając się do pokoju i szybko się skuliła za fotelem, żeby ktoś jej przypadkiem nie zauważył z ulicy.
Zgasiłem światło i zbliżywszy się do niej zapytałem bez sensu:
- Co się stało? Dlaczego tu przyszłaś? Co się z tobą dzieje?
Zamiast odpowiedzi odwiązała brzeg sari obnażając się do pasa, po czym z zamkniętymi oczami zrobiła kilka tanecznych gestów, zaciskając wargi i wstrzymując z trudem dech. W łagodnym półmroku pokoju obezwładnił mnie cud jej nagiego ciała, którego tajników nawet się nie domyślałem. Choć bowiem śniłem często o naszej pierwszej wspólnej nocy i podniecony wyobrażałem sobie Majtreji w łożu, w którym poznam jej ciało, to nigdy nie przeszło mi przez myśl, że kiedyś odkryje przede mną z własnego porywu swą dziewiczą nagość. Marzyłem czasami w duchu, żeby przeżyć z nią szalone zbliżenie w niezwykłych okolicznościach, więc uderzyła mnie dziewczęca prostota i naturalność, z jaką przyszła sama do pokoju narzeczonego teraz, gdyż nic już nie mogło nas rozłączyć.
Objąłem ją powoli, ostrożnie, onieśmielony jej nagością. Kiedy jednak poczułem, że biodra ma ciągle osłonięte sari, przesunąłem obiema dłońmi, gestem pieszczoty, po wygiętym łuku jej pleców, obnażając ją aż do ud. Ze wzruszeniem, w poczuciu świętokradczego uczestnictwa w mistycznej ceremonii, ukląkłem przed nagą dziewczyną, której uroda przekraczała moje najśmielsze marzenia. Ona jednak zarzuciła mi dłonie na ramiona, prosząc błagalnym spojrzeniem, bym wstał z klęczek. Nie była w stanie wykrztusić słowa, drżała ze strachu mimo radosnego uniesienia, które ją do mnie przywiodło. Ruszyła w stronę łóżka drobnym kroczkiem, który nadał jej ciału odmienny nowy rytm. Chciałem ją unieść w ramionach, ale mi nie pozwoliła. Położyła się na łóżku i pocałowała moją poduszkę. Przez chwilę widziałem ją wyciągniętą na białym prześcieradle niczym żywy posąg z brązu. Dygocąc i oddychając spiesznie, przyzywała mnie do siebie. Najpierw jednak zamknąłem drewniane okiennice i pokój zatonął w mroku. Czułem, jak kurczy się cała obok mnie i tuli się do mnie, jakby chciała się ukryć, zapomnieć o wszystkim. Jej pożądanie przekraczało granice cielesności, pragnęła pełnego zespolenia się ze mną duszą i ciałem. Co nastąpiło potem, już sobie nie przypominam, tak jakby nasze zbliżenie odbyło się poza świadomością i poza pamięcią. Kiedy kilka godzin później zaczynało świtać, Majtreji się podniosła, narzuciła sari i nie patrząc na mnie wypowiedziała pierwsze słowo dopiero, gdy jej (z jakąż ostrożnością i z jakim łomotem serca!) otwierałem drzwi:
- Nasz związek był nakazem nieba! Z jego woli dzisiaj, w Dniu Pierścienia, nie spała ze mną Ćabu.
Gdy ją odprowadzałem na górę, do jej pokoju, stąpała po schodach miękko, prawie bezszelestnie, tuż przy ścianie.
Rano sama mnie zawołała na herbatę. Zdążyła już nazrywać kwiatów w ogrodzie i gdy je teraz układała w wazonach, wabił mnie jej uśmiech. Rzucała się w oczy jej bladość, włosy opadły jej na ramiona (jak mi się później zwierzyła, tak je potargałem, że je z ledwością rozczesała), wargi miała pogryzione. Patrzyłem uszczęśliwiony na te ślady naszej pierwszej nocy miłosnej. Uroda Majtreji stała się wyzywająca, jakby jej ciało domagało się głośno swoich praw, jej mięsista dziewczęca dolna warga nosiła ślady pogryzienia jak sztandar zwycięstwa, przyciągając spojrzenia i podniecając. Nie mogłem pojąć, jak to możliwe, że nikt nie widzi zmian, jakie w niej zaszły, i wszyscy z taką łatwością przyjmują jej wyjaśnienia (że to choroba Ćabu wybiła ją ze snu, że pogryzła sobie wargi do krwi, aby nie płakać przez całą noc, że choroba ojca wytrąciła ją zupełnie z równowagi i tak dalej).
Przez resztę dnia pracowałem w biurze z zastępcą pana Sena i nie widziałem Majtreji. Kiedy jednak wróciłem wieczorem do domu, oczekiwała mnie na werandzie koło skrzynki na listy. Pokazała mi palec, na którym miała pierścionek z jeleniego rogu, z nasieniem glicynii zamiast kamienia.
- Nie zamykaj wieczorem drzwi na zasuwkę - powiedziała i zaraz uciekła.
Zjawiła się koło północy, tym razem już opanowana, i przytuliła się do mnie z uśmiechem. Byłem uszczęśliwiony, że nie dręczy jej poczucie winy i że strach ani wyrzuty sumienia nie zaciążą na godzinach naszej miłości. Z ledwością ją poznawałem. Jej uściski były tak swobodne i pełne pożądania, jej pieszczoty tak wyrafinowane, że wydawało się nie do wiary, iż poprzedniej nocy była jeszcze dziewicą. Nie przejawiała cienia skrępowania, ale nie robiła też żadnych nieprzystojnych ani nieświadomie ekshibicjonistycznych gestów. Odnajdywała w naszych uściskach siebie, przywracała dawną atmosferę gry ofiarowując mi się cała, bez obaw i zastrzeżeń. Ta dziewczyna nie lękała się tajników miłości, których nie mogła przecież znać. Nie nużyła jej żadna pieszczota ani nie zaskakiwał żaden męski ruch. Przyjmowała wszystko z wdzięcznością, bez fałszywego wstydu, bez odrazy ani zniechęcenia. Gdyby nie lęk, że ktoś ją usłyszy, śpiewałaby przy każdym uścisku, krzyczała z bólu i rozkoszy przy każdym zbliżeniu, tańczyła potem po pokoju swoim nieziemsko płynnym krokiem. Odkryła gesty wytrawnej kochanki, które mnie zaskakiwały, myślałem bowiem, że moje dotychczasowe doświadczenie da mi podczas naszych pierwszych nocy pewną wyższość przynajmniej w zakresie techniki miłosnej. Jednakże jej inwencja przekraczała moją. Pewność, z jaką mnie całowała, doskonałość jej uścisków, zadziwiający rytm jej ciała, coraz to inny, nowy, coraz to śmielszy, bardziej spontaniczny - wszystko to niemal mnie przerastało. Wyczuwała bezbłędnie chwile, kiedy pragnąłem pozostać w spokoju, trzymając ją jedynie za rękę, a powściągając inne czułości, i odsuwała się z prostotą na odpoczynek. Widząc, że się pogrążam w zadumie, kuliła się obejmując poduszkę i zamykając oczy, tak jakby to ona pragnęła, bym jej nie mącił spoczynku. Znalazłem małą lampkę nocną, którą ustawiłem za fotelem okrytą szalem i która rzucała przyćmione światło, nadając jej kształtom krągłość i wydobywając brunatny koloryt jej skóry. Majtreji nie znosiła na dłuższą metę ciemności. Chciała mnie brać z szeroko otwartymi oczyma, w całej nagości naszego pożądania. Przerażała ją ciemność naszej pierwszej nocy miłosnej.
Często zadawałem sobie pytanie, kiedy w ogóle śpi, ponieważ wychodziła teraz ode mnie zawsze o świtaniu, a po dwóch, trzech godzinach (w czasie których medytowała lub pisała przy biurku wiersze i listy opiewające naszą miłość, aby nazajutrz uradować nimi moje serce) schodziła na dół przygotować herbatę. Ona to również pukała rano delikatnie i dyskretnie do moich drzwi. Ilekroć się spóźniałem, bo zbyt długo się grzebałem z toaletą, karciła mnie z dziecinnym wdziękiem. Przybierała wtedy ton opiekuńczy, na poły macierzyński, co mnie z początku drażniło, gdyż chciałem w niej widzieć tylko zakochaną dziewczynę, jednakże w końcu mnie zniewoliło odkrywając przede mną głębię nowego rodzaju miłości, który zbyt pochopnie odrzucałem nie domyślając się jego słodyczy.
W biurze byłem codziennie od południa zmęczony i pracowałem źle, a nowy szef, inżynier świeżo przybyły z Ameryki, wielki wróg indyjskich tradycji, upokarzał mnie i zniechęcał do siebie. (Choć był Bengalczykiem, nosił europejskie ubrania nawet we własnym domu, co już zakrawało na śmieszność). Khoka widać zauważył we mnie duże zmiany, gdyż powiedział kiedyś:
- Jesteś ostatnio taki blady. Czemu śpisz przy zamkniętych oknach?
Dało mi to wiele do myślenia. A więc Khoka nas obserwuje z przebiegłością zazdrośnika. Byłem wówczas przekonany, że wie o moich spotkaniach z Majtreji, i bałem się, że nas zdradzi. Chodziłem więc koło niego na palcach, kupowałem mu papierosy i ofiarowywałem książki. Był chłopcem inteligentnym i ambitnym, pisywał dla miejscowych producentów scenariusze filmowe, które jednak niezmiennie odrzucano. Miał dla nas zawsze uśmiech i udawał przyjaźń, ale w gruncie rzeczy wszystkich nas nienawidził.
Tymczasem Ćabu czuła się coraz gorzej. Wezwani lekarze (najpierw indyjscy, później renomowane sławy angielskie) nie umieli postawić zadowalającej diagnozy. Jedni uważali, że są to zaburzenia okresu dojrzewania, inni, że nerwica seksualna spowodowana opuszczeniem macicy. (Nieszczęsna dziewczynka wykonała przed chorobą kilka niebezpiecznych skoków z drzewa i w ogóle miała zwyczaj zbiegać ze schodów przeskakując po kilka stopni). Musiała teraz leżeć w pokoiku sąsiadującym z sypialnią pani Sen. Nie odzywała się prawie wcale, a jeśli coś mówiła, to tylko o Robim Thakurze i o „drodze", którą widziała z pokoju Majtreji. Gdy tylko zostawała sama, biegła na balkon, by patrzeć na ową drogę, śpiewać, wymachiwać do niej rękami i płakać. Strzegły jej więc bez przerwy Lilu i siostry Khoki. Dziwne, ale poznawała tylko Majtreji, mnie i z rzadka panią Sen. (Zachodziłem w głowę, jak ta biedna kobieta potrafi zachować spokój i uśmiech, kiedy jej mąż choruje na oczy, córka zaś jest na granicy szaleństwa. Dbała przy tym o cały duży dom, troszczyła się o każdego z nas, pilnowała, by herbata i obiad były zawsze podane na czas. Miałem szczere wyrzuty sumienia, że w tym tak trudnym dla niej okresie ja żyję najspokojniej z Majtreji. Czekałem na dzień, w którym się o tym dowie i nas pobłogosławi. Również mój wyjazd do Puri dla ewentualnego przejścia na nową wiarę został ponownie odłożony z powodu choroby inżyniera. Majtreji była mu przeciwna, a pani Sen także nie chciała, bym jechał do południowego Bengalu, gdzie zamieszki polityczne przybierały coraz krwawszy obrót).
Któregoś dnia Ćabu zwróciła uwagę na mój pierścionek i poprosiła, żebym jej pozwolił nim się pobawić. Zawahałem się, przyrzekłem bowiem Majtreji, że się z nim nigdy nie rozstanę choćby na godzinę. Ćabu jednak nalegała z płaczem. Spojrzałem na Majtreji, która przyzwoliła wzrokiem, bym się chwilowo rozstał z talizmanem naszej miłości. Ćabu zawinęła pierścień w róg chusteczki i zawiesiła go sobie na szyi. Nie wiem, co ją pociągało w tym czarnym kamieniu, ale obracała go potem na palcu, oglądała na wszystkie strony i patrzyła przez niego dookoła.
Mimo wszelkich możliwych interwencji lekarskich stan Ćabu nie ulegał poprawie. Przywołano więc rozmaitych znachorów i zaklinaczy. Zjawił się także jakiś wuj córek państwa Sen, o łagodnym i kojącym sposobie bycia. Śpiewał cały dzień hymny wisznuickie, surowe i rozdzierające melodie, które paraliżowały wole i rozbrajały duszę. Słuchali go wszyscy domownicy, inżynier leżąc w ciemnych okularach na szezlongu, z poduszką pod głową a kobiety, Mantu, Khoka i ja siedząc na podłodze, z głową wspartą na dłoniach. Byłem wówczas świadkiem jakiegoś misterium gdy emocje opanowały wszystkich do tego stopnia, że płakał nawet inżynier, Majtreji zaś wzdychała głęboko, z twarzą ukrytą w szalu. Zbuntowałem się w końcu przeciwko roztkliwieniu zniewalającemu duszę i wyszedłem. Nie zdołałem jednak uciec od kir-tanu[69], który rozbrzmiewał w całym domu i niepokoił jeszcze bardziej w odosobnieniu mego pokoju.
Ten sam wuj, próbujący uśmierzyć śpiewem umysł nieszczęsnej dziewczynki, przyniósł ludowe lekarstwo, rodzaj maści z ziół utartych z miodem, które należało wetrzeć w ogolony czubek głowy Ćabu. Wytworzyła się nieprzyjemna sytuacja, nikt bowiem nie miał serca ściąć jej włosów. Wybór padł w końcu na mnie. Ćabu nie zdawała sobie z niczego sprawy. Głaskałem ją po czole, patrzyłem jej w oczy i przemawiałem do niej, by nie słyszała szczęku nożyczek i szelestu spadających pukli, które Majtreji zbierała do chusty za poręczą łóżka. Potrzeba mi było może piętnastu minut, by wygolić całkowicie czubek jej głowy, na który pani Sen nałożyła następnie podgrzaną maść. Wtedy Ćabu omiotła nas wzrokiem, spróbowała dotknąć posmarowanego miejsca, zerwała z szyi chusteczkę z pierścieniem, po czym rozpłakała się cicho, bez szlochów i łkań. Łzy spływały po jej pięknej brunatnej twarzy. Nikt z nas nie wiedział, czy rzeczywiście płacze dlatego, że jej główka została do połowy łysa, płakała bowiem ustawicznie od początku swojej choroby, niekiedy bez widocznego powodu, niekiedy z gniewu, że jej nie pozwalamy wstać i patrzeć przez okno.
Był to czas tak pełen napięć, że wyleciało mi z pamięci wiele szczegółów, a nawet Wydarzeń całych dni. Wiem tylko, że wracając z biura szedłem od razu na górę dowiedzieć się o stan zdrowia inżyniera i Ćabu, po czym schodziłem do siebie, brałem kąpiel, zjadałem coś i szedłem znów na górę czuwać u wezgłowia dziewczynki (która majacząc wzywała najczęściej mojego imienia: Allan-dada" [70] i nieco się uspokajała, gdy przy niej siedziałem), noce zaś spędzałem z Majtreji, która mi się oddawała szalona, a zarazem przerażona tym, co się rozgrywa wokół nas. Z każdym dniem pragnęła mnie coraz bardziej i goręcej. Rano budziłem się zmęczony i z poczuciem nieokreślonego lęku. Pan Sen wciąż odkładał operację oczu, doktorzy zalecali mu bezwzględny spokój, a tymczasem napięcia domowe w każdej chwili groziły otwartym wybuchem, co by oznaczało poważne niebezpieczeństwo dla jego wzroku. Dlatego drżałem, by się przedwcześnie nie wydał nasz stosunek, Majtreji przychodziła bowiem do mnie, nim wszyscy na dobre zasnęli, a w pokoju Ćabu często ściskała mi i całowała rękę lub opierała się o moje ramię. Oczywiście w każdej chwili mógł to ktoś zauważyć. Khoka na przykład zaskoczył nas już kilka razy w objęciach, a Lilu i Mantu domyślali się niewątpliwie od dawna łączącej nas miłości, choć nie przychodziło im do głowy, że jesteśmy kochankami.
Zachowanie Majtreji było dla mnie często niezrozumiałe i przyprawiało mnie o męki niepewności. Ponieważ kiedyś chorowała na beri-beri i wieczorami puchły jej łydki, lekarze zalecili jej masaże w dni szczególnie wilgotne. Niekiedy Lilu albo jedna z sióstr Khoki masowała jej całe ciało wcierając ohydne mazidło, które potem z trudem zmywały. Czasami jednak Majtreji dostawała nagłych kurczy i trzeba było jej szybko wymasować nogi. Wzywała w tym celu do swego pokoju Khokę. Ponieważ bardzo mnie to irytowało, powiedziałem jej o tym, na co obrzuciła mnie zdziwionym spojrzeniem i oświadczyła, że chyba nie przypuszczam, iż mogłaby mnie wzywać do tak nieprzyjemnej posługi, za którą się płaci masażystom. Jednakże Khoka nie był zawodowym masażystą, tylko młodym mężczyzną, który lubił z nią żartować i doprowadzać ją do śmiechu, więc się wzdragałem na myśl, że dotyka jej ciała swoimi pożądliwymi czarnymi łapami.
Któregoś dnia pod wieczór schwycił Majtreji kurcz (padało drugi dzień z rzędu), więc zawołała z balkonu Khokę, a ponieważ go nie było, wezwała szofera. Doprowadziło mnie to do rozpaczy, o mało nie pobiegłem na górę i nie zrobiłem dzikiej awantury. Zawstydziłem się tej myśli, ale w parę minut później, niepomny wstydu, wyszedłem do ogrodu obserwować jej okno. Rzeczywiście w jej pokoju nie paliło się światło, które powinna była zapalić dla samej przyzwoitości, jeśli już nie z szacunku dla naszego uczucia. Wyobraziłem sobie rozmaite wyuzdane sceny, przypomniały mi się epizody z czytanych romansów, w których światowe damy biorą sobie szoferów na amantów, poraziła mnie myśl o niewierności kobiet, o gruntownym zakłamaniu, które toczy ich serca. I nagle przypomniałem sobie mnóstwo drobnych szczegółów, na które nie zwracałem dotychczas uwagi. Pewnego razu Mantu zamknął się z Majtreji w jej pokoju i słyszałem z dołu, jak się mocują pokrzykując; prawdopodobnie zwarli się w zapasach, a kiedy wyszli, Mantu był cały czerwony i rozpalony, Majtreji zaś blada, z potarganymi włosami opadającymi na ramiona. (Rzeczywiście, wspomniała mi kiedyś, że Mantu jest nieznośny, próbuje jej dotykać, więc się poskarżyła ojcu, lecz od czasu jego choroby Mantu stał się w domu niezbędny i nie można go wyrzucić. Kiedy indziej opowiadała mi, jak pewien kuzyn ojca chciał ją objąć i pocałować jej piersi, ale wtedy pan Sen z miejsca interweniował i nieszczęsny kuzyn żałuje do dziś swego wyskoku, bo został zwolniony z pracy i musiał wrócić do swojej wsi na nędzne psie życie. Użalała mi się na żądze, jakie budzi w mężczyznach, i to nawet związanych z nią pokrewieństwem, tłumaczyła, jak nad tym cierpi, gdyż pragnie wzbudzać w ludziach uczucia wyższe niż zwykłe pożądanie). Przypomniało mi się również, jak któregoś wieczoru Majtreji zasiedziała się z Khoką po ciemku na werandzie i gdy się zjawili na kolacji, ona robiła wrażenie wzburzonej, a on, jak mi się wydawało, nawet nie próbował ukryć podniecenia. Prześladowały mnie te i inne obrazy, byłem przekonany, że wszyscy pragną Majtreji, która nikomu nie odmawia. Dlaczego na przykład szpiegowałby nas szofer, gdyby jej nie pożądał i nie miał zamiaru pewnej nocy zaryzykować wszystkiego wdzierając się do jej pokoju, nawet jeśliby jeszcze tej samej nocy musiał uciekać z tego domu nie odbierając pensji? Wyobraźnia nie dawała mi ani chwili wytchnienia wyświetlając przed moimi oczami film pełen najbardziej bolesnych i absurdalnych scen. Nie byłem zdolny uwolnić się od tych chorobliwych przywidzeń.
Postanowiłem zachować rezerwę i podczas posiłku trzymałem nogi ukryte pod krzesłem, z dala od nóg Majtreji, a wieczorem, wróciwszy śmiertelnie znużony do swego pokoju, przed pójściem do łóżka zamknąłem drzwi na drewnianą zasuwkę, zdecydowany w żadnym wypadku nie wpuszczać Majtreji. Udawałem, że śpię i nic nie słyszę, gdy próbowała otworzyć drzwi. Zaczęła stukać coraz silniej i natarczywiej, potem wołać moje imię, w końcu szarpać drzwiami. Otworzyłem ze strachu, że ktoś może usłyszeć.
- Dlaczego mnie nie wpuszczasz? - wybuchnęła blada, zapłakana i roztrzęsiona.
Zaryglowawszy z powrotem drzwi, osunęliśmy się obydwoje na łóżko. Próbowałem jej odmalować swoje cierpienia, trzymając się od niej na dystans, ale ona zarzuciła mi ramiona na szyję i jęła mnie zachłannie całować wbijając mi paznokcie w ciało. Ja jednak, obojętny na gorączkę jej ciała, rozwodziłem się nadal o tym, jakie katusze przechodzę wiedząc, że obcy mężczyzna przebywa z nią sam na sam w pokoju i masuje jej łydki, i jakie obrzydliwe jest jej poddanie się zabiegom służącego.
- Wolałabym, żeby mnie zgwałcił! - rzuciła Majtreji wybuchając płaczem.
- Jesteś taka lubieżna i nieobliczalna, że mógłby to z powodzeniem zrobić - odpaliłem mierząc ją wściekłym wzrokiem. - Przecież przepadasz za nieprawdopodobnymi perwersjami, za brutalnymi i groteskowymi gwałtami, w gruncie rzeczy wyjątkowo płaskimi, którymi zawrócił ci głowę ten stary zwyrodnialec, ponoć tylko twój mistrz duchowy.
Zerwałem się z łóżka i zacząłem krążyć po pokoju nie szczędząc jej okrucieństw i obrażając ją każdym słowem. Nienawidziłem jej w tej chwili, nie dlatego że mnie zdradziła, lecz że zawiodła moją ślepą wiarę w miłość i czystość, że zrobiła ze mnie głupca zmuszając mnie, bym się przed nią obnażył i poświęcił wszystko, bym skapitulował przed jej wolą i pragnieniami. Ogarniał mnie szał na myśl, że poświęciłem swoją indywidualność dla dziewczyny, która mnie zdradza z pierwszym lepszym. Choć naprawdę nie wierzyłem ani przez chwilę w jej „zdradę", wciąż o niej mówiąc zasugerowałem się do tego stopnia, że w całej postawie Majtreji widziałem już tylko drwinę. Gdyby była białą kobietą, nie brał bym tego wszystkiego poważnie, bo choć znałem miałkość i szalone kaprysy natury kobiecej, wiedziałem, że swoista godność i powściągliwość nie pozwoliłaby jej się oddać pierwszemu z brzegu. Ale zachowania Majtreji nie rozumiałem, nie potrafiłem przewidzieć jej ewentualnych reakcji. Wydawało mi się, że na swój sposób pierwotna i niedoświadczona, mogłaby się beztrosko oddać każdemu nie zastanawiając się nad zdrożnością takiego czynu. W chwilach, w których zazdrość wyzwalała we mnie nienawiść wszystkie doświadczenia ostatnich siedmiu, ośmiu miesięcy i prawie zabobonna niewinność Majtreji wydawały mi się złudzeniem. Utwierdzałem się w przekonaniu, że nic nie trwa wiecznie, że najbardziej wypróbowane zaufanie może zostać przekreślone jednym gestem, że najszczersze związki niczego nie dowodzą, gdyż tę samą szczerość można okazać komuś innemu, że wszystko ulega w końcu zapomnieniu, że ufność i szczęście iluś miesięcy miłości i wspólnie spędzonych nocy może się rozwiać jak miraż. Pozostała we mnie jedynie obrażona godność męska i naga wściekłość na siebie.
Cierpienie Majtreji, gdy słuchała moich wymysłów, doprowadzało mnie do rozpaczy. Gryzła wargi do krwi i wpatrywała się we mnie szeroko otwartymi oczyma, jakby niepewna, czy przeżywam tę scenę we śnie, czy na jawie.
- Co ja takiego powiedziałam, na Boga? - wybuchnęła w końcu. - Co takiego powiedziałam?
- Czyż nie mówiłaś o jakimś gwałcie? -- odparłem siląc się na opanowanie.
- Dlaczego nie chcesz mnie zrozumieć? - lamentowała. - Czujesz do mnie taką odrazę, że nawet nie próbujesz się zastanowić, co się ze mną dzieje. Sam mi kiedyś powiedziałeś, że nawet gdybym została zgwałcona i wyrzucona z domu, nadal byś mnie kochał. Żałuję więc, że do tego nie doszło. Nic by wtedy nie stało na drodze do naszego związku. Czy ty nie rozumiesz, Allan, że my nigdy nie będziemy mogli się pobrać, tylko nasz grzech będzie nad nami ciążył do śmierci? Nawet jeśli się nawrócisz na naszą wiarę, nie pozwolą ci zostać moim mężem. To dla nich nie ma znaczenia, nie pojmujesz!? Gdyby ktoś mnie zhańbił, musieliby mnie wyrzucić na ulicę, bo inaczej cień grzechu padłby na cały dom. Wtedy mogłabym zostać chrześcijanką, twoją żoną, bo chrześcijanie nie uważają zgwałconej kobiety za grzesznicę, a ty byś mnie kochał i wtedy. Prawda, że będziesz mnie zawsze kochał, Allan? Powiedz, że nigdy mnie nie zapomnisz! Czy wiesz, co mnie czeka, gdybyś mnie zapomniał?
Przyznaję, że ogarnęło mnie wzruszenie. Jakbym się obudził z koszmarnego snu, opadła ze mnie furia, bolały mnie tylko słowa, którymi ją raniłem. Chciałem ją prosić o przebaczenie, ale zawstydzał mnie każdy możliwy gest skruchy. (Już widziałem, jak padam przed nią na kolana, i wydawało mi się to fałszywe, żałosne, ohydne; jak dotykam delikatnie jej ręki, ujmuję ją, całuję, ale i ta forma przebłagania jej wydawała mi się pustym konwenansem, w którym Majtreji wyczułaby natychmiast moje skrępowanie). Nie wiedząc w końcu, jak postąpić, samym spojrzeniem usiłowałem jej przekazać całą swoją miłość i żal. Ale Majtreji, zapłakana, zbyt zagubiona, by dostrzec moje wahania, padła mi do nóg i objęła mnie za kolana, pytając, czy męczy mnie jej uwielbienie, czy przeraża nasz grzech. Te i inne pytania, teraz gdy o nich piszę, wydają mi się naiwne, ale wtedy paliły mnie jak ogień, ściskały za gardło, dławiły. Wziąłem ją w ramiona, a ona, z żaru mego uścisku, z moich bezładnych słów, wyczuła, że moja miłość jest wciąż nie zmieniona i że cierpię na wspomnienie mego zaślepienia i mojej wściekłości. O małżeństwie więcej nie wspominaliśmy. Skoro sprawa nie była tak prosta, jak z początku sądziłem, woleliśmy omijać ten temat niż dręczyć się myślą o grożącym nam rozstaniu.
Nagle wydało nam się obojgu, że słyszymy pod oknami kroki, więc zamilkliśmy i zgasiliśmy światło. Kroki skierowały się ku werandzie i usłyszeliśmy pukanie do drzwi wejściowych. Zamarliśmy ze strachu. Na kilka chwil zapadła cisza, po czym rozległo się pukanie w okiennicę mojego pokoju. Domyśliliśmy się, że to pewnie Khoka wraca z pobliskiego kina. Zwlekałem chwilę z otwarciem, aby Majtreji zdążyła wbiec do siebie. Jednakże Khoka mnie zapytał:
- Rozmawiałeś z kimś?
- Nie - odparłem krótko.
I w tym momencie usłyszałem głos pani Sen na podeście schodów koło pokoju, w którym sypiała Majtreji.
Przez resztę nocy nie mogłem zmrużyć oka. Przewracałem się na łóżku, przekonany, że wszystko się wydało. W rezultacie nie słyszałem, jak nad ranem Majtreji wślizgnęła się do pokoju i zostawiła mi bilecik: „Mama nic nie wie. Nie martw się i nie zdradź!" Przeczytawszy te słowa doznałem takiej ulgi, jakby mnie ułaskawiono albo zawieszono mi karę. Napisałem do Majtreji długi list, w którym jej tłumaczyłem, że musimy zaprzestać naszych nieostrożnych spotkań teraz, gdy domownicy czuwają całą noc nad inżynierem i Ćabu. W gruncie rzeczy i ja nie miałem pojęcia, do czego prowadzi nasz związek.
Majtreji próbowała już przygotowywać panią Sen napomykając jej, że niby to się zakochałem w jej przyjaciółce (którą przezywaliśmy Anasują[71] nawiązując do wspólnych lektur i komentowania „Sakuntali") i że nie wiem, jak ją poprosić o rękę. Pani Sen odpowiedziała, że małżeństwa wynikające z miłosnego zaślepienia do niczego dobrego nie prowadzą, gdyż nie zapewniają trwałego szczęścia żadnemu z małżonków. Namiętność winna być powściągana przez tradycję rodzinną, przez wielowiekowe doświadczenie, które uczy, że miłość małżeńska to rzecz poważna, a nie wspólne zrywanie kwiatków i folgowanie przemijającym i zwodniczym porywom. Nie mogłem nie przyznać pani Sen pewnej racji, gdyż głównym źródłem naszej miłości była namiętność, która przesłaniała nam wszystko. Pani Sen, wypowiadając się o moim rzekomym uczuciu do Anasuji, w gruncie rzeczy tłumaczyła Majtreji, że małżeństwa nie buduje się na pociągu fizycznym lecz na poświęceniu, wyrzeczeniu i całkowitym poddaniu się woli losu. Nie podzielałem wprawdzie jej stanowiska (mimo całego mego entuzjazmu do tradycji indyjskich), uświadomiło mi ono jednak, na jakie opory napotkam w dniu, w którym poproszę o rękę Majtreji. Zastanawiałem się nawet, czy rzeczywiście nie najprostsze byłoby rozwiązanie wspomniane przez Majtreji - gwałt. Musieliby mi ją wówczas oddać, bo nikt inny by się z nią nie ożenił. Uświadamiam sobie teraz, jak ślepo kochałem Majtreji, jeśli gotów byłem rozważać i taką ewentualność.
Dnie biegły podobne jeden do drugiego, pełne obaw, niebezpieczeństw i ryzyka, aż do wydarzenia, o którym niebawem opowiem. Przerwało ono ów ciąg godzin niepewności, które okryła niepamięć. (Gdyby nie mój dziennik, nie pamiętałbym nic z gorączki owych dni i nocy. Tak byłem pochłonięty tym, co się wokół mnie dzieje, że nie miałem chwili spokoju, by się zastanowić nad sprawami ledwo minionymi, wyciągnąć z nich wnioski, powiązać fakty, utrwalić pewne sceny. Dlatego muszę teraz odtwarzać wszystko na podstawie tych bardzo sumarycznych notatek, tak jakbym rekonstruował cudze życie). Wydarzeniem, o którym chcę mówić, były urodziny Majtreji w dniu dziesiątym września, kiedy to kończyła siedemnaście lat. Nie wiem, jakie znaczenie ma ta rocznica w tradycji indyjskiej, dość że inżynierowi zależało, by uczcić urodziny wielką galą, chociaż sam był ciągle chory, Ćabu zaś półprzytomna. Ponadto kilka dni wcześniej ukazał się tomik wierszy Majtreji, „Udita" [72], przyjęty przez bengalską prasę jako prawdziwa rewelacja, i pan Sen pragnął zaprosić z tej okazji całą elitę literacką i kulturalną Kalkuty i przekształcić uroczystość w swego rodzaju tournoi artystyczne. Oczekiwano wszystkich znakomitości Bengalu prócz Tagore'a, który bawił akurat w Europie. Miał się zjawić Chatterji [73], autor „Srikanty", i tancerz Uday Shankar, o którego boską urodę i fascynujący sposób poruszania się byłem zazdrosny przez dłuższy czas po jego występie, który oglądaliśmy w sierpniu. (Majtreji zupełnie o mnie wówczas zapomniała i siedziała z łokciami wspartymi na poręczy loży, wpatrując się w niego urzeczona, a potem przez kilka dni mówiła tylko o nim i pragnęła go jak najrychlej poznać, ażeby - jak to określała -. zgłębić tajniki tańca). Na jej urodziny miała też przyjść cała redakcja przeglądu „Prabuddha Bharata", w tym kilku jej adoratorów, jak ów bardzo niezwykły poeta Aćintja [74], o którym było akurat bardzo głośno, bo zaczął niedawno publikować powieść w stylu „Ulissesa" Jamesa Joyce'a, co zmobilizowało przeciwko niemu całą plejadę starszych pisarzy bengalskich.
Przygotowania do dziesiątego września drażniły mnie i przygnębiały. Wiedziałem, że Majtreji będzie w tym dniu mniej niż kiedykolwiek moja, że pełna ambicji i kurtuazji będzie się starała olśnić wszystkich swoich gości. Kupiłem jej w prezencie książki, które chciałem jej wręczyć jako pierwszy o świcie, ale tej nocy zabawiła u mnie tylko pół godziny. Pracowała cały dzień w domu jak niewolnica. (Na schodach porozwieszano cenne stare dywany, wszędzie poustawiano wazony z kwiatami. Na górze opróżniono dla gości dwa pokoje i ułożono z materaców nakrytych szalami tapczany tak wysokie, że trzeba się na nie było wspinać bosymi stopami. Wszystkie kobiety uwijały się bez wytchnienia i Majtreji, chcąc wśród ogólnej krzątaniny udekorować obrazami dywany na ścianach schodów, wypuściła z rąk wspaniały portret Tagore'a, który on sam jej ofiarował z własnoręczną dedykacją. Zrozpaczona, potraktowała to jako zły omen, tym bardziej że płótno obrazu pękło, a rama rozbiła się na drobne kawałki).
Złapałem Majtreji nad ranem w bibliotece i wręczyłem jej kupione książki z niewinnymi dedykacjami. Uściskałem ją i życzyłem jej pogodnego życia i szczęścia, na które tak bardzo zasługuje. Wypowiadałem te kilka banalnych słów ze łzą wzruszenia w oku. Ona jednak, dziwnie nieobecna, wysunęła się z moich objęć szybciej niż kiedykolwiek.
Popołudnie było dla mnie nie kończącą się maskaradą. Ubrany w jedwabny strój bengalski, musiałem pełnić obowiązki gospodarza, gdyż inżynier nie ruszał się z fotela ustawionego na samym środku salonu (pozostawiono tylko ten jeden fotel; inni mężczyźni siedzieli na materacach), jego żona w otoczeniu domowniczek zabawiała w drugim pokoju zaproszone panie, Mantu zaś witał na dole nadchodzących gości. Jedynie Majtreji zaglądała czasami do panów roznosząc słodycze i rozdając egzemplarze swojego „Udity". Widziałem, jak wszyscy mężczyźni pożerają ją wzrokiem (wyglądała rzeczywiście zachwycająco, blada, delikatna, w szafirowym jedwabnym sari, z obnażonymi ramionami). Dostrzegałem w ich oczach pożądliwość i wydawało mi się, że wszyscy snują na jej temat lubieżne fantazje. Było to nie do zniesienia. Któż z nich mógł wiedzieć, że Majtreji jest moja, tylko moja! W końcu zjawił się piękny Uday Shankar (z bliska był mniej urodziwy niż na scenie, jednakże jego elastyczne męskie ciało, gibkie ruchy, bystre spojrzenie, a jednocześnie jakaś kobieca miękkość oraz niezwykłe ciepło i bezpośredniość sprawiały, że wydał mi się najbardziej fascynującym mężczyzną, jakiego znałem). Majtreji widząc, jak wszyscy się do niego cisną, wywołała go rozgorączkowana na balkon, by coś spokojnie przełknął. Próbowałem ukryć niepokój, dostrzegałem bowiem w tym zniewalającym tancerzu coś więcej niż tylko uwodziciela - był w nim jakiś magnetyczny czar, zdolny podbić całe miasto, nie tylko jedną szaloną, egzaltowaną dziewczynę. Zazdrościłem mu tego, ale nie czułem do niego niechęci. Niemal pragnąłem wyczytać we wzroku Majtreji, że go woli ode mnie, by się w ten sposób uwolnić od namiętności. Byłem przekonany, że gdy się o tym upewnię, moje uczucie pryśnie. Mówiłem sobie, że jeśli Majtreji nie zdoła się oprzeć urokowi Shankara, profanując cud naszej miłości, to zasługuje na porzucenie jak pierwsza lepsza pusta kobietka.
Wyjrzawszy od niechcenia na balkon zobaczyłem Majtreji siedzącą koło Shankara i zadającą mu jakieś pytania, których nie słyszałem. Aż się zdziwiłem, że tak spokojnie patrzę na tę scenę. Ale gdy kilka minut później spotkałem znowu Majtreji, tym razem na schodach, ścisnęła mi ukradkiem rękę, ze słowami:
- Myślałam, że Shankar pomoże mi zgłębić tajemnicę tańca, ale nie potrafi nic powiedzieć. To skończony dureń! Nic nie rozumie i plecie banały. Żałuję, że go zaprosiłam. Na scenie jest bogiem, a kiedy ma powiedzieć trzy słowa, jąka się jak zwykły prostak. Jak to możliwe, że taniec nie uczynił z niego mędrca?
Nie wiedziałem, jak jej dziękować za te parę zdań. Zaprowadziła mnie do biblioteki, ciągle ściskając mi rękę, i powiedziała z wypiekami na twarzy:
- Jesteś mi coraz droższy, Allan, coraz droższy.
Chciałem ją wziąć w ramiona, ale nagle doleciał nas z góry jakiś hałas, podniecone głosy kobiece i okrzyk pani Sen wołającej Majtreji. Wbiegliśmy po schodach, z niewytłumaczalną grozą w sercu, jakby przeczuwając nieszczęście. Ujrzeliśmy Ćabu wyrywającą się kobietom, które ją powstrzymywały od wyskoczenia z balkonu na ulicę. Biedna dziewczyna, pozostawiona samej sobie, gdyż nikt nie miał dla niej w tym dniu głowy, ubrała się w swoje najpiękniejsze sari (zwykle chodziła w krótkich sukienkach europejskich, w sari wyglądała o wiele poważniej) i chciała wziąć udział w uroczystości. Wyszedłszy jednak na korytarz przelękła się tłumu gości i uciekła na balkon, na którym przed paroma minutami widziałem Shankara. Śpiewając swoim zwyczajem, zaczęła stąd kontemplować „drogę", aż nagle dwie zaproszone panie zauważyły, że się wspina na balustradę, i rzuciły się, by ją powstrzymać. Wyrywała im się teraz, a dokoła tłoczyli się podekscytowani goście. (Inżynier znowu stracił panowanie nad sobą i robił żonie grubiańskie wymówki). Ćabu mnie jednego poznała natychmiast, wziąłem ją więc w ramiona i zaprowadziłem do jej pokoju. Tuliła mi się z płaczem do piersi, ściskając mnie i powtarzając: „Allan-dada! Allan-dada!" Gdy ją posadziłem na łóżku, spoważniała nagle i spytała:
- Chcą sprzedać Majtreji?
Nazajutrz wszyscy byli zmęczeni wielkim przyjęciem, które kosztowało prawie pięćset rupii i mnóstwo trudu. Wygłaszano mowy, stoły uginały się na tarasie, Majtreji otrzymała wiele prezentów, głównie książek. Rankiem w dniu urodzin ktoś jej przysłał ogromny bukiet kwiatów z dołączonym liścikiem. Poznawszy charakter pisma, Majtreji zmieszała się, przeczytała szybko liścik rozglądając się, czy ktoś nie patrzy, po czym słysząc kroki na schodach, schroniła się w moim pokoju i oddała mi liścik.
- Schowaj go dobrze i pilnuj, żeby go nikt nie zobaczył - powiedziała zaczerwieniona. - Odbiorę go później.
Nie wiedziałem, o co chodzi, nie przypuszczałem jednak nic złego, bo nie dawałaby mi liściku na przechowanie. Był wprawdzie pisany po bengalsku, ale mógłbym go zapewne odcyfrować, a w najgorszym wypadku poprosić któregoś z indyjskich przyjaciół o przetłumaczenie. Przechowuję do dzisiaj ten liścik, który nieprędko ośmieliłem się przeczytać. Domyślam się, że kwiaty przysłał jej jakiś adorator, i nie rozumiem, dlaczego Majtreji kłamała, że otrzymała bukiet od przyjaciółki szkolnej, która nie może przyjść.
Rozpoczęły się znowu zwykłe dnie i noce, jednakże zaledwie tydzień po urodzinach Majtreji wydarzyło się coś, co mnie skłoniło do dokładniejszego zapisu w dzienniczku. Powinienem w tej opowieści relacjonować wszystko dzień po dniu, ale nie przypominam sobie żadnych szczegółów, dziennik zaś - niczym nie zapowiadający bliskiej katastrofy - szkicuje zaledwie kontury naszego codziennego życia, którego realiów i doznań nie potrafię odtworzyć. Teraz, gdy to piszę, nie mogę się tylko oprzeć refleksji, że nigdy nie należy zgadywać przyszłości ani przewidywać nic poza czynnościami dnia bieżącego. Któż bowiem mógł przypuszczać, że niespodziewanie nastąpi tak wielka odmiana?
Co wieczór jeździliśmy teraz nad Jeziora, zabierając ze sobą często Ćabu. To sam inżynier przekonał Majtreji i mnie, że powinniśmy wieczorem trochę odetchnąć po męczącym okresie czuwania przy chorych. Majtreji była rzeczywiście coraz bardziej wyczerpana, Ćabu zaś wprawdzie się trochę uspokoiła po kryzysie dziesiątego września, ale potrzebowała również spacerów na świeżym powietrzu po długich godzinach spędzanych w czterech ścianach. Wyruszaliśmy codziennie o zmierzchu, a wracaliśmy koło dziewiątej, dziesiątej wieczór. Ćabu prawie się nie odzywała, siedziała przeważnie na ławce lub nad wodą, przyglądając się, nucąc i popłakując. My zaś, zawsze blisko niej, snuliśmy plany trzymając się za ręce i obejmując ukradkiem. Majtreji powtarzała stale lejtmotyw, który stał się jej obsesją:
- Któregoś dnia zabierzesz mnie stąd. Wyjedziemy razem i pokażesz mi świat.
Zaczęła poważnie przemyśliwać o ucieczce od chwili, gdy jej powiedziałem o znacznych oszczędnościach, jakie mi się uzbierały w banku, gdyż od przeprowadzki do Bhowanipuru prawie nic nie wydawałem.
Pewnego wieczoru (było to szesnastego września) Ćabu zrobiło się słabo, gdy siedziała nad wodą. Wziąłem ją w ramiona i ułożyłem na ławce. Usiedliśmy z Majtreji koło niej, przemawiając do niej czule i próbując ją rozśmieszyć. W ostatnich dniach Ćabu śmiała się z byle czego, a doktorzy uważali, że to dobry znak
- Dlaczego nie kochasz Allana-dady? - odezwała się ni z te go, ni z owego do Majtreji.
Rozbawiło nas to. Ćabu często paplała głupstwa i nie przywiązywaliśmy do tego wagi.
- Oczywiście, bardzo go kocham - odpowiedziała Majtreji pogodnie.
- Jeśli go kochasz, to go pocałuj - zażądała Ćabu. Majtreji zbyła to śmiechem, upomniała jednak siostrę, że jest dobrze wychowaną panienką i nie powinna pleść głupstw.
- Miłość to nie głupstwo - stwierdziła Ćabu poważnie. - No, pocałuj go. Patrz, ja to zrobię.
I rzeczywiście uniosła się na ławce i pocałowała mnie w policzek. Majtreji, wciąż rozbawiona, pocałowała mnie w drugi.
- Teraz jesteś zadowolona? - spytała.
- Ty powinnaś go pocałować w usta - odparła Ćabu.
- Ejże, co to ma znaczyć? - czerwieniąc się skarciła siostrę Majtreji. - Opamiętaj się, dziewczyno.
Ja natomiast byłem uszczęśliwiony, że nasza młodsza siostrzyczka (rzeczywiście kochałem Ćabu jak siostrę) rozumie naszą miłość, i zacząłem zachęcać Majtreji, by mnie pocałowała tak, jak chce Ćabu. A ponieważ Majtreji opierała się nadal, wsunąłem jej rękę pod szal i objąłem czule jej lewą pierś. Po chwili przycisnąłem ją mocniej, by wyczuć bicie serca, a zarazem skłonić Majtreji do pocałunku. (Wiedziałem, że nie potrafi się oprzeć takiej pieszczocie i natychmiast pada mi w ramiona). Nieszczęściem jednak Ćabu także zapragnęła nagle położyć rękę na piersi Majtreji. Nie zdążyłem w porę cofnąć dłoni i Ćabu przyłapała mnie na gorącym uczynku. Zaczęła się śmiać.
- A widzisz, dada trzymał rękę na twojej piersi - wybuchnęła z tryumfem.
- Nie opowiadaj głupstw - skarciła ją szorstko Majtreji. - To była moja ręka.
- Więc niby nie wiem, co mówię? Tak jakbym nie znała pierścienia dady?
Zadrżałem lekko na ten argument. Nie obawiałem się jednak zbytnio konsekwencji, wszyscy bowiem wiedzieli, że Ćabu plecie często bez ładu i składu, a Majtreji nie uległa i nie pocałowała mnie w usta. Zresztą mrok gęstniał coraz bardziej i wkrótce po tym incydencie trzeba było wracać do samochodu. Nim dojechaliśmy do domu, cała historia poszła w niepamięć.
Jednakże Majtreji nie przyszła do mnie tej nocy, z ostrożności, jak mnie powiadomiła nazajutrz. Nie przypominam sobie, jak spędziłem czas do szóstej po południu, kiedy to przebrałem się w strój bengalski w oczekiwaniu na wieczorną przejażdżkę. Tymczasem nikt nie przychodził mnie zawołać. Lekko zaniepokojony zapytałem szofera, czy dzisiaj nie pojedziemy na Jeziora, a on mi odpowiedział (arogancko czy też tylko tak mi się wydawało):
- Kazano mi odstawić wóz do garażu.
W kilka minut potem spotkałem na korytarzu Lilu i od niej się dowiedziałem, że pani Sen nie pozwoliła ani Ćabu, ani Majtreji jechać nad Jeziora. Wszystko to było niepokojące. Intrygowała mnie zagadka, która się za tym kryje i którą powinienem jak najszybciej rozwikłać. Po bezskutecznej próbie rozmówienia się z Majtreji wróciłem do swego pokoju gubiąc się w domysłach (dziwne jednak, że nie miałem żadnych złych przeczuć, pragnąłem jedynie dokładnie wiedzieć, co zaszło, dlaczego pani Sen kazała szoferowi odstawić samochód i nie pozwala mi się zobaczyć z Majtreji).
Wezwany na kolację przez służącego (zazwyczaj robił to ktoś z domowników), zastałem w jadalni panią Sen i Majtreji. Obie były milczące, ja jednak starałem się zachowywać swobodnie, nie bez powodzenia, jak mi się wydawało. Nie unikałem wzroku pani Sen, choć miałem świadomość jawnie badawczych spojrzeń, jakimi mnie mierzyła, jakby pragnęła zajrzeć w głąb mojej duszy. Po jej napiętej twarzy błąkał się drwiący uśmiech, który nadawał lekki grymas jej wargom, jak zwykle uszminkowanym panem. Podsuwała mi potrawy z milczącą uprzejmością, po czym znów siadała wsparta na łokciach i dalej mi się przyglądała. Może się zastanawiała, od jak dawna ją oszukuję pozorując jednocześnie szacunek i niewinność. Odgadywałem, że w jej nieprzyjaznej, ironicznej postawie kryje się pytanie: Czy to możliwe, że jestem zdolny tak postępować? Ale co rozumiała pani Sen pod owym tak, tego jeszcze się nie domyślałem. Starałem się więc zachowywać jak najswobodniej, rozmawiałem, patrzyłem jej śmiało w oczy, pytałem o zdrowie inżyniera i dlaczego pozostali domownicy nie przyszli na kolację. Wszystko, jak gdyby nic się nie zmieniło.
Przez cały ten czas Majtreji ściskała mi pod stołem nogi aż do bólu, wkładając w ten uścisk desperacką pasję, by tym goręcej wyrazić mi swą miłość. Potem czułem, jak jej ciepła stopa dotyka powoli, miękko, pieszczotliwie mojej łydki, jakby dla pocieszenia mnie, dodania mi siły w obliczu niebezpieczeństwa, którego jeszcze nie znałem, ale którego zaczynałem się domyślać. Aż znowu oplatała moją nogę łydkami i ściskała rozpaczliwie, jakby chcąc we mnie przelać cały swój żar i namiętność, bym ich nie zapomniał, gdy zostaniemy rozdzieleni.
W pewnej chwili panią Sen odwołano na górę i gdy tylko znaleźliśmy się sami, Majtreji szepnęła do mnie gryząc wargi z emocji:
- Ćabu wszystko wypaplała mamie, ale nic się nie bój, bo ja wszystkiemu zaprzeczyłam. Pozostanę twoja! Tylko do niczego się nie przyznawaj, gdyby cię pytali, bo inaczej, kto wie...
Łzy napłynęły jej do oczu i chciała mnie jak zwykle wziąć za ramię, lecz właśnie rozległy się na schodach kroki pani Sen, więc zdążyła mi tylko szepnąć:
- Przyjdź jutro o świcie do biblioteki!
Były to jej ostatnie słowa, ponieważ pani Sen zabrała ją zaraz na górę, ja zaś wróciłem do siebie, wstrząśnięty i straszliwie przygnębiony, niezdolny przewidzieć, co przyniesie jutro. Siedziałem przez całą noc w wygodnym szerokim fotelu paląc fajkę za fajką i oczekując świtu. Zegar wybijał jedną po drugiej nocne godziny, a w mojej pamięci odżywały wszystkie wizyty Majtreji w moim pokoju. Nie mieściło mi się w głowie, że mógłbym jej już nigdy tutaj nie zobaczyć, gotowej zrzucić szaty i paść mi ze łzami w ramiona, gdy tylko zamknę okiennice. Nie chciałem dopuścić do siebie myśli, że zaledwie po dwóch, trzech tygodniach naszej miłości miano by mi ją odebrać. Siedząc sam w ciemnościach, widziałem ją coraz to w innym miejscu pokoju, coraz w innym geście kochanki. Nie pamiętałem, jakich niepokojów i cierpień mi przysporzyła, tylko czułem, że rośnie we mnie bezgraniczne uczucie, którego się nie domyślała. Czekałem niecierpliwie świtu, by móc jej powiedzieć, że dopiero to rozstanie na jedną noc i zagrożenie naszego związku objawiło mi całą głębię naszej miłości, dopiero obawa utracenia jej uświadomiła mi, czym jest dla mnie jej obecność. Każda myśl o grożącym nam rozstaniu była wstrząsem, nie wyobrażałem sobie, bym mógł przeżyć rozłąkę pozostając przy zdrowych zmysłach. Kochałem ją szaleńczo, gdy mi się wydawało, że należy tylko do mnie i w każdej chwili mogę ją mieć przy sobie, rozmawiać z nią bez końca. Teraz, kiedy jakieś nieznane niebezpieczeństwo groziło nam widmem rozłąki, moja miłość do Majtreji spotęgowała się do dławiącego bólu i czekałem na wpół przytomny momentu, gdy ją znowu ujrzę i ukryję w ramionach.
Kilkakrotnie w ciągu tej nocy wychodziłem do ogrodu, by sprawdzić, co się dzieje w domu. W pokoju inżyniera paliło się światło i dochodziły stamtąd jakieś głosy, a od czasu do czasu rozdzierał powietrze czyjś szloch. Nie mogłem jednak odgadnąć, kto szlocha (Majtreji, Ćabu czy siostra Khoki). Coraz bardziej niespokojny wracałem do pokoju, sadowiłem się w fotelu i próbowałem zgadywać, co się kryje za słowami Majtreji: „Ćabu wszystko wypaplała". Cóż mogła powiedzieć szalona Ćabu? Co naprawdę widziała i pojmowała? Zastanawiałem się, czy mogła widzieć Majtreji wchodzącą do mego pokoju lub wychodzącą z niego.
Dopiero później się dowiedziałem, że powtórzyła rzeczy o wiele mniej groźne. Tego dnia pani Sen myła jej głowę, a ona zanosiła się płaczem. Na pytanie pani Sen, co jej jest, wykrztusiła, że nikt jej nie kocha, wszyscy kochają tylko Majtreji, bo wszyscy przyszli na jej urodziny i przynieśli jej prezenty, a już najbardziej kocham Majtreji ja. „Skąd wiesz?" - spytała żartem pani Sen. „Bo Allan-dada ją całuje, kładzie jej rękę na piersi, a mnie nikt nie całuje..." Płacz i cierpienie dziewczynki były tak szczere, że pani Sen kilkakrotnie powtórzyła swoje pytania i Ćabu opowiedziała jej w rezultacie wszystko, co widziała: jak się śmieliśmy, całowaliśmy i tuliliśmy do siebie nad Jeziorami (a ja myślałem, że Ćabu nic nie zauważa). Pani Sen natychmiast zawołała Majtreji i zapytała ją, czy prawdą jest to, co mówi Ćabu. Równocześnie poleciła szoferowi odstawić samochód do garażu. Potem wyprowadziła Majtreji na taras, kazała jej przysiąc na przodków i na bogów i próbowała z niej groźbami wydobyć prawdę. Majtreji wszystkiemu zaprzeczyła, przyznała tylko, że pocałowała mnie kilkakrotnie żartem w policzek, ja zaś musnąłem ją w czoło; nic innego między nami nie zaszło. Potem upadła do nóg pani Sen prosząc, by ta nie powtarzała tego inżynierowi, bo mógłbym mieć przykrości, a jestem zupełnie niewinny. Co do niej, to gotowa jest się ze mną więcej nie zobaczyć, jeśli tego od niej zażądają; niech lepiej ona poniesie karę. (Jak się później dowiedziałem, mówiąc to myślała, że uda jej się ze mną uciec, i bała się tylko, żeby ojciec nie zamknął jej w pokoju albo nie wydał za mąż w ciągu paru dni, zanim się ze mną zobaczy i przygotujemy ucieczkę). Tej nocy pani Sen zamknęła ją w swoim pokoju. Opowiedziała wszystko inżynierowi i naradzali się do późna, jak postąpić, by nikt z sąsiadów niczego się nie domyślił i by hańba nie spadła na cały dom.
Wszystko to doniósł mi dopiero na drugi czy trzeci dzień Khoka. Tej nocy obawiałem się czegoś znacznie gorszego - że którymś razem Ćabu podpatrzyła naszą schadzkę i powiedziała o tym pani Sen. Przed czwartą nad ranem poszedłem do biblioteki spotkać się z Majtreji i nareszcie poznać prawdę. Czekałem tam ukryty między półkami do białego dnia, ale nie zjawiła się ani Majtreji, ani siostra Khoki czy Lilu, które mogłyby mi przekazać od niej bilecik, więc o siódmej, kiedy pani Sen zeszła na dół przygotować herbatę, prześliznąłem się ostrożnie z powrotem do swego pokoju.
Czekałem, żeby ktoś mnie zawołał na śniadanie, kiedy w pokoju zjawił się inżynier w ciemnych okularach kryjących oczy i lekko drżącym głosem, który zdradzał niezwykłą emocję, rozpoczął uprzejmie:
- Drogi Allanie, zdecydowałem się wreszcie poddać operacji oczu, do której od tak dawna namawiają mnie lekarze. Będę pewnie musiał pozostać w klinice przez jakieś dwa, trzy miesiące, więc postanowiłem wysłać na ten okres rodzinę do kuzynostwa w Medinipurze[75]. Ponieważ i ty jesteś przemęczony, może zechcesz także odpocząć gdzieś w górach.
- Kiedy mam opuścić ten dom? - spytałem ze spokojem, który mnie samego zaskoczył. (W gruncie rzeczy nie uświadamiałem sobie jeszcze w pełni, co się ze mną dzieje, i przez cały dzień Poruszałem się jak we śnie).
- Jeszcze dziś, bo już po południu jadę do kliniki - oznajmił inżynier obserwując mnie zza osłony ciemnych okularów.
- Ależ nie mam się dokąd wynieść! Muszę poszukać jakiegoś mieszkania, zabrać stąd rzeczy...
Znalazłem w sobie siłę, by się przeciwstawić, choć cała krew ścięła mi się w żyłach. Bezradnym gestem wskazałem te kilka swoich rzeczy: łóżko, szafę, bibliotekę, dwa kufry, stół, na którym pisałem. Inżynier uśmiechnął się uprzejmie.
- Taki energiczny młody człowiek jak ty zawsze sobie jakoś poradzi. Jeśli zaraz wyruszysz na poszukiwanie, znajdziesz jakieś lokum do pierwszej, a po południu Khoka odwiezie ci rzeczy. Może zamieszkasz u któregoś ze swoich przyjaciół do czasu wyjazdu w góry, a później poszukasz sobie czegoś lepszego.
Odwrócił się do drzwi, a ja półprzytomny podszedłem machinalnie do szafy po kask, żeby wyruszyć na poszukiwania, gdy do pokoju wsunęła się pani Sen, która słuchała rozmowy z korytarza.
- Musisz coś zjeść przed wyjściem - powiedziała z uśmiechem.
- Nie byłbym w stanie nic przełknąć - odparłem martwym głosem.
- Proszę cię, byś jednak coś zjadł - powtórzyła tym samym tonem. - Herbata jest gotowa.
- Co mi po herbacie? - spytałem coraz bardziej zrozpaczony, że oto odchodzę nie zobaczywszy się z Majtreji i nie wiedząc, co się z nią dzieje. (Czułem się tak, jakbym miał lada chwila zemdleć).
Kiedy zostałem sam w pokoju, wybuchnąłem niepohamowanym płaczem, rwąc sobie włosy z głowy i wbijając paznokcie w dłonie. Osunąłem się bez sił na fotel, dławiony bólem, którego nie potrafiłbym opisać. Nie było to już cierpienie ani rozpacz, lecz uczucie fizycznego zapadania się w przepaść. Sam ze swoim wewnętrznym szlochem, czułem się jak na cmentarzu, gdzie nie ma żywego ducha, od którego mógłbym oczekiwać pociechy. Zdawało mi się, że moje ciało jest jedną wielką raną. Niezdolny zebrać myśli, pozbawiony woli, nie potrafiłem się wziąć w garść.
W tym momencie wsunęła się do pokoju Lilu i podała mi strzępek papieru z kilkoma nabazgranymi zdaniami. „Nie pozwalają mi cię zobaczyć. Nie załamuj się, nie marnuj sobie życia. Ruszaj w świat, pokaż wszystkim, że jesteś niewinny. Bądź człowiekiem. Usłyszysz wkrótce o mnie. Majtreji". Litery biegły nierówno pośród plam atramentu, list był napisany w jakiejś nie istniejącej angielszczyźnie. Ukryłem go spiesznie, bo do pokoju wkroczyła ponownie pani Sen, a za nią służący z herbatą.
- Nie mogę, nie zdołałbym nic przełknąć - wykrztusiłem przez łzy.
- A ja cię proszę, żebyś wypił szklankę herbaty - powiedziała łagodnie pani Sen.
Wydało mi się, że w jej głosie pobrzmiewa odrobina litości i zrozumienia. Przypomniałem sobie, ile mi okazywała miłości i dobroci, nazywając mnie swoim synem. Tego właśnie najbardziej pragnęła - mieć, obok dwóch córek, jeszcze syna. Nie mogąc opanować szlochu, rzuciłem jej się do nóg.
- Wybacz mi, mamo, nie każ mi stąd odchodzić - łkałem. - Wybacz mi, wybacz...
Lilu płakała oparta o drzwi. Natomiast pani Sen nie zdobyła się na najlżejszy gest pocieszenia. Stała wciąż nieruchoma, z uśmiechem na wargach, gdy tymczasem ja leżałem u jej stóp. Jej przeraźliwy chłód otrzeźwił mnie nieco. Z głębokim westchnieniem otarłem oczy i dźwignąłem się z klęczek.
- Wypij herbatę - powtórzyła.
Wziąłem do ręki filiżankę, jednakże łkanie ścisnęło mi znowu gardło. Ukryłem twarz w dłoniach. Lilu, nie mogąc tego znieść, uciekła z płaczem na korytarz. Tylko pani Sen, nie ruszając się z miejsca, stała wciąż koło drzwi, przyglądając mi się z tym samym, jakby drwiącym uśmiechem i zapraszając mnie raz po raz:
- Wypij herbatę.
Jak we śnie obrałem banana i wypiłem herbatę, która zdążyła już wystygnąć. Nagle przestałem płakać, tylko westchnienia unosiły mi piersi. Pani Sen wyszła na korytarz i zawołała służącego, żeby zabrał tacę.
- Czy będę mógł przed odejściem zobaczyć dziewczęta? - spytałem błagalnie, niemal tonem żebraka.
W tym momencie wszedł inżynier ze słowami:
- Majtreji trochę źle się czuje, nie będzie mogła zejść. Zawołaj Ćabu - zwrócił się do żony.
Gdy pani Sen zniknęła za drzwiami, inżynier podał mi zapieczętowaną kopertę.
- Przeczytaj to po opuszczeniu mego domu - rzekł. - Jeśli chcesz mi się odwdzięczyć za dobro, które ci wyświadczyłem tu taj, w Indiach, uszanuj to, o co cię proszę.
Z tymi słowy wyszedł, nim zdążyłem cokolwiek odpowiedzieć. Wsunąłem kopertę machinalnie do kieszeni. Zobaczywszy Ćabu wchodzącą do pokoju, niemal bezwiednie przycisnąłem ją do piersi i zacząłem kołysać w ramionach, powtarzając przez łzy:
- Coś ty narobiła, Ćabu, coś ty narobiła?
Biedna dziewczynka nic nie rozumiała, lecz rozpłakała się również i jęła mi całować policzki.
- Coś ty narobiła, Ćabu? - Tylko tyle mogłem wykrztusić.
- Czy ja coś złego powiedziałam? - spytała próbując zrozumieć. - Dlaczego płaczesz, dada? Dlaczego?
Wypuściłem ją z uścisku, by obetrzeć łzy, gdy w drzwiach stanęli znowu państwo Sen, chłodni, nieprzystępni, jakby mówili: „Najwyższy czas, żebyś sobie poszedł". Ucałowałem Ćabu jeszcze raz w oba policzki, wziąłem kask i, bardziej niż dotychczas opanowany, przykląkłem przed państwem Sen kładąc im kolejno ręce na prawej stopie, w najbardziej czołobitnym pozdrowieniu, jakie znałem.
- Goodbye, Allan - powiedział inżynier wyciągając do mnie rękę, gdy wychodziłem, ale udałem, że tego nie zauważam.
Ćabu wybiegła za mną ze szlochem na korytarz.
- Gdzie idziesz, dada? Dokąd idzie Allan-dada? - spytała matki.
- Dada jest chory, jedzie się leczyć - odparła pani Sen prawie szeptem, po bengalsku, przytrzymując Ćabu za rękę, żeby nie wybiegła za mną na ulicę.
Schodząc z werandy odwróciłem głowę w górę, na balkon z glicyniami. Przez chwilę widziałem w oknie Majtreji i prawie natychmiast usłyszałem jej krótki okrzyk przerażenia, i zobaczyłem, jak wypada z okna na balkon. Szybko zawróciłem, lecz na korytarzu natknąłem się na inżyniera.
- Zapomniałeś czegoś, Allan? - spytał podejrzliwie.
- Nie, sir, niczego nie zapomniałem.
Odszedłem szybko i wsiadłem do pierwszej z brzegu taksówki podając adres Harolda. Gdy ruszyliśmy, chciałem rzucić ostatnie spojrzenie na dom w Bhowanipurze, ale niewiele mogłem dostrzec przez łzy, zresztą taksówka zaraz skręciła i nic już nie było widać.
Otrząsnąłem się dopiero, gdy dojeżdżaliśmy do Park Street. Otworzyłem kopertę od pana Sena i przeczytałem ze ściśniętym sercem słowa skreślone po angielsku, bez nagłówka, za to z adnotacją „Ściśle poufne" podkreśloną w rogu kartki:
Jest pan odtąd nie znanym mi cudzoziemcem. Ale jeśli potrafi pan uszanować w życiu jakąś świętość, to proszę nigdy więcej nie przestępować progu mego domu ani nie próbować się spotykać z nikim z mojej rodziny, ani do nikogo nie pisać. Jeśli zechce się pan zobaczyć ze mną osobiście, proszę mnie szukać w biurze, a jeśli będzie pan chciał do mnie napisać, to proszę pisać tylko o sprawach, o jakich nieznajomy może pisać do nieznajomego albo podwładny do zwierzchnika. Proszę nie wspominać nikomu o tym liście i zniszczyć go natychmiast po przeczytaniu. Powód tego wszystkiego powinien być dla pana całkowicie jasny, jeśli zachował pan jeszcze odrobinę rozumu mimo swego szalonego postępowania. Rozumie pan chyba niewdzięczność i zniewagę, jaką mi pan wyrządził.
Narendra Sen
P.S. Proszę nie silić się na niewczesne tłumaczenia i nie obciążać nowymi kłamstwami swego zdeprawowanego charakteru.
Nie zastałem Harolda w domu, ale gospodyni otworzyła mi jego pokój i wpuściła mnie do środka. Rzuciłem się na łóżko i leżałem z twarzą owiewaną przez wentylator. Biedna pani Ribeiro nie wiedziała, co mówić ani jak się zachować.
- Nie spotkało mnie nic złego, Mrs. Ribeiro - zapewniałem ją. - Tylko mój szef, inżynier Sen, ma być dzisiaj operowany i bardzo się niepokoję.
Nie chciałem nikomu, nawet Haroldowi, zdradzić przyczyny, dla której musiałem opuścić Bhowanipur. Brzydziłem się ich plotkami, a nie miałem złudzeń, że Harold opowiedziałby całą historię wszystkim przyjaciołom Eurazjatom, dziewczyny zaś poczuwałyby się do obowiązku pocieszania mnie swoimi wiecznymi sentymentalnymi bzdurami i namawiały do picia i do miłości. Nie mógłbym znieść niczyich pocieszeń, choćby najbardziej szczerych. Wiedziałem, że nie mam prawa nawet wymówić imienia Majtreji w ich obecności. Byłem rozbity, sparaliżowany bólem, nie potrafiłem myśleć o niczym, tylko o rozłące z Majtreji. Stawał mi przed oczami wciąż jeden i ten sam obraz - jej ciało leżące na balkonie. Zrywałem się wówczas przerażony, próbując odsunąć od siebie myśl o tym, zastąpić ją wspomnieniami przyjemniejszymi (girlandy z jaśminu, spotkań w bibliotece, Ćandarnagarur), które by mnie nieco pocieszyły. Ale natychmiast w mojej głowie odżywały wypadki ostatniej doby i widziałem panią Sen patrzącą na mnie złym wzrokiem przy stole albo pana Sena mówiącego do mnie: „Jeśli chcesz mi się odwdzięczyć za dobro..." Znowu powracała rozdzierająca myśl o utracie Majtreji i próbowałem zaciskać oczy, przewracać się z boku na bok, głęboko oddychać, by złagodzić ból.
Pani Ribeiro, po godzinie spędzonej na zajęciach domowych zajrzała do pokoju, by spytać, czy nie mam ochoty na herbatę whisky lub piwo. Odmówiłem gestem tak zrezygnowanym, że biedna kobieta zbliżyła się do mojego łóżka poważnie zaniepokojona.
- Ależ pan jest chory, Allan.
- Nie wiem, co mi jest - udawałem. - Nigdzie nie wyjeżdżałem w tym roku, jestem wyczerpany, a to nieszczęście z inżynierem poruszyło mnie do głębi. Chciałem wyjechać z Kalkuty na jakiś czas. Czy nie ma pani wolnego pokoju, pani Ribeiro?
Na pytanie o wolny pokój pani Ribeiro cała się rozpromieniła. Zachęciła mnie do obejrzenia pokoju sąsiadującego z pokojem Harolda. Zapytała, dlaczego nie pozostaję w Bhowanipurze, ale na mój zmęczony gest szybko zmieniła temat. Zainteresowała się, czy nie mam gorączki, po czym zaczęła mi doradzać, bym jak najszybciej wyjechał na dwa, trzy tygodnie w góry (może do Dardźilingu [76] albo do Szilongu, albo jeszcze lepiej nad morze, do Gopalpuru [77], gdzie ojciec Justus powrócił do zdrowia po wyczerpaniu nerwowym, bo jest tam wspaniałe powietrze, a w hotelach prawie pusto). Słuchałem potakując głową, byleby nie musieć myśleć, odpowiadać czy dyskutować. Przyniosła zaraz z hallu gazetę „The Statesman", by mi wyszukać ogłoszenia pensjonatów, i każdą nową nazwę miejscowości opatrywała komentarzem, kto tam był i w jakich okolicznościach, ja zaś słuchając jej miałem wrażenie, że śnię, tak nierealny wydawał mi się fakt, że jestem tutaj, że żyję, leżę na tym łóżku, palę papierosy, gdy właściwie powinienem być już martwy, bo zostałem rozdzielony z Majtreji. Jak to możliwe - pytałem siebie nie próbując nawet szukać odpowiedzi - jak to możliwe, że w godzinę po opuszczeniu Bhowanipuru słucham paplaniny tej starej kobiety, która nawet się nie domyśla, że ma przed sobą wrak ludzki? Wszystko to zdawało mi się nieprawdziwe, irracjonalne, ale czułem, że oszaleję, jeśli będę przebywał dłużej w towarzystwie osób takich jak ona. Pozostało mi tylko zaszyć się gdzieś w samotności, żeby zapomnieć, zapomnieć... Jedynym ratunkiem wydawał mi się wyjazd, przynajmniej na jakiś czas, postanowiłem więc zaraz na drugi dzień wyruszyć byle gdzie.
- Gdyby pani zechciała zadzwonić do pana Sena, South 1144 - zwróciłem się do pani Ribeiro - i poprosić, żeby przysłali tu moje rzeczy...
W każdej innej sytuacji pani Ribeiro by się obraziła, że jej każę dzwonić do jakiegoś ciemnoskórego, ale w tej chwili była tak uszczęśliwiona, że słyszałem, jak uprzejmie rozmawia, zdaje się z Mantu, jak dziękuje za pomoc w przewiezieniu rzeczy.
- Idę teraz przygotować pokój.
Rad byłem, że zostanę sam ze swoim cierpieniem, ale nagle przyszło mi do głowy, że pewnie się postarzałem, posiwiałem ze zgryzoty. Zerwałem się z łóżka, żeby się przejrzeć w lustrze, i rzeczywiście ledwo się poznałem. Twarz miałem bladą, ściągniętą bólem, policzki zapadnięte, brwi nierówne, jakbym próbował je sobie wyskubywać; w obu kącikach ust porobiły się bruzdy, które mi nadały zupełnie nowy wyraz, jakąś prawdziwie męską determinację, wolę czynu, cechy, które dawno utraciłem (od tej pory przestałem wierzyć, że wyraz twarzy odzwierciedla autentyczne przeżycia duchowe, może jedynie oczy zdradzają stan duszy). Zgnębiony rzuciłem się z powrotem na łóżko i zapaliłem nowego papierosa.
Potem zjawił się Harold i powitał mnie głośnym hurra. Pani Ribeiro zdążyła go już poinformować, że się wprowadzam do sąsiedniego pokoju. Próbował ze mnie wyciągnąć, co właściwie zaszło, ale bąknąłem tylko coś nieokreślonego wymawiając się bólem głowy. Harold zażądał natychmiast alkoholu dowodząc, że whisky jest najlepszym lekarstwem na wszelkie cierpienia i dolegliwości. Wypiłem szklaneczkę, ale lekki rausz spotęgował tylko mój ból z powodu rozłąki z Majtreji. Tak więc gdy nadjechał Khoka z rzeczami, chciałem go uściskać z radości. Wydał mi się posłańcem naszej miłości, symbolem całych Indii. Miał bose popękane stopy i ubrany był w przybrudzone dhoti[78], więc domownicy pani Ribeiro patrzyli na niego z pogardą i nie ukrywanym obrzydzeniem, on jednak, uważając się za mojego gościa, krzątał się z godnością, zadowolony z siebie. Wchodził i wychodził wyładowywał rzeczy z ciężarówki, przeprowadzał tragarzy przez hall. Ja przez cały czas umierałem z ciekawości, co się dzieje w Bhowanipurze. Kiedy skończono wyładunek i zapłaciłem należność, wziąłem Khokę do swego pokoju, otworzyłem nową paczkę papierosów, a panią Ribeiro poprosiłem o herbatę. Harold był wściekły, że go ignoruję, ale domyślał się zapewne, że za moją nagłą wyprowadzką od państwa Senów coś się kryje, i nie odważył się wchodzić ani przerywać.
Khoka przywiózł mi egzemplarz „Udity", na którym Majtreji napisała mi pożegnalną dedykację: „Mojemu drogiemu, mojemu drogiemu, Majtreji, Majtreji". Tylko tyle? - zasmuciłem się, ale Khoka kazał mi zajrzeć na koniec książki. „Adio, mój drogi. Nie powiedziałam nic, co by cię mogło obciążyć. Przyznałam tylko, że mnie całowałeś w czoło. Musiałam to przyznać, bo nasza mama już to wiedziała. Allan, przyjacielu mój, drogi mój, adio! Majtreji".
Wpatrzony w zdania pisane jej ręką, nie mogłem z siebie wydobyć słowa. Khoka palił papierosa milcząc wraz ze mną, nagle jednak zaczął mówić kończąc na głos swoją nie wypowiedzianą myśl:
- ...i wtedy musiało się to wydać. Zbyt byliście nieostrożni. Wszyscy widzieli, jak się całujecie. Szofer przechwalał się tym do Mantu i do Lilu. Ale nikt nie miał odwagi was ostrzec.
Zastanowiłem się, czy Khoka wie tylko tyle, czy też domyśla się czegoś więcej. Zaraz jednak uświadomiłem sobie, że nie ma to już większego znaczenia, i dałem temu spokój.
- Ćabu przyszła jakby do siebie - ciągnął tymczasem Khoka. - Na widok zemdlonej Majtreji przebudziła się jak ze snu. Ciągle wszystkich rozpytuje: „Gdzie jest dada? Gdzie jest dada?" Chodzi za panią Sen, ciągnie ją za sari i domaga się odpowiedzi. Powiedziałem jej, że idę do ciebie, więc dała mi ten list.
Na kartce wyrwanej z zeszytu szkolnego Ćabu napisała po bengalsku swoją najpiękniejszą kaligrafią: „Dada kochany, czy przebaczysz mi kiedykolwiek? Nie wiem, co mnie podkusiło, by opowiedzieć wszystko mamie. Myślałam, że nie robię nic złego. Przecież wy też nie robiliście nic złego kochając się. Majtreji cierpi przeokropnie. Czy możesz jej pomóc, żeby nie cierpiała? Co będzie dalej z waszą miłością? Chciałabym umrzeć".
- Pisząc to, cały czas płakała. Prosiła, żebym ci koniecznie oddał ten list i żebyś do niej zadzwonił któregoś dnia rano. Już nie wygląda na szaloną, chyba jej przeszło. Biedaczka...
Khoka zamilkł na chwilę, po czym westchnął nagle głęboko.
A tobie co znowu? - spytałem.
- Ach, gdybyś wiedział, jak cierpię patrząc na ciebie! Powiedział to z emfazą, niczym w kiepskim teatrze, siląc się na boleściwy wyraz twarzy, aby mnie ująć, ale ton, jakim wypowiedział te kilka słów, wywarł wprost przeciwny skutek. Być może Khoka wyczuł moją rezerwę, bo zmienił raptownie temat.
- Kiedy pakowałem rzeczy w twoim pokoju, zbiegła na dół Majtreji, zaczęła je tulić i lamentować. Pan Sen zachował się jak ostatni brutal, zdzielił ją pięścią w twarz, tak że się zalała krwią. Zemdlała potem na górze.
Słuchałem wstrząśnięty, ale bez większego bólu niż dotychczas. Pan Sen wyrządził nam największą krzywdę rozdzielając nas. Cóż gorszego mógł nam jeszcze zrobić? Czyż bardziej bym cierpiał, gdyby mnie najokrutniej bił i katował? Widziałem Majtreji z zakrwawioną twarzą, ale jej okaleczenia nie rozdzierały mi tak serca jak fakt, że jest daleko.
- Zamknęli ją na górze, prawie nagą, żeby nie mogła zejść do twego pokoju. Kiedy mdlała, cucili ją strumieniem wody i bili dalej, żeby wszystko powiedziała. Słyszałem z dołu, jak krzyczała: „Kocham go! Kocham!" A moja siostra słyszała jej wrzask: „On jest niewinny, czego od niego chcecie? Czego od niego chcecie?"
Dlaczego mnie nic nie zrobili? Wolałbym, żeby pan Sen mnie spoliczkował. Czemu nie odważył się tego zrobić? Dlaczego jak tchórz wyciągnął do mnie rękę mówiąc: „Goodbye, Allan"?
- Nim ją zabrali z twojego pokoju na górę, Majtreji zdążyła mi szepnąć: „Zadzwonię do niego jutro". Ale nie wiem, czy jej się to uda. Pan Sen trzyma ją pod kluczem. Słyszałem, jak rozmawiał z żoną o wydaniu jej jak najszybciej za mąż.
Zmartwiałem. Khoka zauważył moje przerażenie i z tym większym ogniem podjął:
- Chcą ją wydać za profesora z Hugli zaraz po powrocie z Medinipuru. Wiesz, że mają tam jechać?
- Wiem - odpowiedziałem głucho.
- To skończeni brutale - zapalił się Khoka. - Nienawidzisz ich?
- Dlaczego miałbym ich nienawidzić? Przecież to ja wyrządziłem im krzywdę. Czemuż oni są winni? Chyba tylko temu, że mnie przyjęli do swego domu.
- Chcieli cię usynowić - wyjaśnił Khoka.
Uśmiechnąłem się. Jakże daremne wydały mi się te wyjaśnienia, ewentualności, które by się mogły stać faktem, gdybym postępował inaczej, szczęście, które by mnie mogło spotkać, gdyby... Po cóż było myśleć o tym, co już się nie wydarzy? Teraźniejszością jest już tylko moja samotność i ból. Nic więcej nie docierało do mnie.
Khoka popatrzył na mnie, a widząc łzy w moich oczach, westchnął:
- Moja matka jest ciężko chora, a ja nie mam ani rupii, żeby jej posłać. Pomyślałem sobie, że cię poproszę o pożyczkę do czasu, kiedy dostanę honorarium z Bengal Film Company.
Zamilkł, a ja nie mogłem mu spojrzeć w oczy, zawstydzony jego kłamstwem. Wiedziałem, że jego matka cieszy się dobrym zdrowiem, a opiekuje się nią jego szwagier, kupiec z Kalighatu.
- Trzydzieści rupii ci wystarczy? - zapytałem i nie czekając na odpowiedź wypisałem czek.
Podziękował mi zażenowany i zaczął znów opowiadać o Majtreji. Poprosiłem go zgaszonym głosem, żeby już poszedł.
- Boli mnie głowa, Khoka, i chce mi się spać.
Wieczorem przyszły dziewczyny ściągnięte przez Harolda. Nastawiły patefon w hallu, poprosiły panią Ribeiro o oranżadę i usiłowały mnie rozerwać sztuczną wesołością. (Harold im powiedział, że jestem w depresji, przeszedłem jakieś załamanie nerwowe czy coś takiego i trzeba mnie rozerwać, żebym zapomniał o kłopotach).
- Nie bądź taki ponury, Allan - pokrzykiwała do mnie Geurtie. - Masz przy sobie swoją dziewczynę.
Usiadła mi na kolanach, ale zetknięcie z jej ciałem przejęło mnie dreszczem wstrętu. Poprosiłem, żeby mi dała spokój, bo jestem zmęczony i chory.
- A nie jesteś przypadkiem zakochany? - Zamrugała chytrze oczami. - Może cię omotała jakaś Bengalka, jedna z tych niedomytych czarnuch, za którymi tak przepadasz?
Wszyscy zarechotali, aż przybiegła pani Ribeiro, która się krzątała obok w moim pokoju.
- Zostawcie chłopca w spokoju. Wypij sobie, Allan, zobaczysz, zaraz ci się poprawi humor. Operacja oczu to jeszcze nie tragedia.
- Ha, ha, pani Ribeiro! Wierzy pani, że Allan rozpacza z powodu operacji? - spytała sarkastycznie Geurtie. - Tu chodzi o coś poważniejszego. Pewnie dziewczyna mu drapnęła z jakimś grajkiem...
- Zamkniesz się?! - skoczyłem na nią z furią, zrywając się z krzesła.
- Tylko grzecznie, tylko grzecznie! - zaperzyła się Geurtie cała purpurowa. - Co ty sobie wyobrażasz? Że jesteś wśród swoich czarnuchów w Bhowanipurze?
- Geurtie! - krzyknęła Klara chwytając ją za ramię. - Zostaw biednego chłopca!
- Zanadto się z nim cackacie. Ciągle tylko biedny chłopczyk, biedny chłopczyk. Mazgai się jak baba i szuka pociechy u tych swoich brudnych Bengalczyków. Jakim prawem mnie obraża, mnie, chrześcijankę?
- Sam też jest chrześcijaninem - wtrąciła Klara.
- Tak uważasz? - zaśmiała się Geurtie. - Co ty na to, Harold? Czy ci nie robił wykładów o hinduizmie i o tych świętych krowach? Czy nie przeklinał Pana Naszego Jezusa Chrystusa? A teraz każe mi się zamknąć...
Harold zmieszał się okropnie, a pani Ribeiro wpadła w panikę.
- Spokój! - krzyknęła.
- Ja wychodzę - oznajmiłem zupełnie złamany.
- Idzie się modlić do swojej świątyni. Nie wystarczy mu Pan Bóg.
Noc była koszmarna. Od chwili gdy opuściłem towarzystwo, błąkałem się po ulicach paląc machinalnie papierosa za papierosem i przemierzając tubylcze dzielnice, gdzie charakterystyczna wrzawa, krzątanina i język przypominały mi dnie spędzone z Majtreji. Po powrocie do domu nie mogłem zasnąć. Cierpienia, stępione zmęczeniem minionego dnia, przytłoczyły mnie teraz, w samotności, ze zdwojoną siłą, której nie byłem już zdolny stawić najmniejszego oporu. Na próżno wbijałem zęby w poduszkę i gryzłem wargi, żeby nie krzyczeć. Wciąż wołałem: „Majtreji, Majtreji, Majtreji!", choć w pewnym momencie przestałem już pojmować znaczenie tego słowa, stało się ono dla mnie tylko dźwiękiem. Nieprzytomny, z twarzą ukrytą między poduszkami, nie wiedziałem, co właściwie zaszło i co mnie jeszcze czeka, czułem tylko, że coś się we mnie załamało. W głowie kłębiły mi się bezładne myśli, przed oczami nie wiedzieć czemu przesuwały Tamluk, Sadjia i inne niezliczone miejsca, które znałem. Broniłem się tylko przed myślą o czymkolwiek, co mogłoby mi przypomnieć obraz Majtreji z owego wieczoru naszego rozstania, głos pana Sena mówiącego: „Goodbye, Allan" czy spojrzenie pani Sen, gdy nalegała: „Proszę cię, wypij herbatę". Wzdragałem się na samo wspomnienie o tym.
W sąsiednim pokoju chrapał Harold. W równych odstępach czasu bił na kościele protestanckim zegar odmierzający nocne godziny. Dla odzyskania równowagi zacząłem przemyśliwać o śmierci. Właściwie powinienem się utopić w Gangesie, aby pan Sen wreszcie zrozumiał, jaką czystą miłością kochałem Majtreji. Nazajutrz gazety rozpisywałyby się o młodym Europejczyku, który z niewiadomych powodów popełnił samobójstwo i którego ciało wyłowili na peryferiach przewoźnicy wracający wieczorem do miasta. Majtreji zemdlałaby na wieść o tym, pani Sen miałaby wyrzuty sumienia, dopiero teraz pojmując, jak szczerze i bezgranicznie kochałem jej córkę. Rozmyślania o samobójstwie działały na mnie kojąco. Z upodobaniem wyobrażałem sobie kolejne sceny i sytuacje - jak piszę list do pana Sena, jak idę w kierunku mostu, jak tam chwilę płaczę, ale niedługo, tylko chwilę, kilka łez, jak później spoglądam z balustrady w dół na mętne żółte wody przepływające pod mostem, jak mi się zaczyna kręcić w głowie i... koniec, spadam... Wciąż powtarzałem w myśli ten film, rozkoszując się każdą sceną, aż w końcu nad ranem zasnąłem.
Obudził mnie Harold wezwaniem do telefonu. Jak szalony popędziłem w piżamie do hallu. Odezwałem się półgłosem, żeby ani Harold, ani nikt inny z lokatorów pani Ribeiro nie słyszał, co mówię. Od razu poznałem Majtreji, choć ledwo rozumiałem jej słowa, mówiła bowiem szeptem, zapewne by nie obudzić domowników, a łkania co chwila dławiły jej gardło. Chłonąłem chciwie jej głos, który dochodził jak z więzienia, jak z zaryglowanej celi. Dźwięczało w nim przemożne pragnienie wydobycia się na wolność, przerywające go łkania rozdzierały serce.
- Czy mnie jeszcze poznajesz, Allan? To ja, zawsze twoja Majtreji. Cokolwiek się zdarzy, Allan, cokolwiek, bądź mężczyzną, idź swoją drogą, nie rozpaczaj... Nie mogę już, Allan, wybacz, nie mogę dłużej. Tyle bym ci chciała powiedzieć...
Głos ucichł. Ktoś wszedł do pokoju, pewnie pani Sen. Próżno wołałem: „Halo! Halo!" Nikt mi już nie odpowiedział. Wróciłem śmiertelnie znużony do swego pokoju. Chciałem gdzieś uciekać, ściany mnie przytłaczały, moje własne rzeczy kłuły w oczy, wyplatany fotel, w którym tak często siadywała Majtreji, każdy przedmiot wskrzeszał w pamięci jakąś scenę, jakieś słowo. Nie byłem zdolny się otrząsnąć, położyć kresu tej gonitwie wspomnień, naporowi przeraźliwie smutnych obrazów, które mnie przemieniały z mężczyzny w bezwolną kukłę.
- Co z panem Senem, Allan? - zapytał Harold. - Już po operacji?
- Jeszcze nie - odparłem głuchym głosem. - Pewnie będą go dzisiaj operować.
- Biedny człowiek.
Rzuciłem się na łóżko, zapaliłem papierosa. Byłem jak martwy, twarz miałem zastygłą, tylko ręce mi drżały. Brakło mi już łez, leżałem bezwolnie pod wentylatorem, nie wiedząc, co począć, czego się spodziewać.
Koło dziesiątej zajechał pod dom posłaniec na rowerze i zapytał o mnie. Pani Ribeiro przyniosła mi zapieczętowaną kopertę. Posłaniec nie czekał na odpowiedź. Pisał do mnie Sen.
Panie!
Wiem już teraz, że jesteś pan pozbawiony wszelkiej czci i miary. Myślałem, że jesteś tylko szalony, ale widzę, że jesteś jak wąż w trawie, którego trzeba zdeptać, bo inaczej wróci, by cię ukąsić. Nie minęły dwadzieścia cztery godziny, odkąd przyrzekłeś nie kontaktować się z nikim z naszej rodziny, a już jak nikczemnik złamałeś słowo, przysparzając cierpień biednemu dziecku, które na swoje nieszczęście nie potrafiło się oprzeć pewnym twoim, wpływom. Jeśli jeszcze raz podobnie postąpisz, zrobię wszystko, co w mojej mocy, żebyś został wydalony z kraju. Sądziłem, że będziesz miał dość rozsądku, aby opuścić miasto. Wydałem telefonicznie dyspozycje zwolnienia cię z pracy. Pozostaje ci już tylko odebrać pensję i niezwłocznie wyjechać. Pańska niewdzięczność musi mieć swój kres.
Narendra Sen
List zdruzgotał mnie do reszty. Nie z powodu utraty pracy, sam postanowiłem złożyć wymówienie, gdyż nie mógłbym już spojrzeć w oczy Senowi po tym wszystkim, co mi o jego postępowaniu opowiedział Khoka. Ale ze względu na Majtreji, która - nie miałem co do tego wątpliwości - będzie powtarzała te same desperackie gesty pomnażając tym tylko swoje niedole, a mnie przysparzając dziesięciokrotnie dotkliwszych cierpień. Zwłaszcza że nie mogę jej w żaden sposób pomóc. Dręczyłem się więc beznadziejnie, samotny, odcięty od niej. W końcu schowałem list, wziąłem kask i postanowiłem wyjść.
- Wrócisz na obiad, Allan? - spytała pani Ribeiro.
- Oczywiście.
- Przyrządzę twoje ulubione menu. Harold mi je podał. Nie myśl już więcej...
Uśmiechnąłem się i otępiały wyszedłem bez celu na ulicę. Pomyślałem, że może należałoby podjąć pieniądze z banku, jeśli rzeczywiście mam opuścić miasto w ciągu najbliższych dni. Oczywiście nie z powodu gróźb Sena, które nie robiły na mnie wrażenia, ale żeby w ten sposób pomóc Majtreji, ułatwić jej zapomnienie. Rozumowałem jak niedowarzony szczeniak. Poszedłem piechotą do banku, mimo że odległość z Royd Lane na Clive Street jest znaczna. Po starannym schowaniu banknotów do portfela i rozmieszczeniu monet po wszystkich kieszeniach ruszyłem w górę, w kierunku dworca. Przechodząc przez most Haura przechyliłem się, by spojrzeć na Ganges, brudny, zatłoczony barkami i myśl o samobójstwie ukazała mi się nagle w całym swoim tchórzostwie i śmieszności. Na dworcu zatrzymałem się, żeby wypić szklankę lemoniady. Zrobiła się dwunasta. Wyszedłem i skierowałem się w prawo, drogą przy torach, prowadzącą do okolicznych wsi i do Beluru. Znalazłszy się na zacienionej szosie, poczułem się silniejszy, spokojniejszy i z energią kroczyłem przed siebie. Nie przystawałem, nie paliłem, tylko maszerowałem długim, zdecydowanym krokiem. Prawie wszystkie samochody zmierzające do dworca Hugli zatrzymywały się koło mnie, bo wszystkim jadącym wydawało się niepojęte, że Europejczyk idzie sam pieszo podmiejską szosą. Wstąpiłem tylko do jakiejś nędznej chaty, w której starsza kobieta sprzedawała herbatę, pan i paprykę. Chciałem się napić czegoś zimnego. Rozmowa z kobietą, która mówiła po bengalsku, nie w hindi, jakby się można spodziewać, podziałała na mnie kojąco. Język Majtreji był dla mnie prawdziwym balsamem.
O wpół do trzeciej dotarłem do misji w Belurze, przemoknięty do suchej nitki i zbryzgany błotem, bo na ostatnich dwóch kilometrach towarzyszyła mi ulewa. Mój wygląd i moje błędne spojrzenie przeraziły świątobliwego Swamiego Madhwanandę, który mnie znał z czasów, gdy tutaj przyjeżdżałem samochodem z inżynierem. Poszedłem się wysuszyć nad Ganges, wyciągnąłem się w słońcu na trawie i przeżywałem na nowo moje spacery u boku Majtreji, chwile, kiedy byliśmy beztroscy i szczęśliwi. Brakło mi już łez, więc wyciągnąłem z kieszeni dzienniczek i próbowałem coś notować. (Dzisiaj te uwagi, pisane przecież serdeczną krwią, wydają mi się zdumiewająco nijakie. Na przykład: „Dlaczego wszystko minęło? Wielka pustka we mnie. Nic już nie ma sensu. Gdy słyszę pieśń bengalską w klasztorze, chce mi się płakać. Majtreji, Majtreji, Majtreji! Nigdy cię już nie zobaczę..." Jakże trudno jest wyrazić przemożną radość i ból, gdy się ich doświadcza! Dopiero z perspektywy czasu, wysiłkiem pamięci, można w nie tchnąć życie. Zapiski w dzienniku są puste i martwe).
Swami zaczął się dopytywać, co mi jest, a gdy usłyszał, że przyszedłem na piechotę i że nic nie jadłem, bo nie mogę przełknąć najmniejszego kęsa, przeraził się i kazał mi natychmiast wracać, bym się nie rozchorował, nie zapadł na malarię (wiedział że rok temu ją przechodziłem) lub na którąś z licznych panujących tu chorób. Mówił tonem kategorycznym, zapewne gardząc moim bezwolnym poddaniem się namiętności i cierpieniu. Świątobliwi mężowie hinduscy nigdy nie próbują człowieka pocieszać. Uważają, że dusza, która pozwala owładnąć sobą bólowi, nie zasługuje na pociechę. Wychowani w kulcie nadludzkiej obojętności, nie mają zrozumienia dla cierpienia i nędzy. Zbyt bliscy są ideału boskiej beznamiętności.
Przyszedłem do misji w Belurze rozpamiętywać prawdziwą Majtreji, nie zaś szukać pociechy, szorstkie słowa Swamiego nie zraniły mnie więc, lecz co najwyżej spotęgowały moje dotkliwe poczucie samotności. Odszedłem podziękowawszy za owoce i słodycze, które mi przyniósł jeden z mnichów, nie miałem jednak zamiaru wracać, tylko tą samą szosą ruszyłem w stronę Ranaghatu. Tuż przed zachodem słońca dotarłem do Bali. Odszukałem znów Ganges i długo mu się przyglądałem paląc powoli papierosa i wpatrując się w niespieszne rozlewne nurty płynące w stronę naszego miasta. Siedziałem na kamieniu, otoczony gromadką dzieci, które z początku wołały na mnie: „Biała małpa! Biała małpa!", ale widząc, że się nie gniewam, tylko spoglądam na nie ze łzami w oczach, pogrążony w myślach, zaczęły się nieśmiało zbliżać. Porozmawiałem z nimi chwilę po bengalsku, rozdałem im trochę drobniaków i poszedłem dalej, odprowadzany uroczyście aż do końca wsi.
Po deszczu nieco się ochłodziło, wieczór był pogodny, zniewalający. Wkrótce pozostałem sam na szosie. Od czasu do czasu mijały mnie samochody z długimi światłami jadące do Kalkuty, z rzadka przechodził jakiś samotny człowiek, najwyżej dwóch. Uderzyło mnie, jak wcześnie ludzie idą spać w Indiach. Przypomniałem sobie Bhowanipur i fala ciepła podeszła mi do gardła. Przyspieszyłem kroku. Zatrzymałem się dopiero przy jakimś kiosku, w którym kupiłem papierosy „Scissors", jedyne, jakie mieli. Opodal świeciła lampa acetylenowa i odpoczywało kilku wędrowców paląc nargile i wydmuchując dym długimi powolnymi kłębami. Wszyscy patrzyli na mnie ze zdziwieniem, a jeden wybiegł za mną aż na szosę, żeby mnie odprowadzić wzrokiem, gdy ruszyłem samotnie w mrok. Nie wiem, jak długo szedłem i jakie wsie mijałem. Nie czułem się senny ani zmęczony, w ogóle nic nie czułem. Stopniowo nocny marsz zaczynał mi nawet sprawiać przyjemność. Koił moje myśli, napawał mnie niejaką satysfakcją, że czynię to dla Majtreji.
Gdzieś przy drodze, o kilka metrów od rowu, spostrzegłem studnię z daszkiem i zatrzymałem się na odpoczynek. Sam nie wiem, kiedy zasnąłem, wyciągnięty na gołych kamieniach, z głową wspartą o kask. Jak zwykle w snach powracała do mnie Majtreji i budziłem się wstrząsany dreszczem samotności i chłodu. Otrzeźwił mnie na dobre hałas, kiedy do studni przyszli jacyś ludzie. (Dziwne, ale przy całym moim bólu nie zapominałem, że mam przy sobie pięćset rupii, i gdy ktokolwiek się zbliżał, kładłem instynktownie rękę na portfelu). Wszyscy przyglądali mi się ze zdumieniem, ale nikt nie śmiał mnie o nic pytać, bo chociaż miałem ubranie zbryzgane błotem, a płócienne pantofle całkiem wykrzywione, nie ulegało wątpliwości, że jestem sahibem, i to białym sahibem.
Obmyłem twarz i ruszyłem dalej, idąc teraz ostrożniej, bo o wschodzie słońca zaczął się ruch na szosie. Maszerowałem patrząc w ziemię i tylko gdy na zakolu szosy przebłyskiwała wśród palm rzeka, przystawałem i podnosiłem wzrok. Koił moją duszę widok Gangesu, który płynął tam, skąd przyszedłem, do miasta Majtreji. Prawie już nie pamiętałem przyczyny mego cierpienia. Nie zastanawiałem się, co sobie myśli Harold czy pani Ribeiro. Rozkoszowałem się wyobrażeniem, że pewnie przyszedł Khoka, dowiedział się, że nie ma mnie od wczoraj, i powtórzył to inżynierowi. Niech Sen trwa w przekonaniu, że nie żyję, i gryzie się świadomością, do czego doprowadził.
Zatrzymałem się tego dnia na posiłek w jakimś zajeździe niedaleko Ranaghatu. Jak miejscowi wieśniacy jadłem ryż z curry i gotowaną rybą palcami, ku aplauzowi współbiesiadników, których zastanawiał mój wygląd i moja miejska bengalszczyzna. Zdawałem sobie sprawę, że mam wymizerowaną zarośniętą twarz, potargane włosy, brudne ubranie i ręce. Nie przejmując się swoją powierzchownością, ruszyłem ze zdwojoną energią w dalszą drogę. Aż do zachodu słońca nie napotkałem żadnej wsi, tylko od czasu do czasu wozy zaprzężone w woły i niekiedy jakąś rozklekotaną ciężarówkę. Dzień był wyjątkowo skwarny, zatrzymywałem się więc prawie przy każdej studni, żeby się napić i ochłodzić twarz. Wraz ze wschodem gwiazd ułożyłem się pod ogromnym mangowcem, rosnącym samotnie nad brzegiem opuszczonej sadzawki. Przez jakiś czas dokuczały mi komary, lecz w końcu wzięło górę zmęczenie i zasnąłem.
Następnego dnia obudziłem się bardzo późno, nie wiedząc, gdzie się znajduję. Bolały mnie wszystkie kości i śniło mi się widać coś strasznego, bo byłem zlany potem i wstrząsały mną dreszcze. Prawie wybiegłem na szosę. Długo błąkałem się jak we śnie i pamiętam tylko, że spytałem przygodnego woźnicę, gdzie jestem i jak dojść do najbliższej stacji kolejowej. Wskazał mi drogę do pobliskiego przystanku w okolicy Bardhamanu [79]. Gdy o zmierzchu dotarłem na stacyjkę, okazało się, że najbliższy pociąg dalekobieżny przejeżdża tędy o świcie, ale się nie zatrzymuje. Musiałem więc wsiąść o północy w pociąg osobowy, do wagonu trzeciej klasy (do innego nie miałem odwagi), i dojechałem nim do Bardwanu.
Na dworcu oślepiły mnie i wprawiły w popłoch silne światła elektryczne. Czułem się jak człowiek chory, którego nagle budzi przeraźliwy hałas. Zaspany, oszołomiony, poszukałem okienka, w którym sprzedawano bilety do inter-class (tym razem krępowałem się tłoczyć w gromadzie nędzarzy i staruszek przed okienkiem trzeciej klasy; wstyd mi było nie mojego wyglądu, ale spojrzeń tych kilku Eurazjatów i Anglików, którzy podejrzliwie lustrowali moje ubranie). Skulony, czekałem na pośpieszny do Lakhnau [80], pijąc jedną herbatę po drugiej i próbując odtworzyć w pamięci całą swoją eskapadę. Ale mieszały mi się dni i godziny i na próżno się dręczyłem, żeby zapełnić luki we wspomnieniach. W końcu, by nie oszaleć, zabroniłem sobie dłużej nad tym się głowić i myśleć w ogóle o czymkolwiek. Wszystko mija, wszystko ma swój kres, powtarzałem sobie. (Często powracał mi później ten refren, aż stał, się jakby lejtmotywem mojego życia).
W Haurze ogarnęło mnie na nowo podniecenie, jakbym się miał za chwilę spotkać z kimś z Bhowanipuru. (Zaraz sobie jednak przypomniałem o planowanym wyjeździe państwa Sen do Medinipuru i przygnębiło mnie to, bo mnie oddalało od Majtreji; miało tylko tę dobrą stronę, że nie będę w tym samym mieście co Sen i nie grozi mi przypadkowe spotkanie z nim). Podjechawszy pod dom taksówką, dowiedziałem się, że właśnie zlecono policji wszczęcie poszukiwania mnie. Pani Ribeiro o mały włos nie zemdlała ujrzawszy mnie w pogiętym kasku, w zabłoconym ubraniu, z czterodniowym zarostem na twarzy.
- Gdzieś ty był? Na miłość Boską, gdzieś ty był? Wydzwania li do ciebie spod numeru South 1144 i przychodził ten Bengalczyk, Chaterji Khoka czy jak go tam nazywacie. O, Boże, Boże! Dopytywał się o ciebie i dopytywał. O, Boże!
Pozwoliłem jej się wygadać, po czym poszedłem się umyć. Łazienka była rzeczą, o jakiej najbardziej marzyłem. Tymczasem zadzwonił z biura Harold zapytać, czy nie ma o mnie wiadomości, a gdy pani Ribeiro mu powiedziała, że wróciłem, ale w jak opłakanym stanie, wsiadł w taksówkę i przyjechał.
- Coś ty narobił, chłopie! - Ściskał mi impulsywnie ręce. - Chwała Bogu, że jesteś!
Jego podniecenie podziałało na mnie uspokajająco. Poklepałem go po ramieniu.
- Nie martw się, old man - pocieszał mnie. - Minie i to. Ale co się z tobą działo? Gdzieś ty się podziewał?
- Urządziłem sobie małą wycieczkę. Nic nadzwyczajnego. Najzwyklejszą wycieczkę. - Uśmiechnąłem się. - A co u was?
- Dziewczyny się o ciebie niepokoiły. Były tu wczoraj. Chcieliśmy urządzić mały jubel w „Chinatown", oblać twoje uwolnienie się ze szponów bałwochwalców. Lepiej powiedz, co z tobą. Przychodził cię tu szukać ten czarnuch. Zdaje się, że się na mnie obraził. Nudził i nudził, aż mu się kazałem w końcu wynosić. „Pan Allan jest teraz znowu chrześcijaninem", powiedziałem.
Zaraz po obiedzie zatelefonował Khoka od jakiegoś zaprzyjaźnionego księgarza na Asutosh Mukerjee Road. Oznajmił mi spiesznie, że się wydarzyło mnóstwo ważnych rzeczy i że musi się ze mną koniecznie zobaczyć. Kazałem mu wziąć taksówkę i oczekiwałem go na werandzie.
- Gdzie byłeś? - spytał mnie.
- Opowiem ci później - burknąłem. - Mów lepiej, co się stało.
Stało się dużo. Chcieli wydać Majtreji za mąż, lecz ona zaczęła krzyczeć, że powie wszystko mężowi w noc poślubną, powie, że ze mną spała, wywoła skandal rodzinny, wyrzucą ją z domu i całe miasto się dowie o jej hańbie. Inżynier słysząc to zdzielił ją w twarz tak, że upadła i zalała się krwią. Ale zaraz potem dostał sam ataku i zabrali go do szpitala. Utracił zupełnie wzrok. Będą go próbowali operować w najbliższych dniach, jak tylko się trochę uspokoi. Na razie jest taki wzburzony, że lekarze boją się o jego życie. Majtreji trzymają zamkniętą w pokoju, ale nim ją zamknęli, pani Sen kazała szoferowi wychłostać ją rózgą w swojej obecności, tak że biedaczka zemdlała. Chciała, żeby zrobił to Khoka, ale on uciekł. Ćabu próbowała się truć krezolem i też jest w szpitalu. Majtreji przysyła mi kopertę, w której jakoś zdołała ukryć gałązkę kwitnącego oleandra. Na jego liściu napisała, a właściwie nakłuła ołówkiem słowa: „Allan, to ostatni dar ode mnie". Prosi, żebym nie wyjeżdżał wcześniej niż za pięć dni. Nie wie o mojej ucieczce, i lepiej, że nie wie. Mogłaby pomyśleć, że popełniłem samobójstwo, i sama zrobić jakieś głupstwo.
Słuchałem go jak we śnie. Próbowałem uzmysłowić sobie całą powagę i możliwe konsekwencje wydarzeń opowiedzianych przez Khokę, ale nie docierało do mnie właściwie nic poza faktem, że Majtreji jest uwięziona i cierpi. Khoka poprosił, żebym napisał do niej parę słów, ale pomny ostrzeżeń Sena, odmówiłem.
- To do niczego nie prowadzi - powiedziałem. - Do niczego. Powinna o mnie zapomnieć. Powinna zapomnieć na jakieś cztery, pięć lat, dopóki nie będzie znowu moja.
Połapałem się, że bredzę, i wybuchnąłem idiotycznym płaczem. Poczułem, że wszystko wokół mnie wiruje.
- Gdybym mógł ją kochać - powiedziałem do niego - gdy bym mógł... Ale nie mogę!
Khoka patrzył na mnie z otwartymi ustami.
- Chciałbym ją kochać! - krzyczałem. - Chciałbym móc ją kochać!
Wpadła zdumiona pani Ribeiro pytając, co mi jest.
- Chcę kochać Majtreji - powiedziałem do niej zalewając się łzami. - Czemu nie mogę jej kochać? Co ja im takiego zrobiłem? Czego oni ode mnie chcą? Czego ode mnie wszyscy chcecie?
Przypominam sobie jeszcze, że któregoś ranka zadzwoniła do mnie Majtreji.
- Adio, Allan, adio, mój drogi. Spotkamy się znowu w przyszłym życiu. Rozpoznasz mnie wtedy? Będziesz na mnie czekał? Czekaj na mnie, Allan, nie zapomnij mnie! Ja będę na ciebie czekała. Nie pozwolę się tknąć żadnemu innemu mężczyźnie.
W odpowiedzi zdołałem wykrztusić tylko:
- Majtreji, Majtreji...
Wyjechałem siódmego dnia po opuszczeniu Bhowanipuru. Przed wyjazdem spędziłem dwie noce ukryty w zaroślach przed domem Senów, wpatrując się w okna Majtreji. Ale ani razu nie zabłysło w nich światło.
W dniu mego wyjazdu umarła Ćabu.
Miesiące, które spędziłem w Himalajach, w bungalowie między Almorą a Ranikhetem, były zbyt smutne, zarazem jednak zbyt opromienione wspaniałą pogodą, bym mógł je traktować jako naturalny epilog miłości do Majtreji i rozstania z nią.
Trafiłem tutaj po kolejnych ucieczkach z Delhi, z Simli, z Nainitalu, gdzie spotykałem zbyt wiele osób, zbyt wielu białych. Uciekałem od ludzi, gdyż musiałem odpowiadać na ich pozdrowienia, mówić z nimi o byle czym, tracić czas, nie mogąc być sam, tak jak pragnąłem. Samotność stała się jedyną moją pociechą i ostoją. Chyba niewielu współczesnych poznało samotność tak bezwzględną i okrutną jak moja. Od października do lutego nie widziałem nikogo prócz dozorcy bungalowu. On jeden wchodził do mojego pokoju, z nim jednym rozmawiałem raz, dwa razy na dobę, kiedy mi przynosił pożywienie lub zmieniał wodę w dzbanku. Całe dnie spędzałem w lesie, a okolice Almory słyną, jak wiadomo, z najpiękniejszych lasów sosnowych w Himalajach. Przemierzałem je wzdłuż i wszerz i podczas tych wędrówek snułem przez cały czas w wyobraźni tę samą filmową opowieść o miłości mojej i Majtreji, wymyślając tylko coraz to nowe okoliczności, jedne bardziej fantastyczne od drugich, pozwalające nam odzyskać szczęście, połączyć się znów w niedostępnej dla nikogo głuszy, w twierdzy śmierci Fatehpur-Sikri [81] albo w opuszczonym szałasie w dżungli.
Fascynowało mnie śledzenie własnych fantastycznych rojeń, które nas niezmiennie odgradzały od reszty świata, tylko nas dwoje, mnie i Majtreji. W mojej wyobraźni odżywały zdarzenia dawno zapomniane, które się teraz zaokrąglały, dopełniały, wiązały ze sobą. Szczegóły, których wówczas nie zauważałem, teraz kształtowały charakter moich wizji. Gdziekolwiek szedłem, wszędzie spotykałem ją, Majtreji, pośród brzóz i sosen, pośród skał i dróżek. Tak bardzo pochłaniały mnie moje wspaniałe historie, że każdy głos z zewnątrz mną wstrząsał, przyprawiał mnie niemal o ból fizyczny. Wiedziałem, że i Majtreji, uwięziona w swoim pokoju w Bhowanipurze, rozmyśla o mnie, o naszym wspólnym życiu równie intensywnie i że ta jedność odczuć wiąże nas jak gdyby wbrew rzeczywistości, na przekór rozstaniu, na przekór śmierci.
Nocą, przy świetle księżyca, schodziłem do doliny i usiadłszy na skale, wpatrzony w rwące wody potoku, wołałem: „Majtreji! Majtreji!" aż do zupełnego wyczerpania, do chwili gdy głos mi chrypł i zamierał. Potem wracałem tą samą ścieżką do domu, z niewypowiedzianym spokojem w sercu. Wydawało mi się, że Majtreji słyszy moje wołanie, że moje słowa unoszone przez wiatr i wodę docierają aż do niej. Nie wiem, czy przez te wszystkie miesiące żyłem bardziej w realnym, czy w nierealnym świecie, ale wiem, że był to dla mnie jedyny możliwy sposób przetrwania. Przestałem już być tym młodym, prężnym optymistą, który wierzy w swoje siły, świadom, czego chce, Europejczykiem zakochanym w postępie i technice, który ląduje w Indiach, by się przyczynić do ich ucywilizowania. Wszystko wydawało mi się teraz nieważne. Wszystko poza tymi kilkoma miesiącami, w których przeżywałem moją miłość i moje późniejsze niedole. Cierpiałem bowiem nie tylko z powodu rozstania z Majtreji, ale i z powodu krzywdy, jaką wyrządziłem memu dobroczyńcy, mamie najlepszej na świecie i Ćabu, którą bez wątpienia popchnąłem ku śmierci. Świadomość tych przewin zapierała mi dech w piersiach, musiałem ją więc topić w coraz to fantastyczniejszych rojeniach, w których nie było miejsca na grzech, rozłąkę ani śmierć.
Odczytywałem wciąż na nowo mój dziennik, lecz nigdy nie miałem odwagi zbliżyć się do daty osiemnastego września. W gruncie rzeczy pogrzebałem już jakby ten dzień w niepamięci. W dużej kopercie zapieczętowałem kilka bilecików od Majtreji, listy inżyniera i list Ćabu, ową gałązkę oleandra, szpilkę do włosów, kilka kartek z notatkami Majtreji (większość z nich pochodziła z czasów naszych lekcji francuskiego), jednym słowem wszystkie pozostałości tego zamkniętego etapu moich lat indyjskich. (Odpieczętowałem kopertę kilka dni temu, podczas pisania ostatnich rozdziałów. Ileż przygnębiających rzeczy mógłbym powiedzieć o tych pamiątkach i relikwiach!). Ze szczególnym upodobaniem powracałem do zapisków o preludiach naszej miłości, by się naigrawać z własnej naiwności i sentymentalnego zadufania, ze wszystkiego, co mi pozwoliło żyć tak długo iluzją.
Nie pisywałem ani nie dostawałem listów. Raz albo dwa razy w miesiącu dozorca bungalowu szedł do Nainitalu po żywność, której nie mógł kupić w pobliskich wioskach. Wysyłałem wtedy przez niego kilka słów do banku o pieniądze czy niekiedy telegram do Harolda, aby miał ode mnie znak życia. Przed Bożym Narodzeniem przeżyłem niespodziankę, która mi uświadomiła, jak bardzo jestem jeszcze pod wrażeniem przeszłości i jak niebezpieczny byłby powrót do Kalkuty. Napisał do mnie Khoka, który zdobył mój adres (poste restante, Nainital) za pośrednictwem banku. Odczytawszy swoje nazwisko na kopercie, nie mogłem uwierzyć, że list jest naprawdę adresowany do mnie. Wydawało mi się, że adresat imieniem Allan już nie istnieje, że go zagubiłem gdzieś na drodze mego życia. Zamknąłem się w pokoju i zacząłem czytać list od Khoki z takim biciem serca, jakbym nagle stanął w obliczu inżyniera, Majtreji czy pani Sen.
Khoka pisał, że rodzina państwa Sen spędziła miesiąc w Medinipurze, skąd Majtreji przesyła mi liściki kreślone na skrawkach gazet i strzępach afiszów z dworca oraz mizerne kwiatki polne zebrane zapewne podczas spacerów pod dozorem gdzieś na skraju wsi. Ze słów Majtreji wywnioskowałem, że cierpi ona zbyt dotkliwie, by zachować w pamięci mój prawdziwy, cielesny, ludzki obraz. Zamiast niego stworzyła sobie w wyobraźni wizerunek nie istniejącego Allana, skonstruowała całą wspaniałą, górnolotną mitologię, w której wynosi mnie coraz wyżej ponad sferę realności. Pisała: „Jakżebym mogła cię utracić, skoro jesteś moim słońcem, skoro twoje promienie ogrzewają mnie na tej ziemi? Jakżebym mogła zapomnieć słońce?" Na innym skrawku papieru: „Słońce, powietrze, kwiaty!" albo „Czyż nie ciebie całuję przyciskając ten bukiet do piersi?" I gdzie indziej: „Co noc przychodzisz do mnie, jak ja kiedyś do ciebie, do pokoju naszej miłości w Bhowanipurze. Ale ja przychodziłam do ciebie jako kobieta, ponieważ zrobiłeś ze mnie kobietę, a ty przychodzisz teraz jak bóg ze złota i drogich kamieni. Ubóstwiam ciebie, gdyż jesteś więcej niż moją miłością, jesteś moim słońcem, moim życiem!"
Jakże dziwna była ta jej ucieczka w mitologię, jakże bolesne dla mnie to przekształcenie mojej osoby w coraz to inną abstrakcję, to przeobrażenie człowieka w boga, kochanka w słońce! Ja też szukałem ucieczki w marzeniach, ale napotykałem w nich zawsze tę samą Majtreji i brałem ją w ramiona tak samo po męsku jak dawniej. Mimo całego nieprawdopodobieństwa moich rojeń trwało w nich nasze dawne wspólne życie, spełniała się ponownie nasza dawna miłość. Mitologia Majtreji zaś przeobrażała mnie w fantastyczne twory i oderwane pojęcia, w jej kwiatach i słońcach nie odnajdywałem siebie takiego, jakiego bym chciał widzieć, ze wszystkimi moimi upadkami i namiętnościami. Ze ściśniętym sercem odczytywałem liściki Majtreji. Dlaczego tak się ode mnie oddaliła? Dlaczego błaga, bym ją zapomniał do czasu spotkania w przyszłym życiu? Cóż mnie obchodzi przyszłe życie i bogowie?
Ja pragnąłem realnego życia, konkretu, jej namacalnej obecności. Towarzyszył mi jej obraz cielesny, wszystko, co było spontaniczne, żywe, niepowtarzalne w jej postaci. Tęskniłem za Majtreji z krwi i kości i taką oglądałem codziennie na filmie moich marzeń. Nie chciałem zniknąć z jej serca, zostać zastąpionym przez mit i ideę. Nie miałem najmniejszego zamiaru zadowalać się miłością niebiańską; moja miłość żywiła się spełnieniem, stąpała po ziemi, nie było w niej nic z egzystencji pary aniołów.
List Khoki zawierał również inne wiadomości. Operacja inżyniera nie bardzo się powiodła, wobec czego przedłużył sobie urlop jeszcze o pół roku. Pani Sen zupełnie osiwiała, jej twarz nabrała świątobliwego wyrazu. Majtreji wychudła przeraźliwie i odrzuca z uporem wszelkie propozycje małżeńskie. Od powrotu z Medinipuru ciągle o mnie rozpytuje i wydzwania na Royd Lane. Żyje w przeświadczeniu, że wszyscy ją okłamują, że przebywam nadal w Kalkucie, tylko się przed nią ukrywam. On, Khoka, wstąpił pewnego dnia do pani Ribeiro, która się żaliła, że nic o mnie nie wie, że miałem wyjechać na dwa, trzy tygodnie, a oto minęły już trzy miesiące i jedynym znakiem życia ode mnie są telegramy do Harolda. Inżynier wyrzucił z domu Mantu, który zachował się niegrzecznie wobec pani Sen, i biedak żyje teraz bardzo nędznie, bo musi spłacać długi zaciągnięte na wesele z Lilu. Ta mieszka oddzielnie u swoich rodziców, on zaś w domu akademickim, gdzie się żywi suchym chlebem i herbatą, by się jak najszybciej uwolnić od długów i połączyć znowu z Lilu.
Khoka kończył list pytaniem, jak prędko zamierzam powrócić do Kalkuty, i zaklęciami, bym sobie nie łamał kariery i nie marnował życia dla przelotnej miłości. Każdy musi przejść przez taką próbę, która go powinna uczynić silniejszym, swobodniejszym. Zaszycie się gdzieś w głębi gór niczego nie rozwiązuje - stwierdzał kategorycznie - a więc pyta powtórnie, kiedy ostatecznie wracam.
Ba, sam to chciałem wiedzieć. Nie wyobrażałem sobie jednak, że mógłbym powrócić do życia w Kalkucie. Co bym tam zresztą robił? Posady już nie miałem, nie otrzymałem żadnych referencji. Nie czułem się na siłach, by pójść do biura i o nie poprosić. Miałem dość pieniędzy, by egzystować tak na odludziu jeszcze może rok, ale co potem? Zacznę wszystko od początku - myślałem - pojadę gdzieś dalej, na przykład na Jawę, spróbuję innego życia. Były to jednak czcze rojenia, gdyż w gruncie rzeczy nie wyobrażałem sobie rozstania z Indiami, choć z drugiej strony nie wyobrażałem sobie także, bym mógł przystąpić od nowa do pracy. Każda ambicja, każdy cel, każda działalność wydawały mi się tak złudne, że sama myśl o nich napełniała mnie dotkliwym smutkiem. Siedziałem na werandzie bungalowu, patrzyłem na lasy sosnowe i pytałem siebie, czy może być coś wspanialszego. Czy cokolwiek ma sens głębszy niż ten las, którego nikt nie pyta, dlaczego rośnie i roztacza swe niepowtarzalne uroki? Pragnąłem być kłodą unoszoną dostojnie przez wody Gangesu i nic nie czuć, nic nie pamiętać. Czyż sens istnienia nie mógłby na przykład polegać na powrocie do biernego trwania minerału, kryształu? Być kryształem, rozszczepiać i załamywać światło jak kryształ...
Chodziły mi po głowie takie idiotyczne pytania, nie stojące w żadnej proporcji do głębi prawdziwej filozofii. Nie wziąłem ze sobą żadnej książki, więc tylko oddawałem się luźnym rozmyślaniom o tym, co mi sprawiało przyjemność i przynosiło ukojenie. Nie wypowiadając po całych dniach słowa, prowadziłem nieprzerwany dialog z ludźmi powoływanymi do życia przez moją wyobraźnię, a wszyscy oni byli do mnie podobni, tylko mądrzejsi, bardziej męscy, bardziej niezależni. Tęskniłem przy tym za wolnością tak nieprzytomnie, jak nie tęsknił nigdy żaden niewolnik. Czułem się bowiem osaczony ze wszystkich stron, w moim mózgu istniały całe zakazane obszary, przede wszystkim wydarzenia bezpośrednio poprzedzające osiemnasty września i po nim następujące.
Na początku lutego zjawiła się o samej północy jakaś nieznajoma i obudziła dozorcę prosząc o pokój w języku tak niezrozumiałym, że ten zapukał do mnie po pomoc. Wyszedłem w himalajskiej pelerynie podbitej futrem, która mi nadawała wygląd mongolskiego górala. Kobieta, znużona, opadła na leżak stojący na werandzie, tak że widziałem tylko jej płowe włosy, trochę za duże ręce przyciśnięte do ciała i podniszczony trencz. Znała tylko kilka słów hinduskich, więc się rozpromieniła na widok Europejczyka. Oddychała szybko, widocznie podekscytowana. Koło werandy czekał tragarz z jej bagażami. Szli piechotą z Ranikhetu i zmylili drogę, tak że musieli przejść strumień w bród i wspinać się po stromizmie do bungalowu. Opowiedziała mi to wszystko jednym tchem, tłumacząc, że wyruszyła z Ranikhetu o zmierzchu, gdyż spotkała ją tam, jeśli dobrze zrozumiałem, jakaś niemiła przygoda. Nazywa się Jenia Isaac, pochodzi z Kapsztadu w Południowej Afryce i przebywa w Indiach od kilku miesięcy przemierzając Himalaje w poszukiwaniu klasztoru, który by ją przyjął. Zrobiła na mnie od początku wrażenie osoby surowej i trzeźwej, a jej poruszenie skłonny byłem raczej przypisywać jakimś doraźnym niepowodzeniom niż dopatrywać się w nim głębszych pobudek emocjonalnych. Kiedy dozorca zapalił największą latarnię, mogłem się lepiej przyjrzeć nowo przybyłej. Była dość młoda, o okrągłej twarzy bez wyrazu, niebieskich oczach i głosie dziewczynki, który dziwnie nie pasował do jej rosłej, masywnej sylwetki, szerokiej klatki piersiowej i muskularnych dłoni. Miała na sobie dość niezwykły ubiór, kolonialny strój podróżny, pomysłowo przystosowany do wędrówki górskiej. Była cała skostniała i piła chciwie, kubek po kubku, herbatę, której nagotował dozorca. Mówiła przy tym bez przerwy, wypytywała mnie, przyglądała mi się podejrzliwie.
Irytował mnie trochę ten nieproszony gość, dopóki się nie dowiedziałem, że najpóźniej za dwa dni wyrusza dalej do Maikhali, żeby stamtąd dotrzeć do Badrinathu. Jest to dobre trzydzieści kilometrów od bungalowu. Słuchałem jej z uśmiechem, ponieważ szczyty były całkowicie oblodzone, szlaki zasypane śniegiem, a poza tym droga do Badrinathu nie prowadzi przez Maikhali, tylko przez Hardwar. Poinformowałem ją o tym i poradziłem jej, by doszła do Kotwaru, gdzie może wsiąść w pociąg do Hardwaru. Zaczęła mnie z kolei wypytywać, jak długo tu zostaję i dokąd się wybieram. Gniewały mnie wszelkie próby wtrącania się w moje życie prywatne, dociekania mojej przeszłości i planów. Odrzekłem krótko, że nie wiem, co będę robił. Na razie siedzę; tutaj, gdyż prawie nikt nie odwiedza tego bungalowu, a powietrze sosnowych lasów działa cuda.
Nazajutrz wyszedłem jak zwykle o wschodzie słońca. Okrążyłem szczyt, wykąpałem się w potoku pod skałą i wędrowałem aż do nadejścia nocy, pożywiając się przez cały dzień plackami z miodem. W domu dozorca poinformował mnie, że memsahi[82] jest chora i że pytała o mnie. Jak to odgadł, nie wiem. Śmiech mnie zbiera na wspomnienie tych paru hinduskich słów, które znała Jenia Isaac. Kiedy zapukałem do jej drzwi, odpowiedziała mi głosem zmienionym przez gorączkę. Zirytowało mnie to trochę, nie uśmiechała mi się bowiem myśl, że będę skazany na opiekowanie się chorą, w dodatku białą chorą. Zastałem ją jednak dość ożywioną mimo wysokiej gorączki i dreszczy. Poprosiła, bym jej sporządził listę podstawowych słów hinduskich oraz przygotował kakao, bo dozorca nie potrafi. Nie przejmowała się zbytnio, że choruje sama w sercu gór, bez znajomości języka i widoków na jakąkolwiek pomoc lekarską. Oznajmiła mi, że już od trzech tygodni cierpi na febrę, że była bliska śmierci w domu pewnego Bhutańczyka w okolicach Almory, ale niczego się nie boi. Zapytałem ją od niechcenia, co ją sprowadziło do Indii, na co lekko się zaczerwieniła.
- Szukam absolutu! - rzuciła ostro.
O mało nie parsknąłem śmiechem - i ten nieoczekiwany przejaw wesołości poruszył mnie i jakby zasmucił, sądziłem bowiem, że jestem niewrażliwy na żadne manifestacje uczuć ani komiczne sytuacje, zdolny skwitować kamienną . obojętnością wszystko, co się obok mnie dzieje, bez względu na wagę i możliwe niuanse wydarzenia. Ale powaga, z jaką Jenia wypowiedziała słowo „absolut", otworzyła przede mną nagle na nowo świat absurdu, śmieszności i niedorzeczności, świat iluzji i tragedii. Świat, w którym tak długo toczyło się moje życie.
Spróbowałem zmienić temat pytając ją, co myśli o Gandhim i o indyjskim ruchu narodowym. Zawsze to robię, gdy chcę utrzymać kogoś na dystans. Nie powstrzymało to jednak Jenii od zwierzenia mi się, że chociaż jest poddaną angielską, pochodzi z rodziny fińskich Żydów, którzy się osiedlili pod koniec ubiegłego wieku w Południowej Afryce, i że nie mogąc znieść hipokryzji tamtejszych białych, przyjechała tutaj, by raz na zawsze zapomnieć o swoim dotychczasowym życiu, zaszyć się w jakiejś aśramie i szukać prawdy oraz nieśmiertelności. Bez zmrużenia oka słuchałem jej niedorzeczności o Indiach fakirów i mistycyzmu, bzdur zaczerpniętych z ksiąg Ramaćaraki, z owej pseudokultury modnej w miastach anglosaskich. Czułem, że przebywa zbyt długo sama i chce wszystko z siebie wyrzucić, szczęśliwa, że znalazła kogoś gotowego jej wysłuchać i zdolnego zrozumieć. Mówiła o wielu rzeczach naraz: że ma cztery siostry, że była wiolonczelistką w orkiestrze miejskiej w Kapsztadzie, że koncertowała w Johannesburgu, że zarabiała czterdzieści funtów szterlingów miesięcznie, że się nie zgadzała z rodziną („Są straszliwie drobnomieszczańscy, chcieli mnie koniecznie wydać za mąż!"), że się wyprowadziła z domu na pobliską farmę i wracała tam co wieczór po koncercie autkiem, które kupiła z własnych oszczędności.
Ciągnęłaby swoje zwierzenia w nieskończoność, gdybym jej nie przeprosił, że zrobiło się bardzo późno i nie wypada, bym dłużej u niej siedział. Nie czekając na odpowiedź zapytałem, czy jej nic więcej nie potrzeba, uścisnąłem jej z rezerwą rękę, życzyłem szybkiego powrotu do zdrowia i wymknąłem się z pokoju.
Długo w noc rozmyślałem o mirażu owego absolutu, którego poszukuje biedna muzykantka, i zrobiło mi się jej serdecznie żal. Porzuciła jakiś dom i niezależne życie w cywilizowanym kraju tylko dlatego, że się naczytała książek angielskiego oszusta o pseudonimie Ramaćaraka. (Dowiedziałem się później, że ową lekturę, „która jej objawiła świat ponadzmysłowy", zapoczątkowało dziwne, tajemnicze zdarzenie. Otóż pewnego razu przyśniła jej się księgarnia, której nazwy nie znała. Następnego dnia jadąc swoim samochodzikiem miała wypadek na jednej z mało uczęszczanych ulic, a kiedy się rozejrzała, stwierdziła, że się znajduje przed księgarnią ze snu! Weszła do środka i trafiła na półkę z książkami poświęconymi teozofii, okultyzmowi i jodze. Wybrała z niej wyłącznie książki Ramaćaraki, dzięki którym „odkryła Indie").
Przez następne dwa dni nie mogłem odbywać zwykłych wędrówek i oddawać się swoim medytacjom i marzeniom, gdyż Jenia była nadal chora i co chwila mnie potrzebowała. Zorientowała się wkrótce, że mnie to nuży, lecz czuła się taka samotna i nieszczęśliwa, że odsunęła na bok ambicję i raz po raz mnie wzywała pod coraz to innym pretekstem. W ciągu godzin, które spędzałem przy jej łóżku, kontynuowała swoje zwierzenia, tak jakby nie mogła ze mną nawiązać kontaktu duchowego, dopóki mi nie opowie całego swego życia, nie odsłoni wszystkich zakamarków serca. Była przekonana, że jej porywy różnią ją od całego otoczenia, gdy tymczasem przeżywała zwykły dla swego wieku stan ostrego bowaryzmu, karmiąc się górnolotnymi ideami i prawdami pisanymi wielką literą. Opowiedziała mi o swoim rozczarowaniu do świata, do społeczeństwa, do rodziny, do miłości, o znużeniu nie kończącymi się cierpieniami, które narastało, dopóki nie znalazła wyzwolenia w rezygnacji ze wszystkiego. Ciężko przyszło jej tylko wyrzeczenie się muzyki i sztuki.
Co do miłości, to miała o niej zbyt mętne pojęcie, by się nad nią zastanawiać. Nigdy nie była naprawdę zakochana. Raz jej się wydawało, że kocha pewnego mężczyznę, ale ten zaręczył się z inną. Pojęła wówczas, że tylko sobie wmawiała uczucie do niego. Chciała jednak bardzo poznać miłość, nim porzuci dotychczasowe życie na rzecz poszukiwania absolutu, więc na dwa tygodnie przed opuszczeniem Afryki oddała się sympatycznemu koledze Niemcowi, wspaniałemu tancerzowi, który się kiedyś do niej zalecał i który nie chciał wierzyć, że jest dziewicą. Kochanek ten, brutalny czy niezręczny, spowodował, że raz na zawsze się zraziła do zbliżenia cielesnego z mężczyzną. Przyniosło jej to nawet ulgę, że w życiu, które pragnie sobie stworzyć, nie będzie miała okazji kochać ani być kochaną. Uwierzyła, że każdy mężczyzna musi być brutalem, świnią albo idiotą, a jedynymi istotami rodzaju męskiego zasługującymi na szacunek są ci, którzy się wyrzekają „uciech tego świata", a więc pustelnicy, filozofowie, mistycy. W głowie, obok kobiecych przesądów i zawodów uczuciowych, miała mętlik niespójnych idei (kult „człowieka wyższego rzędu", samotnika, izolacji, przygody, wyrzeczenia). Od czasu gdy się tutaj zaszyłem, wyrobiłem w sobie nawyk zgłębiania każdego problemu do dna i rozpatrywania każdej idei w jej wszystkich implikacjach, więc ze zgrozą słuchałem wynurzeń tej młodej dziewczyny poszukującej absolutu i cierpiałem w zetknięciu z chaotyczną i bezkształtną materią jej wyobrażeń.
Po każdorazowym powrocie do swego pokoju próbowałem spisywać w dzienniku własne wrażenia i opinie, byłem bowiem głęboko przekonany, że obecność Jenii tutaj nie jest przypadkiem bez znaczenia lecz wezwaniem dla mnie do ponownej konfrontacji ze światem i sposobem myślenia, od których uciekłem. Minął tydzień, a Jenia ciągle nie wyjeżdżała, chociaż zdążyła już wyzdrowieć i nabrać z powrotem sił. Ja tymczasem zmieniłem całkowicie swój stosunek do niej. Jak przedtem mnie irytowała i nudziła, tak teraz mnie fascynowała jako zjawisko i jako bodziec do weryfikacji mojej własnej postawy. Weryfikacji mego stosunku do świata białych, od którego uciekłem, ale do którego będę musiał prędzej czy później powrócić, i, co znacznie istotniejsze, weryfikacji mego stosunku do własnej młodości, do mojego całego dotychczasowego życia.
Muszę przyznać, że doznałem głębokiego wstrząsu zastawszy Jenie któregoś dnia półnagą w jej pokoju. Ale wstrząsnął mną nie widok jej nagości, lecz fakt, że patrzę na nią jak na martwy przedmiot. Zastanawiałem się tej nocy długo, czy czasem moja zbyt wielka miłość do Majtreji, a potem okrutny szok rozstania i obecna samotność nie przyprawiły mnie o trwałą oziębłość, nie uczyniły ze mnie sentymentalnego tchórza i impotenta. Czy czasem nie zaszyłem się z dala od świata dlatego, że nie mam już siły z nim się zmierzyć, czy nie wyrzekłem się miłości i kobiet dlatego, że już mnie nie nęcą? Przeżyłem ciężkie godziny gryząc się, że może naprawdę jestem nieodwracalną ofiarą pierwszej klęski życiowej, wrakiem ludzkim, który już tylko odruchowo reaguje na bodźce zewnętrzne. Musiałem przyznać, że przestał mnie interesować cywilizowany świat ze swymi kobietami, iluzjami, codziennymi sprawami, nie kończącą się walką. Ale nieodparcie pragnąłem wiedzieć, czy wszystko to może mnie jeszcze interesować. Czy przypadkiem nie dlatego odwróciłem się z niesmakiem od świata, że już nie potrafię inaczej żyć? Czyżbym rzeczywiście nie miał już swobody wyboru?
Patrzyłem na Jenie i. nie czułem żadnego porywu, żadnego podniecenia, żadnego pożądania. Domyślałem się, że w Kapsztadzie nie była pozbawiona kobiecości, i próbowałem w niej ową kobiecość na nowo obudzić w nadziei, że może wówczas rozpali we mnie jakąś iskrę. Gdyby mi się pomogła przekonać, że nie umarł we mnie mężczyzna, że jestem nadal tym samym człowiekiem niewolnym od grzechu, kłamstwa i namiętności, mógłbym się wówczas spokojnie odsunąć od świata, miałbym bowiem prawo swobodnie wybierać drogę, jaką chcę, wiedząc, że jestem zdolny wybrać i odwrotną. Jenia rzeczywiście zaczynała się chwilami zachowywać wobec mnie jak kobieta. O ile dotąd robiła mi zwykle wykłady z teozofii albo rozprawiała o „tajemnicach wnętrza Tybetu" (miała pewien zasób mitów, w które ślepo wierzyła i o których mówiła przyciszonym głosem, z na wpół przymkniętymi powiekami), to teraz była często odmieniona, śmiała się, podawała mi z kokieterią filiżankę czekolady, pudrowała się (zrezygnowała z pudru i szminki z chwilą przybycia w Himalaje) i uparcie próbowała ze mnie wyciągnąć, dlaczego przebywam tutaj w samotności i co symbolizuje pierścionek z czarnym kamieniem, którego nie zdejmuję z palca.
Dziwne, ale rozmawiając z Jenią, patrząc na nią, tym intensywniej myślałem o Majtreji. Jedna Majtreji zaprzątała mi myśli, a możliwość wzięcia w ramiona jakiejś innej kobiety, na przykład Jenii, co niejednokrotnie próbowałem sobie wyobrazić, wydawała mi się tak absurdalna, że sam byłem zdumiony. Nie ulegało wątpliwości, że nadal kocham szaleńczo Majtreji i pamięć o niej przekreśla ewentualność mego złączenia się z jakąkolwiek inną istotą. Zaczynałem się zastanawiać, czy życie wyłącznie przeszłością, jakże ciągle bliską, nie zuboża mojej osobowości. Z rozpaczą zadawałem sobie pytanie, co począć z własną przyszłością, jeśli nie chcę powtórzyć historii Abelarda i Heloizy. Pragnąłem się znowu poczuć człowiekiem wolnym i poddać swoją wolność próbie, kochać Majtreji bez obawy, że czynię to za cenę rezygnacji z normalnego życia. Trudno mi tutaj wyjaśnić te wszystkie niezrozumiałe, mroczne uczucia, które mnie pchnęły ku nowemu eksperymentowi, próbie odzyskania wolności. Zresztą może ja sam nie potrafię ich pojąć. Może sam nie potrafię.
Jenia postanowiła wyjechać w najbliższy poniedziałek rano i zamówiła nawet tragarza z Ranikhetu. Trzy dni wcześniej zaczęła mnie prowokować swoim zachowaniem, każde moje niewinne słówko rzucone mimochodem kwitowała znaczącym uśmieszkiem, żaliła się, że zrezygnowała z życia, którego właściwie nie zna, mówiła, że chciałaby doświadczyć jednej jedynej prawdziwej przygody, bo w miłości nic się nie powtarza, i tak dalej, i tak dalej. Bawiła mnie ta jej zalotność. W sobotę wieczór świecił wspaniały księżyc, więc siedzieliśmy do późna na werandzie i zebrało mi się na zwierzenia. Chciałem sam zrozumieć, co się właściwie ze mną dzieje, dlaczego milczę tak długo, dlaczego się ukrywam przed światem, i tak opowiedziałem jej od początku do końca całą historię Majtreji.
Koło północy zrobiło się na dworze zimno, więc przeszliśmy do jej pokoju, bym mógł dokończyć swojej opowieści przy filiżance gorącej herbaty. Zwierzyłem jej się ze wszystkiego, streściłem nawet ostatni list Khoki, a na zakończenie wspomniałem o swoim postanowieniu zapomnienia o Majtreji, by jej nie przysparzać dalszych cierpień (sam nie bardzo wiedziałem, co to ma do rzeczy, ale brzmiało to pięknie, więc nie mogłem się oprzeć pokusie powiedzenia tego, tym bardziej że w przeciwieństwie do mojej zwykłej, czasami aż idiotycznej szczerości, dzisiaj się lekko zgrywałem). Jenia słuchała w milczeniu, na koniuszkach jej rzęs błyszczały łzy. Zapytałem mimo woli, czemu płacze. Nie odpowiedziała, więc zbliżyłem się do niej i wziąłem ją za ręce. Ściskając jej dłonie powtórzyłem pytanie. Ponieważ wciąż nie odpowiadała, przysunąłem do niej twarz, tak że czułem jej oddech, gdy raz po raz zadawałem to samo pytanie, coraz ciszej, coraz sugestywniej. Jenia nagle głęboko westchnęła, zamknęła oczy i, zarzuciwszy mi ramiona na szyję, wpiła się gwałtownie w moje usta. Z dziwną radością poszedłem zamknąć drzwi.
Można by sądzić, że to, co opisałem na ostatnich stronicach, nie należy do historii Majtreji. Stanowi to jednak tej historii kontynuację. Obejmując silne białe ciało Jenii, myślałem o Majtreji. Poszukiwaniem Majtreji były moje pocałunki, gdyż od niej chciałem się uwolnić, o niej zapomnieć. Szukałem jej, a zarazem ją odpychałem. Pieszcząc to białe ciało, ledwo dotąd muśnięte przez ulotną miłość, pragnąłem na nim znaleźć jakikolwiek szczegół, który by mi przypomniał Majtreji, a zarazem czułem, że przejęłoby mnie to niesmakiem.
Czy naprawdę zależało mi na zapomnieniu o Majtreji, czy też tylko na udowodnieniu samemu sobie, że jedynie ją kochałem i że wszelka inna miłość jest daremna? Nie wiedziałem, czy to, co czynię, wynika z chęci sprawdzenia swoich uczuć czy też jest pierwszą próbą ucieczki albo pierwszym zanurzeniem się w błocie. Nie chciało mi się wierzyć, by można kiedykolwiek zapomnieć taką miłość. I nie chciało mi się wierzyć, bym był podobny do tych nędznych zjadaczy chleba, którzy kochają, a potem przestają kochać i umierają, niepomni, że istnieją rzeczy wieczne i sprawy ostateczne. Jeszcze kilka tygodni temu czułem się taki pewny swojej miłości, tak bez reszty nią owładnięty. Czyżby wszystko w tym życiu miało się okazać zwykłym błazeństwem?
Zadawałem sobie takie idiotyczne pytania, by nie przyznać przed samym sobą, jak ogromną władzę posiada wciąż nade mną Majtreji. W gruncie rzeczy nie miałem wątpliwości, że pieszczoty Jenii przejmują mnie niesmakiem. Przekonywałem się tej nocy, że minie wiele czasu, nim się odważę zbliżyć znowu do kobiety. A jeśli już, to nie w takich okolicznościach. Kochałem Majtreji, tylko ją jedną! Z zaciśniętymi zębami wymyślałem coraz to nowe pieszczoty, które upajały Bogu ducha winną Jenie, a mnie doprowadzały do rozpaczy, bo nie mogłem się znieczulić na tyle, by moje zmysły wyrzuciły z żywej pamięci ową jedyną, Majtreji.
- Dlaczego mi się rzuciłaś na szyję? - zapytałem Jenii.
- Chciałam, żebyś mnie kochał tak jak Majtreji - odpowiedziała patrząc na mnie swoimi matowymi niebieskimi oczami.
Zabrakło mi słów. Czy możliwe, by tęsknota do miłości aż tak zaślepiała?
- Opowiadałeś mi, jak szalenie kochałeś Majtreji, a ja myślałam o tym, jak bardzo byłam samotna i nieszczęśliwa, i chciało mi się płakać.
Chyba jednak rozumiała, że nigdy nie zdołam jej pokochać, nawet miłością wyłącznie zmysłową. Wyszedłem z jej pokoju o świcie, nieludzko zmordowany i całkowicie trzeźwy, zostawiając ją w pościeli skotłowanej przez moje spazmatyczne próby zapomnienia Majtreji.
W poniedziałek odprowadziłem ją aż do potoku, który dzieli sosnowe lasy na dwie połowy. Dlaczego Pan Bóg postawił ją na mojej drodze? Czy jeszcze kiedyś się spotkamy, Jeniu Isaac?
Zostawszy znowu sam, otępiały i pełen odrazy do siebie, próbowałem jeszcze raz wrócić do słodkich snów o Majtreji i gorzkich rozważań, co ze mną będzie dalej. Nigdy nie zdołam spisać wszystkich rojeń, które się przewinęły przez moją głowę w długich tygodniach po wyjeździe Jenii. Pamiętam tylko noce bez snu i dni bez nadziei.
Aż obudziłem się któregoś dnia nieco wcześniej i spojrzałem ze zdziwieniem na słońce, na blask, na zieleń. Jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, poczułem się nagle wyzwolony od ciężaru, który mnie przytłaczał. Chciało mi się śpiewać, biegać. Nie wiem, jak to się stało. Wstąpiła we mnie jakaś nie przeczuwana siła i owładnęła mną całkowicie.
Wówczas powróciłem do Kalkuty.
Przez cały dzień chodziłem nadaremnie w poszukiwaniu pracy po biurach przy bulwarze nadrzecznym. Nic również nie wyszło z obietnicy B., że mi załatwi w konsulacie posadę tłumacza z francuskiego. Pozostało mi już tylko około stu rupii, choć wielu ludzi w Kalkucie było mi winnych pieniądze. Harold zachował się wobec mnie paskudnie. Piętnastego tego miesiąca muszę się dokądś przeprowadzić, więc go poprosiłem, żeby mnie na jakiś czas przytulił w swoim pokoju. Odmówił pod idiotycznym pretekstem, że nie jestem już chrześcijaninem, tylko bałwochwalcą. Prawdziwym powodem było naturalnie to, że nie mam już ani pieniędzy, ani nadziei na dobrą posadę. Pani Ribeiro na widok mojej brudnej koszuli zapomniała o wszystkich uprzejmościach, jakie jej świadczyłem nawet już przyciśnięty biedą, i ledwo raczyła mi podać filiżankę herbaty, gdy odwiedziłem Harolda. Nie mam już nic do sprzedania. Pozostało mi tylko sześć czy siedem koszul całego majątku. Cóż to był za paskudny dzień!
Spotkanie z Khoką. Przyniósł mi jeszcze jeden list od Majtreji. Odmówiłem przyjęcia. Powiedziałem mu, że dałem inżynierowi słowo. (Ale czy rzeczywiście dałem? Do dziś nie jestem tego pewny). Khoka przekazał mi usilną prośbę Majtreji, bym się z nią spotkał w parku w Bhowanipurze albo w jakimś kinie, albo żebym z nią przynajmniej porozmawiał przez telefon. Odmówiłem wszystkiego kategorycznie, zapamiętale, choć cierpiałem przy tym straszliwie. Co za sens byłby zaczynać całą historię od początku, skoro i tak wszystko musiałoby się zakończyć podobnie, łzami i cierpieniem?
- Powiedz jej, żeby o mnie zapomniała! Allan nie żyje! Na co ona jeszcze liczy?
Rozmyślałem o jakimś desperackim sposobie połączenia się z nią na nowo, tym razem już na dobre. Ale nic nie znajdowałem, moja wyobraźnia odmawiała posłuszeństwa. Uciec z nią w świat? Ale jak do niej dotrzeć w domu strzeżonym przez Sena, jak ją stamtąd wyrwać? A może naprawdę kryło się za tym coś innego, może nie byłem jej już godny? Sam tego nie wiedziałem, już nic nie wiedziałem. Pragnąłem tylko, by o mnie zapomniała, by przestała cierpieć. Nasza miłość dobiegła swego kresu.
Od wczoraj rana Majtreji wydzwania do mnie co godzina.
- Jest Allan? Chcę rozmawiać z Allanem. To bardzo pilne. Mówi jego ukochana, Majtreji.
Gospodyni, pani McTire, w końcu się zbuntowała.
- Proszę podejść do telefonu i skończyć wreszcie z tą czarnuchą!
Miałem ochotę uderzyć ją w twarz, ale roześmiałem się jedynie jak szalony. Nic, tylko paść na kolana i wyć! O, Boże, Boże, żądasz jeszcze krwi? To ponad moje siły!
Wieczorem u Geurtie. To dobra, wspaniała dziewczyna, ta moja Geurtie.
- Wiesz co? Okropnie mi się nie wiedzie - wyznałem jej. - Nie mogę dostać pracy.
A ona mi podsuwa pod stołem dziesięć rupii.
- Nie przejmuj się, Allan. Ileż takich banknotów wydałeś na mnie w swoim czasie! Czego się napijesz?
- Whisky. Tylko whisky pozwala zapomnieć.
- O czym zapomnieć? - zjeżyła się. - O biedzie czy o miłości?
- Zapomnieć o całym dniu, Geurtie. To straszne żyć tylko dniem i nie móc, w żaden sposób nie móc się spotkać z nocą, nie móc zasnąć. Jakiż to długi dzień, Geurtie, dzień bez końca!
Tego najmniej się spodziewałem. Oto jestem kochany i, wybacz mi, Boże, kocham Geurtie. Oddała mi się jakby nigdy nic, kiedy się u niej zjawiłem, żeby zjeść jakąś przyzwoitą kolację i pożyczyć piżamę. Już od dłuższego czasu sypiam w pożyczonych piżamach. I oto wylądowałem w jej łóżku. Życie bywa naprawdę nieobliczalne.
- Mój drogi, drogi chłopiec! - tuliła się do mnie czule.
Wywierało to na mnie mniej więcej takie wrażenie, jak gdyby mi mówiła: „Pachniesz wodą kolońską". Tak mi się wydawało mało ważne. Ale stałem się tchórzem, odkąd chodzę głodny, więc robiąc dobrą minę przytuliłem ją również.
- Oj, kusicielko, kusicielko! - powiedziałem wprawiając ją tym w zachwyt.
Geurtie szła na dziesiątą do pracy, lecz przedtem przygotowała mi śniadanie i kupiła papierosy „State Express 555". Jakże dawno nie paliłem takich wspaniałych papierosów! Musiałem wracać do domu, więc jej powiedziałem, że mam kłopoty z gospodynią, na co zaproponowała, bym z nią zamieszkał.
- Gwiżdżę na to, co powiedzą ludzie - skrzywiła się.
Nie spodziewałem się takiej odwagi po Eurazjatce. A ja ją posądzałem o interesowność! (Skądinąd wiedziałem, że ma dwóch amantów z pieniędzmi, dwóch bara-sahibów). Wyznała mi, że mnie kocha od pierwszego wejrzenia. A mnie to nawet nie postało w głowie!
Właśnie skończyłem rozmawiać przez telefon z B., kiedy rozległ się w słuchawce dziewczęcy głos. Poznałem Majtreji.
- Allan! Dlaczego nie chcesz ze mną mówić? Zapomniałeś już o mnie, Allan?
Odłożyłem słuchawkę i czepiając się mebli, zataczając dotarłem do pokoju. Boże, dlaczegóż nie mogę zapomnieć? Dlaczego jestem skazany na ten płomień, który mnie trawi bez sensu i bez nadziei? Co takiego zrobić, żeby ją napełnić wstrętem do mnie, zmusić do zapomnienia? Nigdy nie będziemy mogli do siebie należeć! Zamieszkam u Geurtie i zawiadomię Majtreji o wszystkim przez Khokę.
Próby zaczepienia się w Burma Oil Company. Potrzebują agenta rzecznego. Myślę, że dałbym sobie radę. Muszę. Spędziłem całe popołudnie w bibliotece Instytutu Techniki, żeby dojść, czym właściwie się zajmuje agent rzeczny. Już dwa razy pytała o mnie policja, która deportuje bezrobotnych Europejczyków. Byłaby to dla mnie największa klęska - zostać deportowanym. Geurtie, biedaczka, dała mi dzisiaj znowu dwadzieścia rupii. Ze łzami w oczach.
Przeglądałem dzisiaj swoje stare papiery i trafiłem na liścik przesłany Majtreji w dniu jej urodzin wraz z owymi wspaniałymi kwiatami przez tajemniczego nieznajomego. Ogarnęła mnie nieprzeparta chęć dowiedzenia się, co w nim jest. Ponieważ mój bengalski bardzo już podupadł, zwróciłem się do aptekarza z sąsiedztwa o przetłumaczenie. I oto proszę: „Niezapomniana moja światłości! Nie mogę dzisiaj przyjść, by cię zobaczyć. Mogę cię oglądać jedynie, gdy jesteś sama, tylko ze mną jak owego dnia, gdy cię trzymałem w ramionach..."
Nie miejsce tutaj na cytowanie całości. Dość że ogarnęła mnie szalona, nieludzka zazdrość. Miałem ochotę wbić zęby w drewno stołu. Pragnąłem, żeby w tym momencie zatelefonowała do mnie Majtreji. Boże, gdzie jest prawda, a gdzie fałsz? Czyż każdy ma swoją własną prawdę?
Dawno już nie pisałem dziennika, ale liczę, że zdołam ukończyć w Indiach tę historię. Rysują mi się realne widoki na pracę w Singapurze, chociaż nie otrzymałem jeszcze kontraktu wstępnego i nie wiem, czym dokładnie miałbym się tam zajmować. Jednakże zdaje się, że już mi załatwiają pieniądze na drogę. Nie mówię o tym na razie nikomu, gdyż zbyt wiele razy się przechwalałem, że niedługo dostanę pracę.
Z Haroldem zerwałem ostatecznie. Gdyby nie fakt, że była przy tym Klara, porachowałbym mu pewno kości. Aż mnie świerzbiały ręce. Geurtie pokłóciła się z powodu tego incydentu z Klarą. Od czasu, kiedy się przeprowadziłem do pokoju Geurtie, wszyscy nas uważają za szczęśliwych „małżonków" (nie wiem, kto im naopowiadał, żeśmy się po cichu pobrali). Geurtie jednakże zna przynajmniej część prawdy: że nadal szaleję za Majtreji, a do niej przeniosłem się tylko z chęci zemsty. (Wszystko to bzdura: przeniosłem się, bo nie miałem co jeść).
Khoka bez przerwy usiłuje mnie złapać. Nie pozwoliłem go wpuszczać, zasypuje mnie więc listami, które czytam tylko do połowy, gdyż są pisane żałosną angielszczyzną. Wciąż mnie ostrzega, że Majtreji gotowa jest popełnić jakieś szaleństwo, żeby ją wyrzucono z domu i żeby mogła się ze mną połączyć. Drżę na najmniejszą wzmiankę o tym i z uporem odsuwam od siebie każdą, każdziutką myśl, która by mnie do niej z powrotem przybliżała. Khoka twierdzi, że Majtreji jest w stanie się oddać pierwszemu lepszemu, byleby ją tylko wyrzucili na ulicę. Żeby mogła być znowu ze mną. Literatura!
Spotkałem J., bratanka pani Sen, który przyjechał do Singapuru do pracy w drukarni. Radość, uściski, wspomnienia. Jest to pierwszy znajomy z Kalkuty, którego tu spotykam. Zaprosiłem go na obiad. Po trzecim papierosie, spoglądając mi w oczy, powiedział z powagą:
- Wiesz, Allan, że Majtreji bardzo cię kochała? Wszyscy w Kalkucie już mówią o waszej miłości.
Próbowałem go powstrzymać, bo chociaż miło mi było rozmawiać z kimś z Bhowanipuru, nie miałem sił znosić niczyjego współczucia ani wysłuchiwać niczyich komentarzy o naszych intymnych sprawach. Wiedziałem już, że wiele z naszych wspólnych uniesień stało się publiczną tajemnicą, więc po co było to jeszcze roztrząsać?
- A jednak - upierał się - muszę ci przekazać bardzo smutne nowiny.
- Nie żyje? - przeraziłem się. (W gruncie rzeczy ani na chwilę nie uwierzyłbym w jej śmierć, gdyż byłem święcie przekonany, że jeśli umrze przede mną, natychmiast powie mi o tym jakiś wewnętrzny głos).
- Byłoby lepiej, gdyby umarła - westchnął zabobonnie J. - Zrobiła coś niegodnego. Oddała się handlarzowi owoców.
Nie wiedziałem, czy się śmiać, czy krzyczeć. Czułem, że jeśli się nie uchwycę mocno stołu, to się osunę z krzesła. Widząc, co się ze mną dzieje, J. zaczął mnie pocieszać:
- To był dla nas wszystkich straszliwy cios. Jej matka omal nie oszalała z bólu. Wysłali Majtreji do Medinipuru, żeby tam urodziła w tajemnicy, ale i tak wszyscy się o tym dowiedzieli. Z początku próbowali przekupić tego łajdaka, teraz już się tylko procesują.
Nic z tego wszystkiego nie rozumiałem. Dotąd nie wiem, kto z kim się procesuje. Spytałem, czy wyrzucili Majtreji z domu.
- Sen nie chce jej za nic wyrzucić. Mówi, że wolałby ją własnoręcznie zabić niż wygnać na ulicę. Nie wiem, co sobie wy obrażają. Może chcą z niej zrobić filozofkę. Mieli dla niej dobrą partię, ale któż ją weźmie teraz, kiedy wszyscy wiedzą, co się stało. A jednak jej nie wypędzają. Majtreji bez przerwy wykrzykuje: „Dlaczego mnie nie rzucicie na pożarcie psom? Dlaczego mnie nie wygonicie na ulicę?" Myślę, że zwariowała. Jakże inaczej mogłaby zrobić coś takiego?
Rozmyślam o tym całymi godzinami, ale nie jestem w stanie nic przedsięwziąć. Telegrafować do Sena? Napisać do Majtreji?
Czuję, że zrobiła to dla mnie. Ach, gdybym był czytał listy Khoki! Może miała jakiś plan? Jestem do głębi poruszony. Do głębi wstrząśnięty. Mimo to chcę tutaj wszystko opisać. Wszystko, wszystko.
...A jeśli cała ta miłość była jednym wielkim kłamstwem? W co wierzyć? Jak zdobyć pewność? Chciałbym spojrzeć w oczy Majtreji.
Styczeń-luty 1933
Mircea Eliade nie jest kimś w Polsce nieznanym. Przecież jego teksty dotarły do nas mniej więcej przed ćwierćwieczem. Właściwie, mniej więcej przed ćwierćwieczem zwrócono na nie uwagę. W każdym zaś razie wówczas to pojawiły się pierwsze oznaki żywszego zainteresowania jego książkami. Rozważał je Tadeusz Margul najpierw na łamach „Euhemera", a później w „Stu latach nauki o religiach świata". Pisał o nich Andrzej Kijowski i zaraz potem Leszek Kołakowski, poprzedzając swoim szkicem polski przekład „Traktatu o historii religii", który ukazał się w roku 1966. Wreszcie po czterech latach - w 1970 - wydano wybór esejów Eliadego „Sacrum - mit - historia". Sporządził go Marcin Czerwiński, a słowem wstępnym - jak się to dzisiaj zwykło mówić - opatrzył Bogdan Moliński. Wybór ten, jak każdy wybór, nie dawał pełnego obrazu religioznawczych prac Eliadego, co zresztą i naturalne, i zrozumiałe. Brał pod uwagę tomy o luźniejszej strukturze (choć, rzecz prosta, nie wszystkie), przypominające zbiory szkiców. Stanowiło to niejako zasadę wyboru. Opierał się na „Le mythe de l'Eternel Retour" („Mit wiecznego powrotu", 1949), „Images et Symboles" („Obrazy i symbole", 1952), „Das Hellige und das Profane" („Sacrum i profanum", 1957), „Mythes, reves et mysteres" („Mity, sny i tajemnice", 1957) i na koniec o „Mephistopheles et l'Androgyne" (1962), odkładając na bok czy to „Forgerons et Alchimistes" („Kowale i alchemicy", 1956), czy to „Naissances mystiąues" („Narodziny mistyczne", 1959), czy „De Zalmoxis a Gengis-Khan" („Od Zalmokisa do Dżyngis Chana", 1970). Jednakże przede wszystkim pomijał większe całości, rozprawy nieraz pokaźnych rozmiarów, nie chcąc zapewne wyjmować fragmentów ze zwartego tekstu. Toteż nie ma tu na przykład tak istotnej dla koncepcji rumuńskiego badacza analizy szamanizmu - pomieszczonej w „Le Chamanisme et les techniques archaiques de l'extase" („Szamanizm a archaiczne techniki ekstazy", 1951) - ani analizy jogi, której badacz ten poświęcił aż cztery książki (jedną z nich, bodaj najważniejszą, „Joga: nieśmiertelność i wolność", ogłosił PWN dopiero w roku 1984). Co ważniejsze jednak, wybór eksponował pewne tylko wątki myślowe Eliadego. Odbywało się to kosztem innych, czasem zaś zyskujących nader oględną artykulację. Czerwiński uprzedzał o tym czytelnika, acz nie uprzedzał o wszystkim. Nie wspominał bowiem o zepchnięciu na margines „Sacrum - mitu - historii" niektórych, dość zasadniczych, w moim przekonaniu, wątków intelektualnych autora „Traktatu", takich jak choćby koncepcja jedności bytu stanowiącego coincidentia oppositorum (koncepcję tę można rozumieć też tak, iż transcendentny byt objawia się poprzez empiryczne przeciwieństwa, łącząc je ze sobą). A wątki takie istniały, rzecz prosta, obok innych przybierających mniej krańcową postać. Eliade bowiem dysponował od samego początku swej działalności gotową już i jednolitą „wizją". Zmieniała się ona z biegiem lat. Ponadto nawet po wojnie, nawet pomiędzy rokiem 1949 a 1962 - a z tego okresu pochodzą szkice składające się na „Sacrum - mit - historię" - mimo swej względnej spójności, miała ona kilka rozbieżnych wersji, które dodatkowo dawały asumpt do sporządzania różnych wariantów interpretacyjnych. Niemniej wybór Czerwińskiego - notabene, autoryzował go sam Eliade - dobrze wprowadzał w rodzaj problematyki interesującej rumuńskiego badacza, zwłaszcza że wsparcia dostarczyło tu wcześniejsze wydanie „Traktatu". Ale z punktu widzenia mody intelektualnej „Sacrum - mit - historię" wydano zbyt późno. Moda na eliadyzm, niekiedy osobliwie rozumiany - na szczęście rozumienie takie nie było zjawiskiem nagminnym - zrodziła się przedtem, bo gdzieś w połowie lat sześćdziesiątych. I trwała nie tak znowu długo, obejmując swym zasięgiem dyscypliny humanistyczne, nie tylko religioznawstwo, ale i na przykład wiedzę o literaturze. Wykraczała zresztą poza nie. Eliadyzm znajdował również oddźwięk w filozofii teatru Grotowskiego, a też i w jego praktyce teatralnej, w jego spektaklach, choć wpływu tego bym nie przeceniał.
Ale to wszystko zamarło dość szybko. W każdym razie zaczęło zamierać już u początków następnego dziesięciolecia. Wydatnie skurczył się zasięg oddziaływania myśli Eliadego - nie pisano już prac o micie chtonicznym w „Nad Niemnem" - a równocześnie zmalało zainteresowanie jego tekstami, mimo że w „Micie, magii, fikcji" wracał do nich Marcin Czerwiński, że zajmował się nimi Stanisław Tokarski. Zapewne działo się tak za sprawą dominujących wówczas tendencji w polskiej humanistyce, które - tak jak choćby strukturalizm, różne jego warianty - odrzucały Eliadowskie założenia. Jednakże dzisiaj sytuacja zmienia się ponownie. Zmieniła się już nawet
od kilku lat. Widać wyraźny wzrost zaciekawienia ideami Eliadego, na co wskazują i nowe przekłady, i nowe teksty polskich autorów. Jak wolno przypuszczać, rozstrzyga o tym splot przeciwstawnie nieraz zorientowanych dążeń. Kładą one nacisk na inne elementy, zazwyczaj wszakże wychwytując wątki rzeczywiście obecne w pismach twórcy „Jogi i nieśmiertelności". Przy czym dzisiaj szczególną rolę odgrywa wątek homo religiosus polegający - by rzecz wyłożyć w znacznym uproszczeniu - na kulminacji pozytywnej oceny przeżyć religijnych z przekonaniem, iż dzięki nim to właśnie człowiek nadaje sens chaosowi, niejako ustanawia świat, natomiast pozbawiony takich przeżyć przeradza się jakby w twór ograniczony kondycją owada - termita czy mrówki (koncepcja ta miała jeszcze dodatkową, mocniejszą wersję - jej autor oscylował między nimi - wedle której doświadczenie religijne umożliwia przeniknięcie właściwej struktury bytu).
Ale to, co napisałem do tej pory, odnosi się do polskiej recepcji religioznawczych poczynań Eliadego, a także jego ogólniejszych założeń, zarówno ontologicznych, jak i głównie antropologicznych. Tymczasem Eliade był też prozaikiem. Ponadto był krytykiem i eseistą, dramaturgiem i nawet tłumaczem. Jednakże proza stanowiła najważniejszą z dziedzin jego działalności artystycznej. Jako prozaik również doczekał się polskich przekładów. W roku 1971 w antologii rumuńskich opowiadań „Śmierć Ipu" zamieszczono dwa jego teksty: „U Cyganek" i „Córkę kapitana". W 1977 ukazało się „Wesele w niebie", a w 1983 - „Tajemnica doktora Honigbergera". Naturalnie, proces przyswajania literackich utworów Eliadego zaczął się u nas stosunkowo późno. Tutaj bowiem polskie wydawnictwa szły trop w trop za Rumunią. A w Rumunii ponowne odkrycie prozy autora „Majtreji" przypada na koniec lat sześćdziesiątych. Towarzyszyła mu powtórna fascynacja jego twórczością, powtórna, gdyż stanowiąca kopię (a może coś więcej niż kopię?) przedwojennych uniesień. Bo przed wojną widziano w nim powieściopisarza. I to głównie powieściopisarza. Owszem, traktowano go również jako świetnie zapowiadającego się badacza. Jego osiągnięcia naukowe nie budziły wątpliwości. Wszakże tym, co go określało, stawała się literatura. Nade wszystko - literatura.
Wbrew wszelkim pozorom nie był to pogląd całkowicie bezpodstawny. Przeciwnie, znajdował oparcie w faktach. W istocie praca naukowa nie tworzyła wówczas podstawowej formy działań Eliadego. Tak, opublikował on „Alchima asiatica" („Alchemia azjatycka", 1934) i „Cosmologie si alchimie babiloniana" („Kosmologia i alchemia babilońska", 1937), wydał swą pierwszą książkę napisaną po francusku
(co prawda przełożoną z rumuńskiego), „Yoga. Essais sur les origines de la mystique indienne" („Joga. Szkice o początkach hinduskiej mistyki", 1936), ogłosił szereg rozpraw - w tym również po włosku i po angielsku - przygotował dwutomową edycję pism literackich, moralnych i politycznych Hasdeu, wreszcie zaczął redagować międzynarodowy periodyk „Zalmoxis". Niemniej to wszystko znajdowało się w cieniu jego pisarstwa, w cieniu jego prozy. Przecież debiutował jako pisarz opowiadaniem zatrącającym o science fiction, „Jak odkryłem kamień filozoficzny". Wkrótce potem ukończył powieść „Romanul adolescentului miop" („Powieść młodego krótkowidza"). Wysłał ją na konkurs. Konkursu nie wygrał. Wygrał go Eugene Ionesco. Ale niepowodzenie nie zraża Eliadego. Po tej próbie podejmuje następne. Rozpocznie karierę beletrysty. Pierwszą książką, którą wyda, będzie powieść „Isabel si apele diavolului" („Isabel i woda diabła", 1930). I oto przychodzi prawdziwy sukces. Połączy on w sobie uznanie krytyki i powodzenie u publiczności. Stanie się nim „Majtreji" (1933). A dalej - pojawią się kolejno „Intoarecerea din rai" („Powrót z raju", 1934), „Luminace se tinge" („Światło, które gaśnie", 1934), „Santier" („Warsztat pracy", 1935), „Huligani" (1935), „Domnisoara Christina (1936), „Sarpele" (1937), „Wesele w niebie" (1938) i „Tajemnica doktora Honigbergera" (1940). Eliade wiąże się z grupą „Criterion" - ocierał się o nią też Emil M. Cioran - ożywioną preegzystencjalistycznymi skłonnościami, które znajdowały wyraz w znamiennym dla niej poszukiwaniu autentyczności. U progu wojny autor „Majtreji" jest wielką nadzieją rumuńskiej prozy po części już spełnioną. Podobnie jak wówczas wielką nadzieją rumuńskiej eseistyki był Ionesco. Nie ma się zatem co dziwić poglądowi, wedle którego widziano wtedy w Eliadem nie tyle religioznawcę, ile pisarza. Z perspektywy tamtych lat pogląd ten nie dziwi. Wydaje się raczej przejawem zdrowego rozsądku, przekonaniem narzuconym przez fakty. Zdziwienie zaś, które może wywołać wśród polskich czytelników, należy złożyć na karb nieznajomości procesów przebiegających w obrębie literatury rumuńskiej lat trzydziestych, od czego zresztą nie jest wolny piszący te słowa.
Oczywiście sytuacja Eliadego inaczej już przedstawiała się po wojnie. Począwszy od „Techniques du Yoga" („Techniki jogi", 1948), od „Traktatu o historii religii" (1949) i od „Le Mythe de l'Eternel Retour" (1949) pisarz przestał być przede wszystkim pisarzem. Stał się głównie religioznawcą, a także filozofem uprawiającym antropologię kultury. Nie znaczy to, że poniechał prozy zaangażowanej w fikcję. Nic podobnego! Pisał ją nadal. Najważniejsze z jego utworów, takie jak na przykład „Pe strada Mintuleasa" („Na ulicy Mintuleasa", 1968) czy „Noaptea de sinziene" („Noc świętojańska", 1971), powstały właśnie wówczas. W każdym zaś razie właśnie wówczas powstawały utwory, które on sam cenił najwyżej. Wszakże nie mogło to zrównoważyć niezwykłego natężenia aktywności naukowej, jaką równolegle przejawiał, poświadczonej kilkunastoma książkami i dziesiątkami rozrzuconych po czasopismach rozpraw.
Eliade starał się odseparować swą twórczość naukową od twórczości artystycznej. W „L'epreuve du labyrinthe" („Inicjacja w labiryncie", 1972), w wywiadzie udzielonym Claude-Henri Rocquetowi, wywiadzie, który stał się książką, mówił on z tej okazji o świecie dziennym i świecie onirycznym. Kładł nacisk na radykalną odmienność rodzajów umysłowego wysiłku oraz wysiłku wyobraźni związanych z pracą badacza i pracą pisarza. Podnosił rolę wizji literackiej, która w jego przypadku niczego czy prawie niczego nie czerpie z wiedzy o mitach, obrzędach czy wierzeniach. Ale też nie przeczył, nigdzie chyba nie przeczył - w każdym razie nie czynił tego w powojennych wyznaniach i deklaracjach - możliwości istnienia ściślejszych związków pomiędzy konstruowaną przez siebie prozą fabularną a nie tyle może koncepcjami wykładanymi expressis verbis w swoich tekstach o charakterze „dyskursywnym", ale tym co, formując względnie stałe „motywy" intelektualne, stanowiło tekstów tych myślowe zaplecze. Wykrywanie takich związków jest niemalże naturalną potrzebą wszystkich, którzy z prawdziwą ochotą zintegrowaliby obie sfery twórczości Eliadego. A przynajmniej ukazaliby łączące je spoiwo - ich wspólny mianownik. Związki te nasuwają się niejako same (być może narzuca je określony typ lektury, właściwy nam sposób odczytywania dzieła), zwłaszcza gdy przyjrzeć się im poprzez pryzmat swoistego komentarza do beletrystycznych przedsięwzięć i dokonań autora „Majtreji". A takim swoistym komentarzem są przecież zapiski w jego dzienniku i fragmenty autobiografii. Wystarczy potraktować je jako w pełni wiarygodne, wystarczy im zaufać, odnieść się do nich z całkowitym przekonaniem, by owo spoiwo stało się łatwiej uchwytne i by ów wspólny mianownik nabrał wyraźniejszego' kształtu.
Przede wszystkim idei Eliadego wykładanych w trybie „dyskursywnym" z tym, co sugeruje wizja świata zawarta w jego powieściach i opowiadaniach. Odsłania to choćby przeciwstawienie „człowiekowi archaicznemu" „człowieka nowoczesnego" naszkicowane w szeregu rozpraw i esejów (z największą energią dochodzi do głosu w „Les mythes du monde", „Mitach współczesnego świata"), a równocześnie tworzące podstawowy motyw „Pe strada Mintuleasa". Nie inaczej rzecz wygląda w przypadku interpretacji czasu czy dialektyki sacrum i proranum. Wszędzie tu trwa wzajemne przenikanie się dwu odrębnych sfer działalności: pisarza i antropologa kultury, prozaika i filozofa. Wszędzie tu wyłania się zbieżność literackiego pomysłu i nie uwikłanych w literaturę rozwiązań.
Pośrednio współokreśla ona - wraz z całą wiązką innych czynników - „formalne" rozwiązania Eliadego. Rzutuje na sposób wykorzystania symbolu. Oczywiście sam symbol nie może dziwić u kogoś, kto, tak jak autor „Majtreji", w latach trzydziestych pasjonował się Joyce'em, zdając sobie sprawę z wielorakich odniesień „Ulissesa". Nie może zaskakiwać u pisarza, który zawsze stronił od prozy „literalnej", „dosłownej". A nie chodzi tu też o odwoływanie się do symboliki religijnej. Z tym - jak wskazują uwagi Eliadego w „L'epreuve du labyrinthe", poczynione na marginesie jego przedwojennej powieści „Carpele" - było różnie. Czasem bowiem pozorował on jedynie takie odwołania, nadając funkcję znaku sfingowanym przez siebie sytuacjom niby to podobnym do wydarzeń mitologicznych, lecz w gruncie rzeczy od nich różnym. Nie, nie chodzi o to. Chodzi o coś zgoła innego - o spożytkowanie symbolu dla określonych celów - o użycie go po to, by wskazać coincidentia oppositorum, poza którą kryje się jedność autentycznego bytu. Z przekonania o jedności bytu wyrastała też fantastyka Eliadego, a ściślej miała ona swe oparcie w jego koncepcji sacrum i profanum.
Koncepcję tę wykładał on wielokrotnie w swych powojennych rozprawach. Powracał do niej, powtarzał ją, czasem przesuwając akcenty. Z pozoru przypominała idee Georges'a Bataille'a. (Bataille znał Eliadego, zachęcał go do współpracy z redagowaną przez siebie „Critique", a nawet drukował tam jego szkice). I rzeczywiście w tej materii pomiędzy ich poglądami istnieje niejako podobieństwo. Ale jest ono i znikome, i w ogromnej mierze iluzoryczne. Zapewne, kwestia sacrum i profanum była - obok transgresji - sprawą zasadniczej wagi dla Bataille'a, dawnego nadrealisty, którego w roku 1943 Sartre nazywał „nowym mistykiem". Jednakże w oczach tego „nowego mistyka" zyskiwała ona całkiem odmienne oświetlenie. Widział on ją zgoła inaczej. Jego zdaniem sacrum oddzielała od profanum dość solidnie wytyczona linia demarkacyjna. Eliade ją zatarł. Właściwie nie tyle zatarł, ile wprowadził nowe kryteria rozróżnienia. Dla Eliadego sacrum objawiało się zawsze poprzez profanum. Poprzez materialny obiekt, poprzez dostępną zmysłom sytuację dociera do nas transcendencja. Zazwyczaj określone obiekty i określone sytuacje z czasem przestają pełnić rolę takiego pomostu, takiego przekaźnika. Ustępują jej innym przedmiotom, układom przedmiotów, działaniom, również zmysłowo uchwytnym, również postrzegalnym. To właśnie stanowi o dialektyce hierofanii. Zajmował się nią Eliade już w „Traktacie". Wcześniej jednak idea ta znalazła swój odblask w jego prozie. I to nie tylko w uporczywym stosowaniu struktur symbolicznych, lecz także w szczególnej odmianie fantastyki, z którą polski czytelnik mógł się zetknąć, biorąc do ręki „Tajemnicę doktora Honigbergera".
Fantastyka wtargnęła do prozy Eliadego w latach trzydziestych. Świadczy o tym choćby „Domnisoara Christina", choćby „Sarpele". Rozsadzała poetykę życiowego prawdopodobieństwa. A właśnie pod znakiem tej poetyki rozpoczynał pisarz wszystkie swoje powieści, i opowiadania. Podważał ją dopiero później. Dopiero później jej zaprzeczał. W ten sposób ustalał miejsce sacrum pośród rzeczy powszednich. Materialność splatał z transcendencją. A zarazem zmierzał ku ukazaniu homogeniczności bytu manifestującego się tak poprzez codzienne czynności, jak i poprzez życie wampirów.
Z literaturą fantastyczną wiązał Eliade wielkie nadzieje. Liczył, że skutecznie przeciwstawi się „nowej fali". Przez „nową falę" rozumiał zaś - jak wolno przypuszczać - programy i praktykę prozatorskiej neo-awangardy, a zwłaszcza programy i praktykę nouveau roman oraz tendencji tak czy inaczej do niego zbliżonych. Neo-awangarda wyparła - zdaniem Eliadego - tradycyjne odmiany pisarstwa. Rozrywała anegdotę. Rozrywała więź komunikacyjną produkując - w mniemaniu autora „Majtreji" - dzieła nieczytelne. Nic więc dziwnego, że nie mogły one wpłynąć na modyfikację tej wizji świata, z którą podchodził do nich czytelnik, na jej „ulepszenie". Postępy neo-awangardy miała poskromić, powstrzymać, pohamować „nowa" fantastyka. Miała odnowić fabułę, od której pisarz nigdy nie odstępował, a w której widział nieodzowny składnik wielkiej prozy, nieodzowny, gdyż zagwarantowany przez instynkt opowiadania właściwy człowiekowi czy raczej stanowiący pochodną jego istoty, bo jego instynktów twórczych.
Ale to działo się później, znacznie później, w wiele lat po powstaniu „Majtreji", która ukazała się drukiem w roku 1933. Trzeba ją więc sytuować u początków literackich poczynań Eliadego. Toteż związki pomiędzy sugestiami z niej płynącymi a refleksją antropologiczną jej twórcy pochodzącą niemalże wyłącznie z prac późniejszych (do tego czasu nie opublikował on ich tak wielu) są nader luźne, i, dla niewprawnego obserwatora, zgoła niewidoczne. Przypominają zalążek czegoś, co następnie się rozwinie. Niepodobna oczekiwać tu oczywistych zbieżności, z którymi wypadnie się zetknąć z okazji „Pe strada Mintuleasa" czy „Noaptea de sinziene", czy utworów jeszcze przedwojennych takich jak „Carpele" czy „Domnisoara Christina". Jednakże pewne związki okażą się bezspornym faktem. Nie zawsze jasne, nie zawsze dość dobitnie przejawiane powinowactwo myślowych motywów istnieje także i tutaj.
„Majtreji" przyniosła pisarzowi rozgłos. Cieszyła się powodzeniem w kręgach literackich. Cieszyła się też poczytnością. Poczytność swą (tak należy domniemywać) zawdzięczała - przynajmniej w pewnej mierze - określonym sposobom odczytywania, sposobom pełnoprawnym, bo wspieranym przez tekst. Przekształcały one powieść w romans egzotyczny, w relację o nieszczęściach powabnej Hinduski i podejrzanych poczynaniach jej „białego" amanta. A poza tym rozgłos podtrzymywała plotka. Może jeszcze nie wtedy, ale z całą pewnością podtrzymywała go potem, już poza Rumunią, zyskując coraz większy zasięg, w miarę jak za sprawą swych religioznawczych prac Eliade stawał się postacią coraz głośniejszą i coraz powszechniej znaną. Plotka ta brała za punkt wyjścia autobiograficzny charakter powieści, do którego zresztą pisarz się przyznawał. Dostrzegała w niej powieść z kluczem. I klucz ten, czy raczej wytrych, starała się dorobić. Próbowała zidentyfikować poszczególne osoby odpowiadające tym czy innym bohaterom książki. Nabrała szczególnego rozmachu w latach siedemdziesiątych. Nie bez powodu... Wówczas to - w roku 1976 - utożsamiana z tytułową heroiną utworu Eliadego Maitreji Devi, córka znanego hinduskiego uczonego, Surendranatha Dasgupty, ogłosiła powieść „It Would Not Die" („Nie zamrze") - jej pierwotna wersja, w języku bengalskim, pochodzi z 1974. Wedle pogłoski „It Would Not Die" stanowiło jak gdyby spóźnioną odpowiedź na wcześniejszy o kilkadziesiąt lat wielki sukces literacki autora „Traktatu", który wtedy autorem „Traktatu" jeszcze nie był. Przedstawiała inaczej te same mniej więcej wydarzenia. Naturalnie autentyczne. Angażowała w nie mniej więcej tych samych ludzi. Naturalnie rzeczywistych. Jednym słowem, otrzymywaliśmy dwie wersje pisarskich przekształceń - w zasadzie - identycznych ze sobą faktów. Tyle pogłoska. Oczywiście wymagała ona potwierdzeń zaczerpniętych z biografii, w dodatku zakładających czasem dość skomplikowany przewód, lecz i bez nich dodawała osobliwego posmaku „Majtreji". I dodawała go „It Would Not Die".
„It Would Not Die" relacjonowała historię Amrity i Mircei Euclida. Stanowiło też wyznanie wiary w transcendencję. Transcendencję przeciwstawiała Devi linearnemu czasowi, historii. W tym miejscu zatrącała o problematykę późnej prozy Eliadego, przede wszystkim o „Noaptea de sinziene". Zbliżała się do niej. Znacznie więcej dzieliło ją od „Majtreji".
„Majtreji" jest powieścią wieloznaczną. Dopuszcza ona szereg wykładni, w czym niebagatelną rolę odgrywa ambiwalencja struktury narracyjnej. Na pierwszy rzut oka książka ta mówi wyłącznie o Indiach i o miłości. Relacjonuje przypadki inżyniera Allana. Przybywa on do Kalkuty. Pracuje najpierw w lokalnym przedstawicielstwie zakładów „Noel and Noel", a potem zostaje kreślarzem w towarzystwie robót melioracyjnych. I oto po jakimś czasie zmienia się, nie jest już „młodym, prężnym optymistą, który wierzy w swoje siły, świadom, czego chce, Europejczykiem zakochanym w postępie i technice, który ląduje w Indiach, by się przyczynić do ich ucywilizowania". W pierwszych miesiącach i nawet zaraz po wprowadzeniu się do mieszkania inżyniera Sen nasz „prężny optymista" pozostanie nadal „prężnym optymistą". Do swego dziennika wpisywać będzie uwagi o umysłowym prymitywizmie krajowców. Jednakże później... Później powie: „Przekonywałem się jeszcze raz, że prości, przyziemni, jednoznaczni jesteśmy tylko my, ludzie białej cywilizacji, oni zaś, ci moi nowi przyjaciele, których tak pokochałem, że pragnąłem się stać jednym z nich, noszą w sobie niepojęte nawarstwienia historii i mitologii, co ich czyni głębszymi, bogatszymi, bardziej skomplikowanymi niż mi się wydawało". I doda: „Rozumowałem i cierpiałem jak typowy przedstawiciel białej cywilizacji, który woli wszystko przysypywać popiołem, puszczać w niepamięć, ignorować, tolerować, byleby nie zostały zagrożone jego spokój i wygoda". Wreszcie oświadczy swemu koledze Haroldowi Carr: „Poczytywałbym to sobie za największe szczęście (...) gdybym został przyjęty do tego świata. To świat żywy. (...) Nasz świat jest martwy, Haroldzie, wszystkie tak zwane białe kontynenty. Nie widzę tam już dla siebie miejsca". Rzecz prosta, w przemianie tej ma udział jego miłość do Majtreji, z czego zdaje on sobie sprawę. Miłość ta z początku przebiega pomyślnie, lecz jej finał jest mniej radosny. W romans ingerują rodzice - państwo Sen. Allan musi opuścić ich dom. Musi też porzucić pracę (pan Sen jest jego zwierzchnikiem). Popada w apatię. Niezdolny do stawiania jakiegokolwiek oporu, godzi się na wszystko. Chce uciec od miłości. Ucieka w Himalaje. Spędza kilka miesięcy w całkowitym niemal odosobnieniu. Powróciwszy stamtąd okazuje bezwzględność nikczemnika z sentymentalnego romansu. Tak odczytana „Majtreji" uruchamia więc mechanizm fabularnych stereotypów. Mechanizm zacina się i zgrzyta. W gruncie rzeczy jednak funkcjonuje. Ale przecież nie jedyny to sposób odczytywania powieści, mimo iż za nim zdaje się przemawiać motto umieszczone przez autora na wstępie. Sposób ten opiera się o założenie „prawdomównego" narratora. Tymczasem budzi ono niejakie wątpliwości. Ich źródłem jest struktura „Majtreji". A dokładniej rzecz biorąc, prowokuje je i podsyca rodzaj stosowanej tam relacji.
Powieścią rządzi inżynier Allan. To on spisuje całą historię. Jego przekaz wypełnia książkę od pierwszej stronicy do ostatniej. Tak więc staje się on narratorem głównym i zarazem jedynym. Jego relacja sięga do dziennika, który kiedyś prowadził. Przytacza fragmenty dawnych notatek. Pojawią się one choćby w rozdziale szóstym i siódmym, a zakończenie „Majtreji" będzie takim właśnie rozbudowanym cytatem. Cytatom towarzyszy komentarz. Niejednokrotnie przeradza się on w krytykę dziennika, a w każdym razie w coś, co krytykę tę przypomina. Allan konstatuje omyłkę wypływającą z niedostatków wiedzy, z braku stosownych informacji: „(...) wydaje mi się, że owo oziębienie stosunków, które w moim dzienniku przypisywałem ich (tj. państwa Sen - przyp. mój L. B.) utraconym nadziejom na małżeństwo córki, wynikało po prostu z nieporozumienia: Mantu przekręcił moje słowa, mówiąc, że kpię sobie z małżeństwa, które w Indiach jest najświętszym obowiązkiem. Nic dziwnego, że mimo woli zareagowali w ten sposób". Gdzie indziej z kolei stwierdza: „Dzisiaj te uwagi, pisane przecież serdeczną krwią, wydają mi się zdumiewająco nijakie. (...) Dopiero z perspektywy czasu, wysiłkiem pamięci, można w nie tchnąć życie. Zapiski w dzienniku są puste i martwe". Na koniec, przy innej okazji, wyzna, że musi „teraz odtworzyć wszystko na podstawie tych bardzo sumarycznych notatek", tak jakby „rekonstruował cudze życie". Musi więc zastanowić się „nad sprawami ledwie minionymi, wyciągnąć z nich wnioski, powiązać fakty, utrwalić pewne sceny". W ten sposób zwraca on uwagę na intelektualną obróbkę doświadczenia, której dokonuje ex post układając swą opowieść. Na gruncie werystycznej konwencji wyznanie takie rodzi podejrzenia co do rzetelności owej obróbki. A nuż jest ona zniekształceniem pierwotnych doświadczeń? A nuż relacja Allana nie przylega do faktów (oczywiście, faktów zmyślonych), z których zdaje sprawę? A nuż jest relacją „nieprawdomówną", co nie znaczy, że świadomie fałszującą, że kłamliwą? Allan może wierzyć w to, o czym opowiada. Tyle tylko, że to, o czym opowiada - przynajmniej niekiedy - przestaje być prawdą. To jest - rozmija się z wizją Eliadego.
Stąd wywodzi się interpretacja Mihaia Spariosu. W swym szkicu „Orientalist Fiction in Eliade's «Majtreji»" („Egzotyczna powieść «Majtreji» Eliadego") ujmuje on powieść jako rzecz o niemożności poznania i przyczynach tej niemożności. Allan nie potrafił przeniknąć Indii. Ogląda je bowiem przez pryzmat europejskiej perspektywy poznawczej i związanego z nim wartościowania. Owszem, przechodzi on od odrazy do zachwytów, od pogardy do uwielbienia. Od słów o umyśle dziecka właściwym Hindusowi do przekonania, iż Indie stanowią świat „żywy" w przeciwieństwie do „martwego" świata „tak zwanych białych kontynentów". Ale za każdym razem jego postawa ma swoje korzenie we współczesnej Europie. Tak w pierwszym jak i drugim wypadku, tak wówczas, gdy chce cywilizować jak i wówczas, gdy korzy się przed „niepojętym nawarstwieniem historii i mitologii", gdy ulega „orientofobii" i gdy ulega „orientomanii". Przy czym obie postawy są jakby przemienne. Allan z ogromną łatwością przerzuca się od jednej do drugiej. Określa to jego wiedza o Indiach. I jego stosunek do Majtreji. W gruncie rzeczy jest ona kimś okaleczonym przez szczególną perspektywę, z której Allan na nią patrzy. A równocześnie kimś obcym, niezrozumiałym, nie do wyjaśnienia.
Owa europejska perspektywa ciąży na jego relacji. Ta zdaje się nawiązywać do prozy „drugiego dna". Posługuje się schematem biblijnym przeświecającym poprzez fabułę. Schemat zaczerpnięty został z historii o Adamie i Ewie. Inżynier Sen chce adoptować Allana. Ten jednak niweczy jego projekty, wiążąc się z Majtreji, która nagle wystąpi w roli kusicielki. Analogię łatwo tu znaleźć. Inżynier Sen symbolizuje Boga, Allan - Adama. I jako Adam właśnie dopuszcza się grzechu. Grzechem jest incest - romans z „siostrą". Za to czeka go biblijna kara. Zostanie wygnany z Edenu - z domu państwa Sen. Musi to odpokutować. Toteż rusza do samotni, w Himalaje.
Konstrukcji tej narrator nie doprowadzi do końca. Jego świadomość zaludniają bowiem mity sfragmentaryzowane, strzępy mitów. Jest to przecież „nowoczesna świadomość europejska". Tu tkwi więc zaczątek późniejszych wątków Eliadego, którym nadał on następnie zmieniony co prawda, lecz zarazem ostrzejszy kontur przede wszystkim w swej eseistyce, zwłaszcza zaś w „Les mythes du monde modernę".
Klęska Allana - bo przecież ponosi on klęskę - ma swoje przyczyny. Eliade ich nie dopowiada, choć echa jego późniejszych formuł kryją się pośród ostatnich zdań książki. Allan pyta tam: „W co wierzyć?". W „Majtreji" pytanie to ma określony sens. Wyznacza go kontekst - całość utworu. Niemniej słowa Allana można rozumieć inaczej, tak jakby były samodzielną, samoistną formułą, niezależną od otaczających je zdań. Wówczas dotkną one zasadniczej groźby, podstawowego niebezpieczeństwa, przed którym staje świadomość nowoczesnego Europejczyka. Dla Eliadego okaże się nim zatrata postawy homo religiosus. Ale to „Majtreji" jeszcze pomija. Jeszcze nie mówi o tym.
Naturalnie wykładnia, nad którą się zatrzymałem, stanowi jedną z możliwych egzegez powieści. Jedną, lecz nie jedyną, istnieje ich wiele, dość różnorodnych. Jednakże ma ona swego rodzaju przewagę nad pozostałymi. Ułatwia ingerencję pisarza i badacza. Wskazuje na obecność nader ogólnych motywów zespalających literacki pomysł z antropologiczną ideą. W tym wypadku - z jej zaczątkiem, z jej wstępnym i mglistym jeszcze zarysem. Tak, interpretacja, nad którą się zatrzymałem, ma tę przewagę. Ale czy w istocie jest to przewaga?
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[67] Math (hindi) - klasztor.
[68] Swadeśi (z sankr.) - miejscowy, tubylczy; ruch nacjonalistów indyjskich dążący do uniezależnienia się gospodarczego od Wielkiej Brytanii, polegający na bojkocie towarów angielskich.
[69] Kirtan (beng.) - pieśni religijne o Krysznie i jego ukochanej imieniem Radna lub śpiewana recytacja imion bogów hinduskich.
[70] Dada (beng.) - dosł. starszy brat, grzeczna forma zwracania się do starszych wiekiem mężczyzn.
[71] Anasuja - przyjaciółka tytułowej bohaterki dramatu Kalidasy „Sakuntala".
[72] Udita (beng.) - dosł. narodzony, ten, który się pojawił.
[73] Chatterji (czyt. Catterdźi), właść. Saratcandra Cattopadhyay - pisarz bengalski, 1876-1938.
[74] Aćintja - prawdopodobnie Acintjakumar Sen Gupta (ur. 1904), poeta i prozaik.
[75] Medinipur - miasto w Bengalu na zachód od Kalkuty.
[76] Dardźiling (ang. Darjeeling) - kurort w Himalajach.
[77] Gopalpur - port i miejscowość wypoczynkowa w Orisie nad Zatoką Bengalską.
[78] Dhoti (hindi) - dolna część ubrania męskiego: prostokątny kawałek materiału, który mężczyzna owija sobie wokół bioder, a końce przeciąga między udami i zakłada za pas.
[79] Bardhaman - duży węzeł kolejowy na północny zachód od Kalkuty.
[80] Lakhnau - miasto w stanie Uttar Pradeś.
[81] Fateh-pur-Sikri - miasto w pobliżu Agry, które cesarz mogolski Akbar zbudował jako swoją stolicę (w r. 1569), o pięknej hindusko-muzułmańskiej architekturze, opuszczone po kilkunastu latach z powodu braku wody do picia.
[82] Memsahib (hindi) - biała kobieta w Indiach, Europejka.